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SIĘ KOCHAĆ 
KOMEDII / 
ROMANTYCZNYĆG 








ILSON 
JAK NAPRAWDĘ 
BYŁO 
W AFGANISTANIE 


BRACIA 
COEN | 
MUSZĄ WSZYSTKO 

RAZEM 


HOBBIT 
WYRUSZA TAM 
I Z POWROTEM 


y 










u 

POLSKIE 
„LEJDIS” 
NA POZIOMIE 
HOLLYWOODZKIM! 








PRZYJEMNOŚĆ DELEKTOWANIA SIĘ GŁĘBOKIM 
SMAKIEM ZAPEWNIA TYLKO JEDNA KAWA. 
TA KAWA NAZYWA SIĘ GOLD. NESCAFE GOLD. 
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Gwiazdy na Gali 
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NASZA OKŁADKA w 





PIERWSZY TAKI. gragy 

KWARTET. Edyta Olszów- 

ka, Anna Dereszowska, 

Iza Kuna i Magdale- 3, 

na Różczka - bohaterki 
„Lejdis” zagrały role, 
jakich dawno nie było 


ROZKŁAD JAZDY 


EWNESJCNNEM 

prezentuje 

10W CENTRUM UWAGI: 
wydarzenia lutego 

ELYSIA 

16AKCJATV 

20 FILMOWY HOBBIT: fani 
TOWEWACEEA 

22 Pożegnanie JERZEGO 
KAWALEROWICZA 

CZWCNODIACH 

26 CATE BLANCHETT: 
kobieta kameleon 

Z8STYL CATE BLANCHETT 

BALAVIEENROSE, czyli 
komedie romantyczne 

EOEWZAWASCYZC EH 
UEKETEJ 

46 DWÓCH IDIOTÓW NA JEDEN 
WWS 
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TH 


jniszowych 
a. O aktołce, która 


— zbraćmi Coen rozmawia 
Elżbieta Ciapara 

52 AŻ DO OSTATNIEGO 
AFGAŃCZYKA: Wojciech 
Jagielski o fil 
OWE 

54 Rozmowa z 
POWY OZTICE 


EJOETTOWNYYCZE 


jak Francuzi podbili świat 
komiksem 

58 MYŚL GLOBALNE, FILMUJ 
LOKALNIE: Mariola Wiktor 
0 spotkaniach krytyków. 

60 MAIL Z MEKSYKU 

62 MAIL Z LONDYNU 

64 FELIETON BARTOSZA 
ŻURAWIECKIEGO 

65 FELIETON JACKA 
ŻAKOWSKIEGO 





LA VIE EN ROSE. Do komedii romantycz- 
nych trzeba mieć talent nie mniejszy niż 
do tzw. wielkiego kina. Ich krzepiącą moc. 
trudno przecenić. I to nieprawda, że ko- 
chają je głównie niewykształcone kobiety. 
O fałszywych stereotypach związanych 

z komedią romantyczną pisze Graży- 

na Stachówna, profesor-filmoznawca 

z Uniwersytetu Jagiellońskiego 

i deklarowana wielbicielka gatunku. 


66 MŚ DZIŚ, FILM KIEDYŚ 
CLUUYCZ 
DUBBINGU na własnej 
skórze sprawdziła Ola Salwa 
KONTO 
'7GKINO, BOX OFFICE, 
27 recenzji flmi 
83 ANDRZEJ DUDZIŃSKI 
prezentuje 
34 POLECAMY HITY 
Z TELEWIZJI 
162 RECENZJE DVD 
108 MUZYKA _ 
110 RECENZJE CZYTELNIKÓW 
112LISTY: WSPOMNIENIE 
OLNASZYWA 
PEEJENUWSZZYŃ 
(Permanentnie: 
WYPAWCUCH) 
11412 GNIEWNYCH LUDZI 


WIDEO NA 
ŻYCZENIE (VOD) 






















W lutym możesz wybierać 
już spośród 1200 filmów 
dostępnych w usłudze wideo 
na życzenie - wypożyczalni 
filmów w Twoim domu. 

W tym miesiącu gorąco 
zachęcamy do obejrzenia 
najnowszego dzieła 
Andrzeja Wajdy - „Katyń”. 


Wojciech Jagielski, 
wybitny reporter 

i znawca Afganistanu 
w rozmowie z Pauliną 
Sieniuć o filmie „Wojna 
Charliego Wilsona” 

- pierwszym rozrachun- 
ku Amerykanów 

z afgańskim konfliktem. 


WSEH 
filmowa perełka: 

Hrabia Monte Cr] 

- wielkie wido 

historyczne z gatunku 

LE jady 

z Richardem Chamberlainem 
w roli głównej. 


W marcu na Wielkanoc 
„Jezus z Nazaretu" 
SŁAWA 
najsłynniejsza filmowa 


kaj więcej na: 
wnww.film.com.pl 





NA OKŁADCE: CATE BLANCHETT _ FOTO: FRANK BAUER/CONTOLRPHOTOS.COMIEAST NEWS, KRZYSZTOF MILLER/AGENCJA GAZETA, ZUMA PRESSIFORUM, ARCHIWUM. 
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| 14 lutego 
y 
Andrze- 
z sm óżnka | |; Wajdy wchodzi 
W połowie lutego na ] 2! lutego na DVD 
rynku do sprzedaży i wypożyczalni. Różne można 
— krymi- 4 mieć o tym filmie opinie, ale obejrzeć warto! 
nał Agnieszki Szcze- brd 
pańskiej i Katarzyny 
2 lutego w w Toru- Gacek. Wydawca (No- dzuć 22 lutego w TR Warszawa pre- 
niu premiera „Marii Stuart” Schil- wy Świat) rekomendu- miera „Hamleta”. W tytuło- 
lera w nowym przekładzie Jacka je go jako połączenie brawurowej akcj, bły- wej roli 33-letni 
). St. Burasa. W roli tytułowej Ma- skotliwego humoru i wątków romanso- (nagrodzony m.in. 
| ria Krzeczkowska, w roli Elżbiety wych. I dodaje: narodziły się nowe gwiaz- | za rolę Woyzecka w dramacie Buch- 
- Jolanta Teska. Reżyseruje dy. Godne Joanny Chmielewskiej.. nera i Orlanda w „Jak Wam się 


podoba” Szekspira]. W obsa- 5 

dzie m.in. Roma Gąsiorow- 
| ska, Eryk Lubos, Tomasz 
Maćkowiak. Reżyseruje 
Amerykanin Daniel Kramer. = 





XX gobkorotsky reswAt 
SZTUKI FILHOWEJ 


Od 6 do 9 lutego 
odbywa się XV 

Ogólnopolski Fe- 
stiwal Sztuki 


(dj ua-lUJ. Rosną emocje! 80. edycja na- 
gród tuż, tuż. Wśród nominowanych filmów 
| znalazły się: „Katyń” Andrzeja Wajdy 
U | / | | (film nieanglojęzyczny) 


i „Piotruś i wilk” (prod. 





mowej 
CENIE ZJ zobacz, ZAPISZ, Studio Se-ma-for; animacja 

W programie kino Trójka, Ą ADA krótkornetrażowa). 

m.in. filmy Szu- zapamiętaj 


mowskej, Koszałki, Jakimow- 
skiego Wiszienskee  GOŻ 
Nagrodę honorową jubileuszo- 

wych Prowinejonaliów otrzyma wy- 

bitna aktorka Maja Komorowska. 

Więcej na www.prowincjonalia.com.pl 





Ukazał się drugi tom 

(Wydawnictwo Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego) pod. red. Grażyny 
Stachówny i Bogusława Zmudziń- 
skiego. Wcześniejsza publikacja (2004) 
poświęcona była filmom i sylwetkom 
m.in. Marka Koterskiego, Andrzeja Ba- 
rańskiego i Wojciecha Marczewskiego. 
Wśród bohaterów kolejnej znaleźli się 28 lutego — dzień, 
Aleksander Ford, Stanisław Bareja, który zdarza się raz 
Janusz Zaorski, Juliusz Machulski. na cztery lata! 


W Muzeum Narodowym w Warszawie obejrzeć 
można wystawę 

+ To pierwsza tak pelna prezentacja 
sztuki polskiej z lat 1918-39. Obok dzieł wy- 
bitnych, mniej znane, a z różnych powodów 
istotne. Oprócz malarstwa i rzeźby - sztuka 
zdobnicza. Obecność obowiązkowa! 
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FOTO: JAN ROLKE, PIOTR TUMIDAJSKUFORUM, AKPA, MATERIAŁY PRASOWE, ARCHIWUM 
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Najnowszy projektor do kina domowego 
o najwyższym kontraście - aż 50'000:1 





Full HD 1080p 

NETNW EZ sz EHBYde AI) 

Wysoka jasność 1600 ANSI Lumenów 
DEWELOCZEJ CA 

PZEWZEUSOWEU EKO ace CY EUT) 
LZWEWISGIEJCI 

(CWIICCENSJ © 
CIECIE SCOCUJANCINNZI 


Cena 13'990zł z VAT z 
. w 
1 Full HD z 
FFEINI r) 4 xv.Color ©*-—, 


EPSON Deutschland GmbH Spółka z 0.0. [3 
Oddział w Polsce ul. Bokserska 66 
PE OSZYCACACZEJCIEI 


www.epson.pl |>09 PA ZO AYEJIOJN 


wwwwolkswagen.pl Infolinia: 0801 200 400 (opłata jak za jednostkę taryfikacyjną połączenia lokalnego) 


Nowy Tiguan. 


Możesz mieć dziką radość z jazdy w mieście... i komfort w najdzikszym terenie. Dla Tiguana 
nie ma rzeczy niemożliwych. Wjechać na wzniesienie pod kątem 28 stopni Z przyjemnością. 
ie, prawie bez udziału kierowc) 


Jest wyposażony w turbodoładowane silniki TDI lub TSI, napęd na cztery koła AMO" 
lobycze cywilizacji: klimat SP, ASR czy system poduszek i kurtyn powietrznych w standardzie. 
Inni będą Tobie dziko zazdrościć. Takie jest prawo miejskiej dżungli. 
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TRZEJ TENORZY 


4 i 

wyreżyserują spektakle operowe 
dla Los Angeles Opera. Friedkin przygo- 
tuje inscenizację „Płaszcza” I „Siostry 
Angeliki” z „Tryptyku” Pucciniego. Allen 
zajmie się „Giannim Schicchim” — jego naj-- 
popularniejszą i najiżejszą częścią. Z kolei 
Cronenberg wyreżyseruje spektakl według 
swojego filmu „Mucha”, z muzyką Howarda 
Shore'a. 








Woody Viliam David 
Alen Fiedkin roninkr 
BOEELEMEI 
TEE" | Zmari h 
3 Był jednym z najwybitniej- 
a szych polskich operatorów 


-_ filmowych, współtwórcą 
stylistyki kina moralne- 


b 4D4 go niepokoju. Współpra- 
cowal z Andrzejem Waj- 
dą, Krzysztofem  Zanussim, Jerzym 


Stuhrem, Krzysztofem Kieślowskim, Felik- 
'sem Falkiem i Larsem von Trierem. Za zdję- 
cia do „Barw ochronnych” został nagrodzony 
na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych 
'w Gdańsku. Zdobył także nagrody nafestiwa- 
lach w Panamie, Monachium i Houston. 
Ukończył Wydział Operatorski PWSTiF w Łodzi. 
Karierę zaczynał jako fotosista i asystent ope- 
ratora. Pracował przy filmach oświatowych 


Największą sympatią cieszy się 


Clooney, Edward Norton, Jamie Foxx, Halle Berry i Jennifer Aniston. 
Hillary Clinton może liczyć na Stevena Spielberga, Danny'ego DeVito 
era. Michael Douglas popiera wszystkich kandydatów 


i Roba Ri 















sę) 
4=44, NEWYORK, 
(27, NEWYORK 


„Zach 

Braff, Park Chan-wook 
oraz Anthony Minghella 
kochają Nowy Jork. Na- 
kręcą filmy krótko- 
metrażowe, które wej- 
dą w skład „New York, 

I Love You", amerykań- 
skiej odpowiedzi na „Za- 
kochany Paryż”. Nowel 
ma być w sumie 12. Co 
|| dziwne, żadnejz nichniena- 
|| kręcą słynni nowojorczycy: 
Jim Jarmnusch oraz Woody Al- 
len i Martin Scorsese (którzy 
w 1989 razem z Coppolą zrobili 


„Nowojorskie opowieści”). 


| krótkometrażowych kręconych dla wy- 
twórni Czołówka I Se-ma-for. Był autorem 
zdjęć do ponad 60 filmów fabularnych, m.in. 
„lluminacji”, „Ziemi obiecanej”, „Człowieka 
z marmuru”. „Panien z Wilka”, „Chopin. Pra- 
gnienie miłości” i „Pogody na jutro”. „Staram 
się nie »wystawać« zza kamery, nie epato- 
wać zdjęciami a to spod stolu, to znów z lotu 
ptaka" - mówił w wywiadzie dla „Kina”. Był 
mężem Krystyny Jandy. Mial 65 lat. 








nie 
żyje. W latach 50. była kul- 
tową postacią amerykań- 
skiej telewizji. Prowadzila 
„The Vampira Show”. Wy- 
stąpiła w „Plan 9 zkosmo- 
su” Eda Wooda. Miała 86 lat. 






Popierają go George 


z ramienia Demokratów. Zasilł finansowo komitety wyborcze każdego 


z nich. Z kolei Viggo Mortensen bierze czynny udział w kampai 





jenni 


sa kucinicha, najbardziej lewicowego z demokratycznych kandydatów. 
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BOND NA ZNACZKACH 


Royal Mail wypuściła serię znaczków poświę- 
conych . Okazja jest po- 
dwójna: stulecie urodzin lana Fleminga oraz 
50. rocznica wydania „Dr. No”. Kolekcja to 
24 znaczki z reprodukcjami okładek sześciu 
powieści o 007 (po cztery warianty każdej 
z książek): „Casino Royale”, „Goldfinger”, 
„For Your Eyes Only”, „Diamonds Are Fore- 
ver”, „From Russia With Love" i „Dr. No”. 


CRUISE BEZ CENZURY 


Także w Polsce można już przeczytać nieau- 
toryzowaną biografię autor- 
stwa Andrew Mortona. Książka wywołała 
w USA sporo szumu, zanim jeszcze pojawiła 
się na rynku. Morton pisze m.in. o związ- 
kach ze scjentologami 
I twierdzi, że aktor jest 
Jednąz najważniejszych 
osób w sekcie. Morton 
specjalizuje się w bio- 
grafiach. Napisał m.in. 
książkę o księżnej Dia- 
nie. Biografię Cruise'a 
wydało wydawnictwo 
Philip Wilson. 





| 
-A 
ZAKAZANY FILM 


Władze chińskie nakazały wycofanie z kin 
(aka „Lost in Beijing"). Film 
reżyserki Li Yu został oskarżony o szerzenie 
treści pornograficznych, choć zanim trafił na 
chińskie ekrany, był już mocna okrojony 
przez cenzurę. Wycofanie filmu nic zresztą 
nie da, bo Chińczycy mogą obejrzeć jego 
peiną, nieocenzurowaną wersję na pirackich 
płytach I w Internecie. Władze chińskie 
oskarżają twórców filmu o udostępnienie go 
piratom. Pro- 
ducent Fang Li 
dostał również 
dwuletni zakaz 
robienia filmów. 
To odwet za to, 
że „Plng guo" 
zostało bez zg0- 
dy chińskich 
władz pokazane 
na ubiegłorocz- 
nym festiwalu 
wBerlinie. 


1ACEFPM, FORUM, AKPA, MATERIAŁY PRASOWE, ARCHIWUM 


FOTO: REINA 








https//www.film.com.pl 








CZAS APOKALIPSY 


Viggo Mortensen zagra główną rolę w ekra- 
nizacji „Drogi” Cormaca McCarthy'ego. Po 
sukcesie „To nie jest kraj dla starych ludzi”, 
adaptacji innej jego powieści, McCarthy stał 
się popularny w Hollywood. „Droga” to połą- 
czenie kina drogi, gotyckiego horroru ianty- 
utopii. Ojciec I syn przemierzają zniszczoną 
przez kataklizm Amerykę. Żonę Mortensena 
zagra Charlize Theron. Rola co prawda nie jest 
wielka, ale aktorka jest wielbicielką powieści 
i bardzo chciała zagrać w jej ekranizacji. Film 
reżyseruje Australijczyk John Hillcoat („Pro- 
pozycja”). Początek zdjęć w tym miesiącu. 















SPUTNIK 
WYLĄDOWAŁ 


Teraz, kiedy już nie 
musimy, lubimy oglą- 
dać kino rosyjskie. 
1 Festiwal Filmów Ro- 
syjskich „Sputnik nad 
Warszawą” zgroma- 
dził ponad 15 tysięcy 
widzów w listopadzie 
ub. roku. Pokazano 
64 filmy. Była rosyjs- 
ka klasyka, retrospek- 
tywa Tarkowskiego, 
przegląd dokumentów 
ipremiery. 





BOND 
MA NOWĄ 
DZIEWCZYNĘ 


Została nią ukralńska modelka 
Olga Kurylenko. Jej bohater- 
ka, Camille, pomoże 007 
otrząsnąć się po zdradzie Ve- 
sper. Kurylenko zagrała do- 
tychczas w „Zakochanym 
Paryżu” i „Hitmanie” Xavie- 
raGensa. 








PROBIERZ POPULARNOŚCI 


Jak co roku, IMDB.com ułożyło tzw. Starme- 
ter. To lista popularności tworzona nie na 
podstawie box-office'u, ale zainteresowań 
42 mln użytkowników IMDB. Kryterium było 
to, jak często szukaliinformacji na temat po- 
szczególnych gwiazd kina i telewizji. W 2007 
roku (podobnie jak rok wcześniej) najpopu- 
larniejszym aktorem okazał się Johnny 
Depp. W pierwszej piątce znaleźli się także 
Brad Pitt, Hayden Panettiere (z serialu „He- 
roes"), Christian Bale i Angelina Jolie. 


BRAD PITT W MUZEUM 


Na taki plan wpadły władze jego rodzinnego 
miasta Springfield w stanie Missouri. W mu- 
zeum znajdą się wszelkie możliwe pamiątki 
związane z Pittem. Czekamy aż w Stalowej 
Wali powstanie muzeum polskiego Brada 
Pitta - Macieja Zakościelnego. 


ZŁOTE GLOBY 2007 


Najlepszy film: „Pokuta” 
Najlepsza komedia lub musical: 
„Sweeney Todd — demoniczny golibroda 
zFleet Street” 

Najlepszy film nieanglojęzyczny: 

„Motyl i skafander” 

Najlepsza reżyseria: Julian Schnabel 
(„Motyl i skafander") 

Najlepszy aktor: Daniel Day Lewis 

(„Aż poleje się krew”) 

Najlepsza aktorka: Julie Christie 

(„Away From Her”) 

Najlepszy aktor w komedii lub musicalu: 
Johnny Depp („Sweeney Todd...) 
Najlepsza aktorka w komedii lub 
musicalu: Marton Cotllard 

(„Niczego nie żałuję”) 

Najlepszy aktor drugoplanowy: 

Javier Bardem („To nie jest kraj dla 
starych ludzi”) 

Najlepsza aktorka drugoplanowa: 

Cate Blanchett (I'm Not There") 
Najlepszy film animowany: „Ratatuj" 
Najlepszy scenariusz: Ethani Joel 
Coenowie („To nie jest kraj dla 

starych ludzi”) 

Najlepsza muzyka: Dario 

Marianelli („Pokuta”) 








SIOJNESYWZNE| 


VIA 






ZAMIANA 
MIEJSC 


Kate Winslet zastąpi ciężarną Nicole Kidman 
w „The Reader”. Film powstaje według 
„Lektora” Bernharda Schlinka, a opowiada 
historię fascynacji 15-latka starszą o 20 lat 
Hanną. Ich drogi krzyżują się ponownie, kie- 
dy główny bohater już jako student prawa 
obserwuje proces strażników z obozu kon- 
centracyjnego. Kobieta jest jedną z oskar- 
żonych. Film reżyseruje Stephen Daldry 
(„Godziny”). Co ciekawe, Winslet jako pierw 
szej zaproponowano rolę Hanny. Odrzuciła 
Ją, bo pierwotnie planowany termin zdjęć 
kolidował z jej występem w „Revolutionary 
Road" Sama Mendesa. 


REKORD W PRZEKLINANIU 


Strona Boxofficepsychics.com ułożyła I- 
stę filmów, w których najczęściej pada 
przekleństwo „fuck”. Pierwsze miejsce 
na liście zajął 90-minutowy dokument 
„Fuck”. Przekleństwo użyte zostało 
857 razy (choć niektórzy doliczyli się „tyl-- 
ko" 824), co daje rekordowy wynik: 
9,25 przeklinania na minutę, Kolejne miej- 
sca należą do „Nic doustnie”Gary'ego 
Oldmana, „Kasyna” Martina Scorsese 
„Alpha God” Nicka Cassavetesa. 





"Tommy Lee Jones chce sfilmować „Wyspy na Golfsztromie" 
Ernesta Hemingwaya. To historia rzeźbiarza, który osiedla się 
w najbardziej odludnym zakątku Bahamów. Książka była już raz 


sfilmowana - w 1977 roku z George'em C. Scottem w roli głównej. 
„To był kiepski film. Ta powieść ma w sobie jednak material na 


dobry film i zamierzam go nakręci 


- zapowiedział Jones 


w wywiadzie dla „The Telegraph". Na razie pisze scenariusz. Nie 


wiadomo, czy zagra główną rolę. 
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wiadomości przyjemne i pożyteczne » 


TELEWIZJA 


ZŁOTE GLOBY PRZYZNANE 


Z powodu strajku scenarzystów przy- 
znanie Złotych Globów, pozbawione 
corocznej galowej uroczystości, stra 
ło na prestiżu. Konferencję, na której 
po prostu odczytano nazwiska nie- 
obecnych laureatów, obejrzało w NBQ 
jedynie 5,8 mln widzów (Nielsen Me- 
dia Research), a to o 71 proc. widzów 
mniej niż w zeszłym roku (najmniejsza 
oglądalność od 13 lat) 
W KATEGORIACH TELEWIZYJNYCH 
ZWYCIĘŻYLI 
Serial dramatyczny: (AMC); 
Aktorka w serialu dramatycznym: 

w „Damages” (FX Network); 
Aktor w serialu dramatycznym: 

w „Mad Men”; 
Serial komediowy lub musicalowy: 
(HBO); 
Aktorka w serialu komediowym lub mu- 
sicalowym: w „ZO Rock” 
(NBC); 
Aktor w serialu komediowym lub 
musicalowym: 
w „Californication" (Showtime); 
Miniserial lub film TV+ 
(HBO), 
Aktorka (miniserial lub film TV): 
w „Life Support” (HBO); 
Aktor w miniserialu lub filmie TV: 
w „Longford” (HBO); 
Aktorka w roli drugoplanowej: 
w „Longford” 








(HBO); 

Aktor w roli drugoplanowej: 
„Entourage” (HBO). 

Jak widać, HBO rządzi. 


Premiera reklamy w hollywoodz 


Wokół nowej reklamy Coca-Coli napięcie 
rosło niczym przed premierą długo ocze- 
kiwanego kinowego hitu. W miastach za- 
wisły gigantyczne billboardy zapowiadają: 
ce daty pierwszych emisji. Premierę rek- 
lamy zorganizowano także w wirtualnej 
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OWN, CZYLI OPRAH 
WINFREY NETWORK 


Oprah Winfrey (53), zwana królową 
telewizji, powiększa swoje imperium. 
Jak ogłosiła, będzie miała własny kanał 
telewizji kablowej. Firma producencka 
Winfrey, Harpo Productionsi Discovery 
Communications Inc. zakładają razem 
spółkę, która będzie właścicielem tele- 
wizji OWN, czyli Oprah Winfrey Net- 
work. Nowa telewizja, która zastąpi 
Discovery Health Channel należący do 
Discovery Communications, ma ruszyć 
w połowie 2009 roku. Od tego momen- 


tu Winfrey planuje nie występować jako prowadząca talk show, tym bardziej żew nowej spółce 
ma być prezesem i dyrektorem. Twórczyni najbardziej wpływowego talk show w Stanach Zjed- 
noczonych przyznała, że po 22 latach pracy na wizji czas na zmiany. Wprawdzie ma kontrakt 
z CBS do 201 roku, ale — jak twierdzi - może go rozwiązać już po koniec 2010. 


MAGDA M. FOREVER 


Trwają zdjęcia do nowego serialu 
TVN „Teraz albo nigdy!”. Ma być 
utrzymany w klimacie „Mag- 
dy M." i realizowany przez jej 
twórców. Bohaterowie to grupa 
dwudziesto- i trzydziestolatków, 
z których każdy jest na ży- 
clowym zakręcie. W rolach 
głównych zobaczymy min. 

„Katarzynę Ma- 
ciąg, Mateusza Damięckiego 
1 Rafała Królikowskiego. Reżyse- 
ruje Urszula Urbaniak, autorem 
zdjęć jest Jarosław Żamojda. 
Zdjęcia do pierwszej serii (13 0d- 
cinków) zakończą się pod koniec 
kwietnia. Premiera serialu „Teraz 
albo nigdy!" na antenie TVN już 
w marcu. Duch Magdy M.jużni- 
gdy nas nie opuści. 





<2 w 


rzeczywistości Second Life. 14 sierpnia bu- 
dynek Coke Cinema przy Happiness Bou- 
levard zapełnił się zaproszonymi avatara- 
. Wśród nich była m.in. Avril Lavigne 
i dziennikarze z 16 krajów. Nawet tytuł 
spotu jest kinowy: „Fabryka szczęścia Il”. 
Co się za nim kryje? Otóż jest to druga od- 
słona serii zatytułowanej „Fabryka szczę- 
OOO EZNZSCNZSZLJ 
- był to 45-sekundowy spot opowiadający 
o tajemniczej krainie, w której w nie mniej 
tajemniczy, a właściwie magiczny sposób 
wytwarzany jest napój będący syna: 
popkultury. Pierwsza część kampanii do- 
stała większość najbardziej prestiżowych 
nagród marketingowych: Srebrnego Lwa 
w Cannes, Grand Prix konkursu Epica 


im stylu 








Prawo i Sprawiedliwość uruchamia w Inter- 
necie PIS TV - polnformowa rzecznik klubu 
PIS. Pojawi się w niej mn. wideoblog preze- 
sa partil-- . Znajdą 
się w niej także relacje z konferencji praso- 
wych PIS, wideoblogi oraz wypowiedzi poli-- 
tyków tej partii na najciekawsze tematy. 
Poinformował również, że na stronie po- 
wstanie dział - - w którym 
będą przedstawiani posłowie PIS na luz 
możemy się doczekać. 





Awards 2006 i nominację do amerykań- 
skiej nagrody Emmy. Spot wyemitowano 
w150 krajach i - jak twierdzą producenci 
Coca-Coli — stał się najwyżej ocenianą 
przez konsumentów reklamą w histori 
napoju. 
Kolejny spot z serii — już trzyipółminutowy 
ZLOCIE SENSENSTAEJ 
den 8 Kennedy Amsterdam, a w pracy 
przy nim brało udział pod 50 grafików ZD 
z agencji PSYOP. „Fabryka Szczęścia II" 
już została doceniona. „Times” umieścił ją 
najlepszych reklam 2007 roku. 
Swój wybór uzasadnił produkcyjnym roz- 
machem na miarę Hollywood. Film zdobył 
także nagrodę widzów (Viewers Choice) 
portalu Firebrand. 








FOTO: REUTERSFORUM, MACIEJ FIGURSKUFORUM, AKPA, COCA-COLA 


Cejlońskie słonie należą do gatunków zagrożonych. 
Wich ratowaniu bierze udział Dilmah — adoptując młode, 
osierocone zwierzęta zapewniamy im odpowiednie warunki 
rozwoju I pomagamy przygotować je do życia na wolności. 
Dziękując Państwu za wybór marki Dilmah, a tym samym. 
za pomoc udzieloną cejlońskim słoniom, do oznakowanych 
opakowań Dilmah Ceylon Gold dołączyliśmy jedną z sześciu 
ręcznie malowanych figurek słoni. 


Kto raz spróbuje herbaty Dilmah, ten nigdy już nie wróci do zwykłych herbat. spróbuj i Ty 
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Gdy obiecująca znajomość dopiero 
się rozwija, święto zakochanych to 
dobry moment, by nabrać odwagi 
iwyznać miłość ukochanemu czy też 
ukochanej. Romantyczny nastrój 
i walentynkowa euforia sprzyjają 
rozbudzeniu emocji i eksplozji pozy- 
tywnych uczuć, nawet zdeklarowa- 
nych singli 
W Polsce walentynki zaczęto ob- 
chodzić w latach 90. Przyszły 
do nas z Europy Zachodniej 
i USA, gdzie cieszą się 
dużą - popularnością. 
Święto wywodzi się 
z Anglii z czasów ś 
dniowiecznych, wiąże 
się ze zwyczajami ry- 
cerskimi oraz dworski- 
mi. Za pierwszą walen- 
tynkę jest uznawany 
wiersz miłosny, który 
z okazji dnia św. Walente- 
go wysłał książę Orleańs- 
ki Karol do swojej żony 
w 1415 roku z więzienia 
w Tower, gdzie go osadzono. 
Dziś kartkę tę można obejrzeć 
w British Museum. 
Jednym z najsłynniejszych 
prezentów walentynkowych 
było jabłko pokryte różowym 
lukrem, ułożone w hebanowej 
szkatułce wysadzanej perłami 
Upominkiem tym została obdaro- 
wana Anna Boleyn przez króla 
Henryka VIII. 
Do najdroższych walentynek na- 
leży kartka z litego złota wysadza- 
na diamentami i szmaragdami. 
Arystoteles Onassis — wówczas 
najbogatszy człowiek świata 



















Miłosne wyznania 
7 na srebrnym ekranie 


— ofiarował ją Marii Callas. Wartość 
tej szczególnej walentynki oszaco- 
wano na ok. 250 tysięcy dolarów. 
Na takie ekstrawagancje pozwala 
sobie niewielu. Tymczasem liczy się, 
by podarowana walentynka była 
szczera, a miłość w niej wyzna- 
na — głęboka. 

Tak więc chociaż mamy nasze 
słowiańskie święto zakochanych 
— czerwcową Noc Kupały — walen- 
tynki obchodzi coraz więcej osób 
Wedlug amerykańskiego Greeting 
Card Association na całym świecie 
co roku jest wysyłanych około mi- 
liarda kartek walentynkowych. To 
najpopularniejsze, po Bożym Naro- 
dzeniu, święto. I bardzo dobrze, 
w końcu miłość to najpiękniejsze 
uczucie łączące ludzi, warto je pielę- 
gnować przy każdej okazji. 

Film o miłości i lampka CIN 6-CIN to 
doskonały pomysł dla pary zakocha- 
nych na walentynki 





ORYGINALNY WŁOSKI KOKTAJL 
CINSCIN Belli 


60 ml wina 
musującego 
CINSCIN Spumante, 
EE 
brzoskwiniowego 
Do wysokiego 
DZIEDEWEJ 
najpierw sok 
brzoskwiniowy 

a później dopełnij 
go schłodzonym 
winem musującym. 






Oto propozycje filmowe 
na udany romantyczny 
wieczór 


> (SERENDIPI- 
TY), reż. Peter Chelsom (2001) 
Jonathan (John Cusack) i Sara 
(Kate Beckinsale) przypadkowo 
poznają się na zakupach i spędza- 
ją razem bardzo udany wieczór. 
Tak udany, że wydaje się, że połą- 
czyło ich coś więcej niż przypa- 
dek. Jednak Kate oddaje ich tak 
obiecującą znajomość igraszkom 
losu. Zamiast dać Jonathanowi 
numer telefonu, zapisuje go 
w książce, która krąży po lu- 
dziach, on zaś na banknocie, który Kate Na- 
tychmiast wydaje... Oboje mają więc tro- 
chę utrudnione zadanie. Gdy się już odna- 
lazło swoją połówkę, przyjemnie będzie 
popatrzeć, jak inni próbują, a przeznacze- 
nie im w tym pomaga. 











> (PARIS, JE T'AIME), 
reż. Gus Van Sant, Olivier Assayas, Fre- 
deric Auburtin i inni (2006) 
Film składa się z 18 nowel. Ich akcja roz- 
grywa się w poszczególnych dzielnicach 
miasta miłości i ukazuje różne oblicza 
uczucia. To zazwyczaj zabawne wizje zna- 
nych reżyserów dotyczące meandrów rela- 
cji międzyludzkich i stereotypowych wy- 
obrażeń o miłości i mieście, w którym 
uczucie ponoć czai się na każdym skrzyżo- 
waniu. Perełkami są „Quartier Latin" 
względu na fenomenalne dialogi i ostatnia 
nowzlka — wyreżyserowana przez Alexan- 
dra Payne'a — „14th arrondissement". Jej 
bohaterka dobitnie uzmysławia pustkę sa- 
motności. To jeszcze jeden powód, by 
w ten wyjątkowy wieczór okazać ukocha; 
nej osobie, jak bardzo ją kochamy. 





> 

(BREAKFAST AT TIFFANY'S), 

reż. Blake Edwards (1961) 

E To jeden z tych filmów, które można oglą< 
Ę dać przynajmniej raz w roku, a w walen- 
H tynki — koniecznie. Historia początkująca: 
Ę go pisarza Paula Varjaka (George Peppard) 
E i Holly Golightly (Audrey Hepburn), która 
$ spędza czas na ekscentrycznych przyję- 
Ę ciach, to klasyk, jakich mało, i najsłynniej- 
Ś szy, obok „Rzymskich wakacji”, film 
E z udziałem Hepburn. Tymczasem począt- 


1UM, MATERIAŁY PROMOCYJNE. 








Śniadanie u Tifiany' 


Proś 


sto w serce 


kowo Holly miała zagrać Marylin Monroe, 
ale odradzono jej tę rolę, bo podobno za- 
szkodziłaby jej wizerunkowi. Teraz trudno 
sobie wyobrazić ten film z innymi aktora- 
mi, a pocałunek Hepburn i Pepparda nadal 
zajmuje czołowe miejsca w rankingach 
najlepszych filmowych pocałunków. 


> (GHOST), 

reż. Jerry Zucker (1990) 

Ciekawy film z niebanalnym scenariuszem 
(Oscar dla scenarzysty Bruce'a Joela Rubi- 
na) i gwiazdorską obsadą (Demi Moore, 
Patrick Swayze, Whoopi Goldberg) opo- 
wiada o tym, że miłość silniejsza bywa 
i od śmierci. Para narzeczonych zostaje na- 
padnięta w drodze do domu, ginie mężczy- 
zna — Sam. Jako duch próbuje rozwiązać 
zagadkę własnej śmierci i ostrzec swą 
dziewczynę przed grożącym jej niebezpie- 
czeństwem. Plusem tego filmu oprócz 
wątku miłosnego jest akcja, która wciągnie 
umiarkowanych miłośników kome- 
dii romantycznych. 





> (MUSIC Gr LY- 
RICS), reż. Marc Lawrence (2007) 
Nie ma jak komedia romantycz- 
na z Hugh Grantem i Drew Barry- 
more. Dla obojga to kla- 
syczne emploi, jednak dla 
Hugh dużym wyzwaniem 
by! udział w scenach wy- 
magających śpiewania 
Aktor wcielił się bowiem 
w postać piosenkarza, 
który lata świetności daw- 
no ma za sobą. Nieoczeki- 
wanie dostaje szansę powrotu na rynek 
muzyczny, pod warunkiem, że w kilka dni 
napisze megahit (o miłości, oczywiście) 
W ułożeniu tekstu pomaga mu intrygująca 
kobieta, imieniem Sophie (Drew Barrymo- 
re). Początkowo śpiewanie było dla Granta 
traumatycznym doświadczeniem. Po pew- 
nym czasie oswoił się z tym na tyle, że 
w scenie koncertu chciał zaśpiewać na ży- 
wo. To jednak okazało się traumatycznym 
przeżyciem dla publiczności i ekipy filmu 
Ostatecznie w partiach wokalnych użyta 
wcześniejszego nagrania Hugh 
144 Andżelika Kosma 
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Będzie za to razem z Fran Walsh (swoją 
partnerką w życiu prywatnym i zawodo- 
wym) producentem wykonawczym (exe- 
cutive producer). Ta funkcja często jest 
czysto dekoracyjna. Jednak Jackson nie 
zamierza być figurantem. A umowa, którą 
podpisał z. wytwórniami New Line i MGM, 
daje mu władzę niemal nieograniczoną. 
Jackson będzie bowiem sprawował kon- 
trolę artystyczną nad filmami. To on 
i Walsh będą mieli decydujący wpływ na 
wybór reżysera, scenarzysty, obsady i ple- 
nerów. To oni będą akceptować scena- 
riusz. I to oni wybiorą firmę, która przygo- 
tuje efekty specjalne do obu filmów. Nikt 
zresztą nie ma wątpliwości, że jego wybór 
padnie na Weta Digital, której jest współ- 
właścicielem i która pracowała przy 
„Władcy Pierścieni”. 


Wiadomość o sfilmowaniu „Hobbita” nie- 
mal zbiegła się z 70. rocznicą pierwszego 
wydania. Książka ukazała się w Anglii 
21 września 1937 roku. W Polsce została 
wydana w 1960 roku w znakomitym tłu- 
maczeniu Marii Skibniewskiej. W ciągu 
70 lat „Hobbita” przerabiano na słuchowi- 
Ska radiowe, film animowany, monodram, 
komiks, balet (z muzyką fińskiego kompo- 
zytora Aulisa Sallinena), a nawet operę. 


O sfilmowaniu „Hobbita” — tym razem 
z aktorami — zaczęło się mówić tuż po 
sukcesie „Drużyny Pierścienia”. Wydawa- 
ło się to logicznym posunięciem, Oczywi- 
ście, film miał wyreżyserować Peter Jack- 
son. Sprawa nie była jednak prosta. Prawa 
do ekranizacji należały do New Line, która 
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odkupiła je od producenta Saula Zaentza. 
Jednak prawa do dystrybucji takiego filmu 
miała konkurencyjna wytwórnia — MGM. 
Bez jej zgody New Line nie mogłaby ni- 
gdzie swojego filmu pokazać. Negocjacje 
szły opornie, fani jednak nie tracili nadziei, 
Założyli w Internecie stronę Let The Hob- 
bit Happen. Wzywali do pisania listów do 
wytwórni, Podsuwali gotowe wzorce takiej 
korespondencji (list można było zacząć np. 
tak: Wydałem mnóstwo kasy na filmową 
trylogię »Władca Pierścienie. Bylem w ki- 
nie X razy, kupiłem płyty DVD oraz liczne 
gadżety. To ja nabijam wam kabzę. Gdzie 
byście byli beze mnie i podobnych do 
mnie? Domagam się „Hobbita”) i adresy, 
.pod które należało ją wysyłać. 


Jednak jesienią 2006 roku nad „Hobbi- 
tem" zawisły czarne chmury. W listopa- 
dzie New Line zrezygnowała z usług 
Jacksona i zaczęła szukać nowego reżyse- 
ra. Wszystko dlatego, że Jackson pozwał 
wytwórnię, żądając sprawiedliwego po- 
działu wpływów z „Władcy Pierścieni” 

Wytwórnia zareagowała histerycznie. 
„Mam gdzieś Petera Jacksona” — wściekał 
się jej szef Robert Shaye. „Wydaje mu się, 
że jesteśmy mu jeszcze coś winni, chociaż 
już dostał od nas ćwierć miliarda dola- 
rów”. Jeszcze dobitniej podsumowało to 
cytowane przez media anonimowe źródło 
z New Line: „Facet dostał tyle, że mógłby 
odbudować Bagdad, a ciągle mu mało”. 





Jackson nie był zresztą jedyną osobą, która 
procesowała się z wytwórnią. Z pozwem 
wystąpił także Saul Zaentz (też uznał, że 





nie dostał wszystkiego, co mu się należa- 
ło) oraz aktorzy drugoplanowi z „Wład- 
cy...", którzy domagali się udziału w zy- 
skach ze sprzedaży gadżetów. Podobno je- 
den z nich dostał czek na... 45 centów. 





Jackson okazał się sprytnym strategiem: 
zwrócił się do fanów. Wysłał list otwarty do 
zaprzyjaźnionej (i jednej z najpopularniej- 
szych wśród tolkienowców) strony The 
One Ring Net. Przedstawił w nim swoją 
wersję sporu. Reakcja fanów była natych- 
miastowa. Pod petycją w obronie Jacksona 
podpisało się ponad 60 tysięcy osób. Więk- 
szość fanów była zgodna: nie pójdą na 
„Hobbita” innego reżysera. Niektórzy ape- 
lowali nawet, by bojkotować wszystkie 
produkcje New Line. 


Wytwórnia miała przeciwko sobie nie tylko 
rozwścieczonych fanów. Jej sytuacja fi- 
nansowa nie była najlepsza. Od „Władcy 
Pierścieni" wyprodukowała tylko dwa 
przeboje kasowe: „Polowanie na druhny” 
i trzecią część „Godzin szczytu”. Zawiódł 
„Złoty kompas”, ekranizacja powieści Phi- 
lipa Pullmana. New Line wyłożyła na jego 
produkcję 180 mln dolarów (niemal tyle, 
«o na trzy części „Władcy Pierścieni”), być 
może nawet okrągłe 200 mln. Film miał 
dorównać popularnością „Władcy Pierście- 
ni”, tymczasem w USA zrobił klapę. Suk- 
ces w Europie jest na pewno sporym po- 
cieszeniem, ale w Hollywood wciąż naj- 
ważniejszy jest lokalny box-office. Do tego 
jeszcze około 2010 roku wygasną prawa 
New Line do filmowania „Hobbita”. Po- 
nowne odkupienie ich od Zaentza na pew- 
no kosztowałoby fortunę. Nie wiadomo 
nawet, czy w ogóle wytwórnia by je dosta- 
la, skoro jest z Zaentzem skłócona. 





Szefowie New Line Robert Shaye i Michael 
Lymn stali więc na przegranej pozycji. Po- 
trzebują sukcesu, zwłaszcza że w tym roku 
kończą się ich kontrakty. Nic więc dziwne- 
go, że pod koniec 2007 roku Shaye gwał- 
townie zmienił ton. Już się nie zarzeka, że 
Jackson nie nakręci dla New Line żadnego 
filmu. Teraz podziwia jego „pasję i talent”. 
Doszło także do ugody finansowej, która 
podobno kosztowała New Line 40 mln do- 
larów. Ale to niewielka strata w porówna- 
niu z planowanymi zyskami. Trzy części 
„Władcy Pierścieni” zarobiły prawie trzy 
miliardy dolarów w kinach. Do tego trzeba 
jeszcze dodać wpływy ze sprzedaży płyt 
DVD oraz wszelkiej maści gadżetów. Fil- 
mowy „Hobbit” i jego kontynuacja ten 
sukces finansowy na pewno powtórzą. 
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Wytwórnię może martwić tylko to, że 
Jackson nie wyreżyseruje „Hobbita”. Ale 
facet naprawdę jest zawalony pracą. Fi 
muje „Nostalgię anioła” Alice Sebold. Po- 
tem ma w planach współpracę ze Steve- 
nem Spielbergiem przy „Tintinie”. Fani nie 
tracą jednak nadziei, że zmieni zdanie i na- 
kręci chociaż sequel, A na razie typują 
ewentualnego zmiennika. 





W ogłoszonym przez The One Ring ran- 
kingu na następcę Jacksona pierwsze 
miejsce zajęła... Fran Walsh. Głosujący na 
nią pewnie liczą, że Jackson będzie jej po- 
magał, więc de facto oba filmy nakręci. 
Dalsze miejsca należą do Guillerma del 
Tora, Sama Raimiego, Alfonsa Cuarona 
i Stevena Spielberga, Zdaniem mediów, 
największe szanse z tego grona ma Sam 
Raimi. Popierają go podobno szefowie 
New Line. Jackson też podobno jest pod 
wrażeniem tej kandydatury. Niewykluczo- 
ne jednak, że źródłem tych pogłosek jest... 
sam Raimi, który w ten sposób chce poko- 
nać konkurencję. Bardziej prawdopodobne 
wydaje się bowiem, że Jackson wybierze 
mało znanego reżysera, który nie będzie 
miał nic przeciwko ingerencjom produ- 





centa wykonawczego. Kandydatura Walsh 
jest pod tym względem idealna. 


Fani kompletują już obsadę marzeń. Oczy- 
wiście, nikt nie wątpi, że Gandalfa zagra 
znowu sir lan McKellen, a Gollum przemó- 
wi głosem Andy'ego Serkisa. Wszyscy ma- 
ją też nadzieję, że powróci większość obsa- 
dy „Władcy Pierścieni”. Ale do obsadzenia 
są nowe role. Zdaniem internautów, głów- 
nego bohatera, Bilba Bagginsa, powinien 
zagrać Martin Freeman („Autostopem 
przez galaktykę”) albo James McAvoy 
(„Pokuta”). Ewentualnie Shia LeBeouf albo 
Colin Firth. Jako Thranduila, ojca Legolasa 
i króla Elfów Szarych, internauci widzą Jo- 
aquina Phoeniksa, Johnny'ego Deppa, 
Ralpha Fiennesa lub samego Legolasa, 
czyli Orlanda Blooma. Do roli Barda Łucz- 
nika, którego celny strzał odegra ważną 
rolę, chcą Ryana Goslinga, Gerarda Butle- 
ra, Clive'a Owena lub Hugh Jackmana. 
Wodza krasnoludów, Thorina, zarezerwo- 
wali dla Rona Perlmana. 


Największe emocje budzi treść filmów. 
Wiadomo z grubsza, czego można spo- 
dziewać się w „Hobbicie”: Bilbo Baggins 





Bilko Bag: 





Smaugiem i stanie się właścicie- 
lem Pierścienia Saurona. 
































wyruszy z 13 krasnoludami (wśród nich 
będzie Gloin, ojciec Gimlego), zmierzy się 
ze smokiem Smaugiem i stanie się właści- 
cielem Pierścienia Saurona. Ale o czym bę- 
dzie sequel? Nie ma książki, którą można 
byłoby sfilmować. Są tzw. dodatki, które 
Tolkien umieścił na końcu „Powrotu króla”, 
oraz 12-tomowa „Historia Śródziemia”, 
którą z notatek Tolkiena skompletował je- 
gosyn Christopher. W Internecie jest mnó- 
stwo spekulacji, Czy w filmie znajdzie się 
atak Białej Rady (w jej sklad wchodzą sta- 
rzy znajomi: Saruman, Gandalf, Elrond 
1 Galadriela) na twierdzę Dol Guldur, gdzie 
ukrywał się Sauron? Czy Aragorn będzie 
tropił Golluma? Czy zostanie rozbudowany 
wątek Arweny i Aragorna? Czy zostaną 
pokazane narodziny Frodo? 





„Hobbit” i jego sequel będą kręcone jed- 
nocześnie. Ten system znakomicie spraw- 
dził się przy „Władcy Pierścieni”. Kamery 
ruszą w przyszłym roku. Na razie została 
uruchomiona strona Thehobbitblog.com. 
Światowa premiera „Hobbita” została za- 
Planowana na Gwiazdkę 2010 roku. Se- 
quel wejdzie do kin rok później. 

4Eiżbieta Ciapara 
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Pożegnanie. 





w sierpniu zeszłego roku na festiwalu 
„Dwa brzegi” w Kazimierzu Dolnym mia- 
|lem przyjemność prowadzić uroczyste 
spotkanie w ramach obchodów 50-lecia 
|polskiej szkoły filmowej. Clou miniretro- 
Ispektywy miał stanowić pokaz „Pociągu” 
Jerzego Kawalerowicza z 1959 roku. Do 
|samego końca liczyliśmy na przyjazd re- 
|żysera. Nie dojechał. 

JA jednak feta się udała. Pośród okoliczno- 
ciowych wspominkowych laudacji, przy- 
|pominaliśmy sobie twarze Kawalerowi- 
|cza, autora nie tylko „Pociągu” — jedyne- 
jgo może polskiego filmu, którego mógłby 
|pozazdrościć nam Hitchcock, ale i „Matki 
Joanny od Aniołów”, „Gry”, „Austeń 
|„Faraona”. 

|Można odnieść wrażenie, że Kawalero- 
|wicz wszystko potrafił. A po przypom- 
nieniu sobie setek niezapomnianych 
scen, dialogów i aktorskich kreacji w je- 
go filmach, wrażenie okazuje się pewni- 
kiem. Rzeczywiście potrafił wszystko 
|Moim zdaniem Kawalerowicz był najlep- 
szym rzemieślnikiem wśród najwięk- 
szych artystów polskiego kina. To, oczy- 
jwiście, komplement. 

|Pośród młodopolskich lub romantycznych 
tęsknot swoich sławnych kolegów Kawale- 
owicz poezję wzbogacał prozą. Jego naj- 
lepsze filmy były przemyślane od początku 
|do końca. Bez pustych miejsc, papiero- 
|wych postaci, Tworzył kino, które zawsze 
było światowe i europejskie. I dlatego oka- 
[zało się ponadczasowe. 














JERZY 
ZADAŁ ZANEZOSZOA 


Śmierć Faraona 


BYŁ WŚRÓD NAJWIĘKSZYCH ARTYSTÓW POLSKIEGO 
KINA NAJLEPSZYM RZEMIEŚLNIKIEM — PISZE ŁUKASZ 
MACIEJEWSKI. TWORZYŁ KINO, KTÓRE ZAWSZE BYŁO 
ŚWIATOWE | EUROPEJSKIE. I WŁAŚNIE DLATEGO 
OKAZAŁO SIĘ PONADCZASOWE. 


Jerzy Kawalerowicz opowiadał zarówno 
historie współczesne („Gra”, 1968), jak 
i wkładał wyrafinowany literacki kostium 
(„Matka Joanna od Aniołów”, 1960), 
wreszcie, wpisywał swoje antytezy do 
gotowych politycznych tez („Śmierć pre- 
zydenta” — rzecz o mordzie na Narutowi- 
czu, która powstała w 1977 roku, w cza- 
sie zniewolenia widzów rodzimym niepo- 
kojem — nie zawsze „moralnym”) 

Jego filmy powstawały długo, praca 
niemal nad każdym tytułem trwała kilka 
lat. Dlatego filmografia Kawalerowicza 
liczy tylko kilkanaście, nie — kilkadziesiąt 
pozycji. Wystarczy. Najważniejsze filmy 
twórcy „Śmierci prezydenta” mają w pol- 
skim kinie tak mocną pozycję, że nie tyl- 
ko niwelują jego artystyczne porażki („Za 
co?", 1995, „Quo vadis”, 2001), ale mo- 
gą także zastąpić w filmologicznym pan- 
teonie tytuły, których już nie nakręci, hi- 
storie, których nie opowie. 

Na pewno był inny. Nie pasował do 
wspólnego zdjęcia. Miał odmienne od 
większości, konsekwentnie lewicowe po- 
glądy, nie brylował na salonach, niespe- 
cjalnie dbał o (auto)promocję. Nie włą- 
czał się w manifesty i wspólne przedsię- 
wzięcia: działał w pojedynkę. 

Na dodatek filmografia Kawalerowicza 
wygląda trochę jak cenzurka najzdol- 
niejszego, ale i najbardziej krnąbrnego 
ucznia w klasie. Ciągle zmieniał style 
i filmowe gatunki, nie przywiązywał się 
do aktorów, nie budował - jak Has - swo- 
jego filmowego wszechświata. Filmowa 
panorama Kawalerowicza polegała bo- 
wiem na wyłapywaniu obrazów z róż- 
nych stron. Literackich, filmowych, ak- 
torskich. Dopiero w momencie, kiedy 
wszystkie te plastyczne plamy (Kawale- 
rowicz, jak Wajda, był z wykształcenia 
malarzem) układały się w scenopisie 
w całość, twórca „Jeńca Europy” (1989) 








ściągał płórno, wyciągał farby i malował. 
1 w taki sposób wymalował co najmniej 
kilka zmysłowych arcydzieł 
Hasło „Kawalerowicz”. Natychmiast do 
głowy przychodzą gotowe sceny, wspa- 
niałe aktorskie twarze, metafizyczny 
niepokój. Neuroza Matki Joanny (wielka 
Lucyna Winnicka), której prawdziwym 
aniołem była cielesność. Umieszczona 
poza habitem, rozgrzeszająca występek. 
W „Matce Joannie od Aniołów”, według 
opowiadania Iwaszkiewicza, Kawalero- 
wicz utaplał mniszą perwersję w polskim 
błocie, które rozlewało się wokół klaszto- 
ru, w karczmie i w sercach bohaterów. Ta 
Polska była Matką Joanną. Bez aniołów. 
Arcydziełem była także „Austeria” z 1982 
roku, wierna ekranizacja powieści Stryj- 
kowskiego. Nigdy potem w naszym kinie 
nie widzieliśmy już tak bogatej i etnogra- 
ficznie bezbłędnej panoramy polskich Ży- 
dów. Z pejsami, pieśnią i wiarą, która jest 
także namiętnością. Rok 1914, początek 
wojny. Pierwszej światowej, która będzie 
tylko prolongowała kolejną. Stary karcz- 
marz Tag (Franciszek Pieczka) — mędrzec 
i wolnomyśliciel — widzi wszystkie przy- 
szłe rany, ale nikogo nie ostrzega. Chce 
się bowiem do syta przyjrzeć ekstatyczne- 
mu tańcowi Żydów. Za chwilę tak pięknie 
będą tańczyły już tylko cienie. 
Kino Kawalerowicza od 27 grudnia rów- 
nież jest już tylko cieniem. Mam jednak 
nadzieję, że zawsze będzie stałym punk- 
tem odniesienia dla tych twórców, którzy 
wierzą, że kino to nie tyłko mesjanizm szy- 
ty grubymi nićmi, ale także misja. Marze- 
nie o bezbłędnie funkcjonującym „Pocią- 
gu”, który prowadzi widzów drogami 
i bezdrożami podłości, namiętności i wy- 
baczenia. Ten twórczy pociąg kiedyś się 
w końcu zatrzymuje: na dłużej. Ale czasa- 
mi zostawia ślad: na zawsze. 

IG ukasz Maciejewski 











FOTO: PIOTR MAŁECKI/FORUM, ARCHIWUM 
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[Aż TI nagród (każda to 10 tys. złotych 
i statuetka) za rozmaite działania służą- 
[ce polskiemu filmowi przyznała po raz 
|pierwszy Kapituła powołana przez Polski 
Instytut Sztuki Filmowej 

instytut zdecydował o ich przyznawaniu 
lod tej pory co roku, by „docenić wysiłki 
wielu entuzjastów kina, ludzi i organizacji, 
które z wielką pasją i poświęceniem, 
|a czasem wręcz determinacją, propagują 
Iwiedzę o kinie”. 

Pierwsza edycja nagród objęła wyjąt- 
|kowo osiągnięcia za dwa ostatnie lata: 
|2006 i 2007 rok. 

W kategorii krajowe wydarzenie filmo- 
|we wygrała Letnia Akademia Filmowa 
|w Zwierzyńcu (organizowana przez Sto- 
|warzyszenie Filmowe „CinćFuropa” 
z Lublina), a nominowani byli też Festi- 
|wal Debiutów Filmowych „Młodzi 
[i Film” w Koszalinie i 21. Tarnowska Na- 
groda Filmowa (Tarnowskie Centrum 
Kultury) oraz wystawa „Krzysztof Ki 
Islowski — ślady i pamięć” z Muzeum Ki- 
|nematografii w Łodzi. 

|Za najważniejsze w Polsce międzynaro- 
|dowe wydarzenie filmowe jury uzna- 
ło 15. Międzynarodowy Festiwal Sztuki 
Autorów Zdjęć Filmowych „Plus Cameri- 
Image” (Fundacja TUMULT z Torunia), 
la nominowano również Międzynarodo- 
|wy Festiwal Filmowy „ERA Nowe Hory- 
zonty” 2007, 47. Krakowski Festiwal Fil- 
|mowy 2007 i Warszawski Festiwal Fil- 
mowy 2007. 

IW kategorii promocja polskiego filmu 
za granicą zwycięzcą został Festiwal Fil- 
[mu Polskiego w Ameryce (organizowany 
|przez The Society of Art, Krzysztof Ka- 
|myszew), a do nagrody nominowano też 
[Festiwal Filmów Polskich w Londynie 
(organizator: Instytut Kultury Polskiej 
w Londynie, Paweł Potoroczyn) i Film- 
land Polen w Hamburgu (Deutsch-Polni- 
Isches FilmForum, Grażyna Słomka). 





Za najlepszego dystrybutora polskich fil- 
[mów uznano ITI Cinema, a nominowano 
również Polskie Wydawnictwo Audiowi- 
izualne i Best Film Go., zaś najlepszym 
Ikinem w Polsce zostało kino Muranów 
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] KINO! 


WARSZAWSKIE KINO MURANÓW, MIESIĘCZNIK „KINO” I TELEWIZJA KINO POLSKA SĄ WŚRÓD 
PIERWSZYCH LAUREATÓW NOWEJ NAGRODY POLSKIEGO INSTYTUTU SZTUKI FILMOWEJ. 


TI takich statuetek, 
autorstwa 

Piotra 
Miehnikowskiego, 
rozdał Polski 
Instytut Sztuki 
Filmowej 

na uroczystej 

gali 21 stycznia 
2008 roku. 


w Warszawie (Gutek Film), ale nomino- 
wano też kino Charlie w Łodzi i kino 
Neptun w Gdańsku. 

W kategorii krytyka filmowa jury zdecy- 
dowało, że w pierwszej kolejności należy 
uhonorować niesłychanie zasłużony dla 





polskiego filmu i nieodmiennie robiony 
na bardzo wysokim poziomie miesięcznik 
„KINO”. Nominowano zaś do tej nagrody 
także miesięcznik „ODRA” i krakowski 
„Tygodnik Powszechny”. 

Z kolei w kategorii najlepsza audycja ra- 
diowa/telewizyjna nagrodzono za cało- 
kształt znakomity kanał telewizyjny Kino 
Polska, ale nominowano też świetne 
„Kocham Kino” Grażyny Torbickiej i Ta- 
deusza Sobolewskiego z TVP 2 i „Trójko- 
wo — filmowo” Ryszarda Jaźwińskiego 
w Programie III Polskiego Radia 
Najbardziej godnym nagrody wśród por- 
tali internetowych okazał się FilmPolski 
(PWSFTViT w Łodzi), a nominacje otrzy- 
mały też Stopklatka i Film.onet.pl, nato- 
miast w kategorii książka o filmie 
— książki o Kieślowskim z Wydawnictwa 
Skorpion (nominacje: „Historia kina pol- 
skiego” wydana przez Fundację KINO 
i seria podręczników filmowych Wydaw- 
nictwa Wojciech Marzec). 

W kategorii edukacja filmowa młodego 
widza nagrodę otrzymał Ogólnopolski 
Konkurs Wiedzy o Filmie organizowany 
przez Gdańskie Centrum Filmowe „Nep- 
tun-Helikon-Kameralne", a nominowa- 
no też Akademię Filmową Fundacji „Pro 
Art-Tech" i Międzynarodowy Festiwal 
Filmów Młodego Widza Ale Kino! (Cen- 
trum Sztuki Dziecka w Poznaniu). 





I wreszcie w 11. kategorii — najlepszy 
dyskusyjny klub filmowy — zwycięzcą 
okazał się w tym roku DKF „Rotunda” 
z Krakowa, nominacje otrzymały także 
DKF „Żak” z Gdańska, DKF „Bariera” 
Akademickiego Centrum Kultury, „Chat- 
ka Żaka” z Lublina i DKF Socjologów 
„Pod spodem" z Warszawy. 


„Cieszę się ogromnie — komentowała sze- 

fowa Instytutu Agnieszka Odorowicz 

— że nasza inicjatywa spotkała się z wielkim 
odzewem. Świadczą o tym liczne zgłosze- 

nia, które na nasz apel napłynęły z całej 


FOTO: POLSKI INSTYTUT SZTUKI FILMOWEJ. 
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Sony Eńcsson K850i — nowy telefon z rodziny produktów Cyber-shot" 


Model Sony Ericsson K850i na pewno spełni oczekiwania tych użyłkowników, którzy poszukują telefonu z aparatem fotograficz- 
nym gwarantującym wysoką jokość obrazu. Nowy telefon Cyber-shot" o rozdzielczości 5 megapikseli z funkcją autofocus 
| ksenonową lampą błyskową redukującą efekt czerwonych oczu oraz z aktywną przestoną obiektywu, to mistrzowskie połącze- 
nie doskonałych funkcji aparatu cyfrowego, wyjątkowego wzorniciwa i niewielkich rozmiarów telefonu komórkowego. Działa 
w technologiach Tii-Band HSDPA i Ti-Bandi GPRS umożliwiających szybkie umieszczanie zdjęć i kiipów wideo na blogu. 


Sony Ericsson 


www.sonyericsson.pl 
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NIEOBLICZALNOŚĆ 
OCHANKI 

| CHARYZMĘ 
WIELKIEJ 
GWIAZDY, 
MOŻE ZAGRAĆ 
KAŻDEGO, 
NAWET... 
BOBA 
DYLANA 


dnila Zuchora 
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MARTIN SCORSESE 
dial Cate Blanchett w „Awiatoze” 








"Ten rok dla 38-letniej 
Cate Blanchett zaczął się 
obiecująco i jest imponują- 
cym finałem ostatniej dekady 
w zawodowym i osobistym 
życiu Australijki. Dokładnie 
10 lat temu odbyła się pre- 
miera „Elizabeth” Shekhara 
Kapura, filmu, który otworzył 
jej drzwi do międzynarodowej 
kariery. 
Od tamtego czasu zagrała 
w 26 filmach, zdobyła Osca- 
ra (za rolę w „Aviatorze” 
Martina Scorsese w 2004 ro- 
ku) i dwie nominacje (wła- 
śnie za rolę w „Elizabeth” 
i za „Notatki o skandalu”, 
2006) oraz dziesiątki innych 
nagród 
W grudniu 2006 roku zadebiu- 
towała jako reżyserka teatral- 
na w swoim rodzimym teatrze 
Sydney Theatre Company nie- 
wielką sztuką Harolda Pinter 
„A Kind of Alaska". Nowy rok 
przywitała jako dyrektorka 
artystyczna tego teatru 
— stanowisko to dzieli z mę- 
żem, pisarzem Andrew Upto- 
nem, W grudniu ub.r. miała 
miejsce kolejna przygotowa- 
na przez nią premiera w STO 
„Blackbird” Davida Harrowe- 
ra, a w styczniu — ośmiogo- 
dzinny maraton sztuk Szekspi- 
ra pod wspólnym tytulem 
„War of the Roses”, podzielony 
na dwa wieczory. 
W prywatnym życiu te 10 lat 
to także udane małżeństwo 
i dwoje dzieci. Trzecie urodzi 
się w kwietniu tego roku 
Wszystko, czego dokonała 
przez te lata, uczyniło z niej 
ikonę współczesnego aktor- 
stwa. Osobę, z którą chcą pra- 
cować najlepsi reżyserzy i ak- 
torzy. Bo jej obecność w fil- 
mach, nawet tych, które nie 
do końca się udały, jest gwa- 











roku. Za główną rolę w „Eli- 
zabeth: Złoty wiek”, sequelu 
w reżyserii Shekhara Kapura, 
iza drugoplanową w „I'm Not 
There" — niekonwencjonalnej 
biografii Boba Dylana przygo- 
towanej przez Todda Hayne- 
sa. W obu kategoriach nomi- 
nowano ją do US Critics Cho- 
ice Award, nagrody Screen 
Actors Guild, BAFTA i Zło- 
tych Globów. Spekuluje się 
na temat podobnych nomi- 
nacji do Oscarów. 

Producent „I'm Not There" 
Harvey Weinstein już ogłosił, 
że się zastrzeli, jeśli Blan- 
chett nie dostanie nominacji 
za rolę Dylana. Jest nadzieja, 
że Weinstein ocali życie, bo 
rola w „I'm Not There” zasłu- 
guje na wyróżnienie. Jego 
przyszłość byłaby niepewna, 
gdyby był producentem „Eli- 
zabeth: Złoty wiek”. Tu szan- 








se Blanchett na nominację 
nieco spadły, bo po premierze 
w Stanach ukazały się druzgo- 
czące recenzje filmu. 

„Newsday” napisał, że jest 
zimny i apodyktyczny, „Enter- 
rainment Weekly” dał mu oce- 
nę © plus (czyli około trzech 
gwiazdek), „New York Post” 
nazwał poślednią kontynu- 
acją, a „New York Magazin: 
- połączeniem banału z nadę- 
ciem. „Premiere” posunęło się 
do określenia sequela „naj- 
dłuższym w historii teledy- 
skiem grupy Eurythmics”. 
Oczywiście, wszędzie znaj- 
dują się takie zdania jak to 
w „US Today”: „Blanchett 
jest wyśmienita jak zawsze, 
ale nie jest w stanie urato- 
wać całego filmu” czy w „Vi 
riety”: „Gdyby nie przyjem- 
ność patrzenia na Cate Blan- 
chett, nie byłoby czego 














I Ty też możesz mieć dobre zdjęcie! 


I ) photography 


rancją zainteresowania, i pu- 
bliczności, i krytyki. Ostatnio 
zapewnia też nominacje do 
prestiżowych nagród 


Modiel Sony Ericsson K8801 na pewno spelni oczekiwania tych użyłkowników, 
klórzy poszukują ielefonu z aparatem totogralicznym gwarantującym: 

wysoką jakość obrazu. Nowy telefon Cyber-hot"" o rozdzielczości 5 megapkceli 
z funkcją autofocus i ksenonową lampą błyskową redukującą efek czerwonych 
oczui oraz z aktywną przestoną obiektywu, ło mistrzowekie połączenie coskona- 
tych funkcji aparatu cyfrowego, wyjątkowego wzarictwa i niewielkich rozmiarów 
lelefonu komówkowego. Dziala w technologiach Ti-Banc HSDPA I Ti-Band GPRS 
Właśnie posypały się na Blan- umcźliwiających szybkie umieszczanie zdjęć I klipów wicieo na blogu. 
chett nominacje za dwa filmy, 
w których wystąpiła w 2007 





Sony Ericsson 


www.sonyericsson.pl 








2 ierwszej stron, 
JATE KLAN 


polecić”. Zobaczymy, czy siła 
jej kreacji uratuje Oscara lub 
chaćby nominację. 
Blanchett długo nie była 
przekonana do kontynuacji 
filmu 2 1998 roku: „Odczu- 
wałam pewien niepokój — nie 
chciałam wchodzić po raz 
drugi na to samo terytorium. 
Tym bardziej że tamten film 
był. właściwie początkiem 
mojej drogi w kinie — przy- 
znawała. — To jakby zatoczyć 
koło. A ja nie zamierzam krę- 
cić się w kółko, tylko iść 
do przodu. W końcu jednak 
dałam się przekonać — głów- 
nie dzięki temu, że królowa 
nie jest jedyną pierwszopla- 
nową postacią, poza tym za- 
interesowała mnie idea emo- 
cjonalnego trójkąta”. 
Rzeczywiście pomysł był ku- 
szący. Gorzej jednak z reali- 
zacją, która sprawiła, że hi 
storia rozłazi się w szwach. 
Dużo łatwiej może pójść ak- 
torce z nominacją za „I'm 
Not There”. Film już został 
wyróżniony specjalną nagro- 
dą Jury na festiwalu w We- 
necji oraz Independent Spirit 
Award. „Idea zagrania Bo- 
ba Dylana wydała mi się 
w pierwszej chwili tak ab- 
surdalna, że musiałam przy- 
jąć tę propozycję” — przyzna- 
ła aktorka 

Zagranie przez nią mężczy- 
zny może się wydawać dzi 
waczne, ale tylko w teori 
Na ekranie okazuje się, że to 
strzał w dziesiątkę. Aktorka 
przekroczyła w swojej kreacji 
ideę płci — jej Judd Quinn 
(jedno z wcieleń symbolizu- 
jących Dylana) to artysta 
— szokujący, nihilistyczny 
i ironiczny, a jednocześnie 
poetycki, subtelny i uroczo 
chłopięcy, „Dylan jest ulotny 
niczym UFO — twierdzi aktor- 
ka. — Wielu miało okazję go 
widzieć, ale chyba nikt nie 
był w stanie go naprawdę 
uchwycić” 

Blanchett przyznaje też, że 
nigdy nie poznała Boba Dyla- 
na osobiście, ale w jej rodzi- 
nie krąży anegdota. Podobno 
szwagier Cate na jednej 
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Rola ikony amerykań 


kiego 


ina Katharine Hepburn 


w „Awiatorze 


Martina Scorsese 
DZDNAĄ 
pierwszego Oscara. L 


z imprez w latach 80. wziął 
artystę za ogrodnika. 

Dwie części „Elizabeth” oraz 
opowieść o Dylanie to zresztą 
nie jedyne biografie, w któ- 
rych zagrała. W 2003 roku 
w filmie „Veronica Guerin" 
Joela Schumachera opartym 
na prawdziwych wydarze- 
niach wcieliłas się w tytuło- 
wą bohaterkę — irlandzką 
dziennikarkę, zamordowaną 
przez handlarzy narkotyka- 
mi, o których napisała serię 
artykułów. Za tę rolę dostała 
nominację do Złotych Glo- 
bów. Jeszcze większym suk- 
cesem okazał się jej udział 
w biografii Howarda Hughe- 
sa „Aviator” wyreżyserowa- 
nej przez Scorsese. Wystąpiła 
tam w roli Katharine Hep- 
burn, ikony amerykańskiego 
kina, przez pewien czas 
związanej z Hughesem. Ta 
brawurowa rola przyniosła 
jej pierwszego Oscara i po- 


„Aviator” 


twierdziła jej status aktorki, 
która nawet z epizodu zrobi 
majstersztyk. 


Blanchett przyznaje, że rzad- 
ko czyta to, co się o niej pisze. 
„Tak już mam. Jak coś robię, 
skupiam się na tym całkowi- 
cie, a potem idę dalej. Cudze 
opinie o mojej pracy mnie nie 
interesują”. Jeszcze rzadziej 
ogląda telewizję. „Nie zajmu- 
ję się tym, co mówią media 
Dużo bardziej interesuje 
mnie to, czego nam nie mó- 
wią”. Nie narzeka na zbytnie 
zainteresowanie paparazzi. 
„Oczywiście, moja praca ma 
charakter publiczny, i to cał- 
kowicie akceptuję. Ale ja nie 
jestem osobą publiczną, to 
mój wybór. Jeśli ktoś chadzi 
do miejsc, w których jest 
mnóstwo ludzi, to zostanie 





„Dotyk prz 
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zauważony. I jeśli na to na- 
rzeka, to znaczy, że się oszu- 
kuje. Jeśli nie chcę być wi- 
dziana, nie bywam w takich 
miejscach”. 

Ostatnio sfotografowano Blan- 
chett z całą rodziną... podczas 
marszu na rzecz przeciwdzia- 
łania zmianom klimatycz- 
nym. W tej akcji wzięło 
udział 40 tys. mieszkańców 
Melbourne. 

Na co dzień nie skupia na so- 
bie uwagi tabloidów. Jest dla 
nich nudna. Zadnych skanda- 
i, rozwodów, kochanków czy 
romansów na planie. Jej po- 
zazawodowe — wypowiedzi 
w prasie to głównie promo- 
wanie akcji proekologicz- 
nych. Ostatnio została twa- 
rzą australijskiej kampanii 
internetowej Whoonearthca- 
re. com. Na stronie kampanii 
namawia do aktywnego dzia- 
łania na rzecz powstrzyma- 
nia globalnego ocieplenia, 








choćby przez wyrażenie po- 
parcia dla akcji. 

W wywiadach przekonuje tak- 
że do wywierania nacisków 
na lokalnych polityków, aby za- 
angażowali się w sprawy kli- 
matu. Oboje z mężem wpro- 
wadzają ekologiczne zasa- 
dy w życie. W ich domu w Aust 
ralii korzysta się. wyłącznie 
z energii słonecznej, a do spe- 
cjalnych zbiorników zbierana 
jest deszczówka. Blanchett 
ogłosiła, że sprawę oszczędza- 
nia wody traktuje na tyle po- 
ważnie, iż razem z całą rodzi- 
ną nie myją już tak często wło- 
sów jak dawniej. Dzięki temu 
na prysznic każdemu z do- 
mowników wystarczają jedy- 
nie dwie minuty. 

Aktorka wypowiada się także 
na temat polityki. Podczas wy- 
wiadu po premierze „Eliza- 
beth: Złoty wiek” powiedziała 
dziennikarzowi „Guardiana”, 
że nie podobają się jej zbyt bli- 
skie stosunki Australii ze Sta- 
nami Zjednoczonymi. Jej zd 
niem, błędem jest zatracenie 
przez jej kraj indywidualności 
i odcięcie się od bliskich sąsia- 
dów — państw azjatyckich. Za- 
raz potem przedstawiciel au- 
stralijskiego rządu skomento- 
wał tę wypowiedź, uznając ją 
za niesprawiedliwą. 


PEJEKGENIEENAMER 


Filmowi partnerzy wyrażają 
się z atencją o jej talencie. 
George Clooney, z którym 
zagrała w „Dobrym Niemcu” 
(2006) w reżyserii Steve- 
na Soderbergha, mówił po 
premierze w wywiadzie dla 
„Vanity Fair”: „Mogę się zało- 
żyć, że dostanie Oscara. To 
najlepsza współczesna ak- 
torka. Jej talent jest onieś- 
mielający”. 

Soderbergh także nie szczę- 
dził pochwał: „Podczas zdjęć 
nie miałem właściwie nic 
do powiedzenia. To, co zrobi- 
ła, było doskonałe, A zdawa- 
tem sobie sprawę, że wcale 
nie było łatwo zagrać kogoś 
tak złego z tak wielką delikat- 
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nością i przenikliwością”. 
W „Kawie i papierosach” 
(2003) Blanchett pojawiła się 
w podwójnym epizodzie: sty- 
lowej gwiazdy, która nieocze- 
kiwanie spotyka swoją ku- 
zynkę. Po premierze Jim 
Jarmusch zwierzał się dzien- 
nikarzowi „Guardiana”: „To 
beznadziejne. Człowieku, je- 
stem dziwką. Zakochuję się 
we wszystkich aktorach, 
z którymi pracuję. Naprawdę, 
kocham ich. Nienawidzę, kie- 
dy kończymy film i oni po pro- 
stu sobie idą, wiesz? Ostatnio 
zakochałem się w Cate Blan- 
cheut — ona jest niesamowita. 
Ale nigdy im o rym nie mó- 
wię, bo mogliby nie chcieć ze 
mną pracować”. 

Val Kilmer, który spotkał się 
z Blanchett na planie wester- 











nu „The Missing” Rona Ho- 
warda, wspominał potem 
w wywiadach, że uroda aktor- 
ki kompletnie go pozbawiła 
rozumu. Nie tylko nie pamię- 
tal swoich kwestii, ale także 
nie bardzo sobie przypominał, 
jak się nazywa i w jakim celu 
znaleźli się razem z Blanchett 
w Teksasie. 

Aktorka, pytana o chemię, 
którą udało się stworzyć mię- 
dzy królową Elżbietą i gra- 
nym przez Clive'a Owe- 
na Walterem Raleigh, śmiała 
się: „Myślę, że każda kobieta, 
która miała okazję pracować 
z Owenem. odczuwała ro- 
mantyczny nastrój. I to wcale 
nie dlatego, że ma skłonność 
do flirtu, przeciwnie. Jest coś 
samowicie _ ujmującego 
w kimś, kto, tak jak on, nie 








ma świadomości, jak bardzo 
jest pociągający”. 

Z. podobnym zachwytem wy- 
rażała się o Bradzie Pitcie, któ- 
rego żonę zagrała w „Babel”, 
filmie Alejandro  Ińdrritu. 
Po zakończeniu zdjęć deklaro- 
wała, że go uwielbia oraz że 
z utęsknieniem czeka na kolej- 
ną okazję do współpracy. 
Oczywiście, zaznaczała za- 
wsze, że jej uwielbienie ma 
charakter czysto siostrzany. Bo 
Blanchett mimo nieskrywanej 
sympatii do filmowych partne- 
rów pozostaje profesjonalną 
aktorką i nie angażuje się 
w bliższe relacje z kolegami 
aktorami. Jeśli chodzi o Brada, 
to na pewno przyjemność 
sprawiła jej kolejna okazja 
wspólnego grania. Tym razem 
w filmie Davida Finchera „The 
Curious Case of Benjamin But- 
ton”, który znajduje się w fazie 
postprodukcji, a premiera za- 
powiadana jest na listopad. 
Blanchett ma dość konserwa- 
tywne poglądy w sprawach re- 
lacji damsko-męskich. W „No- 
tatkach o skandalu” Richarda 
Eyre'ego zagrała 35-letnią 
nauczycielkę zaangażowaną 
w romans z 15-latkiem. Ale 
przyznaje, że sama nie rozu- 
mie kobiet, które wiążą się 
z młodszymi mężczyznami. 
„Nawet pięcioletnia różnica 
wieku byłaby dla mnie nie 
do przyjęcia. U mężczyzn szu- 
kam przede wszystkim mą- 
drości i doświadczenia życio- 
wego. Nie wyobrażam sobie 
związku z kimś młodszym 
— twierdzi. — Raczej związała- 
bym się z 60-latkiem niż 
z chłopcem”. W filmie jest żo- 
ną dużo starszego od siebie 
mężczyzny, którego zagrał Bill 
Nighy, 60-latek. 

W najbliższym czasie znowu 
czeka ją związek ze starszym 
od siebie mężczyzną: zagra 
u boku 65-letniego Harriso- 
na Forda w czwartej części 
„Przygód Indiany Jonesa” 
Spielberga. 

Równie konserwatywna jest 
w sprawach pokazywania na- 
giego ciała. W „Elizabeth: Zło- 
ty wiek” zatrudniono dublerkę 
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do sceny, w której widać po- 
śladki królowej. Blanchett nie 
ukrywa, że to nie jej pupa po- 
jawia się w filmie: „Nie lubię 
się rozbierać na planie i uni- 
kam tego, jak tylko mogę 
— przyznaje. — Moje pośladki 
ogląda tylko mój mąż, i to wy- 
starczy”. Blanchett już drugi 
raz korzystała z zastępstwa 
dublerki — inna aktorka wystą- 
piła za nią także w rozbiera- 
nych scenach w australijskim 
thrillerze „Płotka” (2005). 








Cate Blanchett nie od razu od- 
kryła swoje powołanie. Naj- 
pierw studiowała ekonomię 
i sztukę na uniwersytecie 
w Melbourne, ale porzuciła 
studia, żeby wybrać się w po- 
dróż po świecie. W Egipcie 
przypadkowo wzięła udział 
w realizacji arabskiego filmu 
i uznała, że aktorstwo to jest 
to. Po powrocie do Sidney za- 
pisała się do National Acade- 
my of Dramatic Art, następnie 
dołączyła do trupy Sydney 
Theatre Company. 

Tak zaczęła się jej przygoda 
2 teatrem, która — oprócz wro- 
dzonego talentu — prawdopo- 
dobnie przyczyniła się do jej 
aktorskiego kunsztu. Ale gra- 
nie w teatrze mimo sukcesów 
nie  satysfakcjonowało jej 
do końca. W 2006 roku posta- 
nowiła zająć się reżyserią 
„Myślałam o reżyserowaniu 
od dawna, ale mówiłam mę- 
żowi, że chcę zadebiutować 
dopiero wtedy, gdy znajdę na- 
prawdę dobry tekst. Wielu ak- 
torów próbuje reżyserowania 
z. powodu swoich nie najlep- 
szych doświadczeń aktor- 
skich. Ja takich nie miałam 
Dlatego nie reżyseruję dlate- 
go, żeby sobie coś naprawić 
albo też zrekompensować. 
Po prostu cieszy mnie możli- 
wość stania po obu stronach” 
— mówiła w listopadzie 2006 
roku podczas konferencji 
przed premierą wyreżysero- 
wanej przez siebie sztuki Ha- 
rolda Pintera „A Kind of Ala- 
ska”. To opowieści o kobiecie, 
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która budzi się po 29 latach ze 
śpiączki, nie wiedząc, jak dłu- 
go spała. 40-minutowy spek- 
takl pokazywany był podczas 
jednego wieczoru z przedsta- 
wieniem przygotowanym 


przez męża Blanchett — „Reu- 





nion” Davida Mameta opo- 
wiadającym o spotkaniu ojca 
1 córki po latach. 

Kiedy ogłoszono, że obydwoje 
z mężem będą dyrektorami 
artystycznymi STC, nie wszy- 
scy byli przekonani, że to do- 
bry pomysi. Popularność Cate 
Blanchett na pewno sprawi, że 
teatrowi łatwiej będzie zdoby- 
wać sponsorów. Ale czy wy- 
starczy jej doświadczenia, by 





poprowadzić najbardziej pre- 
stiżową scenę w Australii? Je- 
den z aktorów teatru tak 
ostatnio skomentował tę no- 
minację: „Otrzymanie Oscara 
za aktorstwo nie jest moim 
zdaniem wystarczającą reko- 





mendacją do prowadzenia naj- 
większego teatru w kraju” 
Można przypuszczać, że wąt- 
piących w jej doświadczenie 
i umiejętności jest więcej. Ten 
rok będzie więc dla Blanchett 
i Uptona szczególnie ważny: 
muszą udowodnić niedowiar- 
kom, że poradzą sobie z wy- 
zwaniem, jakiego się podjęli. 
Tym bardziej że właśnie za po- 
przedniej dyrektor artystycz- 


nej, Robyn Nevin, STC zyskał 
na znaczeniu. Podczas konfe- 
rencji prasowej, na której 
ogłoszono plany zmian, była 
dyrektor, która wybiera się już 
na emeryturę, uznała, że te- 
atrowi dobrze zrobi zmia- 
na pokoleniowa 

Pierwsze oznaki zmian już zo- 
stały zapowiedziane. Naj- 
pierw cały budynek teatru zo- 
stanie przerobiony tak, aby 
stał się bardziej ekologiczny. 
Na początek baterie słonecz- 
ne i woda z deszczu. Jeszcze 
w tym roku sztukę napisaną 
przez Andrew Uptona wyre- 
żyseruje kolega Blanchett, 
z. którym poznała się na pla- 
nie filmu „Utalentowany pan 
Ripley” — Phillip Seymour 
Hoffman. Patronem teatru 
już został wielbiciel talentu 
Blanchett — Giorgio Armani 
Włoski kreator mody i multi- 
milioner ma nie tylko współ- 
finansować teatr, ale także 
zaangażować się w projekto- 
wanie kostiumów. 





W filmie „Notatki o skandalu” 
bohaterka grana przez Blan- 
chett, Sheba Hart, wspomina, 
że jej ojciec zawsze jej powta- 
rzał, by pilnowała, aby odle- 


głość między marzeniami 
a rzeczywistością, w której ży- 
je i którą sobie tworzy, zbytnio 
się nie powiększała. 

Jaka jest ta odległość w życiu 
Cate Blanchett? „Nigdy nie 
ustalam planów, by potem 
przystąpić do ich realizacji 
Dużo w moim życiu dzieje się 
spontanicznie. Nie jestem ta- 
ka jak Sheba. Dla niej to była 
linia rozczarowania. Ja nie je- 
stem rozczarowana. No, może 
trochę ludzkością, której je- 
stem częścią. Ale w przeci- 
wieństwie do Sheby nie czuję 
się ofiarą, jestem przecież 
za wszystko współodpowi 
dzialna. Nie wszystko jest ta- 
kie jak w moich marzeniach 
o życiu, ale mam wybór: mo- 
gę to zostawić tak jak jest al- 
bo zmienić” 





M4Anita Zuchora 
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UPADEK OSCARA 
„Zawsze mi się wydawało, żejak 
ł IDOLE dostanę Oscara, włożę go do sza- 
x | Syn Cate, Dash, jest fanem nie tyłko teletubisiów, aleteż | fy. Tymczasem kiedy już pojawił 
 ichludzkiejroztańczonej wersji - australijskich The Wig- | sięw moim domu, zajął honorowe 
gles. „Nieraz z mężem zajmujemy się analizą The Wig- |. miejsce na fortepianie. Tosię 
| gles. Niewiem, czyćto dobrze świadzyo poziomie nasze- | jednaknie skończyło zbyt 
go zaangażowania w kulturę. Odkąd zobaczylśmyich | szczęśliwie, bo przy okazj 
nażyw, całą rodziną marzymy otym, byich poznać”. | dziecięcychharców spadł 
| Thewiggles.com.au alko Youtube.com ieco się nadwyrężył”. 





Ma statusikony mody. Niewątpliwie 
nie tylko dzięki rysom twarzy i szczu- 
plej sylwetce ale też szczere zaintereso- 
wanie tym, co się w modzie dzieje. Od 
dziecka uwielbiała kostiumy. „Miałam 
szczęście, że marna potrafia zrobić na- 
wet najdziwniejsze stroje. Jarysowałam 
rysunki, a ona szyła”. 
















Z mężem połączył ją poker. „Andrew 
uważał, że jestem zdystansowana, 
ja miałam go za aroganta. 

Któregoś wieczoru grali- 

śmy u znajomych 


w pokerai w wyni- 

kukarcianychroz ŻY 

grywek przyszło SR hy 
R. 


NET-A-PORTER 
|| Dwatygodnie przed oscarową gelą, 
na której dostała statuetkę za 
£ rolę w „Aviatorze”, wciąż nie 
miała sukienki. Na pytanie, 
w czym wystąpi, odpowiedzia- 
ła, że „nic jeszcze nie znalazła, 
nie ma czasu, żeby podjechać do 
Mediolanu czy Paryża, więc poszu- 
kaw lntemecie” W końcu wystąpiła 
w cytrynowej sukni Valentino. 


Nie zrobi nc, do czego ni 
przekonana. To dotyczy zarów- 
roról jak i reklam (niewielu), 
w których występuje. Od zeszłe- 
go rokujest twarzą kosmetyków | 
SK-I, których prywatnie używa | 
j od siedmiu lat - szczególnie 
lubi rozświedłającą maseczkę Facial Treatment; 
ok. 400 zł (sześć sztuk w paczce). SkŻus.com 





nam się pocało- 
wać. Osiem ty- 
godni później 
wzięliśmy ślub”. 










































OD TV LEPSZE DVD 


E Nie przepada za ogląda- 











ć a | of niem telewizji, woli 
reset (ony? SZYKOWNI DVD. Zanim nie prze- 
| ia ieeiacita | h iwo zwuoMi Ptetiasedo 
adęciu obok -wiej sukience) orzzdo FEG) | „Karl Lagerfel (dy- Astral, w swoim londyńskim apartamencie 
rektor kreatywny ynie miala nawet tele 


torebek i butów Rogera Viviera 
2 41M domu mody Cha- 


nel - przyp. red.), 
się dzieje — nie 
tylkow tren- 
dach, ale też 
w sztuce i muzyce. 
Spędzasz z nim 
pół godziny i wy- 
chodzisz z listą 
20 książek, które 
koniecznie musisz 
przeczytać”. 


FOTO: AKPA, INDIGO, MEDIUM, MATERIAŁY PRASOWE, ARCHIWUM — OPRACOWAŁA: MARIA KOWALIK 





Przyznaje się do 
słodkich zachcianek. s = 
Zajadając się kit-ka- a = 
tami, tłumaczy, że w liceum. Wtedy mi 

musi: „W końcu je- 
stem w ciąży — po- 
trzebuję czekolad 














„Uwielbiam grać w golfa 
i ciągle sobie obiecuję, że 
zapiszę się do klubu. Dosta- | 
łam nawet od męża na 

Gwiazdkę zestaw kijów, 


JAPOŃSKIE KLIMATY ale przez rok leżały 





„Jako dziecko, kiedy mieszkałam w Melbourne, korea sA J/ 
miałam obsesję na punkcie Japonii. Pewnie dla- niemiatam dj ki 
SiE ad rozpakować”. 


tego, że moja przyjaciółka z podstawówki była 
Japonką. Najlepsze jest to, że do tej pory tam nie 
dotarłam. Ale mam w planach”. Narazie jest fan- 
ka japońskiego jedzenia - zwłaszcza zupy miso, 
która, jak twierdzi Cate, „jest najlepsza na kaca”. 






BIYŻYM 
MIESIĄCA 
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KOCHACIE KOMEDIE ROMANTYCZNE? BARDZO DOBRZE! 

CO Z TEGO, ŻE BYWAJĄ NIEZNOŚNIE SENTYMENTALNE 
NZ ANCZYWCE ZDAN ZZENICZY 

BO PRZECIEŻ OD POCZĄTKU WIEMY, ŻE ONA I ON SĄ 

SOBIE PRZEZNACZENI I NA PEWNO BĘDĄ RAZEM! 

MOŻE NIE WIERZYMY NAWET SPECJALNIE W TE CUKIERKOWE 
UCZUCIA. WIADOMO, ŻE MIŁOŚĆ W KOMEDII ROMANTYCZNEJ 
NIGDY NIE JEST NISZCZĄCA I NIE KOJARZY SIĘ Z CIERPIENIEM, 
CO JESZCZE POKAZYWAŁ KLASYCZNY MELODRAMAT. 

A JEDNAK POCIESZYCIELSKA MOC TYCH BAJKOWYCH HISTORII 
JEST NIE DO PRZECENIENIA, RÓWNIEŻ W WYMIARZE 
SPOŁECZNYM. I TO NIEPRAWDA, ŻE OGLĄDAJĄ JE 
WYŁĄCZNIE NIEWYKSZTAŁCONE KOBIETY. 

O FAŁSZYWYCH STEREOTYPACH ZWIĄZANYCH Z KOMEDIĄ 
ROMANTYCZNĄ PISZE U NAS GRAŻYNA STACHÓWNA, 
FILMOZNAWCA Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 

| ZDEKLAROWANA WIELBICIELKA GATUNKU. Z JEJ TEKSTU 
WYNIKA JESZCZE JEDNO. ABY ZROBIĆ DOBRĄ 

KOMEDIĘ ROMANTYCZNĄ - TZN. TAKĄ, BYŚMY ZNAJĄC 
ZAKOŃCZENIE, DALI SIĘ UWIEŚĆ BAJCE PO RAZ N-TY 

- TRZEBA TALENTU NIE MNIEJSZEGO NIŻ PRZY REALIZACJI 
TZW. WIELKIEGO KINA. 


3 życie w różowych kolorach 











Tylko dla amatorów filmowej 
komedii romantycznej! 


zg 4 









fem Hanks, flagowy duet komedii romantycznej lat 90., 
PE WZETAECH) 


TOBĄ, nace 


Gdy czuję się bardzo zmęczona nawa-| 
łem obowiązków, gdy bywam udręczona 
uciążliwymi problemami dnia codzien- 
nego, gdy jestem już ponad miarę prze-| 
rażona złymi medialnymi wieściami 
i znużona szarą zimą w Krakowie, wtedy| 
zamykam drzwi mojego mieszkania na 
skobelek, zasuwam zasłony, wyłączam| 
radio, pocztę mailową oraz telefon, 
wrzucam gazety do kosza i z tajnej półki 
(herbu Miesiąc Zatajony, z której nigdy 
niczego nikomu nie pożyczam) wycią- 
gam jakąś ulubioną, rozkoszną i znaną 
na pamięć klasyczną komedię rom 
tyczną: „Ich noce”, „Sklep na rog”, „Że- 
bro Adama”, „Sabrinę”, „Rzymskie wa- 
kacje”, „Miłość po południu”. Zakładam 
ja „pod igłę” odtwarzacza, oglądam i po 
dwóch godzinach czuję się odrodzona: 
obowiązki wydają mi się mniej męczące, 
problemy maleją, szary świat różowieje 
i staje się bardziej przyjazny, ludzie 
pięknieją i emanują dobrocią, luty za- 
mienia się w maj i wszystkie skompliko- 
wane sprawy sprawiają wrażenie, że za- 
kończą się happy endem. Zaczynam 
wierzyć, że życie może być bajką, w do- 
datku zabawną. Naiwne? — oczywiście, 
banalne? — jak najbardziej, wstydliwe? 
— z całą pewnością, ale DZIAŁA. I o to 
właśnie chodzi. 














W krzepiącą i pocieszycielską moc ko- 
medii romantycznych wierzy jeszcze kil- 
ka moich przyjaciółek oraz studentek 
krakowskiego filmoznawstwa — przynaj- 
mniej my mamy odwagę, by się do tego 
przyznać. Co ciekawe, wierzą w to także 
różne telewizje państwowe i prywatne. 
W ciągu dziewięciu dni, od Wigilii do No- 
wego Roku, naliczyłam w głównych pol- 
skich kanałach 16 komedii romantycz- 
nych. W sobotę 29 grudnia „Notting 
Hill" i „Bezsenność w Seattle" rywalizo- 
wały ze sobą nadawane w TVP1 i w Pol- 
sacie o tej samej godzinie w prime time, 
w czyli porze największej oglądalności 
po 20.00. Kto je oglądał? Zapewne 
wszyscy, bo ich pogodny, optymistyczny 
urok działa z taką samą siłą na widzów 
obu płci, każdego wieku, wykształcenia 
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Julia Roberts z Hugh Grantem 
w „Notting Hi" (1999) 
£ Richardem Gere w „Pretty 
Woman * (1990) - filmie, który 
rozpoczął modę na new romances. 





i miejsca zamieszkania. Nieprawdą jest, 
że komedie romantyczne oglądają wy- 
łącznie niewykształcone kobiety. 

To właśnie lęk przed zaszeregowaniem 
do „głupich, sentymentalnych bab” sta- 
je się powodem wstydliwego ukrywania 
sympatii dla komedii romantycznych. 
W wielu kręgach jest to nadal wyznanie 
kompromitujące towarzysko, choć może 
już nie tak bardzo, jak jeszcze przed kil- 
kunastu laty. Nowoczesne myślenie 
o tzw. kobiecych gatunkach filmowych 
melodramacie, musicalu czy serialu te- 
lewizyjnym — powoli zmienia nie tyle na- 
stawienie do nich odbiorców, ponieważ 
popularne były zawsze, co sposób ich 
traktowania. Dawniej oglądało się je 
z lubością. ale nie wypadało się do tego 
przyznać, teraz już można, nawet jeśli 
nie z powodu nowej świadomości filmo- 
wej, to na zasadzie efektownej przekory. 
Odkrycie, że w lekceważonych gatun- 
kach uznawanych za kobiece, a więc 
„głupie, naiwne i sentymentalne”, ukry- 
ta jest ideologia niezwykle poważna 
istotna dla społecznego funkcjonowania 
obu płci, zdjęło z komedii romantycznej 
i melodramatu odium „gorszości” w sto- 
sunku do gatunków uważanych za mę- 
skie, czyli „mądre, racjonalne i powścią- 
gliwe ”, np. westernu, filmu gangster- 
skiego czy wojennego. Co więcej, okazało 
się, że w „różowych filmach kobiecych, 
z pozoru pozbawionych ideologii, może 
być ona tym łatwiej ukryta i tym silniej 
oddziaływać na odbiorców. 
Uświadomienie sobie — szczególnie 
przez polskich krytyków po ostatnio czy- 
nionych próbach zaszczepienia tego ga- 
tunku w naszej kinematografii — że 
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zrobienie dobrej komedii romantycznej 
wymaga talentu i inteligencji twórców 
oraz sprawności ekipy realizacyjnej ta- 
kich samych jak w przypadku, nie przy- 
mierzając, filmów autorskich, skutecz- 
nie powściągnęło ich drwiny i lekcewa- 
żenie. Aby zaś powstała znakomita 
komedia romantyczna, potrzebne są 
jeszcze do tego — bagatela! - humor, dy- 
stans, dobry smak i szczypta (nie bójmy 
się tego słowa) magii. W dodatku nie- 
udany film autorski zawsze da się jakoś 
obronić, co chętnie czynią uniwersytec- 
cy filmoznawcy i ambitni krytycy. Nie- 
udana komedia romantyczna to praw- 
dziwa klęska. Najpierw zawstydza, po- 
tem irytuje i nikt jej bronić nie 
zamierza, gdyż nie pełni ona swego 
podstawowego zadania: nie sprawia 
widzom przyjemności. 


IMZGNOESĄKĄ 


W kinach, jak obserwuję, komedie ro- 
mantyczne oglądają przeważnie kobiety, 
towarzyszący im nieliczni mężczyźni ro- 
bią wrażenie doprowadzonych siłą. Ale 
przecież nie wychodzą w czasie seansu 
i nawet, co słychać, dobrze się bawią. 
Czy się wzruszają? Nie wiem. Choć nie 
wierzę, by nie czerpali z tych filmów 
przyjemności, a także odprężenia, pogo- 
dy ducha i optymizmu na równi z pania- 
mi, którym dali się do kina przyprowa- 
dzić. Komedia romantyczna to bowiem 
gatunek jawnie konsolacyjny — a któż nie 
laknie wsparcia i pocieszenia? — nie uda- 
je ambitnego dzieła sztuki, nie preten- 
duje do objaśniania tajemnic ludzkiej 
egzystencji, o nic nie walczy — przynaj- 
mniej pozornie, do tego jeszcze powrócę 
- chce tylko sprawiać widzom przyjem- 
ność przez dziwaczne w gruncie rzeczy 
pomieszanie humoru i wzruszenia. 
Humor filmowa komedia romantyczna 
czerpie ze wzorów teatralnej komedii 
bulwarowej, a sentymentalizm — niech 
będzie, romantyczność (ale od słowa ro- 
mans, nie romantyzm) — z melodramatu. 
Najkrótsza definicja tego gatunku mo- 
głaby więc brzmieć: romans na wesoło. 
Aliści ani w życiu, ani tym bardziej w ki- 
nie, nie ma wesołych romansów. Praw- 








1990 Uwierz w ciacha 


dziwy miłośnik melodramatu wstrząsa 
się ze zgrozy na samą możliwość takiego 
połączenia. Porządny, by nie rzec „wybor- 
ny” melodramat musi być (bez względu 
na zakończenie: szczęśliwe lub nieszczę- 
śliwe, ale miłośnik zdecydowanie woli to 
drugie) poważny, a nawet tragiczny. Ele- 
menty humorystyczne są, oczywiście, 
mile widziane, ale tylko dlatego, iż z góry 
wiadomo, że i tak nie zmienią ogólnej to- 
nacji filmu, która koniecznie musi być 
nostalgiczna, sentymentalna i łzawa. Na- 
tomiast w komedii romantycznej nastę- 
puje dziwaczne, ale też bardzo przyjem- 
ne pomieszanie smutku i wesołości, hu- 
moru i sentymentalizmu (romantyzmu), 
tez i uśmiechów. 

"To jednak tylko część recepty na udaną 
komedię romantyczną. Musi ona jeszcze 








Z czystej 
Finlandii. strawh- 
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zawierać, i to podane we właści- 
wych proporcjach: profesjonalizm, ni 
odparty wdzięk, zmysłową aurę, urok 
i bezpretensjonalność. Czyli zamieniając 
na konkrety: efektowny scenariusz z po- 
mysłową intrygą, efektowne, skrzące się 
od dowcipnych bon motów dialogi, nie- 
zwykle sympatyczną parę głównych bo- 
haterów, zwykłych, a jednak przecież 
wyjątkowych, dwie urodziwe i seksowne 
gwiazdy w rolach głównych, z którymi 
widz chętnie się identyfikuje, zabawne 
i wyraziste postacie drugoplanowe, wy- 
bornych aktorów charakterystycznych 
w epizodach, śliczną i nastrojową muzy- 
kę z melodyjnym motywem przewod- 
nim, miłe dla oka miejsce akcji i ładne 
kostiumy, inteligentnego reżysera potra- b 





fiącego zajmująco opowiadać oraz zręcz- 






majkariziej ie 


wódka sławiąca //n/aeie w szerokim 

świecie. Właśnie tu, w naturalnym środowisku 

w miejscowiści Rajamśki, od kilkudziesięciu lat pro- 
dukowana jest chluba Finów - naturalnie najczystsza 
Finlandia. Jej jakość zawdzięczamy krystalicznie czy- 
stym wodom polodowcowym i niezachodzącemu 
Słońcu Północy. Unikatowy smak fińskiego trunku 
przypadł nam do gustu, dlatego Polska stała się 
jednym z największych rynków eskportowych 
Finlandia Vodka naś 


jecie. 


nie pointować żartobliwe kwestie i ro- 
mansowe sytuacje. Aha, i jeszcze to 
wielce tajemnicze „coś”, co zamienia 
zwyczajny film w dzieło rozkoszne. 


Komedia romantyczna, która przecież 
istnieje w kinie już prawie 90 lat, prze- 
chodziła różne stadia rozwojowe. Naro- 
dziła się w Europie za sprawą „Erotico- 
nu” (1920) szwedzkiego reżysera Mau- 
ritza Stillera. Następnie realizował ją 
Ernst Lubitsch najpierw w Niemczech 
— „Cesarzowa” (1924), „Wachlarz lady 
Windermere” (1926), „Książę student” 
(1927), potem w USA — „Złote sidła” 
(1932), „Eskapada” (1937), „Ninotchka” 
(1939), „Sklep na rogu” (1940), „Dama 
w gronostajach'” (1947). I to Hollywood 
stało się prawdziwą ojczyzną tego gatun- 
ku, gdyż realizowali go tam prawdziwi 
mistrzowie, m.in.: Frank Capra — „Ich 
noce” (1934), George Cukor — „Filadelfij- 








ska opowieść” (1940), Billy Wilder— „Sa- (gg 


brina” (1946), „Miłość po po- 


38 FILM luty 2008 = 








łudniu” (1957), William Wyler — „Rzym- 
skie wakacje” (1958). To w Hollywood 
wymyślono dla niego nazwę: romantic 
comedy lub_ sophisticated comedy. 
Komedia romantyczna szybko stworzyła 
swój stały wzorzec gatunkowy: historia 
pary sympatycznych bohaterów mają- 
cych klopoty miłosne, która dobrze się 
kończy. W ciągu mijających lat trwania 
okranowego ta formula nie tyle się 
zmieniała, co anektowała na swój uży- 
tek nowe motywy fabularne pozwalają- 
ce ożywić tradycyjny model. W latach 
30. ubiegłego wieku pojawiły się filmy 
osnute wokól perypetii ponownego 
uprawomocnienia się małżeństwa pary 
po rozwodzie, która jednak nie potrafi 
o sobie zapomnieć — „Drapieżne maleń- 
stwo” (1938), „Filadelfijska opowieść”, 
„Żebro Adama" (1949), „Wyższe sfery” 
(1956), „Żona modna” (1957). W latach 
40. za sprawą dwojga znakomitych akto- 
rów Katherine Hepbum i Spencera Tra- 
cy (związanych ze sobą także w życiu 
prywatnym) nasiliła się w komediach ro- 
mantycznych walka płci, która wyniknę- 
ła ze zmiany społecznej i kulturowej po- 
zycji kobiet i mężczyzn: „Kobieta roku” 
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(1942), „żebro Adama”, „Pat i Mike” 
(1952). Pod koniec lat 70. zaczęty poja- 
wiać się komedie romantyczne nazywa- 
ne neurotycznymi, gdyż przedstawiały 
romanse wyraźnie patologiczne. Ich bo- 
haterowie, sfrustrowani i niezaspokoje- 
ni uczuciowo, stali ciągle na skraju zała- 
mania nerwowego, tęsknili za miłością 
i ciągle jej szukali, ale nie przynosiła im 
ona spokoju i ukojenia. Przeciwnie, nasi- 
lała problemy i utrudniała porozumie- 
nie. W filmach więcej było neurozy, zja- 
dliwości i drwiny niż humoru i wzrusze- 
nia: „Annie Hall" (1977), „Manhattan” 
(1979), „Dzika namiętność” (1996), 
„Peggy Sue wyszła za mąż” (1986), 
„Pracująca dziewczyna” (1988), „Nada- 
jemy wiadomości” (1987), „Kiedy Harry 
spotkał Sally" (1988). 

W latach 90. rozpoczął się prawdziwy 
renesans komedii romantycznej. Powo- 
dem było, jak sądzę, rozpaczliwe szuka- 
nie przez widzów bezpiecznej przystani 
po udręce wcześniejszych kinowych 
związków neurotycznych, chaos w pro- 
ponowanym im systemie wartości i nad- 
mierna ekspansja „męskich” filmów ak- 
cji, pełnych brutalności, przemocy 
i komputerowych fajerwerków. Od 
trzech filmów zrealizowanych w 1990 
roku — „Pretty Woman”, „Zielona karta” 
i „Uwierz w ducha” — zaczęła się nowa 
era, czyli tzw. new romances, choć wła- 
ściwie powinny nazywać się new-old 
romances, nowo-starymi. Komedie ro- 
mantyczne wróciły bowiem do kla- 
sycznych hollywoodzkich wzorców, po- 
wtarzając stare scenariusze: 
domość” (1998) to remake „Sklepu na 
rogu” Lubitscha, a „Mr Deeds. Milioner 
z przypadku” (2003) „Pana z milionami” 
(1936) Capry, lub wykorzystując inspira- 
cje fabularne — „Bezsenność w Seattle” 
(1993) bazuje na „Niezapomnianym ro- 
mansie” (1957) McCareya, „Prezydent 
— milość w Białym Domu” na „Mr Smith 
jedzie do Waszyngtonu” (1939) Capry, 
a „Do diabła z miłością” (2003) na ko- 
mediach z lat 50., w których grali Doris 
Day i Rock Hudson. Ale, co ważniejsze, 
filmy stały się uderzająco konserwatyw- 
ne w oferowanej widzom ideologii, za- 
częły opowiadać historie wesoło-senty- 











Tych, którym znudziło się 
podjadanie podczas seansów, 

zarówno tych kinowych, jak: 

i domowych, klasycznego, 

żeby nie powiedzieć 

anachronicznego po- 

pcornu, uspokajamy 

- pojawiła się atrakcyj- 

na alternatywa. Jest nią 

dużo zdrowsza, smacz 

niejsza i bardziej frapują- 

ca Mieszanka Żurawinowo- 

-Orzechowa firmy Bakalland. 

Bez wątpienia mieszanka żurawiny 

i orzechów sprawdzi się podczas oglą- 

dania filmowych nowości, których nie 

można przegapić. Zarówno przy emnocjonują- 

cym napięciu podczas filmów sensacyjnych, 

jak i w „American Gangster” Ridleya Scotta, 

„Królestwie” Petera Berga czy w nastroju ro- 

mantycznym w trakcie oglądania „Rozważ- 

nych i romantycznych. Klub miłośników Jane 

Austen" Robin Swicord czy „PS Kocham cię” Ri- 

charda LaGravenese. Nic lepszego nie znajdziecie 

do samotnego czy grupowego oglądania najnowszych komedii; 
„Lejdis” Tomasza Koneckiego czy „Choć goni nas czas” Boba 
Reinera z Jackiem Nicholsonem. Można się nią pocieszyć nawet 
podczas głośnego melodramatu „Pokuta” Joego Wrighta. Filmu, 
który zdominował nominacje do brytyjskiej nagrody BAFTA. 
Na tym polega jej wszechstronność. Warto też zauważyć, że 
mieszanka Bakalland ma atut dodatkowy: zaskoczenie. Sięgając 
do opakowania w ciemnościach, nie wiemy, czy trafimy na słod- 
ko-gorzką żurawinę, łagodnego nerkowca czy też wytrawne mig- 
dały. Nie mówiąc już o zaskakującym melanżu tych smaków. Tym, 
którzy trzymają się z dala od niezdrowych przekąsek, nie trzeba 
mówić, ile witamin i mikroelementów znajduje się w tych skład- 
nikach mieszanki, a tym, którzy uwielbiają coś podjadać podczas 
oglądania filmów — jaka to przyjemność. 

Telemaniaków zapewniamy, że mieszanka orzechów i żurawiny 
świetnie się sprawdza także podczas oglądania tele- 

wizyjnych seriali. A szykuje się kilka no- 

wych, m.in. drugi sezon „Gliny” Wła- 

dysława Pasikowskiego, trzecia 

seria „Pittbula” Patryka Vegi 

czy zapowiadany jako na- 

stępca „Magdy M.” — „Teraz. 

albo nigdy”. Przed nami 

mnóstwo wieczorów, 

podczas których nie mo- 

że zabraknąć Mieszanki 

Żurawinowo-Orzecho- 

wej. Tych, którzy nad se- 

ans w kinie czy przed te- 

lewizorem przedkładają 

książki, zapewniamy, że 

mieszanka uatrakcyjni także 

wieczór z lekturą. 

Jacek Kocurek 



















mentalne i słodko-krzepiące z morałami 

tak tradycyjnymi, jakby nigdy nie było ę 
psychoanalizy, kontrkultury, feminizmu Ą 

i postmodernizmu 





We współczesnych komediach roman- 
tycznych obowiązuje następujący mo- 
del fabularny: przypadkowo spotyka się 
dwoje sympatycznych ludzi, którzy od 
pierwszego wejrzenia czują do siebie 
żywą sympatię. Pojawiają się przeszko- 
dy w postaci początkowej niechęci po- 
wodowanej różnicami upodobań i cha- 
rakterów, przeciwstawnych interesów 
lub źle wybranych dotychczaso- 
wych partnerów; skompliko- 
wany układ zdarzeń, czyli 
ingerencja przeznaczenia, 
nieustannie zbliża bohate- 
rów do siebie; ale prawdzi- 
wa miłość zwycięża; happy 
end — czasem z towarzysze- 
niem przypadkowych świad- 
ków oklaskujących pogodzenie 
się kochanków. 

Co ciekawe, formułę tę ideal- 
nie realizują też inne kinema- 
tografie, przez co stają się 
konkurencją dla Hollywood 
Przede wszystkim Anglicy: 
„Cztery wesela i pogrzeb” 
(1993), „Notting Hill” (1999), 
„Dziennik Bridget Jones” (2001), 
„To właśnie miłość” (2008), ale 
także Francuzi: „Gusta i guś 
(1998), „Amelia” (2001), „Mężczy- 
zna moich marzeń” (2002), Duńczy- 
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cy — „Włoski dla początkujących" (2000). 
Także Polacy zapragnęli mieć swoją 
własną komedię romantyczną — „Zako- 
chani” (1999), „Nigdy w życiu!” (2004), 
„Tylko mnie kochaj” (2006), „Ja wam 
pokażę!” (2006), „Dlaczego nie!" (2007) 
— jednak to osobny i bardzo ciekawy 
problem, ale na inny tekst. 
Nieskomplikowany schemat fabularny 
współczesnej komedii romantycznej, wy- 
stępująca w niej idealizacja świata i boha- 
terów oraz nastawienie na pełnienie jaw- 
nej funkcji konsolacyjnej czyni z tego ga- 
tunku współczesną baśń dla dorosłych. 
Aliści — podobnie jak to z baśnią bywa 
— także i w komedii romantycznej zawar- 
ty być może okruch prawdy o życiu oraz 
pouczający morał. Psychoanalityczne in- 
terpretacje odkrywają w baśniach zdu- 
miewające swą mądrością przesłania 
mające przygotować dziecko do opusz- 
czenia bezpiecznego świata dzieciństwa 
i zmierzenia się z surowymi wymogami 
dorosłego życia. Wesolo-sentymentalne 
komedie romantyczne pouczają doro- 
słych, jak radzić sobie z problemami, gdy 
już dawno dzieckiem być się przestało. 
Wszyscy bohaterowie cierpią bowiem na 
to samo: samotność i wyalienowanie 
w wielkim mieście, uzależnienie od pra- 
cy. brak trwałych związków, pogubienie 
emocjonalne, ukrytą frustrację. 
Lekiem na całe zło staje się miłość, ale 
także: uzyskanie wewnętrznej dojrzałości 
— „Był sobie chłopiec” (2008), tolerancja 
i wyrozumiałość dla innych — „Gusta i gu- 
ściki”, lojalność względem bliskiego czło- 
wieka — „Okrucieństwo nie do przyjęcia” 
(2003), czynienie dobra — „Amelia”, wia- 
ra w odradzającą moc uczucia — „Bezsen- 
ność w Seattle". Nagroda, jaką bohatero- 
wie otrzymują w finale, nigdy nie dostaje 
im się za darmo, bo nawet w komedii ro- 
mantycznej na szczęście trzeba zasłużyć. 
[44 Grażyna Stachówna 
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FILM: Gracie cztery współczesne polskie dziewczyny w filmie ale tak, że każda wybiera jedną z nas i w niej widzi uosobie- 
I„Lejdis”, który powstał m.in. na podstawie autentycznych kobie- nie swoich problemów. Bardzo wierne uosobienie. 

|cych blogów. I same jesteście młodymi 

|współczesnymi Polkami. Czy więc wasze Magdalena Różczka: O nie, nie! One wy- 
|bohaterki rzeczywiście są takie jak wy NIESPEŁNIENIE TO ISTOTNY — bierają nas sobie parami. Monia (milio- 
limają takie same problemy? MOTOR MOJEGO ŻYCIĄ. nerka grana właśnie przez Różczkę 


TO TAKI POZYTYWNY GŁÓD. = przyp. red.) i Korba (korektorka, czyli 


|Edyta Olszówka: „Lejdis” to nie jest fikcja, 
ale nasz współczesny świat z żyjącymi 

Ina nim zagubionymi kobietami i mężczy- 
|znami. Dookoła nas jest pełno takich par, 
|eakich kobiet, takich mężczyzn. Oczywi- 
cie, to jest w „Lejdis” pokazane w ramach 
[poetyki lekkiego filmu, z całym przynależ- 
|nym temu garunkowi poczuciem humoru. 
[Ale ten świat istnieje. 


Iza Kuna: Gdyby takie kobiety nie istniały, 
|byłaby to nasza aktorska porażka, My, oczy- 
wiście, nie odrwarzamy ich 1:1, ale jestem 
|przekonana, że młode nauczycielki, młode 
lekarki, dziennikarki itd, znajdą swoje pro- 
|blemy lub sprawy im bardzo bliskie w po- 
Istaciach granych przez nas. 


|Anna Dereszowska: Zresztą z tego, co już 
jwiemy po pierwszych pokazach, kobiety 
|utożsamiają się z naszymi postaciami, 
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Anna Dereszowska — przyp. red.) albo 
Łucja (nauczycielka, czyli Edyta Olszów- 
ka — przyp. red) i Gośka (prawniczka, 
czyli Iza Kuna — przyp. red.). Bo Łucja 

i Goska są jakby starsze, dojrzalsze, 

a Korba i Monia — bardziej dziecinne. 


FILM: No i słusznie, bo za małe piersi, 
zczym ma problem pani bohaterka 

- Monia, to straszny problem rzeczywiście 
co drugiej, co najmniej, kobiety... 


Edyta Olszówka: Moja Łucja, samotna, 
ale bardzo troskliwa matka dla swojego 
synka, ma zresztą coś przecież z Matki 
Polki. Podobnie poważna jest Gośka wal- 
cząca o zajście w ciążę. A drugi sche- 
mat, drugi biegun to z jednej strony 
Korba — kobieta wyzwolona prawie 

do końca — i Monia — milionerka bez 
trosk bytowych. 





WSZYSTKIE CZTERY MOGŁYBY GRAĆ DUŻE SZEKSPIROWSKIE ROLE — USŁYSZAŁEM PO POKAZIE 
„LEJDIS”, TO PRAWDA, ALE PODCZAS TEJ ROZMOWY OKAZAŁO SIĘ, ŻE MOGĄ TEŻ ROBIĆ 
MNOSTWO INNYCH RZECZY POZA AKTORSTWEM. MOGĄ, POTRAFIĄ I SIĘ NIE BOJĄ. ZUPEŁNIE 


NOWE POKOLENIE: PROFESJONALNE I BEZ KOMPLEKSÓW. 





FILM: Jest jednak coś, co je wszystkie łączy. Korba ucieka 

przed uczuciem, Łucja chce mieć mężczyznę na stałe za wszelką 
cenę, Gośka - też za wszelką cenę pragnie dziecka, a Monia - jak 
już się rzekło — wielkich piersi. ch wspólny mianownik brzmi: nie- 
spełnienie. Czy to nie jest coś, co łączy wasze bohaterki z wami 
prywatnie? Bo, przynajmniej w Polsce, zawód aktorki też polega 
na permanentnym niespełnieniu. 





-Jacek Rakowiecki 


ja mi się jakieś bardzo złe rzeczy, mówię: „Panie Boże, dzię- 
kuję ci za to, co już mam”. 


Iza Kuna: A ja siebie nie widzę tak. Więcej, uważam, że nie- 
spełnienie nie musi być nieszczęściem. Ono może wyrażać 
się przez pragnienie. A pragnienie jest już blisko miłości 


Edyta Olszówka: Zgadzam się z Izą. Mało tego, wydaje mi się, 
że niespełnienie to jest istotny motor życia. Nawet patrząc 
na to w aspekcie naszego zawodu — to jest taki pozytywny 
głód. Żeby chcieć. Żeby chcieć chcieć. 


FILM: Tak jest właśnie u waszych bohaterek. Ale w przypadku 
„Lejdis” mamy jeszcze do czynienia z czymś dodatkowym: one 
sobie bezustannie pomagają. A to nie jest typowe i częste w życiu 
zwykłej kobiety i zwykłego mężczyzny, że ma się wokół siebie 
niezawodnych przyjaciół. Ludzie są dużo bardziej samotni. 


Edyta Olszówka: Ale tak do końca nikt w życiu nie jest taką 
samotną planetą. 


Iza Kuna: Choć mi się tak przydarzyło w życiu — nie zawodo- 
wym, ale tym prywatnym, że mam niezawodnych przyjaciół, 
10 owszem, w życiu są ludzie strasznie samotni, ale i w naszym 
filmie też są tacy, żyjący gdzieś na obrzeżu świata „l 





Edyta Olszówka: Ludzie różnie definiują przyjaźń. Dla jed- 
nych to po prostu mieć z kim pójść napić się wina, a dla in- 
nych to głębokie uczucie, często na gra- 


ANNA DERESZOWSKA nicy miłości. Ale to my sami sobie defi- 
Edyta Olszówka: O przepraszam! Ja już SPOKOJNIE MYŚLĘ, ŻE niujemy przyjaźń i to my sami 
długo żyję na tym świecie i jeszcze w ży- MOŻE KIEDYŚ TRZEBA przesądzamy w swoim życiu, że będzie- 
ciu nie spotkałam człowieka całkowicie BĘDZIE ZMIENIĆ ZAWÓD. my samotni, że wybieramy izolację 


spełnionego. Nawet jeśli ktoś bardzo 
pracuje nad swoim rozwojem ducho- 
wym, to wie, że oświecenie... satori 
przebudzenie to coś, do czego jedynie 
cały czas się dochodzi. 


Iza Kuna: Przekonanie o całkowitym speł- 
nieniu to może być w gruncie rzeczy ja- 
kaś porażka. Owszem, bywają supermo- 
menty, kiedy człowiek czuje się dowarto- 
ściowany i szczęśliwy, ale jeśli czujemy 
się całkowicie i do końca spełnieni, to 
brzmi to prawie jak... jak... śmierć. 


Magdalena Różczka: Nie, nie zgadzam się 
z wami. Jest coś takiego, jak spelnienie 
na jakimó etapie życia i każdy z nas po- 
winien coś takiego czuć. Ja może nawet 
czasami coś takiego sobie wmawiam, ale 
chcę nazywać siebie szczęśliwą. I w róż- 
nych chwilach mojego życia, gdy zdarza- 








i zamknięcie. 


Anna Dereszowska: Choć rzeczywiście 

ta wieloletnia przyjaźń „Iejdis”, czyli aż. 
czterech dziewczyn, jest jakimś fenome- 
nem godnym pozazdroszczenia. Podob- 
nie jak tobie, Iza, można tylko zazdrościć, 
że tak jesteś pewna giębokich i bezinte- 
resownych przyjaźni w swoim życiu 


FILM: No właśnie, czy nie jest tak, 
że o przyjaźń jest szczególnie trudno 
w waszym zawodzie, który w dużym 
stopniu musi polegać na rywalizacji 

i bezustannej ocenie? 


Iza Kuna: Ale moje przyjaźnie, uwierzcie 

mi, że naprawdę mocne i głębokie, 

na granicy miłości wręcz, jak mówiła 

Edyta, są właśnie z ludźmi z naszego » 





środowiska. Chociaż to, że to akurat 
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aktorki, nie ma dla mnie najmniejszego 
znaczenia 


FILM: No, to podejdę was inaczej. Na ekra- 
nie kreujecie cztery fantastyczne dziewczy- 
Iny; w każdej z nich każdy normalny facet 
[powinien natychmiast zakochać się na za- 
bój. Ale w filmie aktorka kreuje złudzeni 
[Czy nie kończy się to dla niej tym, że mę: 
Iczyźni potem widzą w niej nie żywą kobietę, 
ale postać z filmu lub teatru, fantoma? Czy 
|też mówiąc inaczej: czy aktorstwo nie 
utrudnia kobiecości 












Edyta Olszówka: Mężczyźni, na których 
nam zależy, na pewno widzą nas, a nie 
|kogoś innego. 


iza Kuna: Myślę, że tak było, ale dziś już 
nie jest. Że kiedyś aktorka, choć mogła 
być uwielbiana, kojarzyła się jednak z ko- 
bietą lekkich obyczajów. W dodatku było 
ich niewiele, co stwarzało wokół nich ta- 
jemnicę i nie do końca prawdziwą aurę. 
IA teraz? Teraz aktorek jest jak psów. Je- 
Isteśmy po prostu na porządku dziennym, 
la ponadto dziś wszystkie inne kobiety też 
ina co dzień są po trosze aktorkami. 





|Anna Dereszowska: Ale mężczyźni nie- 
związani z naszym środowiskiem 
|w pierwszym kontakcie często nas 
|po prostu boją. Są tak bardzo zdystanso- 
|wani.... nie zauważyłyście tego nigdy? 








WSZYSTKIE: (milczą) 


FILM: No tak... Wróćmy więc do początków. 
(Czy kiedy pierwszy raz zaczynałyście myśleć o wyborze aktorstwa 
jako zawodu, rniałyście jakieś swoje „dziewczyńskie” marzenia, 
Iwjakiej roli się widzicie? Alko z kim gracie? 





iza Kuna: Ja chciałam przede wszystkim zagrać z Alainem 
Delonem, moją wielką miłością. Nagrywałam na wielki, czar- 
|ny magnetowid marki Grundig wszystkie filmy, które z nim 
leciały w telewizji. Oglądałam i nagrywałam, a potem kiedy 
już szłam spać, puszczałam je sobie jeszcze raz i tak zasypii 
lam, słysząc cały czas jego francuski z polskim głosem lekto- 
ra. Marzyłam, żeby raz choćby tylko koło niego przejść... No, 
ale to były raczej takie marzenia erotyczne, nie zawodowe. 








, jak to! Bogusław Linda! 


FILM: I jak to się skończyło? 


|Edyta Olszówka: No masakra. Na II roku szkoły filmowej mialam, 
ljak to ja zawsze, chwile zwątpienia w siebie, przestałam palić, 





44 FILM luty 2008 


IZA KUNA 
BARDZO WCZEŚNIE ZACZĘŁAM 
PISAĆ I CHCĘ OPOWIADAĆ 
HISTORIE. POPRZEZ FILMY. 








przytyłam o 22 kilogramy — z 50 do 72 ki- 
lo, dostałam trądziku młodzieńczego, ob- 
cięłam włosy i zafarbowałam je na rudo. 
I w takim stanie trafiłam jako statystka 
na plan takiego tam — myślałam — filmi- 
ku... „Psy”, Dziś ten film jest kultowy i ja 
siebie w nim oglądam w tym stanie. 

W takich warunkach nastąpiło moje 
pierwsze spotkanie z moim ideałem. Ale 
na szczęście potem jeszcze kilka razy 
znim grałam już w normalnych warun- 
kach. Raz nawet jego żonę, 


Anna Dereszowski 
kiego nie miałam. 





ja nigdy kogoś ta- 


Magdalena Różczka: Ja też. Ja chciałam 
tylko grać, po prostu grać, na jakichś de- 
skach scenicznych dłubać sobie kolejne 
role i rólki 


Edyta Olszówka: To ja jednak dodam 
jeszcze jedno. W szkole filmowej napisa- 
łam pracę magisterską „Studium samot- 
ności kobiety-aktorki na przykładzie Ma- 
rilyn Monroe”, a trzy lata później zagra- 
łam we włoskim filmie rumuńską 
dziewczynę, która wygrywa konkurs 

na podobieństwo do Marilyn Monroe. 


IzaKuna: Przypomniałam sobie jeszcze 
jedno. Jako nastolatka kupowałam stale 
„Film” i „Ekran” (a także „Piłkę Nożną”, 
ale to tylko ze względu na Dariusza Dzie- 
kanowskiego...). I wtedy zaczęłam zwra- 
cać uwagę na to, która z gwiazd w jakim 
wieku debiutowała. Wtedy pisało się mnó- 
stwo o Sophie Marceau, która debiutowała 
mając 15 lat. Potem Janda 

-24 lata... Tymczasem mijały lata, a ja sama wciąż czekałam 
na swój debiut. Odnalazlam więc informację, że Meryl Streep 
przydarzyło się to dopiero w wieku 36 lat! 


FILM: Stop! Nikt paniom tu wieku nie wypomina. Wszystkie je- 
steście młode i atrakcyjne, na co „Lejdis” jest nie jedynym, ale 
najświeższym, a przez to koronnym dowodem. Jednak film ten 
przypomniał mi prawdę skądinąd boleśnie znaną od lat: jak mało 
jest w Polsce ról dla aktorek. A już naraz dla kilku... to chyba tylko 
będzie „Dom kobiet”, dramat Zofii Nałkowskiej z1930 roku. 


Edyta Olszówka: W ogóle brakuje scenariuszy z krwistymi rolami 
dla kobiet. A tu wreszcie każda z nas dostała takie fantastyczne 
„nuty”, taką „partyturę”. W dodatku każda z nas mogła grać 
każdą z tych ról i na początku, podczas castingu, same jeszcze 
nie wiedziałyśmy, która z nich której z nas przypadnie. 


Anna Dereszowska: Ostatnia świetna postać żeńska to rola 
Beaty w wykonaniu Jowity Budnik w „Placu Zbawiciela” Jo- 
anny i Krzysztofa Krauze. 


FOTO: ROBERT PAŁKAVAN WORDENITI CINEMA 





FILM: Notabene Jowita Budnik z ramienia 
aktorskiej agencji Gudejki jest agentką 
każdej zpań. 


WSZYSTKIE: Ach, rzeczywiście! Pozdra- 
wiamy serdecznie Jowitę! 


FILM: Z dobrymi rolami jest kiepsko, ale 
przynajmniej coś się kręci. Tymczasem jesz- 
cze kilkanaście lat temu, na początku 

lat 90,. wielu waszym starszym koleżankom 
wszystko się rozsypało. Nie była nic 
gdzie do grania, a jeśli było, to za pieniądze 
iście głodowe, więc wiele z nich musiało po- 
dejmować drastyczne nieraz decyzje o zmia- 
nie zawodu. Potraficie postawi siebie w ich 
sytuacji? Aktorzyć za grosze czy rzucić się 
na głęboką wodę. 











Anna Dereszowska; Ja bym próbowała 
nowego. 


Iza Kuna: A ja już wtedy byłam aktorką 

i podejmowałam taką właśnie decyzję: 
zmienilam zawód. Byłam dziennikarką, 
tłumaczyłam, pracowałam we francuskiej 
firmie, wysyłałam faksy, liczyłam ołówki. 


Edyta Olszówka: Ja też już pracowałam 
w teatrze, ale noce spędzałam w knajpie 
jako kelnerka i zarabiałam tam bardzo 
dobre pieniądze. Wiem też, że w życiu 

w kaźdej chwili może się coś niespodzie- 
wanego zdarzyć i będę musiała zająć się 
czymś innym. Nie boję się tego, bo je- 
stem z natury bardzo pracowita, potrze- 
buję dużo pracy, potrzebuję tego, by nar- 
malnie funkcjonować. Aktorstwo to, ow- 
szem, moja pasja, ale w tym nie zamyka się cały sens życia. 
Przede wszystkim jestem człowiekiem, kobietą, i zawsze się 
cieszę tym, czym mnie los obdarzy. 


Anna Dereszowska: Ja spokojnie myślę, że może kiedyś trzeba 
by zmienić zwód. Tym bardziej, że aktorstwo nie było moim 
wymarzonym od dzieciństwa zawodem, Zawsze miałam 
mnóstwo planów. 





FILM: Śpiewać? 


Anna Dereszowska: Też. Ale też grać na fortepianie. Przygoto- 
wywalam się na architekturę, przez dwa lata chodzilam 

na rysunek i bardzo fajnie mi to szło. A poza tym nasz zawód 
teraz daje ogromne możliwości polegające nie tylko na graniu 
w filmie, serialu czy teatrze. Można śpiewać, prowadzić im- 
prezy — i nie ma żadnej hańby w tym, że aktor się takich za- 
dań podejmuje. 


Magdalena Różczka: Ja innych rzeczy spróbowałam już 
przed szkołą teatralną. A w dodatku zawsze mam w zanadrzu 





MAGDALENA RÓŻCZKA 
MOGĘ BYĆ KIEROWNIKIEM 
PRODUKCJI LUB ROBIĆ COŚ 

INNEGO PRZY FILMIE. 





pomysły na wszelki wypadek. Już 
w szkole teatralnej myślałam o założe- 
niu agencji aktorskiej, teraz z kolei mam 
pomysł, by być kierownikiem produkcji, 
albo coś innego przy filmie. Widzę 

w tym dużo miejsca dla siebie. 


Iza Kuna: A ja chcę robić filmy. 


FILM: To odwieczne aktorskie marzenie, 
by stanąć po drugiej stronie czy jakiś jeden 
konkretny pomysł? 


Iza Kuna: Nie. Chcę opowiadać historie. 
Ja bardzo wcześnie zaczęłam pisać. 

Na konkursie Hartley-Merril (słynny 
konkurs na scenariusz filmowy prze- 
prowadzany corocznie od początku 

lat 90. w 21 krajach świata — przyp. 
red.) dostałam kiedyś nagrodę za naj- 
lepszy scenariusz. Pisałam słuchowiska 
radiowe i scenariusze do filmów krót- 
kometrażowych. A więc u mnie to nie 
jest tak, jak rzeczywiście u wielu akto- 
rów, że po latach grania chcą wreszcie 
stanąć po drugiej stronie kamery. Ja 

o tym myślałam, uczyłam się tego 

i przygotowywałam od dawna 








Magdalena Różczka: Potwierdzam. Iza 

więcej widzi niż my. I z tego to wynika. 
Sama natomiast wiem, że ja nigdy nie 
będę reżyserować. Mogę być kierowcą... 
TRZY POZOSTAŁE: Magda — nie! Nie! 
Magdalena Różczka: No tak, przepra- 
szam, to mi rzeczywiście chyba nie 
najlepiej wychodzi. Ale na przykład organizowanie czegoś, 
choćby organizacja cateringu, to i owszem. Ja dobrze 
gotuję. 


FILM: W „Lejdis” za kierownicą tego luksusowego samochodu 
radziła sobie pani dobrze. 


TRZY POZOSTAŁE: Bo my byłyśmy obok! 
Magdalena Różczka: No, dobrze. Zajmę się cateringiem. 


Anna Dereszowska: Ale Iza naprawdę powinna reżyserować! 
Niech ważni producenci wezmą to jak najpoważniej pod uwagę. 


FILM: W takim razie ostatnie pytanie. Proszę o najwyższą uwagę! 
Czy gdyby padła taka propozycja, a moim zdaniem powinna paść, 
zgodzicie się zagrać w drugiej części Lejdis”? 


WSZYSTKIE: TAAAAAK!!! 


IRazmawiał: Jacek Rakowiecki 
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BRACIA 
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WYSTARCZY 











FILM: Myślałam, że po mieleniu zwłok 

w „Fargo” bracia Coen już niczym mnie nie 
zaszokują. Tymczasem „To nie jest kraj dla 
starych ludzi” to bardzo brutalny film. 

Joel Coen: Prawdopodobnie najbardziej 
brutalny w naszej karierze. Ale od po- 
czątku mieliśmy z Ethanem świado- 
mość, że taki będzie. Film jest przecież 
ekranizacją książki Cormaca McCar- 
thy'ego, a przemoc jest znakiem firmo- 
wym jego twórczości. 





FILM: Czy wyznaczyliście sobie jakieś gra- 
nice w pokazywaniu przemocy? 

JC: Nie, bo nigdy się nie zastanawiamy, 
jak daleko chcemy się posunąć. Kieruje- 
my się raczej instynktem. Wszystko za- 
leży od kontekstu. Od tego, czemu prze- 
moc ma służyć. Na papierze ten czy inny 
akt przemocy może sprawiać wrażenie 
przesadzonego, niepotrzebnego czy szo- 





kującego, ale w trakcie zdjęć okazuje 
się, że pasuje do sceny, jest wręcz nie- 
zbędny. Oczywiście, zdarzają się też od- 
wrotne sytuacje. 


FILM: Jak zwykle w waszych filmach, także 
w tym przemoc sąsiaduje z humorem. 
Ethan Coen: Czasami zaskakuje nas, co 
ludzi śmieszy w naszych filmach, bo kie- 
dy pisaliśmy scenariusz, wcale nie plano- 
waliśmy, że akurat w tym miejscu ma być 
śmiesznie, Weźmy choćby scenę z „To nie 
jest kraj dla starych ludzi”, w której Ja- 
vier Bardem w motelu wyciąga z torby 
broń, Wszystko rozgrywa się w absolut- 
nej, budzącej grozę — przynajmniej na- 
szym zdaniem — ciszy. A ludzie się śmieją. 
Szczerze mówiąc, nie przyszło nam na- 
wet do głowy, że ta właśnie scena może 
kogoś rozbawić. Ale skoro śmieszy, to su- 
per. Nie mamy nic przeciwko 
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jest kraj dla starych ludzi” 
to wasz pierwszy film, który jest adaptacją 
książ! 
EC: Pierwszy, który udało nam się na- 
kręcić, Ale nie jest naszą pierwszą próbą 
przeróbki cudzego tekstu. Wcześniej 
napisaliśmy scenariusz według powie- 
ści „To The White Sea” Jamesa Dickeya 
Była to historia amerykańskiego lotnika, 
który w czasie II wojny światowej został 
zestrzelony nad Tokio, a potem próbo- 
wał z. Honsiu dostać się na Hokkaido. 
A ponieważ facet nie znał słowa po ja- 
pońsku, film miał być — poza samym po- 
ątkiem — bez dialogów. Bardzo chcieli 
śmy go nakręcić. 














FILM: Dlaczego więc nie powstał? 
EC: Bo nikt nie był zainteresowany sfi 
nansowaniem drogiego filmu o bomba 
dowaniu Tokio, w którym nikt nic nie 
mówi. Nie pomogło nawet, że pilota 
chciał zagrać Brad Pitt. Teraz nawet gdy- 
byśmy znaleźli inwestorów, pewnie by- 
śmy filmu nie nakręcili, bo Brad zrobił 
się za stary do roli 








FILM: Jak się pracowało z cudzym 
tekstem? 

EC: Zaskakująco łatwo. Z początku oba- 
wialiśmy się, że przerabianie tekstu, 
który nie jest nasz, będzie dla nas trud- 
ne, że będziemy czuli się ograniczeni 
Tymczasem z zaskoczeniem odkryliśmy, 
że nie było właściwie żadnej różnicy. By- 
ło nam nawet łatwiej, bo nie musieliśmy 
wymyślać bohaterów, męczyć się nad ich 
backgroundem i charakterystyką. Oni 
już istnieli i czekali na nas. 





FILM: Dlaczego wybraliście właśnie tę 
powieść McCarthy'ego? 

JC: To nie my ją wybraliśmy. To ona wy- 
brala nas. Z propozycją sfilmowania 
właśnie tej książki McCarthy'ego zwrócił 
się do nas Scott Rudin, który kupił do 
niej prawa. Nie mieliśmy jednak więk- 
szych problemów z podjęciem decyzji, 
bo obaj z Ethanem znamy i lubimy 
książki McCarthy'ego. 











FILM: Co było dla was w powieści 
najciekawsze? 

JC: Motyw przemijania, który w książce 
ściśle wiąże się z zauważaniem zmian, 
jakie zachodzą w naszym otoczeniu. Za- 
czynamy zwracać na nie uwagę dopiero 
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„Barton Fink", 


wtedy, kiedy zaczynamy się starzeć. Py- 
tanie, na ile zmienia się z tobą świat, na 
ile te zmiany są dobre? 





FILM: Wnioski płynące z filmu 
nastrajają optymistycznie. 
EC: Tak, wszystko teraz jest bardziej 
gówniane... W „To nie jest kraj...” nie 
ma już dawnego Zachodu. A razem 
z nim odszedł pewien styl życia i pewna 
hierarchia wartości 

JC: Kiedy ponad 20 lat temu przeprowa- 
dziłem się do Nowego Jorku, ludzie po- 
wrarzali mi, że to miasto już nie jest takie 
same jak kiedyś, że się zmieniło na gorsze. 
A ja sobie myślałem: „Gówno mnie obcho- 
dzi, jakie kiedyś było, podoba mi się takie, 


jakie jest teraz”. A dzić to ja narzekam, jak 
bardzo Nowy Jork się zmienił 


FILM: „Tonie jest kraj...” ma sporo scen, 

w których nikt nic nie mówi. Wydawało mi się, 
że lubicie filmy z soczystymi dialogami. 
EC: Jak na nasz film, „To nie jest kraj 
ma też niewiele muzyki. A to dlatego, że 
dość szybko odkryliśmy, że im mniej jest 
muzyki i dialogów, tym mocniejszy osiąga- 
my efekt. Być może ma to związek z abs- 
trakcyjną scenerią filmu. Akcja rozgrywa 
się głównie na prerii i pustkowiu. Cisza 
wydawała się naturalna. 





FILM: Czy „To nie jest kraj...” to western? 
JC: Spotkałem się z taką opinią. Jeżeli pa- 






trzeć na nasz film pod kątem cech charak- 
terystycznych dla westernu — głównych 
bohaterów, lokalizacji — to tak, rzeczywiście 
zrobiliśmy western. Ale kiedy czytaliśmy 
książkę, myśleliśmy o niej jak o powieści 
kryminalnej, a właściwie o trzech oddziel- 
nych opowieściach sensacyjnych. Na pla- 
nie mieliśmy wrażenie, że robimy trzy róż- 
ne filmy: o starzejącym się szeryfie, o bezli- 
tosnym mordercy i o facecie, który był na 
tyle szalony, żeby ukraść pieniądze należą- 
ce do narkobiznesu. Trzej główni bohatero- 
wie depczą sobie nawzajem po piętach, ale 
tak naprawdę nigdy się nie spotykają 














FILM: Co myślicie o porównaniach do fil- 
mów Sama Peckinpaha?. 





EC: Mieliśmy, oczywiście, świadomość, 
że wkraczamy na terytorium Peckinpaha. 
Podobni bohaterowie, podobna sceneria 
i dużo przemocy. Ale nie było to zamie- 
rzone. Przypadkowa zbieżność, której nie 
można jednak uniknąć, jeżeli robi się film 
o twardych facetach z Teksasu 


FILM: Wasz ulubiony western? 
EC: „Pewnego razu na Dzikim Zacho- 
dzie” Sergia Leone. 


FILM: Lubicie bawić się filmowymi konwen- 
cjami. Może więc zrobicie western? 

JC: Rzeczywiście mamy taki zamiar. Na- 
pisaliśmy już nawet scenariusz. To bę- 
dzie prawdziwy western. Mnóstwo prze- 
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mocy, skalpowania, wieszania, indiań- 
skich tortur przy użyciu mrówek 





FILM: Ale na razie zrobiliście komedię 
„Burn After Reading", trzeci już wasz film 

z George'em Clooneyem. 

EC: Nie mogliśmy się oprzeć, bo George 
uwielbia grać dla nas idiotów. W „Burn 
After Reading” gra kolejnego idiotę. 








FILM: Zaangażowaliście również Brada 
Pitta. Kogo gra? Pilota, który nie zna 
japońskiego? 

JC: Podobnie jak George, gra idiotę. 


FILM: Aż boję się zapytać o Johna 
Malkovicha... 
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JC: Nie, on idioty nie gra. Dwóch na jeden 
film wystarczy. 


FILM: A wracając do „To nie jest kraj dla 
starych ludzi”. Film jest porównywany. 

do „Fargo”. 

JC: Owszem, czytałem takie recenzje, 
ale jedyne podobieństwa, jakie dostrze- 
gam, to miejsce akcji, czyli prowincja, 
i postać prowincjonalnego stróża prawa, 
choć w „Fargo” była to ciężarna poli- 
cjantka, a w „To nie jest kraj...” mamy 
starzejącego się szeryfa. 

EC: Takie porównania nam nie przeszka- 
dzają, bo nigdy nie mieliśmy problemów 
z powtarzaniem się czy autocytowaniem. 
Oryginalność jest stanowczo przeceniana. 
Zresztą nigdy nie porównujemy naszych 
filmów. Rzadko je oglądamy. Bawi nas ro- 
bienie filmów, a nie ich oglądanie. 


FILM: Zdjęcia do „Tonie jest kraj...” były 
kręcone m.in. w miasteczku Marfa. 50 lat 
temu powstał tam „Olbrzym” z Jamesem 
Deanem i Elizabeth Taylor. To przypadek 
czy specjalnie wybraliście to miejsce? 

JC: Zadecydował za nas Cormac McCarthy. 
Umieścił akcję swojej powieści w rym bar- 
dzo szczególnym miejscu w zachodnim 
Teksasie. Większość Amerykanów nie ma 
o nim pojęcia. Nawet większość mieszkań- 
ców Teksasu nigdy tam nie była. Cormac 
zna te miejsca, bo tam mieszkal. 

EC: Sceneria była jednym z powodów, 
dla których chcieliśmy zrobić ten film. 
Nasz debiut, „Śmiertelnie proste”, kręci- 
liśmy w Teksasie, konkretnie w Austin. 
Ale zjeżdziliśmy wtedy całą zachodni 
część stanu. Ten fragment Teksasu 
spodobał nam się, zanim przeczytaliśmy 
książkę McCarthy'ego. To nie jest kraj 
nie tylko dla starych ludzi. To jest kraj, 
w którym każdemu ciężko się żyje. Czło- 
wiek kontra. trudne środowisko — ten te- 
mat też nas kręcił. 









FILM: Ciężko się kręciło w takiej scenerii? 

JC: W zasadzie nie. Tylko jedna scena dała 
nam w kość, i to raczej finansowo. Mieli- 
śmy kilkunastu statystów, którzy musieli 
godzinami leżeć na słońcu pokryci sztucz- 
ną krwią. Z zaskoczeniem odkryłem, że ta 
krew kosztuje nas kupę kasy, jakieś 800 
dolców za galon! Była sprowadzana z An- 
glii. Uznałem to za ekstrawagancję, na 
którą nie możemy sobie pozwolić. Posze- 
dłem więc do charakteryzatorów, żeby się 
dowiedzieć, dlaczego wydajemy tyle 
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PLANUJEMY PRAWDZIWY WESTERN. 
BĘDZIE MNÓSTWO PRZEMOCY, 
SKALPOWANIA, WIESZANIA 

1 TORTUR PRZY UŻYCIU MRÓWEK. 


kasy, zamiast jak zwykle wymieszać 
barwnik z syropem kukurydzianym czy 
2. czym tam go mieszają. Wytłumaczono 
mi, że ta angielska krew nie zawiera cu- 
kru, który jest we wszystkich innych ro- 
dzajach sztucznej krwi. A brak cukru od- 
grywał kluczową rolę, bo nasi statyści 
godzinami leżeli na piasku w pelnym 
słońcu. Gdyby mieli na sobie cukier, zo- 
staliby pożarci żywcem przez robale, któ- 
re są łase na słodycze. Wobec takiej ar 

gumentacji musiałem skapitulować. 


FILM: Podobno Tommy Lee Jones był 
pierwszym aktorem, którego wybraliście 

do filmu? 

EC: Wybraliśmy go, ponieważ jest taki 
stary... Żartuję. Tommy ma dopiero 60 
lat, o czym zresztą nam nieustannie 
przypominał 

JC: Jest tylko kilku aktorów, którzy mogli 
by sobie poradzić z taką rolą. Szeryf Bell 
to serce i dusza filmu, a zachodni Teksas 
to część szeryfa. Potrzebowaliśmy więc 
kogoś, kto rozumie Teksas. Tommy jest 
rdzennym Teksańczykiem. Zna, rozumie 
i kocha Teksas, Rozumie zachodni Teksas. 
Miał tam kiedyś ranczo. 

EC: Nakręcił na nim swój film „Trzy po- 
grzeby Melquiadesa Estrady”. 

JC: Szeryf Bell to połączenie twardości 
charakteru z pewną jego miękkością. Ta- 
ką rolę w wiarygodny sposób, bez nuty 
fałszu, mógł zagrać tylko naprawdę wy- 
bitny aktor. Lista takich aktorów jest 
krótka. A kiedy połączy się te dwa warun- 
ki: Teksas i wybitny aktor — Tommy oka- 
zuje się jedynym kandydatem. 

EC: A do tego Tommy Lee Jones przyjaźni 
się z McCarthym, uwielbia jego książki 
i świetnie je rozumie 








FILM: Javier Bardem miał wam podobno 
powiedzieć, że brzydzi się przemocą, słabo 
znaangielski i nie ma prawa jazdy. W odpo- 
wiedzi usłyszał: „Dlatego dajemy ci rolę”. 


JC: Od dawna chcieliśmy pracować z Ja- 
vierem. A do roli mordercy potrzebowali- 
śmy aktora, który przełamie stereotyp. 
Nie chcieliśmy powtórki z „Terminato- 
ra”. Nie chcieliśmy też robić z niego psy- 
chopatycznego idioty. Czuliśmy z Etha- 
nem, że właśnie Javier znajdzie do tej ro- 
Ji właściwy klucz. 


FILM: Bardem ma w waszym filmie 
niesamowitą fryzurę. Kto ją wymy 
— wy czy Javier? 

EC: Ani my, ani Javier, tylko ludzie odpo- 
wiedzialni za charakteryzację. Zbierali 
dokumentację na temat Teksasu z prze- 
łomu lat 70. i 80. Na jednej z fotografii 
zrobionej w 1979 roku w jakimś barze, 
a może burdelu w teksańskim przygra- 
nicznym miasteczku, zobaczyli faceta, 
który był dokładnie tak uczesany i ubra- 
ny. Zwłaszcza fryzura nam się spodobała. 
Mówi sama za siebie. Na jej widok u każ- 
dego powinien włączyć się dzwonek alar- 
mowy. Dzięki niej Javier zyskał wygląd 
socjopaty. 





FILM: Trzecią główną rolę zagrał 

Josh Brolin. 

EC: Rozmawialiśmy o niej chyba z każ- 
dym amerykańskim aktorem. Jednak nikt 
nam się nie podobał. Llewelyna musiał 
zagrać ktoś, kto nie dałby się zepchnąć 
w cień. Mieliśmy przecież dwie silne oso- 
bowości: Tommy'ego i Javiera. Nie mogli- 
śmy dopuścić do sytuacji, w której widz 
na widok Llewelyna myśli sobie: „OK, pó- 
ki ten dupek się pałęta, mogę skoczyć po 
popcorn”. Josha spotkaliśmy kilka tygo- 
dni przed rozpoczęciem zdjęć i od razu 
wiedzieliśmy, że nasze poszukiwania 
wreszcie się skończyły. 





FILM: Josh Brolin mówi o was: jedno ciało, 
dwie głowy. Jak dzielicie się pracą? 

JC: Przy scenariuszu „To nie jest kraj 
nasz podział pracy wyglądał następująco: 
jeden z nas pisał na komputerze, a drugi 
pilnował, żeby książka była otwarta na 
właściwej stronie. To dlatego pracujemy 
zawsze razem. W przeciwnym wypadku 
bylibyśmy skazani na pisanie tylko jedną 
ręką, bo w drugiej trzeba byłoby trzymać 
książkę. Książki, zwłaszcza te w miękkiej 
okładce, mają denerwujący zwyczaj za- 
mykać się w trakcie przepisywania. 
Wiem, że to nie brzmi zbyt ciekawie, ale 
na tym właśnie polega nasza współpraca. 








Rozmawiała: Elżbieta Ciapara 
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„WOJNA CHARLIEGO 
WILSONA” TO FILM PRAWIE 
DOKUMENTALNY, 

CHOĆ NIE DO KOŃCA 
ROZLICZA 
AMERYKANÓW 

Z ZAANGAŻOWANIA 

W AFGANISTANIE - MÓWI 
REPORTER I PUBLICYSTA 
„GAZETY WYBORCZEJ” 
WOJCIECH JAGIELSKI, 
NAJWYBITNIEJSZY 

W POLSCE ZNAWCA 
SPRAW AFGAŃSKICH. 





FILM: „Wojna Charliego Wilsona” to praw- 
dziwy film? Wiarygodny? 

Wojciech Jagielski: Cholernie prawdziwy, 
niema! dokumentalny. Czasami przedsta- 
wienie Afganistanu bywa takie jarmarcz- 
ne, na przykład w „Rambo 3" — tam zro- 
biono taką „afgańską scenografię”, gdzie 
wszystko niby było prawdziwe: łachy 
afgańskie, konie, czapki, góry, ale w su- 
mie nic nie było autentyczne. Tu nato- 
miast w większości są zdjęcia dokumen- 
talne, z kronik filmowych, z dzienników 
telewizyjnych, umiejętnie zmontowane, 
choć część jest dokręcona, ale nawet te są 
robione w formie dokumentu, jakby to by- 
ły kolejne kadry z kroniki filmowej. 
Oglądałem ten film z ogromną ciekawo- 





jostaci są prawdziwe. Tak rze- 
ie było. Zajmując się Afganista- 
nem od wielu lat, również trafiłem na 
osobowości tego typu, z podobnych krę- 
gów, na przykład na przedsiębiorców 
opętanych obsesją pomagania, czy to 
2 powodów religijnych, czy to antykomu- 
nistycznych. 

Film, moim zdaniem, pokazuje prawdziwe 
reakcje i sposób reagowania amerykań- 
skich polityków — taki szlachetny, szczery 
i naiwny do bólu. Ale nie tylko. Zobrazo- 
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wany jest tu także cynizm polityki. No bo 
dlaczego Amerykanie pomagają Afgani- 
stanowi? Przecież nie dlatego, że się 
wzruszają, tylko po to, żeby dowalić Ro- 
sjanom. Znałem kiedyś oficera CIA, któ- 
ry koordynował pomoc dla mudżahedi- 
nów — przez dłuższy czas podczas projek- 
cji filmu myślałem nawet, że to on był 
właśnie pierwowzorem postaci granej 
przez Philipa Seymoura Hoffmana, Fi- 
zycznie byli podobni, takie zaprzeczenie 
Jamesa Bonda: grubi, w okularach, oble- 
śni, spoceni. 

Sprawdziłem to i się okazało, że jednak 
to nie był on. W każdym razie ten „mój” 
oficer CIA powiedział mi kiedyś, że 
Amerykanie w latach 80. gotowi byli 
walczyć z Rosjanami w Afganistanie... 
do ostatniego Afgańczyka. To było ich 
założenie: „Walczymy do ostatniego 
Afgańczyka, bo nam nie zależy na Afga- 
nistanie, tylko chodzi o wykrwawienie 
Związku Radzieckiego”. 

Nie wiem, co prawda, jakie przełożenie 
owa wiarygodność będzie miała na oglą- 
dalność, ale podejrzewam, że nieszczegól- 
ne. Podobne dopracowanie szczegółów 
może jedynie pociągać albo ludzi takich 
jak ja, zainteresowanych tematem zawo- 
dowo, albo ludzi mających taką pasję. 





7 Wojciech Jagielski 
przygotowuje kolejną 
. korespondencję. 


AŻ DO OSTATNIEGO 
AFGANCZYKRA! 


A widz, spodziewający się po prostu sen- 
sacyjnego filmu o afgańskiej wojnie, pew- 
nie będzie czuł się rozczarowany. 


FILM: No, a ci Amerykanie, niby tacy po- 
wierzchowni, co obrazuje słabość głównego 
bohatera do kobiet, alkoholu i ogólnie hedo- 
nizm, ale jak przyjdzie co do czego, po dobrej 
stronie stają... 

WJ: Obserwuję Amerykanów od lat i nie 
jestem w stanie odmówić im dobrych in- 
tencji. To znaczy, zawsze są jakieś CIA tak 
jak i inne Mosady czy KGB, w których 
z założenia są żli ludzie, którzy robią 
zamachy, zabijają itd. Natomiast w polity- 
ce amerykańskiej te intencje jednak 
w głównej mierze są szlachetne. Nawet 
jeśli nie chodziło im o Afganistan, tylko 
0 wykrwawienie ZSRR, to przecież w ich 
przekonaniu to było złe imperium, więc 
w sumie i tak chodziło o dobrą sprawę. 
Sądzę, że Amerykanie, jadąc do jakiegoś 
obozu uchodźców i widząc tamtejsze re- 
alia, tę straszliwą przepaść między biedą 
afgańską a biedą amerykańską, rzeczywi- 
ście się przejmują. 

Demokracja amerykańska jest czymś 
szczególnym. Są w niej zgniłe jabłka 
i czarne owce, ale generalnie ich politycy 
są społecznikami w dobrym tego słowa 
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znaczeniu, takimi, którzy na krzywdę 
ludzką reagują tak, jak powinien reago- 
wać każdy dobry człowiek. 

Inna sprawa, że Amerykanom brakuje 
doświadczenia wynikającego z historii. 
Oni są tak zaaferowani swoją wspaniało- 
ścią i niepowtarzalnością, że ten „inny 
świat” traktują instrumentalnie. Mają 
swoje wzorce, które się u nich sprawdz: 
ją, ichcą się nimi podzielić ze wszystkimi 
To jest takie poczucie misji, oświecenie 
trochę na siłę. Nie są w stanie pogodzić się 
z tym, że — aby coś dobrego zaistniało re- 
alnie — potrzeba na przykład 150 lat. Nie- 
wiele więcej liczy cała ich historia, więc 
oni nie mają takiego perspektywicznego 
myślenia, nie dostrzegają procesów. I rym 
się różnimy od Amerykanów. 





FILM: W filmie pada jednak kwestia: „Ame- 
rykanie w Afganistanie spieprzyli sprawę”. 
WJ: Bo dziś w Stanach panuje po- 
wszechne przekonanie, że sprawę Afga- 
nistanu zaniedbano. Spytałem kiedyś 
Zbigniewa Brzezińskiego, jak można by- 
ło samemu sobie stworzyć taki problem. 
Jak można było, walcząc z komuni- 
zmem, wspierać najbardziej radykal- 
nych oszołomów religijnych. Przecież to 
było tworzenie nowego potwora Fran- 
kensteina, który nas dziś rozszarpuje. 
A Brzeziński powiedział mi na to, że jak 
się plusy porówna z minusami, to i tak 
plusy przeważają, więc warto było... 





FILM: W Polsce nieuchronnie będziemy pa- 
trzeć na ten film z punktu widzenia bieżą- 
cych wydarzeń. Afgańczycy buntują się dziś 
przeciw narzucaniu im woli, tak samo jak nie 
godzili się na okupację radziecką... 

WJ: To nie jest to samo. Mimo wielu po- 
dobieństw to są jednak inne czasy, inne 
cele, inne wojska. Rosjanie przecież ni- 
gdy się nie przejmowali opinią publiczną. 
Taka była cenzura, że informacje niewy- 
godne po prostu nie wychodziły na świa- 
tlo dzienne. Amerykanie z opinią pu- 
bliczną bardzo się liczą. Gdybyśmy byli 
w Afganistanie w sojuszu z armią ra- 
dziecką, to gwarantuję, że o masakrze 
w wiosce Nanghar Khel by się pani nigdy 
nie dowiedziała. 

Ponieważ jesteśmy z Amerykanami, żoł- 
nierzom grozi dożywotnie więzienie, 
a gazety się na ten temat rozpisują. Prze- 
cież my o tej wojnie wiemy wszystko. 
Niech na jakąś wioskę spadnie bomba, 
za trzy dni najdalej wszyscy o tym trąbią. 
Ljeśli Amerykanie chcą przerobić Afgani- 
stan na modłę demokratyczną, to jednak 
jest to bardziej pozytywne niż w przypad- 





ku Rosjan, którzy chcieli go przerobić 
na komunistyczną kolonię. 

Ale rzeczywiście, ogólnie rzecz biorąc, 
dla Afgańczyków to jest podobna sytu- 
acja. Oni wszystkich obcych, którzy do 
nich przychodzą, traktują jednakowo: 
najpierw jako gości — przecież Rosjan 
na początku też witali 

Jednak Afgańczycy nie znoszą, jak chyba 
nikt inny na świecie, kiedy gość mu się 
zasiedzi w domu i zaczyna się panoszyć. 
Największym błędem w związku z tym 
jest okupacja Afganistanu. To nie udało 
się jeszcze nikomu. Amerykanom też się 
nie udaje i oni wiedzą o tym od początku, 
ale mimo to się na nią zdecydowali. 





FILM: To co jest w tej ziemi, że się wszyscy 
tam pchają? 

WJ: Tam nic nie ma! Żadnych bogactw, 
żadnych minerałów. W XIX wieku Afgani- 


NAJWIĘKSZYM 
BŁĘDEM JEST 
OKUPACJA 
AFGANISTANU. 
TO SIĘ NIE 
UDAŁO JESZCZE 
NIKOMU. 
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stan był kuszący, bo to była idealna grani- 
ca, strefa buforowa między imperium ro- 
syjskim a brytyjskim, więc miał znacze- 
nie. Ale dziś, w epoce rakiet i bomb 
sterowanych komputerami, ja naprawdę 
nie wiem, po co komu ten Afganistan. 











FILM: „Nadgorliwość gorsza od faszy- 
zmu 

WJ: To prawda, Amerykanie bywają nad- 
gorliwi. Oto przykład: przypadkowo zrzu- 
cono bombę na jakąś afgańską wioskę. 
Musiano poszkodowanym jakoś zadość- 
uczynić, ale nie chciano tylko dać im pie- 
niędzy, postanowiono zrobić coś ekstra. 
A był to czas Mistrzostw Świata w Piłce 
Nożnej. Postanowiono w związku z tym 











zrzucić na tę wioskę ze spadochronu pił- 
ki nożne dla dzieci, a na tych piłkach na-| 
malować flagi państw, które w Afgani- 
stanie walczą. W tym gronie jednak niej 
było żadnych muzułmańskich państw. 
Więc w imię sprawiedliwości i tolerancji 
postanowiono dodać też flagę saudyjską 
i... wybuchł skandal. Na saudyjskiej fla-| 
dze jest bowiem muzułmańskie wyzna-| 
nie wiary. A te piłki były przecież do ko- 
pania... Mówi się, że dobrymi chęciami 
jest piekło wybrukowane, i myślę, żej 
jest to prawda. 

Dodam też, że reaguję wręcz alergicznie, 
jak słyszę, że nasze wojsko jedzie doj 
Afganistanu odbudowywać kraj ze znisz- 
czeń. Jak coś ma być odbudowywane, to 
może lepiej wysyłać inżynierów, lekarzy, 
nauczycieli. Wojsko jest raczej od de- 
strukcji, a nie od konstrukcji 


FILM: A nie myśli pan, że ten film nieprzy- 
padkowo teraz został zrobiony? 

WJ: Myślę, że tak. Nie powiedziałbym, że 
to jest film rozliczeniowy, on nie mówi 
0 amerykańskich żołnierzach, o ofiarach| 
wojennych, o traumach. To nie jest „Plu- 
ton” ani „Urodzony 4 lipca”, na to niej 
przyszedł jeszcze czas. Ale Mike Nicholsj 
próbuje dokonać rozrachunku, choć bar- 
dzo delikatnie. To nie jest demagogiczny| 
Michael Moore. I tak obrazów o Afgani- 
stanie czy o 11 września 2001 roku jest. 
dramatycznie mało. Nie ma nowego Olive- 
ra Stone'a. Do tego amerykańscy aktorzyj 
i reżyserzy są szalenie zaangażowani poli-| 
tycznie, co — uważam — dobrze im nie robi. 
Stanowią wręcz klasę polityczną samą 
w sobie, to taka Partia Hollywood. Braki 
więc prób wielostronnego opisu sytuacji. 





FILM: A jaki powinien być dobry film 
o Afganistani 
WJ: Jeszcze nie widziałem w pełni satys-| 
fakcjonującego — jak niektóre o Wietna- 
mie, które nie są jednoznaczne, nie mają 
założonej tezy, nie wartościują — pokazu. 
jącego autentyczną, wielostronną relację. 
Ale to jest tak, że najpierw z historią zma-| 
gają się dziennikarze. Z naszych artyku- 
łów korzystają filmowcy czy pisarze. Pó 
niej dopiero przychodzą historycy. Zanim 
więc specjaliści zanalizują historię, to) 
właśnie reżyserzy zajmują się podsumo-| 
wywaniem i to ich wersje najbardziej 
utrwalają się w świadomości ogółu, a nie 
te z książek czy artykułów; film bowiem 
ma największą siłę rażenia. Dla mniej 
wojna wietnamska ma twarz gości z „Plu-| 
tonu”, twarz Willema Defoe. 

Rozmawiała: Podina Sieniu 
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BYŁ PSYCHOPATYCZNYM 
WŁADCĄ RZYMU 
(„GLADIATOR”) 
LĆPAJĄCYM 
GWIAZDOREM ROCKA 
(„SPACER PO LINIE”). 
WALCZYŁ Z KOSMITAMI 
(„ZNAKI”) | MIESZKAŁ 
W TAJEMNICZEJ 
„OSADZIE”, 

TERAZ MA PROBLEMY 
Z ROSYJSKĄ MAFIĄ 

W „KRÓLACH NOCY”. 
POLSKA PREMIERA: 

8 LUTEGO 2008 ROKU. 


FILM: Podobno lubi pan grać mroczne, 

żyjące na krawędzi postacie, bo sam jest pan 
mroczny i żyje pan na krawęd: 
Joaquin Phoenix: Kto tak powiedział? 





FILM: James Gray. Reżyser, z którym 

zrobił pan już dwa filmy „Królów nocy” 

i „Ślepy tor”. 

JP: Nie można brać dosłownie wszystkiego, 
©0 mówi James! Facet uwielbia dramatyzo- 
wać i przesadzać. 


FILM: Ale wśród pana filmów nie znajdziemy 
raczej komedi romantycznych. Pana bohate- 
rowie mają mroczną osobowość. Lubi pan ta- 
kie role czy może nie proponują panu innych? 
JP: Ludzie nadużywają określ 
ny”. Nie nazywam swoich ról mrocznymi, 
nazywam je złożonymi. Inie jest prawdą, że 
lubię wyłącznie takie role. Lubię takie, które 
coś znaczą. Które mówią coś ważnego o na- 
szym świecie. Szukam też ról, które nadają 
sens temu, co robię. Proszę pamiętać, że ak- 
torstwo filmowe składa się w 20 procen- 
tach z grania, a w 80 procentach z rzeczy 


mających niewiele wspólnego z graniem. 
To czekanie w garderobie aż cię wezwą 
na plan. To siedzenie godzinami u charakte- 
ryzatora. To pamiętanie, gdzie masz stanąć, 
żeby nie zburzyć zaplanowanego ujęcia. Po- 
trzebuję motywacji, żeby przez to wszystko 
przejść — żeby czekać, siedzieć, pamiętać. 
Potrzebuję ról, które nie pozwolą mi popaść 
w aktorski letarg. A role sympatycznych 
facetów w komediach romantycznych 
na pewno nie dadzą mi takiego kopa. Co in- 
nego role popychające mnie na krawędź 
i wiążące się z wyzwaniem. Nie chcę, żeby 
aktorstwo było dla mnie jedynie pracą. 
Znam zbyt wielu aktorów, dla których gra- 
nie jest tylko sposobem zarabiania na życie. 
W garderobie trzymają zdjęcia rodziny, pra- 
cują 8 godzin dziennie. Nie chcę być taki! 





FILM: Jest pan wyznawcą tzw. metody, 
techniki gry polegającej na realizmie psycholo- 
gicznym, na pełnym utożsamieniu się z rolą? 
JP: Nie mam bladego pojęcia na temat tej 
całej metody. Wiem tylko, co się sprawdza 
w moim przypadku i co jest dla mnie dobre. 
Kiedy gram, jestem skoncentrowany 
na swoim bohaterze. Staram się zapomnieć 
o sobie, bo okropnie wybija mnie z rytmu, 
kiedy w przerwie między zdjęciarni muszę 
zroli”. Nie lubię, gdy na planie ktoś 
z ekipy woła do mnie po imieniu. Póki 
gram, muszę mówić, poruszać się, myśleć 
jak mój bohater. Wiem, że to głupio brzmi, 
ale ta metoda w moim przypadku sprawdza 
się najlepiej. 








FILM: Kino akcji, superwidowiska też pana 
nie kręcą. 

JP: Bo szybkie tempo narracji, spiętrzenie 
akcji działają przeciwko aktorowi. Nie ma 
miejsca na budowanie emocji 


FILM: Ale w „Gladiatorze” Ridleya Scotta pan 
zagrał. A za rolę cesarza Commodusa był 

pan nominowany do Oscara. 

JP: Tylko że czytając scenariusz „Gladiato- 
ra”, nawet nie podejrzewałem, że wystąpię 
w superwidowisku! Tekst wcale na to nie 
wskazywał. Natomiast z miejsca zafrapo- 
wała mnie warstwa psychologiczna, emo- 
cje, które kierują głównymi bohaterami. 





FILM: Emocje są dla pana aż tak ważne? 

JP: Gdybym skończył szkołę, pewnie zo- 
stalbym psychologiem. Fascynują mnie 
ludzkie zachowania, ich motywy i mecha- 
nizmy. Ponieważ nie mam żadnego wy- 
kształcenia, aktorstwo jest dla mnie na- 
miastką psychologii. Taką psychologią dla 
ubogich. Bo na tym przecież aktorstwo 
właśnie polega: na analizowaniu ludzkich 


zachowań, prześwietlaniu ich. I tylko u 
mnie w aktorstwie kręci. 


FILM: A wysokie gaże? Nie brak w Hollywo- 
od aktorów, którzy z występów w superpro- 
dukcjach finansują ambitniejsze filmy. 

JP: Gaże rzeczywiście bywają kuszące. Ale 
kasa mnie nie interesuje. Zresztą nie trafi- 
łem jeszcze na scenariusz filmowej supt 
produkcji — poza „Gladiatorem”, oczywiście 
- który by mnie zaintrygował. Nie twier- 
dzę rzecz jasna, że gram wyłącznie w wie- 
kopomnych klasykach kina. Też mam 
na swoim koncie sporo filmowych śmieci. 
To dlatego, że nie mam za grosz wyczucia. 
Za każdym razem, kiedy wydaje mi się, że 
trafiłem na coś niezwykłego, wychodzi 
z tego, za przeproszeniem, gówno. 





FILM: Może pan podać jakiś przykład tego 
braku wyczucia? 

JP: Zanie w świecie nie powiem, który film 
uważam za najgorszy w swojej karierze. To) 
byłoby nie fair w stosunku do osób uczest 
niczących w jego powstaniu. Ta nie ich wi. 
na, że film się nie udał. A w ogóle to niena- 
widzę gadać na temat moich filmów. 


FILM: Dlaczego? 
JP: Bo uważam, że iluzja jest lepsza. Je- 
stem na przykład wielkim fanem The Be- 
atles. Kupilem ich biografię, ale przeczyta: 
łem tylko dwie strony i rzuciłem książki 
w kąt. Nie chcę wiedzieć, jak było napraw. 
dę. Chcę wierzyć w iluzję, którą sobie stwo. 
rzyłem. Uwielbiam „Mother” Johna Lenno- 
na. Kiedy słucham tej piosenki, wierzę, że 
to jej jedyne nagranie — świeże, spontanicz. 
ne. Że Lennon wszedł do studia, zaśpiewał) 
i to nagranie trafiło na płyty. Nie chcę wie- 
dzieć, że na przykład dopiero 17. wersja 
„Mother” spodobała się technikom. 














FILM: Nie odpowiedział pan jednak, skąd bie- 
rze się niechęć do mówienia o swoich filmach? 
„JP: Bo filmy są do oglądania, a nie do oma: 
wiania. Jako widza nie interesuje mnie, c 
reżyser już po nakręceniu filmu ma do po- 
wiedzenia na jego temat. Koleś, dosta: 
łeś 30 milionów dolarów, żeby to powie 
dzieć! Trzeba było się przyłożyć, a nie tłu- 
maczyć mi teraz, o czym zrobiłeś film. 
Skoro nie jest to czytelne, to znaczy, że 
schrzaniłeś robotę. To samo dotyczy akto. 
rów. To role mają za nas mówić, a nie m; 
za role. Wywiady kojarzą mi się z uspra- 
wiedliwianiem się, że coś poszło nie tak, 
z tuszowaniem fuszerki. Bo jeżeli musisz 
wyjaśniać przesłanie filmu czy znaczenie, 
sceny, to znaczy, że jako aktor nawaliłeś. 
Pozmwiał bieta Ciopr 
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W KINACH KOLEJNA CZĘŚĆ PRZYGÓD ASTERIXA I OBELIXA, 
TYM RAZEM NA OLIMPIADZIE. U NAS OLAF SZEWCZYK PISZE 
O FENOMENIE POPULARNOŚCI TEGO KOMIKSU | JEGO ZNACZENIU 






Asteric i Obelix to dla Francuzów 
symbole ich ojczyzną 

tym bardziej warto przypomnieć, 
że zaden z ich twórców 

nie jest z krwi Francuzem, 

mimo że obaj 

urodzili się we Francji. 

Albert Uderzo, 

twórca wizerunku Galów, 

to syn włoskich imigrantów. 
Renć Gościnny, autor tekstów, 
to po mieczu i kądzieli 

nasz rodak. 
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DLA FRANCJI I RESZTY 


zk. 


Para dzielnych Galów jest 
idealnym lekarstwem na kompleksy 
Francuzów, choć warto przypomnieć, że 
samopoczucie obywateli 
Najważniejszego Kraju 
Świata zostało zakłócone 
dopiero na przełomie lat 
20. 130., kiedy to parwe 
niusze zza Oceanu zaczę 
podbój Europy za sprawą 
filmów i jazzu. Dla Fran- 
cuzów, z własnego nada- 
nia najwyższych arbitrów 
i animatorów kultury 
— rzecz jasna wysokiej 
(„kultura niska” to w kon- 
tekście Francji niedopusz- 
czalny oksymoron) — oz- 
naczało to owej kultury 
(wysokiej) śmierć. Nie 
wspominając o śmierci obyczajów — o tem- 
pora! o mores! — bo to się rozumie samo 
przez się. A tym bardziej nie wspominając 
o kompleksach względem Ameryki, do 
których Francuzi nie chcą się przyznać 
do dziś, nawet sami przed sobą. 

Sytuacja była, przyznajmy, nad wyraz 
skandaliczna. Przecież to właśnie Francuzi, 
bracia Lumióre, wynaleźli kinematograf! 
To przecież Kreol z Luizjany — a więc syn 
kultury francuskiej — Ferdinand Joseph La- 
Motte, zmuszony przez zawistnych anglo- 
saskich Amerykanów do ukrywania się 
pod pseudonimem Jelly Roll Morton, wy- 
nalazi, jak sam dowiódł i przypominał 
na wizytówce, jazz! Amerykanie na począ- 
tek okradli zatem Francuzów z ich dzie- 
dzictwa, splugawili je, skalali nim Ziemię, 
dorzucili do tego frytki — szyderczo zwącje 
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„Brench fries” — coca-colę i ogólnie wstręt- 
ną kuchnię, w końcu na czołgach wjechali 
do Paryża (wykopanie innych barbarzyń- 
ców, Gotów, ich nie usprawiedliwia). 

Francuzi dali odpór tej inwazji za sprawą 
Asterixa i Obelixa (tu dygresja: ignorując 
kontrowersyjną reformę pisowni języka 
polskiego sprzed paru lat, nie będziemy 
zmieniać w tym tekście -ixów na -iksy —by 
Goscinny w grobie się nie przewrócił) — pa- 
ry charyzmatycznych kreskówkowych Ga- 
lów spod pióra Renć Goscinnego i piórka 
Alberta Uderzy. 

Albert Uderzo to syn włoskich imigrantów. 
Urodził się już we Francji, w 1927 roku, 
francuskie obywatelstwo otrzymał jednak 
dopiero w roku 1984. Goscinny, choć 
na świat przyszedł w Paryżu w roku 1926, 
to po mieczu i kądzieli nasz rodak — syn 
Stanisława Gościnnego, inżyniera chemika 
2 Warszawy, i Anny Bereśniak-Gościnnej 
z Chodorkowa. To tak A propos korzeni 
francuskich symboli narodowych. 

Panowie poznali się w roku 1951 i z miej- 
sca stworzyli duet nie tylko świetnych 
kumpli, ale też genialnych artystów komik- 
su. Na początku nie odnosili szczególnych 
sukcesów, Ich pierwsi bohaterowie: Oum- 
pah-pah, Jehan Pistolet i Luc Junior jakoś 
nie zawładnęli wyobraźnią masową. Rząd 
dusz zdobyli dopiero Asterix i Obelix, któ- 
rych Goscinny i Uderzo przedstawili na la- 
mach założonego przez siebie w 1959 roku 
magazynu komiksowego „Pilote” 

Co zadecydowało? Chyba nie pomysł na 
postacie. Nie było to bowiem nic innego, 
jak powielenie powszechnego stereotypu 
o parze przeciwieństw. Asterix jest mikrej 
postury, bystrego — no, relatywnie... 
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— umysłu i generalnie flegmatycznego 
usposobienia. Obelix to z kolei zwalisty by- 
czek o figurze gruszki, chodzący menhir 
po prostu, nieco przygłupi poczciwiec ma- 
rudzący o wadliwej konstrukcji świata, 
gdy akurat nie ma w pobliżu należytej licz- 
by pieczonych dzików. 

Owszem, obaj Galowie byli niezwykle 
sympatyczni, ale ważniejsze okazało się 
chyba to, że — choć żartem, ale jednak 
- ucieleśniali mit Francuzów jako narodu 
o dumnej tradycji, dzielnie dającego odpór 
potędze, która niesłusznie uważa się więk- 
szą, lepszą, słuszniejszą et cetera, et cete- 
ra, et cetera. 

Już pierwszy samodzielny zeszyt o przy- 
godach pary dzielnych przyjaciół „Przy- 
gody Gala Asterixa” (1961) poruszał te- 
mat, który potem wracał na łamy naj- 
częściej, jak bumerang: Galowie kontra 
Imperium Rzymskie z ambicjami, by pa- 
nować nad całym światem — czyli, innymi 
słowy, to wredne USA. 

Chyba każdy wie, ale dla porządku przypo- 
mnijmy, że tajemnicą potęgi maleńkiej 
osady na północy obecnej Francji, bez wy- 
siłku roznoszącej w puch amery... rzym- 
skie legiony i wszelkie inne wraże nacje 
świata, jest magiczny napój warzony przez 
druida Panoramixa, obdarzający nadludz- 
ką siłą i wytrzymałością. 

Inna sprawa, że akurat Obelix go nie po- 
trzebuje, bo w dzieciństwie wpadł cały 
do kociołka i tak mu już zostało. 

Nie od rzeczy jest jednak i to, że 
przeciwnicy ułatwiają Galom robotę, jak 
mogą. Przygody Asterixa i Obelixa wykpi- 
wały już okrutnie niejedną nację, nie tylko 
Tę Najbardziej Irytującą, choć fakt, że chy- 
ba żadnej frazy Obelix nie powtarza z nie- 
słabnącym zdumieniem tak często, jak 
kwestii: „Ale głupi ci Rzymianie...” 
Ostro oberwało się też Niemcom: Goci są 
przedstawiani jako trzymani musztrą 
za pysk prymitywni militaryści, nawet ich 
hełmy przypominają wyglądem charakte- 
rystyczne, zakończone szpiczasto pickel- 
hauby używane podczas I wojny świato- 
wej. Co prawda, od kiedy zeszyty z Asteri- 
xem i Obelixem zaczęły się nieżle 
sprzedawać i w Niemczech, autorzy trochę 
Gotom odpuścili, nie robiąc już z nich ta- 
kich kretynów i — pardon — dupków jak do- 
tąd. Co się zaś tyczy Anglików, cóż... Nie- 
bożęta, dopóki Asterix nie przywiózł im 
herbaty, pili tylko ciepłe piwo i wodę z do- 
datkiem mleka. 

Rola Asterixa i Obelixa w odbudowywaniu 
francuskiego morale jest, jak widać, nie 
do przecenienia. Nawet najnowszy, trzeci 
już z kolei aktorski film fabularny jest ni- 














= Zresztą, czy to ważne? Grunt, że chłopaki 


czym innym, jak rozbrajaniem w kolejnym 
olimpiskim roku traumy po przegranej 
ongiś walce o zaszczyt organizowania 
igrzysk. Nieprzypadkowo Francuzi włado- 
wali w ten filmowy projekt budżet rekor- 
dowy nie tylko w skali rodzimej, ale i euro- 
pejskiej kinematografii: aż 80 milionów 
euro. Nie dają chłopcy rady przewodzić 
światu i świecić przykładem w tak zwa- 
nym realu, to przynajmniej odbiją to sobie 
w wirtualu. 

(A propos, gra komputerowa, w której Ga- 
lowie młócą równo resztę świata naj 
olimpiadzie, już jest.) 

Francuzi wiedzą, co zawdzięczają swoim 

idolom, i potrafią tę wdzięczność okazać. 

Już w 1965 roku, gdy wystrzeliwali na or- 
bitę swego pierwszego satelitę, nazwali goj 
Asterix-1. Notabene to właśnie Asterix 
— na tle wieży Eiffla — był bohaterem kam- 
panii promocyjnej Francji podczas walki 
o organizowanie igrzysk olimpijskich 
w 1992 roku. A Laetitia Casta właśnie 
po roli Falbali w „Asterix i Obelix kontra| 
Cezar” została wybrana na kolejne wciele- 
nie Marianny — symbolu Francji, obecnego 
jako popiersie w większości francuskich in- 
stytucji państwowych. 
Także świat zwykł był postrzegać Francję 
przez pryzmat panów A. i O. Towłaśnie oni 
zdobili okładkę magazynu „Time” poświę- 
conego Francji. Bez nich, jak wierzą Fran- 
cuzi, nie zaistnieliby ani pijący magiczny 
napój gumisie (Goscinny zza grobu musi 
mieć sarysfakcję — wyjechał kiedyś do USA, 
by dostać robotę u Disneya, ale nie został 
przyjęty), ani zapewne (z powodu sufiksu 
-ix) „Matrix”. A my wierzymy, że nie po-| 
wstałby także komiks „Kajko i Kokos: 
ewidentnie inspirowany bohaterami Go- 
scinnego i Uderzy. 
Pozostaje pytanie, co nas bawi w Asterixie 
i Obelixie, skoro nie jesteśmy Francuzami? 
Część Francuzów być może w przypływiej 
szczerości postawi tezę, że wszyscy ludzie 
inteligentni i z poczuciem humoru są po- 
niekąd w sferze ducha Francuzami 
—a przynajmniej francuskimi patriotami, 
bez względu na nację. 
Słyszałem jednak i taką tezę, że Ameryka- 
nie itak nie są w stanie zauważyć, że Aste- 
rixi Obelix właśnie ich legiony roznoszą 
w pył lub kompromitują konceptem, 
w związku z czym ich to bawi, co z kolei| 
tym bardziej bawi resztę świata. Teza kar- 
kołomna, w dodatku wygłoszona z pary- 
skim akcentem, lepiej może zatem nie su- 
gerować się nią zbytnio. 














z Galii naprawdę śmieszą. Do tez. 
KK4Olaf Szewczyk, „Dziennik” 
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|O tym, że globalizacja, także ta 
rozumiana jako kopiowanie za- 
hodnich stylów życia z całym 
łobrodziejstwem inwentarza, 
przełamuje jednak bariery ob- 
„ści, najlepiej można się prze- 
onać na mniejszych festiwa- 
Jach. Kiedy na Festival on Whe- 
Jels w Kars we wschodniej Turcji 
zaproszono film Doroty Kędzie- 
rzawskiej „Jestem”, nie byłam 
rzekonana, czy to dobry po- 

zysł. Obawiałam się reakcji 
dziennikarzy, a zwłaszcza pro- 

incjonalnej publiczności, któ- 
Fa, tak mi się wydawało, nie za- 
akceptuje filmu o matce alko- 
holiczce i dziwce, dziecku bez 
|bjca i rodzinnej degrengoladzie. 
|„Myślałaś, że my tego nie zna- 
my? — pyta Alin Tasciyan, kry- 
yk filmowy z tureckiej 
jazety »Milliyete. — W ki- 
ie europejskim szukamy 
akich filmów, które poza 
tym, że są znakomite, po- 
zwalają na identyfikację, 
bo tylko tak możemy 
iągnąć lokalne społecz- 
ności do kin. Ten wymiar 
|epołeczny jest dla nas bar- 
eo ważny. Bezdomność 
dzieci i rodzinne patologie 
to w Stambule i Ankarze 
rawdziwa plaga. Trady- 
kyjny model tureckiej 
rodziny, w którym dzieci 
;ą dobrem najwyższym, 
uległ rozbiciu. Ludzie, 
którzy w poszukiwaniu 
lepszego życia. opuścili 
swoje wioski i wyjechali 
do dużych miast promują- 
cych zachodnie wartości, 
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JAKIE KRĘCIĆ 
w POLSCĘ FILMY, 
BY WYJŚĆ Z NIMI 
DO „OBCYCH", CO 
POLSKIEGO SIĘ 
PODOBA, A CO MÓŻE 
BYĆ NIEZROZUMIAŁE, 
JAK LOKALNOŚĆ 
I GLOBALIZACJĘ 
POSTRZEGAJĄ 
KRYTYCY FILMOWI 
Z CAŁEGO ŚWIATA 
- ZASTANAWIA SIĘ 


KTORA JAK NIKT 
W POLSCE ZNA 
DZIESIĄTKI MAŁYCH 
I DUŻYCH FESTIWALI 
FILMOWYCH. 


diś 





często nie mogą się w nich od- 
naleźć. Samotność, alkoholizm, 
rozwody, żebrzące na ulicach 
dzieci — to cena nieprzystoso- 
wania”. Tak jest u nas, w Pol- 
sce, ale i w bogatej Europie Za- 
chodniej i Ameryce. Wszędzie. 
Kiedy „Dzień świra” Marka Ko- 
terskiego zaproszony został na 
Berlinale, polscy dziennikarze 
żałowali, że reżyser nie doje- 
chał na festiwal. No bo kto, jak 
nie on sam, najlepiej opowie 
o korzeniach frustracji polskie- 
go inteligenta i jego świecie 
wartości budowanym na ro- 
mantycznej literaturze? Bez 
odpowiedniego komentarza 
Niemcy tego nie zrozumieją, 
a dla nas, Polaków, „Dzień świ- 
ra" to_ niemal. objawienie. 
„Widziałem ten film 
w Polsce i uważam, że nie 
jest aż tak hermetyczny, 
jak sądzą twoi koledzy 
iskoczył mnie Dieter 
Goddeck z »Berliner Zei- 
tung«. — Mam czasem 
wrażenie, że jeśli polski 
film nie wzbudzi gdzieś 
w świecie oczekiwanego 
zainteresowania, to wy, 
dziennikarze, stwarzacie 
wokół tego mit niezr 
mienia. Tymczasem dla 
mnie, Niemca z byłego 
NRD, bohater kapitalnie 
wykreowany przez Marka 
Kondrata to człowiek nie- 
spełniony, zgorzkniały, 
którego wykańczają ab- 
surdy i paranoja codzien- 
ności. Może i są emocje, 
których z Polakami nie 














podzielam (drażni mnie np. 
końcowa obrazoburcza scena 
modlitwy, bo jestem ateistą). 
ale przecież nie zaprzeczysz, że 
łączy nas wspólne dziedzictwo 
komunizmu i jego cały upiorny 
surrealizm. To samo źródło na- 
szych własnych, niemieckich 
obsesji, zniewolenia, upoko- 
rzeń. My też dusiliśmy się 
w blokach z wielkiej płyty 
i przerabialiśmy lustrację” 


M 








Kiedy rozmawiam z dziennika- 
rzami z Tajwanu, Brazylii, Ma- 
roka albo z Europy, wszystko 
jedno, ze starej lub nowej Unii 
to właściwie wszyscy mamy ten 
sam problem. Jak nie dać się 
pożreć hollywoodzkiej domi- 
nacji zachować tożsamoś 

i zainteresować nami świat, 
a przy tym mieć w swoich kra- 
jach dostęp do innych kine- 
matografii niż amerykańska. 
Słuchając Danko Jeśicia z Ser- 
bii, który opowiada mrożące 
krew w żyłach historie o wręcz. 
mafijnym charakterze stosun- 
ków między dystrybutorami fil- 
mów hollywoodzkich a kinia- 
rzami — cieszę się, że żyję w Pol- 
sce i mogę, mimo wyraźniej 
dominacji produkcji zza Oce- 
anu, oglądać w kinach skrom- 
ne, niekasowe filmy z Norwe- 
gii, Hiszpanii, Turcji, Argenty- 
ny, Japonii, a nawet Libanu 
Uklon w stronę polskich dys- 
trybutorów? Tak, i to bez fał- 
szywiej kurtuazji. 
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RATY 


Gówniarzy”, 
DESA 
„Sztuczki 

5. „Rezerwat”. 


„Czy tego chcemy czy nie, ska- 
zani jesteśmy na hollywoodz- 
kie gnioty — ubolewa Danko. 
W Serbii nigdy nie pokazano 
publicznie żadnego filmu z Ru- 
munii, Bułgarii czy Albanii 
Tymczasem kino bałkańskie, 
jego problemy i wrażliwość są 
nam o lata świetlne bliższe niż 
idiotyczne amerykańskie ko- 
medie romantyczne”. 
Angel Comas, krytyk z Barcelo- 
ny, nie jest przeciw kinu z Hol- 
lywood. Lubi je, ale zdecydowa- 
nie podoba mu się świato- 
wy monopol Fabryki Snów. Jest 
jekaw innych kinematografii. 
Od lat jeździ na małe festiwale, 
ponieważ, jak twierdzi, dają 
głębszy ogląd świata. Tymcza- 
sem w jego rodzinnej Hiszpa- 
nii kino środkowoeuropejskie 
praktycznie nie istnieje. Na fe- 
Stiwalu w Szolnok na Wę- 
grzech pokazał mi tabelkę, 
z której czarno na białym wyni- 
kało, że od 2000 roku w nor- 
malnych kinach kraju Cervan- 
tesa ani razu nie wyświetlono 
żadnego polskiego _ filmu. 
Ostatnie było „Ogniem i mie- 
czem” Hoffmana z 1998 roku. 
Podobnie jest w innych krajach 
europejskich. 
A z moich rozmów z dziennika- 
rzami wynika, że, z całym sza- 
cunkiem dla dorobku Hoffma- 
na, Wajdy, Kawalerowicza, Po- 
lańskiego, Zanussiego, Holland 
czy Kieślowskiego, krytycy eu- 
ropejscy czekają na młode pol- 
skie kino. 








GZEGZIEKA 
BEEENEWEE] 

„Macie przecież tę waszą roga- 
tą duszę, romantyczną naturę 
i fantastyczne historie do opo- 
wiadania, które mogą zasko- 
czyć i poruszyć czymś nowym 
zachodnią publiczność. Tym- 
czasem proponujecie film, któ- 
ry, choć być może ważny w tej 





chwili dla Polaków, ja odbieram 
chłodno i bez entuzjazmu 
— usłyszałam od Yvesa Thora- 
vala, francuskiego krytyka po 
projekcji »Persona non grata« 
Zanussiego w Wenecji. — Nie 
porwała mnie historia trud- 
nych i bolesnych stosunków 
Polski i Rosji. Obawiam się, że 
dla przeciętnego widza we 
Francji to może okazać się zbyt 
skomplikowany i niezrozumiały 
wątek. Poza tym dylematy typu 
»być czy mieć« myśmy już 
przerabiali w 1968 roku. Prze- 
praszam cię, ale Polakom chyba 
ciągle się wydaje, że są pęp- 
kiem świata. Mieliście swoje 
pięć minut w czasie stanu wo- 
jennego i Solidarności, ale to 
się skończyło. Pokażcie coś no- 
wego i świeżego”. 

To, że Yves lub inny krytyk za- 
graniczny wypatrzy w Wenecji 
„Sztuczki” _ Jakimowskiego, 
w Manheim-Heidelbergu „Re- 
zerwat” Palkowskiego, w Rot- 
terdamie zaś „Aleję Gównia- 
rzy” Szczepańskiego, to sta- 
nowczo za mało, by wyrobić 
sobie jakiś pogląd na temat. no- 
wego polskiego kina. 
Globalizacja nie może być jed- 
nak wymówką dla tych filmow- 
ców, którzy mają problemy 
z przeniesieniem na ekran te- 
go, co lokalne, i odbiciem się od 
tego jak z trampoliny ku uni- 
wersalności. I nie jest to tylko 
polski problem, ale także na 
przykład g 
Od lat jeżdżę do Salonik na fe- 
stiwal filmowy, na którym m.in. 
2 roku na rok prezentuje się co- 
raz więcej młodego greckiego 
kina, ale niestety ta ilość nie 
przeklada się na jakość. Orestis 
Andreadakis ma pretensje do 
greckich reżyserów, że wielu 
młodych traktuje robienie fil- 
mów jak sposób na przyjemne 
spędzenie czasu i patent na 
podrywanie panienek. 20 na 
30 filmów to według Oresti 














kompletna  amatorszczyzna, 
każdy zaś, kto kupi sobie cyfro- 
wą kamerę i skieruje ją na sie- 
bie, niemal od razu kreuje się 
na filmowca. Gdyby jeszcze 
miał coś do powiedzenia, poza 
przynudzaniem, że jest mu źle, 
czuje się samotny, zagubiony 
w wielkim mieście i nie wycho- 
dzi mu w łóżku...” 

Ja nie jestem aż tak krytyczna 
jak Orestis, choć odnoszę wra- 
żenie, że ci młodzi ludzie fak- 
tycznie biorą do ręki kamerę 
bez kompleksów. A brakuje im 
wyczucia filmowego języka, je- 
go tempa, nerwu. Wabią oczy 
pięknymi obrazami, ale to nie- 
koniecznie ich zasługa, bo dla 
nas, obcokrajowców, cała Gre- 
cja jest cudownym folderem tu- 
rystycznym. Ulubiony chwyt, 
czyli głos narratora z offu, spr: 
wia wrażenie, jak byśmy oglą- 
dali ilustrowane czytanie ho- 
meryckiego poematu. 








Co charakterystyczne, najza- 
gorzalszych krytyków i prze- 
ciwników globalizacji spotka- 
łam w USA. 

„Czy nigdy nie przyszło ci do 
głowy, że ludzie, którzy żyją 
w promieniu 3000 mil od siebie 
i są Amerykanami, muszą mieć 
strasznie prowincjonalny punkt 
widzenia? — zapytał mnie kie- 
dyś Henry Sheehan, krytyk 
z L.A. — Amerykanie przyzwy- 
czaili się do tego, że to do nich, 
do Hollywood, przyjeżdża cały 
filmowy świat, który chce glo- 
balnie zaistnieć. Dlatego nie 
znajdziesz tu zainteresowania 
dla kina spoza USA” 

W Chicago Art Institute Henry 
pokazał mi najsłynniejszy obraz 
Granta Wooda zatytułowany 
„Amerykański gotyk”. Co takie- 
go jest w tym skromnym oleo- 
druczku, przedstawiającym 














parę farmerów z Ohio, że piel- 
grzymują do niego studenci 
i młodzież ze wszystkich sta- 
nów tego wielkiego kraju? Ko- 
bieta i mężczyzna w średnim 
wieku w odświętnych strojach 
na tle schludnych, wiejskich 
obejść wyglądają tak, jakby 
właśnie wybierali się do kościo- 
ła lub z niego wrócili. 
„Spójrz na widły w ręku męż- 
czyzny! — instruuje Henry. — Na 
te zawzięte usta i zimne spoj- 
rzenie oczu. To jest właśnie 
kwintesencja amerykańskiego 
prowinejonalizmu w jego naj- 
gorszej odmianie: ciasnoty po- 
glądów, nietolerancji, ksenofo- 
bii, hipokryzji, przemocy. Coś 
z tej przykrej prawdy tkwi 
w każdym z nas” 
Może po części tym właśnie 
tłumaczyć można postawy wie- 
lu amerykańskich dziennikarzy, 
którzy przenieśli się do Europy 
w poszukiwaniu nie tylko inne- 
go, nieschematycznego wobec 
standardów Hollywood kina, 
ale w ogóle odmiennych warto- 
ści i modeli życia. 
Andrew Horton zakochał się 
w Budapeszcie i redaguje tam 
magazyn „Kinoeye” poświęco- 
ny kinu środkowej i wschodniej 
Europy. Ron Holloway, dzienni- 
karz i dokumentalista, prze- 
niósł się do Berlina i mieszka 
tam już od ponad 30 lat. 
W Ameryce zawsze czegoś mu 
brakowało. Dusił się tam. Czul, 
że prawdziwy, nielukrowany 
świat i kino autentycznych 
emocji znajdują się daleko od 
Hollywood, Zawsze ciągnęło go 
w dziwne miejsca. 
W czasie stanu wojennego 
w Polsce był jednym z nielicz- 
nych dziennikarzy zza żelaznej 
kurtyny, któremu udało się 
spotkać z Lechem Wałęsą. Za- 
pewnia, że mieszkając w Ame- 
ryce, nie miał pojęcia, jak na- 
prawdę wygląda świat. 

H4Mariola Wiktor 
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Lista rozrywek kulturalnych 





„Mańana” - czyli jutro, albo lepiej: co się 
odwlecze, to nie uciecze — to jedno 
2 namiętniej używanych stów w Meksy- 
ku. Trzeba jednak przyznać, że tylko 
w niewielkim stopniu dotyczy ono rozry- 
wek kulturalnych. Nawet przedświ. 





teczny nadmiar obowiązków oraz nowo- 
roczne wydatki nie były w stanie prze- 
szkodzić Meksykanom w korzystaniu 
z różnorodnej oferty kulturanej stolicy. 
Rekordy popularności bił animowany 


„Film o pszczołach”. Chociaż miesięcz 
nik „Letras Libres” ostrzegał, że „doroś 
mogą mieć problem z nadmiarem 
kiczu”, historia o pszczole, która posta- 
nowiła zaskarżyć ludzi do sądu za ki 
dzież miodu, zyskała spore uznanie pel- 
noletnich. 

Widzom podobały się również baśniowe 
opowieści. Kevin Lima oczarował Mek- 
sykanów „Zaczarowaną”. Opowieść 
o księżniczce, która zostaje wyrzucona 
przez złą macochę z fantastycznego 
świata i musi odnaleźć się w rzeczywi- 
stości Nowego Jorku, otrzymała po- 
chwały nie tylko młodych Latynosów. 
Widzowie dali się uwieść także „Złot 
mu kompasowi” Chrisa Weitza, zupełnie 
nie przejmując się ostrą krytyką filmu ze 
strony Watykanu. Stolica Apostolska 
uznała adaptację pierwszej części trylo- 
gii Philipa Pullmana, zatytułowanej 
„Mroczne materie”, za wyjątkowo anty- 
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nie ma końca. 








bożonarodzeniowy obraz. Ale jak widać, 
koniec roku nastroił Meksykanów — zde- 
cydowaną większość stanowią katolicy 
— wyjątkowo przychylnie do bajkowych 
opowiastek. 

Meksykanie uwielbiają chodzić do kina 
To piąta największa widownia na świe- 
cie. Jednak przytłaczająca większość 
wybiera hollywoodzkie produkcje 
W 2007 roku tylko osiem procent wi- 
dzów obejrzało filmy meksykańskie! Na 
dodatek pod koniec roku praktycznie 
nie mieli oni wyboru, bo rodzimych 
filmów wyświetlano tyle co kot napła- 
kal. Wciąż utrzymywało się „Fraude. 
Móxico 2006”, film budzący niesmak 
meksykańskiej prawicy. Znany reżyser 
Luis Mandoki na bazie amatorskich na- 
grań obywateli stworzył dokument 
przedstawiający dowody oszustwa wy- 


MEXICO CITY 
panorama miasta 


borczego podczas wyborów prezydenc- 
kich w 2006 roku. „Gwizdy, obelgi, śmie- 
chy. A kiedy skończył się film, wszyscy bili 
brawo” — tak opisuje reakcję widowni stu- 
dent sztuki Nacho López. 

Okazuje się jednak, że meksykańscy fil- 
mowcy mogą mieć powody do zadowole- 
nia, bo w 2007 roku wyprodukowano 
najwięcej filmów w ciągu ostatnich 
17 lat (aż 70, z czego 40 miało swoją pre- 
mierę w kinie). Nie zmienia to faktu, że 
Fabryka Snów znajduje w Meksyku do- 
skonałe porozumienie z masowym od- 
biorcą. Dla przykładu: najbardziej kaso- 
wy film minionego roku (prawie 37 min 
dolarów) to „Spider-Man 3" 

Hollywood zalewa meksykański rynek. 
Do tego trzeba doliczyć niewielkie inwe- 
stycje państwa w lokalną kinematogra- 
fię, kłody rzucane pod nogi przez biuro- 
krację i obojętność multipleksów. Fer. 
nanda Solórzano, krytyczka filmowa, 
uważa, że problem tkwi w widzu. „Jedy- 
nie meksykańskie filmy nawiązujące do 
otoczenia i tożsamości widza są w stanie 
przyciągnąć publiczność” — tłumaczy na 
łamach pisma „Letras Libres” 

Wydaje się, że ta sama zasada dotyczy te- 
atru. Sztuki zgłębiające sens życia lub 
odkrywające tajemnice relacji damsko- 
-męskich przyciągają szeroką publikę. 
Dlatego na afiszu od kilku miesięcy 
utrzymuje się „Dlaczego mężczyźni ko- 
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chają zołzy?” film nakręcony na podsta- 
wie słynnej książki pod tym samym tytu- 
łem autorstwa Sherry Argov. Komedia 
zmieniająca rolę kobiety padła na podatny 
grunt w kraju, gdzie feminizm przestaje 
być tabu. Podobny sukces wciąż odnoszą 
inne komedie z tej serii, np. „Monologi wa- 
giny” i „W obronie jaskiniowca”. Dość wy- 
mowny pierwszy tytuł nie jest żadną me- 
taforą; druga sztuka jest lustrzanym odbi- 
ciem związków miłosnych. 
Publiczność o bardziej wyszukanych gu- 
stach mogła trochę się nudzić, gdyż koniec 
roku nie wprowadził na scenę niczego no- 
wego. „To strasznie nudny miesiąc — więk- 
szość teatrów wystawia pastorałki. Ja za to 
dziękuję — mówi mi korektorka Ana Lilia. 
Ona postanowiła udać się na schodzącego 
2 afisza „Skąpca”, na podstawie jednej 
z najzabawniejszych komedii Moliera. Po- 
za tym nowy rok zaczyna się muzycznie: 
po ogromnym sukcesie „Pięknej i Bestii" 
z wielkim rozmachem prosto z Broadwayu 
wchodzi na scenę rozśpiewany „Król lew”. 
Lista rozrywek kulturalnych nie ma końca 
w mieście Meksyk. Nacho López przeko- 
nuje mnie, że kultura wylewa się tu na 
wszystkie strony. „Te przestrzenie nie są 
już wyłączne i determinujące, przeciwnie, 
ty sam je ustalasz i nadajesz im znaczenie 
kultu” — tłumaczy. W istocie rolę populary- 
zatora kultury przejmuje ulica. 
Co tydzień w parkach i na placach urzą- 
dzane są potańcówki albo lucha libre, 
meksykańska odmiana zapasów. Urząd 
miasta organizuje darmowe koncerty 
gwiazd na Zócalo, głównym placu Mek- 
syku, które przyciągają tłumy ludzi. Co- 
raz większą rolę odgrywa sztuka ulicz- 
na. Słowem, w mieście Meksyk nie 
można się nudzić. 
Ale meksykański pisarz Jorge Volpi nie po- 
dziela entuzjazmu mieszkańców stolicy. 
„Jesteśmy aroganckimi centralistami, 
i, jakby tego było mało, jesteśmy przeko- 
nani, że poza miastem Meksyk sztuka pra- 
wie nie istnieje” — pisze na łamach hisz- 
pańskiej gazety „El Pais”. Mimo to Meksy- 
kanie dumnie podkreślają, że stolica „to 
wciąż Ateny Meksyku”. Zajęć jest tu bez 
liku. Do wyboru, do koloru. 

ItMarta Kobylńska 
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Pełne emocji kino z gwiazdorską obsadą 


pierwszy film w kolekcji — „Człowiek z blizną” 
z Alem Pacino 





Następnych części kolekcji szukaj 
co tydzień w „Przekroju” 
www.przekroj.pl 


w kulturowym tyglu 


Kino na Wyspach odzwierciedla 
mozaikę etniczną społeczeństwa. 


mailĆz Londynu 


WJ 


ADYEINASN 


SNECU 
ZADZSASAZY| 


U progu deszczowej londyńskiej zimy wie- 
ści o tym, że po raz kolejny przyłapano nie- 
uchwytnego dotąd, genialnego grafficiarza 
Banksy'ego, a w National Portrait Gallery 
można zobaczyć słynną kolorową Marilyn 
Andy'ego Warhola, ba, nawet reaktywacja 
zespołu Led Zeppelin wywołały mniejsze 
poruszenie niż przygotowania do Świąt. 
Na głównym placu Trafalgar Square stanę- 
ła gigantyczna skandynawska choinka. 
Od czasów II wojny światowej Norwego- 
wie tak spłacają swój dług wdzięczności 
za pomoc okazaną przez Brytyjczyków. 
A w różnych miejscach miasta uroczyście 
otwarto aż trzy (mimo ewidentnego braku 
mrozu) romantyczne ślizgawki 
Londyńczycy poszukujący alternatywy dla 
kufla piwa przed pubem (w środku nie 
można palić) w piątkowe wieczory mają 
ostatnio nie lada gratkę. Szacowne Victoria 
6 Albert Museum raz w miesiącu organi- 
zuje tzw. Friday Late — czyli darmowe (1) 
spotkania z artystami, połączone z warsz- 
tatami i projekcjami filmowymi. Pierwsze, 
pod hasłem: „Who's Afraid of the Dark?" 
(„Kto się boi ciemności?”), było o lęku i du- 
chach, za to drugi wieczór poświęcono mo- 
dzie. W sam raz żeby jeszcze załapać się 
na fantastyczną wystawę „The Golden Age 
of Couture" („Złoty wiek krawiectwa”). na 
której zgromadzono dziesiątki fotografii 
i sukien słynnych projektantów. 

W kulturowym tyglu, jakim jest stolica 
Wielkiej Brytanii, łatwo też zrozumieć 
niesłychaną popularność literatury pisa- 
nej przez przybyszów o nich samych. 
Kolejnymi bestsellerami po: „The Buddha 
of Suburbia” („Budda z przedmieść”) Ha- 
nifa Kureishisa pół-Pakistańczyka, czy 
„White Teeth" („Białe zęby”) pół-Jamajki 
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Zadie Smith są teraz książki Xiaolu 
Guo, 34-letniej Chinki (jest absolwentką 
Pekińskiej Akademii Filmowej, co napawa 
pewną nadzieją...) z dzielnicy Hackney. 
Jej zeszłoroczną książkę „A Concise Chi- 
nese-English Dictionary For_ Lovers" 
(„Mały słownik chińsko-angielski dla ko- 
chanków”) nominowano do nagrody 2007 
Orange Prize For Fiction. 

Najnowsza poetyczna nowela Guo „20 
Fragments of a Ravenous Youth” („20 
fragmentów wygłodniałej młodości”) 
o młodej, ambitnej dziewczynie, która 
próbuje się odnaleźć w patriarchalnym 
społeczeństwie — to pozycja, którą trzeba 
kupić na nowy rok. 

Kinematografia na Wyspach odzwierciedla 
też mozaikę etniczną społeczeństwa. 
Ostatnio na ustach wszystkich jest film 
„Brick Lane" na motywach słynnej powie- 
ści pod tym samym tytułem (na polskim 
rynku ukazała się w 2004 roku). Brick Lane 
to ulica słynąca z barów curry, a Monika 
Ali, wychowana w Londynie córka Bengal- 
czyka i Angielki, pisze o tym, co bliskie jej 
sercu, czyli o życiu w bengalskiej spolecz- 
ności. Film, tak jak i książka, mówi o izola- 
cji, tęsknocie za domem, życiowych wybo- 
rach, zderzeniu kultur. 

W tak delikatnej materii nie mogło obyć się 
bez małego zamieszania: brytyjscy Benga- 
lowie uznali, że zbyt dużo w filmie obycza- 
jowych stereotypów. Na szczęście skandal 
przycichł. 

Mimo kontrowersji, jakie wzbudzały alu- 
zje do Kościoła katolickiego w książce 
Philipa Pullmana, która była pierwowzo- 
rem scenariusza do „Złotego kompasu 
film okazał się kasowym hitem. Opinio- 
twórcza gazeta „The Guardian" podsycała 








ciekawość czytelników, pisząc, że Nicole 
Kidman gra jak „mieszanka Dartha Vade- 
ra i przedwojennej gwiazdy kina Veroniki 
Lake”, a Daniel Craig w roli lorda Asriela 
z dystyngowaną bródką „wygląda wybit- 
nie niebondowo”. 

Wielkie amerykańskie produkcje, takie 
jak „Złoty kompas" czy bardzo uda- 
na świąteczna komedia „Fred Claus”, 
powstały w Wielkiej Brytanii, co na pew- 
no ma wpływ na ich popularność na Wy- 
spach. Nagrody Złotych Globów pokaza- 
ły, że jest to sympatia odwzajemniona. 
Brytyjską adaptację noweli Iana Me- 
Fwana „Atonement” (,Pokuta”) zaled- 
wie tydzień po wejściu filmu na ekrany 
nominowano we wszystkich kategoriach 
i ostatecznie nagrodzono w kategorii 
najlepszy film dramatyczny. Z kolei 
uznanie Cate Blanchett za godną nomi- 
nacji do Złotego Globu za kreację w „Eli- 
zabeth: Złoty wiek” potwierdza fascyna- 
cię Amerykanów angielskimi dramatami 
kostiumowymi. 

Znakomicie za to przyjęto podszyty litera- 
turą Tolstoja dramat przygodowy w reżyse- 
rii Seana Penna „Into the Wild”. To film 
© nastolatku z dobrej rodziny, który rusza 
w podróż autostopem przez Amerykę, 
po drodze gromadzi doświadczenia, które 
mają ukształtować jego przyszłe życie, 
a kończą się tragicznie. 

Z zachwytem mówiono też w Londynie 
o „Silent Light" („Ciche światło”) — mek- 
sykańsko-francuskim dramacie Carlosa 
Reygadasa. Choć produkacja jest wyraż- 
nie inspirowana twórczością Larsa von 
TTriera, pozostaje znakomitą, wzruszającą, 
sprawnie opowiedzianą historią zakazanej 
miłości członka religijnej sekty Mennoni- 
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tów, wpisaną w zapierające dech w pier- 
siach krajobrazy południowego Meksyku 
(zdjęcia Alexisa Zabe). Dotychczasowe fil- 
my Reygadasa: „Japón”, „Battle in He- 
aven” aczkolwiek ambitne, nie wywołały 
takich zachwytów. 
Wywołał je za to wyświetlany w kinach do- 
kument Amira Bar-Lev „My Kid Could Pa- 
int That” („Mój dzieciak mógłby to nama- 
lować”). Historia zdarzyła się w pewnej 
amerykańskiej rodzinie w 2002 roku, kie- 
dy to niespełna dwuletnia Marla Olmstead 
dostała do ręki pędzel, ponieważ jej ojciec 
malarz nie chciał, żeby przeszkadzała mu 
w pracy. Efekt tego, co namalowała, był 
na tyle interesujący, że zaowocował wy- 
stawą w lokalnym barku kawowym. Tam 
prace Marli zobaczył właściciel galerii 
i wszystko zaczęło się kręcić. Pisały o niej 
„The New York Times" i „Time Mag: 
w programach informacyjnych CBS i BBC 
nad fenomenem Marli zastanawiali się 
psychologowie dziecięcy i znawcy sztuki. 
Czy rysunek dziecka może być tak samo 
dobry jak obraz Kandinsky'ego? Komu 
2 nas podczas obcowania ze sztuką współ- 
czesną choć raz nie przeszła przez głowę 
myśl: ile to naprawdę warte? 

Kto chciałby zgłębić temat nieco szerzej, 
powinien zobaczyć instalację Doris Salce- 
do w galerii Tate Modern. Marmurową 
posadzkę dawnej elektrowni przecina gi- 
gantyczne pęknięcie. Pochodzącej z Ko- 
lumbii Salcedo chodziło o stworzenie ar- 
tystycznej metafory kulturowych podzia- 
tów. Jeszcze do 24 marca można będzie 
wędrować wzdłuż krawędzi rozpadliny 
w poszukiwaniu duchowych inspiracji, 
bezcennych, oczywiście. 

Itkatarzyna Gryniewicz 











JEGO ULICZNA 
AKCJA Z JU- 
DE'EM LAW 

W ROLI GŁÓWNEJ 
ZACHWYCIŁA 
CAŁY LONDYN. 
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PRZECHADZAŁ 
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„DUMA I UPRZEDZENIE” 
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Żurawiecki 


Bardzo przepraszam, ale będę dzisiaj 
patetyczny, sentymentalny i moraliza- 
torski. Choć właściwie, dlaczego miał- 
bym przepraszać? Ostatecznie, kultura 
polska jest w dużej mierze kulturą 
wzdęcia. Co rusz dostojni panowie (pa- 
nie znacznie rzadziej), którzy nażarii się 
wielkich nazwisk, wielkich słów i wiel- 
kich pojęć, zanieczyszczają powietrze 
swymi równie dostojnymi wyziewami. 
Na żywo to zjawisko można obserwo- 
wać chociażby podczas debat w poży- 
tecznej skądinąd TVP Kultura. 

Tak więc i ja raz na jakiś czas mam par- 
cie, by brać aktywny udział w fizjolo- 
gicznych procesach ducha narodu pol- 
skiego. Być małym organem wielkiego 
organizmu. Dlatego zupełnie bez- 
wstydnie postanowiłem zademonstro- 
wać swoje wzruszenie faktem, 
ska weszła do strefy Schengen 
ine Grenzen, przynajmniej z jednej 
strony. Jestem tak wzruszony, że aż 
moja przyjaciółka wzruszyła się tym 
moim wzruszeniem. 

Jestem wzruszony jako ten kombatant, 
który dorastał w przekonaniu, że pasz- 
port jest łaską okazywaną (albo i nie) 
obywatelowi przez Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą. Jestem wzruszony 
jako ktoś, kto po raz pierwszy wyjechał 
na tzw. Zachód w wieku lat 18, kto cze- 
kał sześć godzin na przejściu między 
polskim a Czeskim Cieszynem, komu 
celnik opukiwał magnetofon marki 
Grundig i wczytywał się w intymne no- 
tatki z notowaniami Listy Przebojów 
Programu Trzeciego (dlaczego ciągną- 
łem je za granicę, sam już nie pomnę). 
Jestem wzruszony jako osoba, któ 
uważa granice za hańbę ludzkość 
i za każdym razem, gdy się na nich za- 
tzymuje, przeżywa wstyd — za siebie 
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Kino od początku swego istnienia przekracza granice, często wręcz ich nie uznaje. 


PATOS NASZYCH 


CZASÓW 


i za tych, którzy dokonują kontroli. A te- 
raz, proszę bardzo — jak się rozpędzę 
w Tallinie, to zatrzymam się dopiero 
na Cabo da Roca. To znaczy, mam taką 
nadzieję, bo jeszcze nie próbowałem. 
Ale jestem też smutny, bo mój przyja- 
ciel z Serbii nie może rozpędzić się ze 
mną. On nawet nie może pójść sobie 
na spacer do Budapesztu, tylko musi 
odstać swoje w kolejkach do konsulatów 
i przeżyć te upokorzenia, które jeszcze 
nie tak dawno były i naszym udziałem. 
Jestem smutny, bo myślę o biednych lu- 
dziach, którzy tłoczą się na wschodniej 
granicy Unii, płacą haracze i są z pogar- 
dą traktowani przez osobników w mun- 
durach. Jestem smutny... Nie, jestem 
wkurwiony, że jestem wobec tego pro- 
cederu bezsilny. Że przemoc państwo- 








wa ogranicza wolno: 
bodę poruszania się 
No dobrze, ale co ma z tym wspólnego 
kino? — zapyta czytelnik lub czytelnicz- 
ka magazynu „Film”. Odpowiedź jest 
banalna: kino od początku swego istnie- 
nia przekracza granice. W tę, w tamtą 
i z powrotem i jeszcze raz... A często 
wręcz ich nie uznaje (zwłaszcza w dobie 
Internetu; OK, przyznam się — jestem 
za ściąganiem filmów z Sieci, oczywi- 
ście w rozsądnych granicach!). 

W czasach (przypominam — wcale nie 
tak odległych), gdy Polska była więzie- 
niem, to właśnie kino wyrywało dla 
mnie „murom zęby krat”. Owszem, że- 
by zobaczyć film Pasoliniego, Saury czy 
Fassbindera, też nierzadko musiałem 
znosić rozmaite upokorzenia. Na przy- 
kład w słynnym kinie P. w mieście P., 
gdzie były obskurne krzesła, opryskliwe 
bileterki i prelegent, który zjadł wszyst- 
kie rozumy świata, nic nie zostawił dla 
reszty ludzkości, więc chodził cały czas 
potwornie wzdęty. Ale było warto to 
przetrzymać. Zwłaszcza że tamte przy- 
krości dzisiaj to już też przeszłość. Oby 
na zawsze! 

Kino pozwoliło mi nie tylko zobaczyć 
świat, który w inny sposób nie był mi 
dostępny, ale też likwidowało bariery 
mentalne i symboliczne w mojej głowie. 
Jeśli jestem dzisiaj, jaki jestem — nudny 
czy zdeprawowany — to wszystko przez 
kino. To pod jego adresem proszę zgła- 
szać pretensje i zastrzeżenia. 

Kino jest kolejnym ogniwem sztuki zro- 
zumienia, wymagającej pracy i rozumu, 
i uczucia. Bo, jak pisze Richard Rorty: 
„Opowieści, powtarzane i zmieniane 
przez wieki, skłoniły nas, bogatych, 
bezpiecznych, potężnych ludzi, by tole- 
rować, a nawet miłować bezsilnych 
- tych, których wygląd, obyczaje albo 
wierzenia wydawały się z początku 
zniewagą dla naszej tożsamości moral- 
nej, dla naszego wyczucia granic do- 
puszczalnego zróżnicowania ludzi” 
1 niech to będzie motto dla nowych oby- 
wateli strefy Schengen. 


jednostki i swo- 
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Jestem pod wrażeniem. Siedzę i staram 
się pisać. Mam włączony TVN 24. Cza- 
sem skaczę na TVP Info. Czasem włą- 
czam TOK-FM. Czasem zaglądam 
do Onetu, Wirtualnej Polski albo do Ga- 
zety.pl. Patrzę, słucham, czytam i od ja- 
kiegoś czasu coraz bardziej nie mogę się 
nadziwić. Bo oto — jak co dzień — toczy 
się typowa polska niby-debata, 
nieustannie, jak otwarty wul- 
kan produkująca niby-newsy 
i niby-komentarze. Tyle że dziś 
jeszcze trochę bardziej (jak 
wróbelek, który się tym różni, 
że ma jedną nóżkę bardziej). 
Jest to typowa debata IV RB, 
która jednak, niestery, ma tę 
specyficzną przypadłość, że 
tym bardziej kwitnie, im bar- 
dziej TV RP więdnie. 

Nie chodzi mi tu o partyjność, 
jałowość, sztuczność czy po- 
zorność. Chodzi o zupełnie 
wyjątkowy, specyficznie nasz, 
przez TV RP doprowadzony nie 

tylko do perfekcji, ale i do roli lokalne- 
go kultu, zwyczaj publicznego, pełne- 
go najwyższych emocji debatowania 


o sprawach, o których po prostu deba- 
tować się nie da. 
Teraz na przykład na oczach tysięcy wi- 


dzów kolejni ważni politycy i znani ko- 
mentatorzy zażarcie spierają się o to, 
czy nagranie cyfrowe może być sfałszo- 
wane w sposób nierozpoznawalny. Pre- 
tekstem jest przekazanie prokuraturze 
przez Zbigniewa Ziobrę kopii nagrania 
jego rozmowy z Andrzejem Lepperem 
i skasowanie samego oryginału. Pre- 
tekst jest niby-poważny, ale debata jest 
otwarcie śmieszna. Bo przecież nie 
chodzi tu o poglądy, opinie, sądy, ale 
o prostą wiedzę. 





W coraz większym stopniu kształtują nas poglądy i wiara, a nie wiedza. 


DEBATA 
TRATATATA 


Cyfrowe nagrania istnieją kilkadziesiąt 
lat. Od kilkudziesięciu lat policjanci, pro- 
kuratorzy, sędziowie i biegli całego jakoś 
cywilizowanego świata mieli do czynie- 
nia z setkami tysięcy, a może nawet mi- 
lionami tego rodzaju nagrań. W związku 
z tym wydano setki tysięcy wyroków 
i opinii. Napisano setki doktoratów 
i przynajmniej dziesiątki książek oraz ha- 
ji. Praktyka, nauka i orzecznictwo 
definitywnie uporały się z kwestią cyfro- 
wego fałszerstwa i jego ujawniania 
Sprawa jest rozstrzygnięta i nie ma o co 
się spierać. Wystarczy zapytać eksper- 
tów, by poznać ustanowioną doktrynę. 





Tak w podobnych przypadkach robi 
CNN, BBC i niemal wszystkie normalne 
media świata, po czym ich dziennikarze 
przechodzą do debatowania na tematy 
sporne, bo nierozstrzygalne lub jeszcze 
nierozstrzygnięte, albo do przekazywa- 
nia informacji o tym, co dzieje się 
na świecie. IV RP uwolniła się od takie- 
go banalnego podejścia do mediów i de- 
baty publicznej. W zasadzie zrezygno- 
wała z informowania o tym, co się dzie- 
je, i o tym, co wiadomo, a zajęła się 
obfitym informowaniem o tym, co ktoś 
na jakiś temat sądzi albo mówi. Sądy 
zajęły w Polsce miejsce wiedzy. Poglądy 
zajęty miejsce informacji. Rzeczywi- 
stość znikła z polskich mediów i polskiej 
debaty, a jej miejsce zajęły swawolnie 










brykające myśli niezwiązane lub nie- 
ograniczone znajomością rzeczy, regu- 
łami logicznego myślenia, zasadami 
weryfikowania hipotez, a nawet zwy- 
czajem dostrzegania różnicy między do- 
mysłem a wiedzą, poglądami a informa- 
cjami. Spekulatywność wyparła racjo- 
nalność, wiara — wiedzę. Retoryka 
— rację. Empiria legła pod naporem 
scholastyki. 
Scholastyczna debata, która nie wyma- 
ga dowodów, pozwala ogłaszać, oczy- 
wiście, fałszywe dogmaty. I jest to pro- 
ces kroczący. Jeszcze rok temu trzeba 
było scholastyczne dogmaty uzasad- 
niać przynajmniej jakąś tajną 
wiedzą. Tak było z dogmatami 
o wszechwładzy agentów, ukła- 
dów, WSI. Dziś już nawet taka 
potrzeba nie istnieje. Moż- 
na powtarzać scholastyczny do- 
gmat, że dla naprawy służby 
zdrowia nie trzeba dodatko- 
wych pieniędzy, bo wystarczy 
„reforma” albo _„uszczelnie- 
nie”, chociaż zreformowane 
według  najnowocześniejszej 
wiedzy i uszczelnione w sposób 
maksymalny systemy w Niem- 
czech, Anglii, Francji, a nawet 
w Słowenii czy Czechach po- 
chłaniają kilkakrotnie więcej pu- 
blicznych środków. Można powtarzać 
scholastyczny dogmat, że Polska po- 
trzebuje obniżenia podatków, choć bu- 
dżet duszą dlugi i na naszych oczach 
upada najpotężniejsza gospodarka 
Świata poddana takiej kuracji przez 
prezydenta Busha. Można wciąż wie- 
rzyć w podatek liniowy, choć nasi sąsie- 
dzi, którzy go wprowadzili, pogrążają 
się w narastającym kryzysi 
Empiria dogmatom nie szkodzi. Jeśli się 
z nimi nie zgadza, tym gorzej dla empi- 
rii. Nasze życie w coraz większym stop- 
niu kształtują poglądy i wiara, a w coraz 
mniejszym — wiedza. Kto wierzył, że hi 
storia, kultura, cywilizacja nie może za- 
wrócić, ten ma teraz ciekawy temat 
do przemyśleń. 
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Oscary w(y)ręczone 

Amerykańska Akademia Filmowa po 
raz 80. przyznała swoje nagrody. W tym 
roku ponownie nastąpiły sensacyjne 
rozdania i zaskakujące rozstrzygnięcia. 
W kategorii najlepszy film zdecycdowanie 
zwyciężył AGFA 100 ISO 36 klatek, poko- 
nując Kodaka Color, 200 ASA: 

„Widziałem ten film, naprawdę robi 
wrażenie - przyznał Steven Spielberg 
- fascynujące jest opakowanie, cena ite 
małe otworki przy brzegu - dodał. 

Nagrodę za najlepszą rolę pierwszo- 
planową przyznano pani Janinie Fibuli 
z Podlaskiego za jej pierwszą planowa- 
ną w tym roku, pięciohektarową rolę 
pod Lasem we wsi Ćmiszew: 

„Bardzo chciałam podziękować ma- 
mie, tacie, Stanom Zjednoczonym. 
W przyszłości chciałabym studiować 
psychologię oraz opiekować się bez- 
domnymi zwierzętami - dokończyła, 
inaugurując niniejszym start w wybo- 
rach Miss World 2008. 

W kategorii dokument nie było nie- 
spodzianek. Jednogłośnie zwyciężył 
„Nowy Dokument tekstowy.txt”. 








Drogowcy gotowi 
na zaskoczenie 

Powrót zimy. Drogowcy już od tygo- 
dnia z uwagą śledzą prognozy mete- 
orologiczne mówiące o fali intensyw- 
nych opadów śniegu. 

- Jesteśmy bardzo dobrze przygo- 
towani na kolejne zaskoczenie - mówi 
Jan Boczniak, kierownik bydgoskiego 
MPO - w tej chwili ponad 60 procent 
taboru jest w remoncie, dodatkowo po- 
staraliśmy się o dość znaczne ubytki 
piasku, tak by z dniem jutrzejszym być 
całkowicie zaskoczonymi - kończy. 

— Gorzej z solą - kontynuuje Jan 
Mróz, kierowca piaskarki - obecnie ma- 
my jej wciąż zbyt dużo, spore jej ilości 
sypaliśmy sobie do zupy, ale niektórzy 

jeli potem w domu różne nie- 
przyjemności, więc musieliśmy tego 
zaniechać — powiedział posiniaczony 
na twarzy mężczyzna. 
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Jak się nieoficjalnie dowiedzieliśmy, 
aby zima skutecznie zaskoczyła drogo- 
wców, nocą, gdy temperatura spada 
poniżej zera, patrole bydgoskiej dro- 
gówki naśnieżają główne arterie wypo- 
życzonymi z Zakopa- 
nego _ armatkami 
śnieżnymi. 

- Pokrywa jest dość 
spora, niestety, 
wszystko psuje dodatnia 
temperatura za dnia — poka- 
zuje nam breję na dro- 
gach starszy aspirant Ko- 
złowski. - Śnieg nie trzyma długo, 
musimy wspomagać się chemią. 

Ostatnie prognozy są jednak opty- 
czne: nadciągają zamiecie i zawie- 
je, temperatura spadnie poniżej zera. 
Jeśli nic się nie wydarzy, zima już jutro 
rano powinna kompletnie zaskoczyć 
przygotowanych na to drogowców. 








Jelitkowo: Tusk 
spodziewa się cudu 

Polska zasługuje na cud gospodar- 
czy — ogłosił Donald Tusk podczas wy- 
borów. Po kilku miesiącach rządów PO 
premier rozpoczął intensywne przygo- 
towania do realizacji obietnicy. Nasz 
specjalny wysłannik udał się do Gdań- 
ska, gdzie od dwóch dni Tusk uczestni- 
czy w supertajnym rządowym projek- 
cie. Po przybyciu na plażę Jelitkowo 
oczom naszego korespondenta ukazał 
się niezwykły widok: kilkudziesięciu 
BOR-owców uwijało się przy monto- 
waniu gigantycznych ścian z pleksi pro- 
stopadle do brzegu morza. Pomiędzy 
nimi kolejny oddział stawiał rusztowa- 
nie z następnej ściany, równolegle uru- 
chamiając pompy odsysające wodę. 
Przed nimi w powiewającym płaszczu 
stał sam premier, przyglądając się 
skomplikowanej operacji. 

- Co tu się dzieje? Czy może uchylić 
nam pani rąbka tajemnicy? - zapyt: 
śmy koordynator akcji, porucznik BOR, 
panią Annę Marię BOR-Komorowską. 

- Nie, ale mogę uchylić rąbka spód- 
nicy - odpowiedziała figlarnie. 

- Pani porucznik, no doprawdy, 
żart gigant - odparliśmy - proszę po- 
wiedzieć, o co tu chodzi z tymi pleksi 
i premierem. 

- No, dobrze. A więc Donald Tusk 
w ramach generalnej próby cudu go- 
spodarczego usiłuje odtworzyć inny, 
biblijny — równie skomplikowany. Pan 
premier za chwilę dokona próby rozstą- 





Pomimo 
gorączki 
przygotowań 
| ogólnego 
zamieszania 
udało nam 
się poprosić 
samego 
premiera 

o ocenę 
projektu: 
„Panie 
Donaldzie 

- niech pan 
powie 
rabarbar... 
- No, bardzo 
śmieszne..-”. 


pienia Morza Bałtyckiego i przejścia 

suchą nogą do Szwecji. Dwie ściany 

pleksi po bokach oraz jedna z przo- 

du będą torowały mu drogę. Pom- 

pa zaś będzie odprowadzać wodę 

z tak utworzonego obszaru. Tym 

właśnie korytarzem premier 

rozpocznie marsz, prowadząc 

sobą rząd a w dalszej kolejność 

cały naród. Przy sprawnym 

operowaniu ścianami i pompą 

możemy tak maszerować nie 

tylko do Szwecji, ale nawet do 

obiecanej Irlandi. Całość pro- 

jektu nazwaliśmy „Water-Ga- 

te". W przyszłości planujemy przenieść 
wydarzenie na ekran. 

- Taki drogowy? Z pleksi? 

-Nonie, filmowy.... 

- Pani Anno, ale chyba czegoś tu nie 
dopatrzono — boczne ściany mają tylko 
100 metrów - woda się będzie wlewać 
odśtyłu. Liczycie na to, że... 

- Liczymy nacud... 














„Moda na sukces” 
najnowsze ustalenia 

Angielscy i niemieccy naukowcy, 
działający pod auspicjami uczelni 
w Cambridge, dokonali sensacyjnego, 
choć paradoksalnie spodziewanego od- 
krycia. Po czterech latach intensyw- 
nych badań, wykorzystując wiedzę 
z zakresu wantowej, wspoma- 
gając się wynikami doświadczeń pro- 
wadzonych w akceleratorze atomowym 
w Cern oraz licznie stawianymi pasjai 
sami pod Windowsem, definitywnie 
i ostatecznie udowodnili, iż „Moda na 
ię nie skończy. 

- Inaczej mówjąc: ostatni odcinek 
wyświetlony będzie w plus nieskończo- 
ności, wliczając w to błędy pomiarowe 
oraz tarcie obiektu - mówi profesor Lens 
Owl kierujący zespołem badawczym. 
- Ridge Forrester w odcinkach 
2000000-21000000 - jako operator 
plazmowego wózka widłowego na sko- 
lonizowanym obłoku gazowym z syste- 
mu ARWOOOTIO2Ic4 będzie miał ro- 
mans z wnuczką cioci swojej matki, któ- 
ra okaże się starą podstawką do kawy 
z odcinków sprzed trzech okresów geo- 
logicznych. Natomiast Brooke Logan 
przypadnie dość nieciekawa rola skarnie- 
nialiny z Marsa - kończy profesor. 

Jako sensacyjną ciekawostkę na- 
ukowcy podali, iż w trakcie poszukiwa- 
nia końcowego epizodu „Mody na suk- 
ces” zupełnie przypadkowo odkryli 
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ostateczną wartość liczby Pl, którą zna- 
leźli w okolicach trzymiliardowego od- 
cinka filmu. 





Polskie Drosi 
Znamy już nominacje do Złotego 
Krawężnika - głównej nagrody w nowa 
powstałym I Festiwalu Filmów Drogi 
„AT” w Katowicach. Uroczystość po- 
prowadzi Karol Strassburger, odtwórca 
głównej roli z tytułowego, kultowego 
serialu. Po opowiedzeniu śmiesznego 
żartu przedstawi on Listę Nominacji 
Wszech Czasów: 
Trzynasta Zastawa — /gastronomiczny 
film drogi - prod. jugosłowiańska, 
1981 
Star Wars - /antastyczno-naukowo- 
-ciężarowy/ — Ciężarówka ze Staracho- 
wie w walce z Ciemną Stroną Mocy Sil- 
nika - prod. polska, 2001 
Skoda Fabia — (melodramat - Fabio 
i jego smutne dzieciństwo — prod. 
włosko-czesko-nierniecka, 2005 
Ostatni Polonez w Warszawie — /ero- 
tyczny/ -prod. polsko-francuska, 1989 
Fiat Paproci — /baśń małolitrażowa/ 
prod. polska na licencji włoskiej, 2003 
Alfa Romeo i Julia - /dramat wyścigo- 
wy! - prod. włoska, 2002. 
Łada Faka — /gangsterski/- prod. 
rosyjsko-amerykańska, 2007 
ToraNaga AutoSan - /film walki 
w autobusie/ - prod, japońska, 1980. 
Nagrodę specjalną Platynowy Spojler 
otrzymała superprodukcja „Titanic” 
-jeko film wyjątkowo drogi. 














Horror w KRRiTv 

Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji 
zbada sprawę kryptoreklamy, która po- 
jawiła się w horrorze „W samą Pół- 
noc”. Konkurencja (Tomasz Widmo, 
reżyser serialu „Opowieści-skrypty”) 
zarzuca twórcom „Północy” zbył czę- 
ste i nachalne pokazywanie krypty 
z cmentarza w Kurdwanowie, gdzie 
rozwija się akcja filmu. 

— Ponadto krypta przedstawiona 
jest w dość korzystnym, ciepłym świe- 
tle - dodaje. 

- Ciepłym, bo od gromnic - broni 
się kierownik produkcji Maria Mara. 
Niech Widmo mnie nie straszy Radą! 
- zawyła rozpływając się w powietrzu. 


| Roman Polaf 


GE w Kobielkiej, 
Warszawa, 7,02.2006 
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W minionym roku filmy polskie osiągnęły 
bardzo wysoką frekwencje ogólną, a nie- 
które stały się bestsellerami. Najwięk: 
widownię miały , W Pustyni 
* ubal"i „Kopernik” 
zów). W dal 














pusz 








w wywołało „Na wyłot” Królik 
m. Natomiast krytyka uznała ten film 
za wybitny przejaw stylu, inte 
tury i wartości duchowych. 0d 





syluacji to „Poszukiwany, poszukiwana” 
Barei; krytyka schlastała tę komedię 

wie zaś ułokowali ją na liście 
bestsellerów. 


















Czy to prawda, że sprzedano nam „Tess” za złotówki? Roman Polański: 
„Tek. Propozycja dolarowa, jaką Film Polski zrobił producentom, była dla 
nich nie do przyjęcia. Nie chodziło nawet o pieniądze, ale o reputację filmu. 


Więc zaproponowałem, żeby sprzedali film za złotówki. Zapytali, co zrobią ztymi 
złotówkami. Odpowiedziałem: »Dacie je mnie. A z kolei ja dam je mojemu ojcu, 


który mieszka w Polscex”. 
(Na konferencji prasowej w Pałacu Prymasowskim w Warszawie, 17 marca 1981 roku) 


Wszystkie teksty autora 
„Czeskiego filmu” na stronie 
www.bezsensacje.blox.pl 





/ilm.i okolice 





Na początek dostaję do przetłumaczenia 
fragment bajki o zwierzątkach. Mam ją 
obejrzeć, przeczytać angielską listę dia- 
logową oraz zaznaczyć, gdzie świnki 
i kurczaki prychają, chrumkają lub wydają 
z siebie inne odgłosy (to tak zwana reak- 
cja), zawieszają głos (odbicie), przerywają 
na chwilę rozmowę (pauza). Będzie to po- 
tem potrzebne aktorowi, który musi wie- 
dzieć, kiedy może wziąć oddech, a kiedy 
powinien przerwać lub zakończyć kwestię 
znaczącym kaszlnięciem lub chrząknię- 
ciem. Następnie robię tłumaczenie suro- 
we, czyli po prostu przekładam dialogi 
2 angielskiego na polski. 

Łatwizna. Uwijam się w kwadrans, radzę 
się Google tylko raz, gdy nie pamiętam, ja- 
ki krój spodni to „bell bottoms” (dzwony). 
Teraz zaczynają się schody, bo kolejne go- 
dziny zajmuje mi żmudne układanie napi- 
sanych wcześniej dialogów, które muszą 
pasować do ruchów ryjków i dziobów. 
Każdą kwestię czytam na głos, po kilka ra- 
zy. Skracam. Znowu czytam. Wynajduję 
wszystkie znane mi synonimy słów „przy- 
jęcie” lub „organizacja” i wstawiam je do 
dialogu, aby zgadzała się ilość kłapów (ru- 
chów paszczy postaci). W końcu udaje mi 
się wszystko zgrać. 

Z błędu wyprowadza mnie Marzena Wi- 
śniewska, kierownik produkcji ze studia 
Eurocom, która od lat zajmuje się dub- 
bingiem. Tu za dużo o pięć sylab, tam 
o cztery. Gdy nie dowierzam (przecież 
dokładnie to sprawdziłam), prosi, bym 
przesylabizowała wersję angielską, a po- 
tem własną. Rzeczywiście, nie zgadza 
się. Kolejna kwestia składa się z odpo- 
wiedniej ilości sylab, niestety jest belko- 
tliwa, bo skupiłam się na długości wypo- 
wiedzi, zapominając o jej sensie. Pod 
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okiem fachowca przez półtorej godziny 
skracam i cyzeluję świńskie kwestie, 
wykreślając źle brzmiące słowa („»O ra- 
nyc jest źle. »Rany« to są boskie, tutaj 
lepiej wpisać »o rety«" — instruuje Ma- 
rzena). Próbuję też błyskawicznie prze- 
prowadzić analizę osobowości postaci, 
żeby poprawiane dialogi uwypuklały ce- 
chy charakteru wieprza i jego lochy. 
Przestaję słuchać angielskiej wersj 
i śledzę kłapnięcia. W końcu udaje mi 
się zrobić układkę (czyli tak napisać dia- 
logi, by mieściły się w kłapach). 
Jestem dumna i blada do chwili, gdy 
porównuję swój tekst z tym, który przy- 
gotowała zawodowa dialogistka. Moje 
teksty są raczej wierne, a jej — piękne 
i żywe. Przykład? Napisałam, że bohate- 
rowie „śmiali się i chodzili na wspólne 
spacery”, a profesjonalistka — o „roze- 
śmianych ryjkach i spacerach raciczka 
w raciczkę”. 

„Dobry dialogista kombinuje, musi tylko 
pamiętać, żeby każdy ruch ust był pokry- 
ty — wyjaśnia Wiśniewska. - Często za- 
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chowuje myśl przewodnią, ale szuka faj- 
niejszego określenia w naszym języku”. 
Czasem owa fajność wychodzi dopiero 
w trakcie nagrania, gdy słowo zintegruje 
się z obrazem i dźwiękiem. „Zdarza się, 
że to, co jest na papierze, wydaje się ja- 
. Natomiast gdy do 
tego dochodzi akcent, intonacja, obraz, 
czasami i muzyka to język nabiera zupel- 
nie innych wartości” — tlumaczy Cezary 
Morawski, który od lat pracuje przy dub- 
bingu jako aktor oraz reżyser. 








W pracy dialogisty kluczowa jest więc, 
oprócz świętej cierpliwości przy robieniu 
układki, wyobraźnia i wrażliwość języko- 
wa. A czasem także umiejętność nego- 
cjacji. Przy animacji wyprodukowanej 
przez wielkie studia, takie jak Dream- 
works czy Disney ostatnim etapem pracy 
nad polskim dubbingiem jest wysłanie 
tłumaczenia zwrotnego (z_ polskiego 
znów na angielski) amerykańskim spe- 
cjalistom. Oni oceniają dialogi i akceptują 
je. Albo i nie. 

Bartosz Wierzbięta, dialogista, nie kryje 
irytacji: „Proszę sobie wyobrazić, jak wy- 
gląda wyjaśnianie osobie ze Stanów 
Zjednoczonych, która nigdy nie była 
w Polsce, z czym u nas kojarzy się stonka 
ziemniaczana. Bodajże w »Madagasi 
rzec jakaś postać w wersji polskiej mówi- 
ła coś w rodzaju: „Tak, tak, słyszałem to 
wiele razy, miało być tak pięknie, a po- 
tem przyszedł kryzys i stonka ziemnia- 
czana”. I wytłumacz Amerykanom, jaka 
stonka, co to ma wspólnego z sytuacją, 
przecież tam nie ma żadnych stonek, to nie 

















Z TŁUMACZENIAMI 
JEST TROCHĘ JAK 

Z GOTOWANIEM: 
KAŻDEMU SIĘ WYDA 


ŻE ZROBIŁBY TO 
NIESTETY, 
NA WŁASNEJ SKÓRZE 


PRZEKONAŁAŃ SIĘ, 

ŻE PRACA NAD 
TWORZENIEM DUBBINGU 

TO NIE JEST 

KAWAŁEK TORTU. 

(O, PRZEPRASZAM, 

BUŁKĄ Z MASŁEM). 

TO CIĘŻKI KAWAŁEK CHLEBA. 


jest film o rolnictwie. Przy czym w wersji 
polskiej żart był zrozumiały i bronił się 
w tamtym kontekście”. 

Zagraniczni spece zatwierdzają też wy- 
branych w trakcie castingu aktorów 
(sprawdzają, czy barwa głosu polskiego 
i amerykańskiego aktora jest podobna), 
a czasem wręcz uczestniczą w nagraniu 
dubbingu i kontrolują jego przebieg. 
Tu też przydaje się cierpliwość. Innym 
utrudnieniem przy dużych produkc- 
jach jest jakość nagrania przysylanego 
z zagranicy. Często jest ono czarno-bia- 
e, na ekranie pojawiają się paski lub na- 
pis mający odstraszyć potencjalnych 
piratów. Wtedy dialogiście z pomocą 
przychodzą dokładnie opracowane ory- 
ginalne listy dialogowe, z opisem i wyj: 
śnieniem dwuznaczności czy żartów ję- 
zykowych. 

Przy mniejszych produkcjach, dobranoc- 
kach lub serialach animowanych wątpli- 
wości rozwiewają czasem... dzieci. Co 
prawda, tłumacz dostaje dobrze nagrany 
materiał i widzi dokładnie, kto i co mówi 
2 ekranu, ale nie zawsze umie dostrzec 
niuanse kreskówki. Marzena Wiśniewska 
opowiada mi, jak kiedyś synek jednego 
z aktorów został przywieziony taksówką 
ze szkoły, by wyjaśnić dorosłym fragment. 
swojej ulubionej bajki. 


„To ma być zielone — słyszę od reżysera 
Tomasza Marzeckiego, gdy wchodzę do 
studia nagraniowego, żeby sprawdzić, jak 
wygląda nagrywanie dubbingu, i użyczyć 
swojego głosu animowanemu gadowi. 
— Trzeba wydobyć pewną nosowość kro- 
kodylowato-dinozaurowatą tej postaci”. 


















Jedyne, co w tej chwili mam wspólnego 
z zielonymi stworami, to wybałuszone 
oczy. Ale nie, podchodzę do pulpitu, na 
którym leży polska lista dialogowa, i szu- 
kam swoich kwestii. Są zakreślone na 
żółto, szybko przebiegam po nich wzro- 
kiem. Mam zrobić jedną sklejkę, zmieścić 
się w kłapach, pilnować odbić i time co- 


ggf a 0amiętać o reakcjach. Czyli: 
zagrać niewielki kawałek tekstu, mówić 
jednocześnie z moja postacią, zawieszać 
głos w odpowiednich momentach, zacząć 
mówić w dobrej chwili i kilka razy wes- 
tchnąć lub chrząknąć. 

Luz. Zakładam na uszy słuchawki, z któ- 
rych będzie ptynąć oryginalna wersja baj- 
ki, Zerkam na monitor, odczytuję time co- 


„de, porównuję go z napisanym na liście 


dialogowej i daję znak realizatorowi 
dźwięku, że jestem gotowa. Po chwili wy- 
chodzi ze mnie zieloność, niestety nie ta, 
o którą prosił reżyser. Nie wiem, czy naj- 
pierw patrzeć na ekran, czy słuchać mó- 
wiącego po angielsku gada, czy szukać 
swojej kwestii. Nerwowo odczytuję to, co 
mam napisane, ledwo mieszczę się w kła- 
pie. „Pani w ogóle nie interpretuje — infor- 
muje reżyser. — Chce pani to odsłuchać?" 
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ilm.i okolice 





|22 Zanim mogę zaprotestować, słyszę w słu- 


chawkach swój zupełnie nienosowy głos. 
Porażka. 

Chwilę później do pulpitu podchodzi Be- 
ata Jankowska-Tzimas, która w mig za- 
mienia się w dinozaura. „Tak wygląda do- 
rosła osoba przy pracy” — śmieje się. Ma- 
rzecki siedzi z boku i obserwuje. Aktorzy 
najczęściej grają a vista, czyli bez przygo- 
towania, To reżyser zna całą fabulę i wy- 
jaśnia, jak interpretować kwestie i jaka 
jest dana postać. Wskazówki nie zawsze 
są konieczne, bo doświadczeni aktorzy 
w mig łapią, jak mają grać. Reżyser czuwa 
też nad intonacją, która jest niezwykle 
ważna, bo dialogi każdej postaci nagrywa 
się oddzielnie, a my mamy usłyszeć roz- 
mowę. Marzecki kilka razy prosi, by ak- 
torka powtórzyła kwestię, jeśli była po- 
wiedziana nieczysto bądź za mało kroko- 
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CO MUSI UMIEĆ REŻYSER 
DUBBINGU? 
WYTRZYMAĆ 10 GODZIN 
W CIEMNEJ SALI BEZ 
POWIETRZA | ŚWIATŁA. 
WYŁĄCZNIE Z EKRANEM. 


dylowato. Interweniuje tylko raz, gdy ani- 
mowany gad wzdycha po polsku „wow” 
„To amerykanizm, wolę nasze »oje”. 





Oroli reżysera w dubbingu niewielu zresz- 
tą wie, bo zawód ten jest po prostu anoni- 
mowy. A bywa, że trzeba się w nim na- 
prawdę naharować. Gdy pytam Joannę 
Wizmur, jedną z najbardziej znanych i do- 
świadczonych reżyserek i aktorek pracują- 
cych przy dubbingu, jakiej rady udzielilaby 
kandydatowi na reżysera, słyszę zaskaku- 
jącą odpowiedź: „Musi umieć wytrzymać 
10 godzin w ciemnej sali bez powietrza, 
światła, tylko i wyłącznie z ekranem. Na 
tym początkujący się wykładają”. 

Dopiero potem Wizmur mówi o pasji, 
cierpliwości i ciekawości. O tym, że trud- 








no wytrzymać w zamkniętej, mrocznej 
sali, przekonałam się sama. Po godzinie 
z ulgą wyszłam na światło dzienne. 
Zresztą opuszczenie studia nie zawsze 
oznacza koniec pracy. Elżbieta Kopociń- 
ska-Bednarek, też reżyserka, przyznaje, 
że gdy ogląda film, jest w stanie się wy- 
łączyć, tylko jeśli dubbing jest dobrze 
zrobiony. Wizmur nie wyłącza się nigdy. 
„Nie mogę oglądać filmów, nie wiem, 
9 co w nich chodzi, bo patrzę na klapy 
i słucham, czy aktorzy są dobrze dobra- 
ni. A w domu, gdy wypożyczam jakiś 
film i oglądam go w oryginalnej wersji, 
natychmiast zaczynam obsadzać i zasta- 
nawiam się, który polski aktor mógłby 
mi tu zagrać”. 

Często atutem filmu (czasem jedynym) 
jest właśnie umiejętne dobranie obsady: 
zaproszenie do pracy wielkiej gwiazdy, 
jak Jerzy Stuhr czy Daniel Olbrychski, 
lub kogoś, kogo nigdy byśmy się nie spo- 
dziewali usłyszeć na ekranie kina, jak 
Monika Olejnik (w „Rybkach z ferajny”) 
czy Krzysztof Rutkowski („7 krasnolud- 
ków — historia prawdziwa”). „Kreska ko- 
cha znane głosy — wyjaśnia Kopocińska- 
-Bednarek. Natomiast w filmie »ludzkim« 
[czyli aktorskim — przyp. red.] lepiej, jeśli 
głos nie jest do końca rozpoznawalny. 
Inaczej widz się nie oszuka i będzie sły- 
szał dubbing”. 





Nagranie jest ostatnim etapem powsta- 
wania dubbingu. W studiu, oprócz akto- 
ra, reżysera i realizatora dźwięku, bywa 
też dialogista. „Wtedy jest dużo radosnej 
twórczości” — mówi Elżbieta Kopocińska- 
-Bednarek. 
Dlaczego? Część dialogów powstaje po 
prostu na sali, a lista dialogowa to mate- 
iał wyjściowy. Gdy się okazuje, że kwe- 
stia brzmi sztucznie lub niedobrze, to 
wspólnie się ją modyfikuje. Nieraz wy- 
starczy zmienić jedno słowo lub szyk 
zdania. Tak było na przykład podczas na- 
grania dubbingu do „Don Chichota”, gdy 
trzeba przechrzcić anglosaskie imię kur- 
czaka Jamesa. Padło kilka propozycji: 
Szczepan, Edgar, Kornel. W szybkim gło- 
sowaniu wygrał Kornel, ale zaraz okaza- 
ło się, że — niestety — jego imię minimal- 
nie „się nie chowa”. W kłapach zmieścił 
się za to Josć. 
Chwilę później Tomasz Kot, który gra 
w filmie tchórzliwego konia, zaśmiewa 
się razem z reżyserką (była nią Kopociń- 
ska-Bednarek) ze swojego pomysłu na 
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ubarwienie kwestii o stodole. Dowcip- 
nych powiedzonek powstaje podczas na 
grania właściwie każdego dubbingu bez 
liku. Na przykład gdy reżyser mówi do 
aktorki: „nogi proszę szerzej” (czyli prze- 
ciągnąć trochę samogłoskę, by słowo by- 
ło mówione dłużej), lub gdy aktor czyta 
swoją kwestię z błędem i prosi o zatrzy- 
manie nagrania głosem swojej postaci. 











Rozchichotana praca na planie nie za- 
wsze jednak oznacza, że rezultat będzie 
równie zabawny. Tak było w przypadku 
francuskiej komedii „Rrrrrrrl!!”, „Nagry 
wało nam się znakomicie, sam uwielbiam 
taki absurdalny dowcip, ale potem, gdy 
obejrzałem film, okazało się, że jest on 
bardzo żle zrobiony” — wspomina Tomasz 
Steciuch, który grał wtedy główną rolę. 
Bo nawet świetny dubbing nie uratuje 
slabego filmu. Kopocińska-Bednarek: 
„Możemy coś dośmieszyć, ubarwić, ale 
jeżeli historia jest taka sobie, nudna, to 
nie oczekujmy cudów” 

Dystrybutorzy nie zawsze zdają sobie 
z tego sprawę i ściągają do kin czasem 
produkcje żenująco słabe. Inna sprawa, że 
czasem dialogista za bardzo się stara, by 
bylo śmiesznie. Dwoi się i troi, żeby 
upstrzyć kwestie lokalnymi żartami i po- 
wiedzonkami lub aluzjami do bieżących 
wydarzeń politycznych. Byle tylko zapew- 
nić widowni choć namiastkę tego, co po- 
kochała w „Shreku”. Efekty zamiast śmii 
chu wywołują konsternację 















czasem. 





MEMZSEM 


Tu warto przypomnieć, że „Shrek” nie 
jest ani jedynym, ani największym doko- 
naniem polskiego dubbingu, który po- 
wstaje u nas już od 70 lat. Pierwszym fil- 
mem zagranicznym, w którym postacie 
mówiły polskimi głosami, była Disney- 
owska „Królewna Śnieżka” z 1938 roku. 
Grała ją, oczywiście, amantka Jadwiga 
Smosarska. W czasach PRL-u dubbing 
był prawdziwą sztuką — wystarczy przy- 
wołać choćby wybitne role Stanisława 
Brejdyganta w serialu „Ja, Klaudiusz” 
czy Aleksandry Śląskiej w „Elżbiecie 

królowej Anglii”, Wiele filmów aktor- 
skich, jak choćby „Na wschód od Edenu” 
czy „Dwunastu gniewnych ludzi”, rów- 
nież doczekało się dubbingu, który wy- 
reżyserowała słynna Zofia Dybowska- 
-Aleksandrowicz. 


















W latach 80. i 90. popularność tego 
rodzaju tłumaczenia spadła, głównie 
z przyczyn finansowych. Dubbing jest 
dziesięć razy droższy niż lektorska wer- 
sja filmu. A i widzów niezbyt radowało 
słuchanie sztywnych, literackich dialo- 
gów, co było normą w kinie i telewizji 
Zmienili to dopiero Joanna Wizmur 
i Bartosz Wierzbięta, którzy pracując nad 
dubbingiem do „Uciekających kurcza- 
ków” i „Shreka”, postawili na potoczy- 
stość i potoczność języka 
„Dziś dubbing jest rozreklamowany, na- 
głaśniany. Iw telewizji i w Internecie lata- 
ja fragmenty nagrań. To jest już gałąź 
sztuki, nie taka sierotka jak kiedyś, tylko 
potęga” — ocenia Wizmur. I martwi się: 
„Widz jest tak rozpuszczony, że z przera- 
żeniem patrzę, jakie kino trzeba zrobić, 
żeby powtórzyć sukces »Shrekax 
Co by powiedział na to jeden z bohate- 
rów tego filmu, czyli Osioł? Pewnie coś 
w stylu: „Tłumaczyć każdy może. 
sem lepiej, a czasem trochę gorzej... ale, 
niestety, trzeba mieć talent!” 

IK4Ox Sziwa 





cza- 


łownik 





pisanie dialogów tak, 
by mieściły się w kłapach 
ruch ust/paszczy postaci 

chrząknięcie, parsknięcie, 
syknięcie itd. 

zawieszenie głosu 

pojawiający się na ekranie pasek 
z informacją, którą godzinę, minutę i sekundę 
nagrania oglądamy 
spis wszystkich kwestii 

padających na ekranie; czasem ma format 
podobny do scenariusza filmowego 

fragment przetłumaczonego tekstu, 
najczęściej dotyczący jednego zdarzenia 

pierwsze, dokładne 
tłumaczenie dialogów 
osoba, która na podstawie surówki 
robi układkę 
informacja, która pojawia się 

na końcu filmu lub bajki; zaczyna się na ogół 
od zdania: „w polskiej wersji udział wzięli” 
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EONYNOWACZEWY 
jako osioł w cyklu „Shrek” 


2 Mike Meyers / Zbigniew Zamachowski 
jako Shrek w cyklu „Shrek” 


EPO WECNETWESCEC 
wserialu „Ja, Klaudiusz” 


4 Glenda Jackson / Aleksandra Śląska 
w „Elżbiecie - królowej Angl 


CESETZZWZZWNZJ 
jako lew Alex w filmie „Madagaskar” 


je PO OWA PAT WENI 
jako Obelix w „Asterix na Olimpiadzie” 
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film i technika 









KINO 


NA 4.MAXA 


Wzbudza w nas śmiech, podziw, 
a czasami nawet współczucie. 

; Zachwyca aktorstwem, klimatem, 
ale i rozwiązaniami technicznymi. 
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film i technika 


ity. Dużo większa 


od standardowej klatka filmowa IMAX 
umożliwia projekcję filmów 
na ogromnym ekranie. 


""AIA 


..............i 


(X muza przyszła na świat 
nie gdzie indziej jak tylko w Ameryce! 
Genialny Thomas Edison wynalazł tam 
roku 1892 pierwszą aparaturę do 
utrwalania ruchomych obrazów: kineto- 
skop. Europa nie dała na siebie długo 
zekać i już dwa lata później we Francji 
bracia Auguste i Louis Lumiśre przed- 
stawili światu własny projekt: kinemato- 
raf. Sprawna konstrukcja szybko za- 
skarbiła sobie wielu zwolenników i zde- 
klasowała amerykański wynalazek 
Bohaterami pierwszej produkcji nakrę 
onej za pomocą kinematografu nie zo- 
tali aktorzy, tylko robotnicy opuszczaj 
y swoją fabrykę w Lyonie. 
[Choć film trwał zaledwie dwie minuty 
i miał mało krzykliwy tytuł „Wyjści 
|botników z fabryki”, jego pierwsza pu- 
bliczna projekcja, która odbyła się 
[28 grudnia 1895 roku w paryskim Salonie 
ndyjskim Grand Cafć, całkowicie zmieni- 
a świat. Nawet tragiczny pożar, który wy- 
|buchł w Paryżu niespełna półtora roku 
później podczas jednego z seansów, nie 
ył już w stanie zatrzymać obrazu. 
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Swój wkład w rozwój światowego ki- 
na mieli także Polacy. Kazimierz Prószyń- 
ski też już w dwa lata po Edisonie skon- 
struował własny aparat kinematogra- 
ficzny o nazwie pleograf; jego rodak 
Władysław Starewicz został natomiast 
pionierem animowanego filmu lalkowe- 
go. Wraz z wpleceniem do filmu fabuły, 
zaczęły się pojawiać sale kinowe z praw- 
dziwego zdarzenia. Każde szanujące się 
miasto musiało mieć co najmniej jedno 
takie miejsce. Nieme kino nabrało w koń- 
cu głosu, a widownia oszalała nie tylko 
na punkcie samych filmów, ale przede 
wszystkim — grających w nich aktorów. 








Kino już nie raz zmagało się z przeciw- 
nościami losu napędzanymi coraz to 
nowszymi wynalazkami technicznymi 
Najpierw zagroziła mu telewizja, której 
pojawienie się okrzyknięto początkiem 
końca wielkiego ekranu. Kiedy się okaza- 
ło, że kino dzielnie wywalczyło sobie 
własną pozycję, do gry weszły magneto- 








widy pozwalające bez końca odtwarzać 
ulubione filmy. 

Po erze wideo pojawiło się DVD. W du- 
ecie z telewizorami plazmowymi stwo- 
rzyło tak zwane kino domowe. W końcu 
nadszedł czas obrazu wysokiej rozdziel- 
czości z odtwarzaczy Blu-ray oraz HD 
DVD, który jakością zachwycił miliony 
miłośników filmów. 

A kino? Kino wciąż istnieje, a do tego ma 
się bardzo dobrze. Bo czy można wyobra- 
zić sobie prawdziwą premierę filmową 
gdzie indziej niż tylko na wielkiej sali ki- 
nowej wypełnionej po brzegi widzami? 
2 pewnością nie! Oczywiście, nowinki 
techniczne nie ominęły także wielkiego 
ekranu, który rósł w oczach i nabierał 
głosu. Pojedyncze kina zmieniły się 
w multipleksy dysponujące wieloma sa- 
lami, wygodnymi fotelami oraz dyna- 
micznym dźwiękiem surround. Widzowie 
mogą wybierać spośród wielu filmów za- 
czynających się o tej samej porze, dodat- 
kowo można zabrać na salę ulubione sło- 
dycze, popcorn lub napój. Czy można 
chcieć więcej? 
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Odpowiedź przyszła już w 1967 roku 
z Montrealu, gdzie właśnie odbywała się 
światowa wystawa Expo. Grupka kana- 
dyjskich zapaleńców zbudowała z tej 
okazji nowy system kinowy oparty na 
pojedynczym potężnym  projektorze 
zdolnym wyświetlić obraz na wielkofor- 
matowym ekranie. Już cztery lata póź- 
niej IMAX, bo tak nazwano ten wynala 
zek, zainstalowano na stałe w Toronto 
Dziś jest już 280 kin w 40 krajach, w tym 
także w Polsce, a sam IMAX notowany 
jest od 1994 roku na amerykańskiej giel- 
dzie papierów wartościowych NASDAQ. 
Sercem systemu IMAX jest projektor 
dysponujący unikatową technologią Rol- 
ling Loop pozwalającą na przesuwanie 
filmu poziomo, łagodnym falistym ru- 
chem, wyprzedzając przy tym projekcję 
o jedną klatkę. W czasie projekcji każda 
z klatek umieszczona jest na szpuli reje- 
stracyjnej. Taśma filmowa przylega ide- 
alnie do tylnej części soczewki, gdyż 
wszystko dzieje się w próżni. Pozwala to 
na uzyskanie niewiarygodnej wręcz 














2. Projektor. 
Emituje obrazy osobno 
dla prawego i lewego oka. 


3. Amfiteatralny układ 
Pozwala widzieć obraz 3D 

z każdego miejsca. 

4. Piramida. Sposób widzenia obrazu 
WSOSKAWNA 


ostrości obrazu. Format taśmy, na której 
pracuje projektor IMAX, to 15/70 (15 
perforacji na 70 mm), czyli jest10 razy 
większy od standardowego forma- 
tu 35 mm! 45-minutowy film wielkofor- 
matowy zajmuje prawie pięć kilometrów 
takiego nośnika. 

W 2002 roku IMAX poszerzył swoje hory- 
zonty, wprowadzając na rynek technologię 
IMAX DMR (Digital Re-mastering) umożli- 
wiającą przekonwertowanie filmów zare- 
jestrowanych na taśmie 35 mm na filmy 
IMAX w formacie 15/70. Tak więc po- 
za własnymi produkcjami kręconymi spe- 
cjalnymi kamerami wielkoformatowe kino 
IMAX wprowadziło do swojej oferty mnó- 
stwo nowych pozycji. Oczywiście, nie było- 
by IMAX bez specjalnych sal kinowych, 
ekranów, a także dźwięku. 

Gigantyczny ekran ma wysokość do 18 
metrów i szerokość 24 metry, amfiteatral- 
ny układ siedzeń zapewnia doskonałą wi- 
doczność każdemu widzowi, a sześcioka- 
nałowy system dźwięku przestrzennego 
— genialne wrażenia audio. Jakby tego było 
mało, część filmów oferowanych przez ki- 





na IMAX wyświetlana jest w trójwymiarze! 
IMAX 3D przenosi widzów bezpośrednio 
w sam środek akcji prezentowanego obra- 
zu. Wszystko za sprawą dwóch wiązek fil- 
mu wyświetlanych symultanicznie (od- 
dzielnie dla każdego oka), które poprzez. 
specjalne okulary 3D docierają do widza 
jako obraz trójwymiarowy. 
Do niedawna 3D zarezerwowane było je- 
dynie dla produkcji naukowo-przyrodni- 
czych. Od 2004 roku trzeci wymiar stał się 
dostępny także dla filmów fabularnych ro- 
dem z Hollywood. Tu kolejny raz z pomocą 
przyszła technologia IMAX DMR, tym ra- 
zem wzbogacona o moduł 3D. Oferta kino- 
wa Orange IMAX w Polsce wciąż się posze- 
rza. Mamy już pięć takich sal - w Warsza- 
Krakowie, Katowicach, Poznaniu 
i Łodzi (w planach jest Orange IMAX 
w Gdańsku). Już dziś możemy zanurzyć się 
w trójwymiarowych głębinach Oceanu, 
spotkać dinozaury, wziąć udział w safari lub 
obejrzeć jeden z filmów fabularnych 
Wszystko w trójwymiarze z doskonałą 
oprawą dźwiękową. Trzeba zobaczyć! 
Idwichał Zaniewski 
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ARCYDZIEŁO ŚWIETNY 


Atmosfera się zagęszcza. 
mW lutym na polskich 
ekranach zobaczymy filmy 
najczęściej wymieniane 
w ubiegłorocznych 
rankingach zagranicznych, 
przeważnie amerykańskich 
krytyków. Przede wszystkim. 
- „Tonie jest kraj dla starych 
ludzi” braci Coen, uważany za 
ich najważniejsze dokonanie 
od czasów „Fargo”. Ale także 


Lala 0 


m.in. „Pokutę” Joego Wrighta, 
„Wojnę Charliego Wilsona” 
Mike'a Nicholsa i najnowszy 
owoc wyobraźni Tima 
Burtona - makabryczny 
musical „Sweeney Todd". 

Będzie jednak można 

m odpocząć od tego 

„oscaroidalnego" zgiełku 
i pooglądać filmy z zupełnie 
innych stron świata, 
utrzymane w odmiennych niż 
hollywoodzkie konwencjach. 
Chociażby chińską „Martwą 
naturę” Jia Znang-ke, 
nagrodzoną w 2006 roku 
Złotym Lwem w Wenecji. 
Albo biograficzną brazylijską 
„Madame Sata" z brawurową 


[ESY KOSZMAR 





rolą Lózara Ramosa. 
Natomiast miłośnicy 
egzystencjalnego hardcore'u 
nie powinni przegapić 
najnowszego filmu Austriaka 
Ulricha Seidla (twórcy 
„Upałów”) zatytułowanego 
„Import-Export". 
3 Wlutym także powróci 
m do polskich kin jakże 
dawno tu niewidziany... 
Charles Chaplin. Do 
dystrybucji trafią bowiem 
trzyzjego arcydzieł: 
„Brzdąc”, „Gorączka złota” 
1„Dyktator”. śmiechom 
iwzruszeniom nie będzie 
więckońca. 
M4 Bartosz Żurawiecki 


BOX OFFICE [NAJLEPSZE FILMY W 2007 ROKU] 


„miesiąc 
premiery 





san 
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2. KATYŃ 2,740,0 os 
3. TESTOSTERON 1,360,0 03 
4. DLACZEGO NIE! 1150,0 a 
7. PIRACI Z KARAIBÓW. NA KRAŃCU... 070,0. 05 
8. ŚWIADEK KORONNY 956,6 02 
2. PIRACI Z KARAIBÓW. NA KRAŃCU... 81,4 05 
3. SIMPSONOWIE — WERSJA KINOWA 80,5 07 
6. RATATUJ 49,8 10 


2007 roku niemal we wszystkich 

krajach wpływy zkinowych kasbiły 
rekordy. WUSA widzowie wydali (tylko na 
same bilety!) prawie 10 miliardów dolarów. 
Poza Ameryką hollywoodzkie produkcje 
zarobiły prawie 9,5 miliarda dol. W Polsce zaś 
wpływy szacuje się na 450 min zł (czyli około 180 





stan miesiąc 
z premiery 


3. TRANSFORMERS 318,2 07 
4. PIRACI Z KARAIBÓW. NA KRAŃCU... 308,4. 05 
5. HARRY POTTER I ZAKON FENIKSA 292,1 07 
6. ULTIMATUM BOURNE'A 227,5 08 
7. JESTEM LEGENDĄ 212,3 12 
9. RATATUJ 206,4 06 
1. RATATUJ 66,2 08 
2. SPIDER-MAN 3 53,3 05 
3. HARRY POTTER I ZAKON FENIKSA. 52,3 07 
4. PIRACI Z KARAIBÓW. NA KRAŃCU... 48,5. 05 
6. NICZEGO NIE ŻAŁUJĘ 421 02 
9. NIE MÓW NIKOMU. 22,8 02 


mindol.). Ztego około 25 procent trafiło 

do dystrybutorów polskich produkcji (patrz 
ramka), Takim współczynnikiem nie może 
się pochwalić żaden kraj w Europie. Warto 
też zwrócić uwagę, że „Shrek Trzeci” tylko 

w Polsce iUSA uplasowal się tak wysoko 
(odpowiednio 1.i2.miejsce). | kfPemskNisk 


www.film.com.pl 
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"To nie jest kraj 
dla starych ludzi 





© Scenariusz I reżyseria: Ethan Coen, 
e „Joel Coen (na podst. powieści Corma. 

«a McCarthy'ego). Zdjęcia: Roger 
Deskins. Muzyka: Carer Buruel. 
Scenografia: Jess Gonchor. Obsa- 
da: Tory Lee Jones, Javier Bardem, 
„losh Broi, Woody Harrelson. Dys- 
trykucja: UI, Czas: |22" 


Tonie jest kraj dla porządnych 
facetów. To nie jest kraina dla 
dumnych kobiet. Bracia Coen 
w swoim najważniejszym 
— od czasów „Fargo” — filmie 
w przewrotny sposób pokazują 
Stany Zjednoczone, które od 
dawna cierpią na chorobę znie- 
wolenia własnym mitem. Ame- 
ryka jest dzisiaj stara jak ma- 
rzenie o Amercian Dream. Ale 
po drodze pomarszczyły się 
ideały, wypadły zęby mądroś 
został tylko starczy zamęt. 
Film braci Coen jest ironiczną 
kontrpropozycją dla wszystkich 
socwyrozumiałych i popraw- 
nych politycznie knotów w ro- 
dzaju „Ukrytej strategii” Red- 
forda czy „Transferu” Hooda. 
Coenowie niby kolejny raz opo- 
wiadają nam tę samą, mroczną 
prowincjonalną historię, ale jej 
wydźwięk jest tym razem nie- 
pokojąco uniwersalny. „Big Le- 
bowski” zrzucił brudny T-shirt, 
nosi teraz kapelusz jak z we- 
sternu i mieszka w zachodnim 
Teksasie. Nazywa się Llewelyn 
Moss, ma poczciwy wygląd Jo- 
sha Brolina. Ale to nie jest kraj 
dla poczciwców. Kiedy Moss 
w czasie polowania nad rzeką 
Rio Grande (w miejscu, gdzie 
Teksas spotyka się z Meksy- 
kiem) przypadkowo — wśród 
trupów i heroiny — odnajdzie gi- 
gantyczną kasę: dwa miliony 
dolarów, podejmie decyzję, któ- 
ra przesądzi o jego przyszłości. 
Bo Moss zatrzyma te pieniądze 
i odrzuci lęk. Będzie odtąd po- 
szukiwany przez inicjatorów 
krwawej wendetty. Rozpocznie 
się pościg. W znaczeniu do- 
słownym: pościg za Mossem, 
a w metaforycznym: pościg 
za ideałami dawnej Ameryki. 
Moss doskonale się broni. Do- 
brze wie, jak zacierać ślady, 
jak wprowadzać przeciwnika 
w błąd, ale nieustannie czuje 
na plecach oddech egzekutora. 
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Demoniczny Anton 
Chigurh (Javier—— 
Baciem), czyli 
złowcielone 


UE FELS 





To ponury kryminał, który bywa zaskakujący, zabawny, a jednocześnie pyta 
o sprawy najważniejsze. To film świetnie zagrany i znakomicie opowiedziany. 


Ofiara ucieka przed katem 
Bracia Coen zaś uciekają 
przed oczywistościami. Ich film 
można potraktować tylko jako 
świetnie zrobiony thriller z ele- 
mentami westernu, ale — jak 
wszystkie znakomite filmy — da 
się czytać także dużo głębiej 
Życie i śmierć są w filmie uza- 
leżnione od przypadkowego 
rzutu monetą. Orzeł albo rex 
ka. Pofrunie wysoko do góry al 
bo sfrunie prosto do trumny. 
Orzeł i reszka to również świat 
przedstawiony. W precyzyjnie 
przeprowadzonej korekcji kolo- 
rystycznej (zdjęcia Rogera De- 
akinsa) spokojne jasne barwy 
z pierwszej części filmu ustę- 
pują miejsca chorej żółci. Sło- 
neczne prowincjonalne mia- 
steczka stają się idealnym 
miejscem do pokątnego handlu 














Tommy Lee Jones 
jako małomówny 
szeryf Ed Tom Bell 
Liewclyn Moss [Jach 
Brali) wygląda na 
.poczciwca, ale 
poczciwy niejest. 


narkotykami i maleńkimi stoli- 
cami przemocy. W ślicznych 
domkach z ogródkiem nie 
szczekają już psy. Zostały za- 
strzelone. 

Coenowie od bardzo daw- 
na nie byli w tak rewelacyjnej 
formie. Z. głośnej, wydanej 
dwa lata temu powieści Cor- 
maca MeCarthy'ego, pisarza 
zafascynowanego Melville'em 
i Dostojewskim, wydestylowali 
to, co najbardziej filmowe, nie- 
pokojące i niejednoznaczne. 
Ich najnowszy film jest propo- 
zycją zarówno dla wiernych 
miłośników kina (liczne auto- 
cytaty od „Barton Finka” po 
„Śmiertelnie proste”), jak i dla 
laików. „To nie jest kraj...” ma 
mocne sceny (obserwowanie 
przez Mossa cienia mordercy 
wyłaniającego się spoza szpary 
w drzwiach) i doskonale tem- 
po, muzyczny rytm odmierza- 
ny natrętnie wydłużanymi se- 
kwencjami rozmów telefonicz- 
nych i znakomitą obsadę. To 
ponury kryminał, który potrafi 
być także zaskakująco zabaw- 
ny, natomiast w tonacji serio 





pyta o sprawy najważniejsze: 
chwiejną pozycję dobra, so- 
lidne usadowienie zła, oraz 
o nieprzystawalność tych 
dwóch antagonizmów do po- 
staw ludzkich. Oto szeryf Ed 
Tom Bell (znakomity Tommy 
Lee Jones) — mówi niewiele, 
ale każde jego zdanie ma swój 
ciężar i znaczenie. Tylko dla- 
czego ów ciężar i znaczenie 
ważą tak niewiele w konfron- 
tacji z osiągnięciami? Dlacze- 
go dzielny szeryf nie ma 
na koncie żadnych sukcesów? 
Coenowie mnożą pytania, 
nie udzielają odpowiedzi. 
Tylko demoniczny Anton 
Chigurh (brawurowy Javier 
Bardem) jest monolitem. To 
bezwzględny morderca, dla 
którego rzeczywistość jest tyl- 
ko mięsem. Siekaniną uma- 
czaną w posoce. Skąd bierze 
się w człowieku takie okru- 
cieństwo? Chigurh jest nie- 
zniszczalny. Jak zło. Bo to nie 
jest już kraj dla dobrych ludzi 
To nie jest nasz kraj, nasz 
świat. Innego nie będzie 

Id Łukasz Maciejewski 








Premiera: 1.02 
(THE DARJEELING LIMITED) 


NSE 





Pociąg do Darieelinz 





©) Reżyseria: Wes Anderson. Scena- 
sz Wes Anderson, Roman Coppo- 

lo, Jason Schwarteman. Zdjęcia: Ro- 
bert D Yeoman. Scenografia: Mark 
Friedberg. Obsada: Owen Wison, 

© c Brod, Jason Schwartznan, 
'Amara Karan, BII Muay. Dystryku- 
da: Imporia-Gneie. Czas: 9 








Komedie Wesa Andersona nie 
bez kozery uchodzą za dziwne. 
Zwykle nie ma w nich ani ru- 
basznych dowcipów, ani też sy- 
tuacyjnych gagów. Anderson 
ewidentnie lubi patrzeć na 
świat poprzez pryzmat zaska- 
kujących niespójności codzien- 
nego życia. Jego bohaterowie 
są często zagubieni, niepewni 
jutra i samych siebie. 





Reżyser ma dziś nie tylko setki 
tysięcy wiernych fanów na ca- 
łym świecie, ale również 
ogromną grupę widzów, którzy 
na jego wystylizowane zabawy 
ekranowe pozostają całkowicie 
obojętni. Trudno przypuszczać, 
że „Pociąg do Darjeeling" zjed- 
na mu wielu nowych sympaty- 
ków. Mamy tu bowiem do czy- 
nienia z przykładem momenta- 
mi ciekawego, ale dużo częściej 
frustrującego kina drogi, które- 
go największym walorem oka- 
zują się egzotyczne plenery. 
Tytułową podróż przez Indie 
można postrzegać zarówno 
przez pryzmat przygody, jak 
i metafory. Trzech braci rodem. 
z Nowego Jorku spotyka się 
w Azji, żeby wzmocnić nadwą- 
tlone więzy rodzinne. Nie wi- 
dzieli się przez rok, od czasu 
pogrzebu ojca. Matka już kilka 
lat wcześniej wyjechała do In- 


Brzdąc 


dii, żeby zająć się tam działal- 
nością charytatywną. Każdy 
2 braci jest inny, każdy ma swe 
problemy życiowe i wewnętrz- 
ne słabości. Początkowe rozmo- 
wy między nimi niespecjalnie 
się kleją: widać, że pod płasz- 
czykiem zdawkowych kurtuazji 
kiębią się niewypowiedziane 
żale. Najstarszy brat przygoto- 
wał całą eskapadę w najdrob- 
niejszych szczegółach, jednak 
w praktyce nic się nie układa 
zgodnie z planem. Ale są prze- 
cież w kraju, który przybyszom 
z Zachodu nieustannie rzuca 
nowe wyzwania. 

Film Andersona nie jest bynaj- 
mniej pierwszym filmem, który 
stara się pokazać kontrast po- 
między duchowością Indii i ma- 
terialistycznymi wartościami 
świata zachodniego. Jednak nie 
można oprzeć się wrażeniu, że 
reżyser prześlizguje się po te- 





macie, unikając bardziej do- 
głębnej analizy. Ewolucja du- 
chowa trójki bohaterów jest 
w efekcie mało zrozumiała. 
Początkowe pauzy, niedomó- 
wienia i nieporozumienia pod- 
sycają walor komediowy, który 
trafnie odzwierciedla alienację 
braci w tej fazie filmu. 

Ale później powinno już być 
inaczej: bracia mocniej inte- 
grują się ze sobą i przekonują 
się do indyjskiej rzeczywisto- 
ści. Anderson jednak do końca 
bawi się formą: wplata nowe 
wątki, dziwacznie kadruje 
ujęcia, ucieka do symboliki. 
Elementy poważne i niepo- 
ważne nie tylko nie łączą się 
ze sobą, ale wręcz wzajemnie 
niwelują. Filmowe postacie, 
zdominowane przez widoczną 
aż nadto reżyserską rękę, 
schodzą na dalszy plan. I tylko 
indyjskie plenery bronią się do 
końca siłą swojego naturalne- 
go piękna. 





It<Zbigniew Banaś 








© Scenariusz I reżyseria: Charles 

pin. Zdjęcia: Roland Tthersh. 

Scenografia: Charles D. Hal. Ob- 
sada: Charles Chaplin, Jackie Co- 
© sn, Era Purviance, Carl Miler. 
Dystrybucja: Viarto. Czas: 50" 








Dobrze, przyznajmy, że ramowa 
historia „Brzdąca” z porzuce- 
niem i odnalezieniem po latach 
dziecka przez samotną matkę 
jest nazbyt ckliwa. A pospieszny 
happy end zupelnie nie przeko- 
nuje. Chaplin w swym pierw- 
szym dłuższym filmie (który 
zresztą osobiście skrócił w 1971 
roku) dość jeszcze pobieżnie po- 
traktował fabułę. Nie odwraca 
ona naszej uwagi od tego, co 
jest zarazem rdzeniem i sercem 


— chyba nieśmiertelnym — dzie- 
la: relacji między Trampem 
a tytułowym brzdącem. 

Już sekwencja przypadkowego 
znalezienia niemowlęcia przez 
bohatera to majstersztyk komi- 
zmu. A potem następują sceny, 
które wielu z nas zna na pa- 
mięć, co w niczym nie zmniej- 
sza przyjemności ich ponow- 
nego oglądania. Sceny humo- 
rystyczne — np. z wybijaniem 
szyb przez chłopca i wstawie- 
niem nowych przez ojca i dra- 
matyczne — jak chociażby wtar- 
gnięcie bezdusznych pracow- 
ników opieki społecznej. Te 
ostatnie oglądałem z pewną 
obawą, bo wiadomo, że w nie- 
mym kinie drażnią czy śmieszą 
nas dzisiaj głównie melodra- 
matyczne gesty i staromodne 
aktorstwo. Nic z tych rzeczy! 
Prawda emocji ani przez mo- 
ment nie wydaje się anachro- 
niczna, a rewelacyjny Jackie 


Coogan to protoplasta wszyst- 
kich znakomitych małych akto- 
rów, którzy przewinęli się nie 
tylko przez amerykańskie kino. 
Co zaskakujące, niewiele także 
zestarzały się akcenty krytyki 
społecznej — nie mniej ważne 
u Chaplina niż walory rozryw- 
kowe. Nawet owa wspomnia- 
na na wstępie „rozdzierająca” 
historia samotnej matki to pro- 
test przeciwko podrzędnemu 
miejscu kobiet, społecznej hi- 
pokryzji i męskiemu egoizmo- 
wi. Równie wieczne są także 
głupota biurokratów i przemoc 
prawa, zwłaszcza wobec tych, 
którzy — jak Tramp — mogą jej 
przeciwstawić tylko własny 
spryt i determinację. 

Gdy byłem dzieckiem, filmy 
Chaplina pokazywano w tele- 
wizyjnym cyklu „W starym ki- 
nie”. Teraz — w odrestaurowa- 
nych kopiach — trafią one do no- 
wych multipleksów. Dzięki 





temu widzowie o dłuższym sta- 
żu będą mogli się przekonać, że 
stara miłość faktycznie nie 
rdzewieje. A ci jeszcze „nieopa- 
trzeni”, że komedie Chaplina są 
świetnym antidotum na (starą) 
biedę tego świata. 

I4dBartosz Żurawiecki 
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©) Reżyseria: Tomasz Konecki. cena- 

© rusz: Ardirzej Saramonowicz, Anna 
Andrychowicz-Słowik, Małgorzata Sa- 
ramonowicz, Ewa Sienkiewicz, Hanna 
Wsierska. Zdjęcia: Tornesz Madejski. 
Muzyka: Hadrian Flip Tabęcki. Sce- 
nografia: Przemysław Kowalski. 
Obsada: Edyta Olszówka, Anna Dere- 
szowska, za Kuna, Magdalena Różcz- 


ka, Robert Więckiewicz. Dystybucja: 
IM Cinema. Czas: 136 


Ponieważ tytuł i nadtytuł 
obiecują już bardzo dużo, za- 
cznijmy od tego, czym nowy 
film Koneckiego i Saramono- 
wicza nie jest. Nie jest fil- 
mem poważnym — choć mimo 
swojej komediowej formuły 
opowiada o całkiem poważ- 
nych problemach młodych 
Polek. Nie jest również fil- 
mem psychologicznym, choć 
stopień komplikacji komedio- 
wej zabawy sprawia, że zde- 
cydowanie można mówić 
o psychologicznym aspekcie 
wszystkich wątków (scena- 
riusz powstał na kanwie au- 
tentycznych blogów kilku 
młodych Polek), oraz że 
— dzięki naprawdę wspaniałe- 
mu aktorstwu — zdecydowa- 
nie mamy do czynienia z po- 
staciami psychologicznie zbu- 
dowanymi świetnie. 

Nie jest też filmem pesymi- 
stycznym, przez co w oczach 
wielu koneserów znacząco 
obniży swoją rangę, ale w za- 
mian znacząco zwiększy wi- 
downię. Z drugiej jednak 
strony film ma chwile, kiedy 
łezka się w oku kręci i w dot- 
ku ściska, co oczywiście 
w oczach koneserów pogrąży 
go do końca, ale widz wyjdzie 
2 kina w przekonaniu, że do- 
bra komedia to i sam śmiech, 
i śmiech przez łzy. 

To tyle, co do niewybaczal- 
nych wad „Lejdis”. Z zalet 
wymieńmy: wielowątkową, 
ale z żelazną precyzją prowa- 
dzoną fabułę, wyjątkowe po- 
czucie humoru (przejawiające 
się i w humorze sytuacyjnym, 
i czysto językowym) nieprze- 
kraczające nigdzie granic do- 
brego smaku. A jak dodamy 
jeszcze dobre tempo i krwiste 
dialogi, to mamy naprawdę 
pierwszą polską komedię 
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Film Koneckiego spokojnie można porównać z produkcjami 
angielskimi i francuskimi. Na przykład z „Czterema weselami 


z gatunku dość mało precy- 
zyjnie zwanego romantycz- 
nym. Film spokojnie da się 
porównać z dobrymi produk- 
cjami amerykańskimi, angiel- 
skimi i francuskimi. Z uwagi 
na nietypowego w rym gatun- 
ku, w którym dominują pary 
lub co najwyżej trójkąty, bo- 
hatera zbiorowego (cztery 
dziewczyny: półtorej mężatki, 
panna i półtorej rozwódki), 
najłatwiej „Lejdis” porównać 
do „Czterech wesel i pogrze- 
bu”. I wcale w tej konfrontacji 
polski produkt nie jest skaza- 
ny na porażkę. 

Tajemnica sukcesu (bo zdzi- 
wiłbym się, gdyby film miał 
w Polsce widownię mniejszą 
niż dwumilionową) tkwi, po 
pierwsze, w wyciągnięciu 
przez duet Saramonowicza 


i Koneckiego (plus operator 
Tomasz Madejski) wniosków 
ze wszystkich ich poprzed- 
nich prac filmowych: „Pół se- 
rio”, „Ciała” i „Testosteronu”. 
Paradoksalnie, wydaje mi się, 
że najwięcej skorzystali na 
tym, co się nie udało w po- 
przedzającym „Lejdis” „Te- 
stosteronie”, który, rewela- 
cyjnie sprzedany na scenie, 
zawiódł na ekranie. Był roz- 
gadany, bez tempa i ze zbyt 
rozbudowanymi filmowymi 
„didaskaliami”. 

No, i na koniec jeszcze raz: ak- 
torstwo! Dawno nie widziałem 
polskiego filmu, w którym nie 
ma dosłownie ani jednego sła- 
bego aktora, a co najmniej 
10 ról, to — nawet jeśli tylko 
w epizodach — perełki, które 
przejdą do historii polskiego 


imerykańskimi, 
pogrzebem”. 





filmu. Obok rewelacyjnych 
głównych bohaterek: Dere- 
szowskiej, Kuny, Różczki i Ol- 
szówki (o których pewien wy- 
bitny recenzent zaraz po jed- 
nym z pokazów spontanicznie 
powiedział do Saramonowi- 
cza: „Andrzej, one wszystkie 
mogą spokojnie zagrać każde- 
go Szekspira”), mamy plejadę 
panów: Adamczyk i Więckie- 
wicz, Szyc i Kot, Królikowski 
i Karolak (nie wspominając już 
o Makłowiczu i Bikoncie...) 
1 jeszcze słodka zołza Domini- 
ka Klużniak z wiekopomną 
kwestią: „Ty dziecko milcz, jak 
do mnie mówisz”. 
Rozentuzjazmowalem się? Bo 
to fajne, że Polak potrafi. Teraz 
już tylko pozostaje pytanie: 
kiedy „Lejdis” część 2? 

IKJcek Rakowiecki 









EJ 
5 
EJ 
e 


(ATONEMENT) 








© (m podst. powieści Iana McEwan). 


© Zajęcia: Stamus McCarvty. Muzy- 
© a: Dario Marianeli. Scenografi 
B) Sarah Greenwood. Obsada: Keira 
Knightley, James McAvay, Romola. 
Garai, Saoirse Ronan, Brenda Ble- 
hyn, Vanessa Redgrave. Dystrybu- 
cja: IP, Czas: 130 


Inteligentny i ładny film za- 
wodzi w najważniejszym 
-w odróżnieniu od książki Ia- 
na McEwana, na której się 
opiera, zdawkowo traktuje 
kwestię prawdy i literackiego 
zmyślenia, znajdującą się 
w centrum powieści. Z po- 
działem na odrębne epizody, 
zmianami perspektywy i dozą 
autorefleksji relatywizującej 
postrzeganie, obsypane lau- 
rami dzieło McEwana nie na- 
rzuca się jako świetny mate- 
riał filmowy. Jednak Hollywo- 
od zainteresowały nie tyle 
jego postmodernistyczne am- 
bicje, co melodramat, który 
leży u ich podstaw. 

„Pokuta” zaczyna się w 1935 
roku w angielskiej posiadło- 
ści, gdzie wścibska 13-letnia 
Briony Tallis (Saoirse Ronan) 
staje się przypadkowym 
świadkiem seksualnego zbli- 
żenia między starszą siostrą 
Cecilią (Keira Knightley) 
a promowany przez ich ojca 
synem rządcy Robbiem (Ja- 
mes McAvoy). Snująca lite- 
rackie fantazje dziewczynka 
fałszywie interpretuje te wy- 
darzenia i gdy wkrótce potem 
widzi finał innego incydentu, 
oskarża Robbiego o zgwałce- 
nie goszczącej w ich rodzimej 
rezydencji nastoletniej Loli 
(Juno Temple). 

Pięć lat później ranny bohater 
— zwolniony wcześniej z wię- 
zienia w zamian za podjęcie 
służby wojskowej — wycofuje 
się wraz z pobitą armią 
aliancką na wybrzeże Francji 
Tymczasem w Londynie do- 
rosła Briony (Romola Garai), 
która podobnie jak Cecilia 
pracuje jako pielęgniarka, 
usiłuje pojednać się z siostrą 
oraz zadośćuczynić jej, a tak- 
że jej ukochanemu krzywdę. 
W scenach początkowych re- 











Cecilia 





Subtelnie wypada w filmie melodramat utkany 
z westchnień, wezwań, spotkań i rozstań bohaterów. 


żyser Joe Wright z powodze- 
niem kreuje duszną i gęstą 
atmosferę nadciągającego 
dramatu. Film _ przyjmuje 
w tej części perspektywę 


Briony, co stanowi dobry 
punkt odniesienia dla póź- 
niejszej ewolucji bohaterki. 
Ten wysiłek idzie jednak 
w pewnej mierze na marne. 


Punkt widzenia Briony ustę- 
puje miejsca cokolwiek bier- 
nym obserwacjom Robbiego. 
Co gorsza, film traci swój in- 
tymny charakter, gdy reżyser 
daje się ponieść chęci stwo- 
rzenia Wielkiego Spektaklu. 
W jednym długim ujęciu ka- 
mera przesuwa się po zatło- 
czonej żołnierzami i sprzę- 
tem plaży, aby ukazać wojen- 
ne panopticum. Ale decorum 
jest tak przytłaczające, a in- 
scenizacja tak teatralna, że 
mimo wizualnego wyczynu 
niewiele tu_ prawdziwego 
dramatu i jeszcze mniej at- 
mosfery rozpaczliwej agonii 
Pojedyncza scena rozmowy 
Briony z umierającym żołnie- 
rzem jest dużo bardziej poru- 
szająca niż całe to sztuczne 
piekło. 
Subtelniej wypada melodra- 
mat utkany z westchnień, 
wezwań, spotkań, rozstań 
i pożegnań Robbiego i Ceci. 
Ji. Ale choć jest urodziwy, 
i on świeci odbitym blaskiem 
wcześniejszych filmów i nie 
wywołuje głębszych emocji 
Zmagania Briony z poczu- 
ciem winy i początki jej ka- 
riery pisarskiej znajdują się 
nagle na peryferiach, a deli- 
katny, ale oryginalny motyw 
powieści — pisarstwa jako 
formy pokuty i zadośćuczy- 
nienia — schodzi na drugi 
plan. W formie szokującej re- 
film próbuje zagrać 
na tej strunie w finałowej 
scenie wyznania podstarza- 
łej pisarki (Vanessa Redg- 
rave). Ale temu zabiegowi 
daleko do mocy szoku elek- 
tycznego. Działa on raczej 
jak ujawnienie niespodzie- 
wanego zabójcy w tanim 
kryminale i wywołuje zaled- 
wie dreszczyk. 

Andrzej Zwaiechi 
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(LE VOYAGE DU BALLON) 


BYWSTEGZJ 





Podróż czerwonego balonika 





Reżyseria: Hou Hsiao-hsien. Sce- 
mariusz: Hou Hsino-hsien, Frangois 
Margolin. Zdjęcia: Pin Bing Lee. 
Obsada: Juliette Binoche, Song 
Fang, Simon licanu, Hippolyte Gi- 
rardot, Louise Margin. Dystryku- 
cja: Gutek Film. Czas: 3: 





Czy balonik może do nas 
przemówić? Ano może. We 
francuskojęzycznym debiucie 
tajwańskiego reżysera Hou 
Hsiao-hsiena przemówił, choć 
bezgłośnie. Balonik jest tu 
milczącym świadkiem. Jest 
— jak my — widzem. Towarzy- 
szy bohaterom w ich wędrów- 
kach ulicami Paryża, zagląda 
do ich klaustrofobicznego, 
zamkniętego i zagraconego 
mieszkania. To kompan roz- 
marzonego, siedmioletniego 
Simona, jego zapracowanej 
matki, Suzanne, która użycza 
swrego głosu lalkom w teatrze 
marionetek, i pochodzącej 
Tajwanu studentki szkoły fil 
mowej, Song Fang, która 
Simonem się opiekuje. Balo- 











nik obserwuje ich zmagania 
z życiem. Niby zwyczajnym, 
banalnym i nieciekawym, 
a przecież frapującym i fa- 
scynującym. Jednak oprócz 
tej zwyczajnej-niezwyczajnej 
codzienności jest coś jeszcze. 
Coś, co film wyraża, choć nie 
wprost. 

W baloniku dobijającym się 
do okna mieszkania Suzanne 
dostrzec może konfrontację 
Lego, co azjatyckie, z tym, co 
europejskie. Spotkanie tego, 
co znane (Francuzka Suzan- 
ne), z tym, co obce (Tajwanka 
Song). Od Suzanne bije pew- 
ność siebie, energiczność 
i ekspansywność, Song zaś 
jest nieśmiała, wycofana i ci- 
cha. Francuzka traktuje Song 





instrumentalnie (nigdy nie 
prosi, zawsze płaci) i obrzuca 
lekko pogardliwym uśmiesz- 
kiem. Jakby czuła się kimś 
lepszym, bardziej wartościo- 
wym. W końcu jest stąd, Taj- 
wanka zaś — stamtąd 
Jednak pod powierzchnią 
owych antynomii ukrywa się 
jeszcze także samo kino. Film 
reżysera „Trzech miłości” jest 
jego przekorną metaforą ki- 
na: z jednej strony europej- 
skiego, z drugiej — azjatyckie- 
go. A Suzanne i Song uosa- 
biają odmienności, różnice 
i kontrasty między obiema ki- 
nematografiami. 

Kino azjatyckie to kino sta- 
tyczne, poetyckie i kontem- 
placyjne. To głównie obraz 








W filmie tajwańskiego reżysera Hou Hsiao-hsiena dostrzec można konfrontację 
europejskości z azjatyckością. Spotkanie tego, co znane, z tym, co obce. 


i 


Studentka szkoły 
filmowej, Song 
jako opiekunka 
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Natomiast fundamentem ki- 
na europejskiego jest wszyst- 
ko mówiące „ja”. Jego dome- 
ną są emocje, ruch i słowo 
Rozdźwięk między filmem 
azjatyckim a europejskim 
świetnie oddaje ekspresja 
ciał aktorek wcielających się 
w postaci Suzanne (rewela- 
cyjna rola Juliette Binoche) 
i Song. Twarz Suzanne kon- 
centruje się na wyrażaniu 
emocji, uczuć, podczas gdy 
obojętna, jakby nieobec- 
na twarz Song jest nierucho- 
ma, zastygła. Gdy ta pierw- 
sza cierpi, każdym gestem 
i słowem nam to komuniku- 
je, druga zaś nie uzewnęt 
nia się, niczego nie wyraża 
Tylko wsłuchuje się uważnie 
i wpatruje w świat (jak na re- 
żyserkę in spe przystało, 
wszystko rejestruje kamerą) 
Nigdy też nie sytuuje się 
w centrum przedstawienia, 
jest tylko jednym z elemen- 
tów, podczas gdy rozchwia- 
na i histeryczna Suzanne za- 
właszcza i zagarnia świat, 
w którym zawsze odgrywa 
główną rolę 

Dzieło Hsiao-hsiena, będące 
trawestacją klasycznego krót- 
kometrażowego „Czerwone- 
go balonika” Alberta Lamo- 
rise z 1956 roku, to film nie- 
dookreślony. Mamy w nim 
do czynienia z multiplikacją 
sensów, niestabilności i płyn- 
nością znaczeń. W ostatniej 
scenie odwiedzamy paryskie 
Musće d'Orsay (obchody 20. 
rocznicy powstania muzeum 
umożliwiły realizację filmu 
Hsiao-hsiena). Przyglądamy 
się tam obrazowi Fóliksa Val- 
lottona „Balon”, na którym 
dziecko próbuje pochwycić 
ulatujący czerwony balonik. 
Tak balonik Vallottona, jak 
i Hsiao-hsiena przywodzi 
na myśl nasze pragnienia 
Chcemy je chwycić i usidlić 
Bezskutecznie jednak — one 
wciąż nam się wymykaj. 








K4Sebastian Jagielski 


Premiera: 8.02 
LIEZECYJ 


Środa czwartek rano 


sMs| 





©) Scenariusz i reżyseria: 


rzegorz 
ek. Zdjęcia: Bogumił Godre- 
© iow. Muzyka: Paweł Szymański. 
9 Scenografia: Anna Baumgart. Ob- 
(© seda: Pawel Tomaszewski, Joan- 
a Kulig, Jadwiga Jankowska-Cie- 
Ślak; Janusz Chabior Dystrybucja: 
Fundacja Film Polsk. Czas: 71 





Duże rozczarowanie. Jestem 
entuzjastą dokumentów Grze- 
gorza Packa. Ten reżyser ma 
rzadki dar celnego fotografo- 
wania twarzy, które zazwyczaj 
źle wychodzą na zdjęciach. Ale 
„Środa czwartek rano” to tylko 
poruszona odbitka z cyfrówki. 


Premiera: 8.02 
(WE OWN THE NIGHT) 


USA 2007 








Tomek (ładny Paweł Toma- 
szewski) wsiada na rower i pe- 
dałuje co sił. Właśnie zostawi- 
ła go dziewczyna, wyrzucił 
z mieszkania chłopak... Aż 
przez przypadek spotyka out- 
siderkę taką samą jak on. Ma 
na imię Teresa, kradnie perfu- 
my na Marszałkowskiej, pró- 
buje także desperacko ukraść 
kilka dobrych chwil. W jednym 
długim dniu. W środę, bo 
w czwartek rano na wszystko 
będzie już za późno. 

Debiut Packa nie jest kompro- 
mitacją. Film ma bardzo cieka- 
wą rolę utalentowanej Joanny 


Kulig (Teresa), kilka mocnych 
scen. Na przykład przypadko- 
wą wizytę Tomka i Teresy 
na kolejnej rocznicowej stypie 
w rocznicę wybuchu powsta- 
nia warszawskiego. Nastoletni 
świat spotyka się wtedy z si- 
wym wspomnieniem czegoś, 
co kiedyś także było młodością. 
W pamięć zapada poruszająca 
scena hotelowego seksu. Tere- 
sa najpierw długo siedzi w bie- 
liźnie pod prysznicem (co to, 
„Big Brother”?), ale potem 
ochoczo odpina stanik. W tym 
czasie Tomek rozpina rozporek 
wstydu, Chce być bezwstydny 
i chce kochać. 

Kilka ładnych momentów, 
wzruszających klisz, to jednak 
o wiele za mało. Ale przecież 
tak pomyślany film w żaden 
sposób nie mógł się udać. Chy- 
ba zabrakło po prostu mądrego 
i życzliwego doradcy, który 


Królowie nocy 





w punkcie wyjścia uświado- 
miłby Packowi, że „Środa 
czwartek rano” jest materia- 
łem co najwyżej na etiudę 
w programie „30 minut”, nie 
na pełny metraż. 
Intrygujące pomysły, ciekawa 
forma plastyczna filmu — War- 
szawa w „Środzie..." wygląda 
jak obraz z performensu — giną 
w wydłużanych ponad miarę 
sekwencjach, niewiele wno- 
szących do fabuły pobocznych 
wątkach, w chaosie przeczuć 
i domysłów. W końcu zamiast 
kibicować dwojgu filmowym 
desperatom, zaczynamy zie- 
wać. Wadzenie się z losem 
Tomka i Teresy staje się opo- 
wieścią o nudnych sierotach lo- 
su. w końcu to, dokąd jeszcze 
pójdą, co zmajstrują, o jaki 
szpital zahaczą i na co zachoru- 
ją, staje się idealnie obojętne. 
ukaz Maciejewski 








©) Scenariusz reżysera: James Gray. 
© Zajęcia: Jonąuin Baca-As2y. Muzy- 
4) każ Wojciech Kilar. Scenografia: 
Ford Whecier Obsada: Josguin 
Phoenix, Ev Mendes, Mark Wah 
Ger, Robert Dual Alex Veadov. 
Dystrykucja: Kino Świat Czas: 17 


Bracia Grusinsky, Bobby (Pho- 
enix) i Joseph (Wahlberg) nie 
stoją jeszcze po dwóch stro- 
nach barykady w wojnie mię- 
dzy mafią rosyjską a nowojor- 
ską policją. Ale pod koniec 
lat 80., gdy kokainowe szaleń- 
stwo sięga zenitu, do tego nie- 
daleko. Joseph jest oddanym 
i odznaczonym oficerem policji; 
Bobby, który dystansuje się 
od rodziny, to menadżer mod- 
nego klubu nocnego na Bro- 
oklynie. Klub należący do „im- 
portera” Marata stanowi bazę 
operacyjną dla jego krewnego, 
handlarza narkotyków Vadima 
(Veadov). Bobby, który napraw- 
dę rozkwita w klubie u boku 
odlotowej Portorykanki (Men- 
des), musi w pewnym momen- 


cie wybrać między powinno- 
ścią rodzinną a swobodą, gdyż 
mafia dokonuje zamachu na je- 
go ojca, komendanta policji 
(Duval). 

"Ten film nakręcony z wprawą 
początkowo ogląda się z rosną- 
cym zainteresowaniem. Gray, 
który trzyma akcję w ryzach, 
popuszcza wodze tylko w sce- 
nach burzliwych konfrontacji, 


pozwalając dobrym aktorom 
na wyciśnięcie z nich maksi- 
Sekwencja pości- 
gu samochodowego jest orygi- 
nalną wariacją na standardowy 
temat, a w nocnych zdjęciach 
wielkiego miasta jako dżungli 
bije puls metropolii. W niektó- 
rych scenach czuć aurę seksu, 
dragów i rock'n'rolla. Gray for- 
muje jednak swoje dzieło na 





kGócięł w roli pofą 
Portorykapii kusi 

; który zśg 
dżera nocne 





biblijną albo grecką tragedię, 
czemu materia filmowa nie 
poddaje się łatwo. Niweczy np. 
intrygujące możliwości zawar- 
te w ciekawszej postaci Bob- 
by'ego, kiedy ten ulega rodzin- 
nej presji. Świetny Phoenix gra 
tak, jakby uszła zeń cała para. 
Ale życie uchodzi też z filmu, 
gdy dramat oparty na rozdar- 
ciu bohatera przeistacza się 
w typową rozgrywkę policjan- 
tów z gangsterami. 
Być może, gdyby Gray nie usi- 
łował wtłoczyć historii braci 
w ramy klasycznych wzorów 
i nie przywoływał na siłę fa- 
tum, z filmu wyłoniłaby się 
prawdziwie amerykańska tra- 
gedia. A tak, mamy przyzwo- 
icie zrobiony sensacyjny dra- 
mat, w którym ambicje nieco 
przerastają możliwości arty- 
styczne twórcy. 

IUArdrzej Zwaniecki 
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Premiera: 8.02 


OE) 
SZWECJA/DANIA 2006. 





©) Reżyseria: Perle Fischer Chisten- 
2) sen. Scenariusz: Kim Fupz Askeson, 
Pemnile Ficher Cistensen. Zajęcia: 
i Kolberg Hansen. Muzyka: Ma- 
© vnus Jaibo, Sebastian Obcrą. Obsa- 
de Tine Dyrbolm, Did Derek, 
Frank Thiel Dystrybucja Vivarto. 








Pełnometrażowy debiut Pernil- 


le Fischer Christensen jest za- 


powiedzią nowego talentu 
w kinie europejskim. Duńska 
reżyserka na pewno wiele za- 
wdzięcza Dogmie, ale nie jest 
epigonem stylu swoich kole- 
gów. Wykorzystuje niektóre 
elementy Dogmy (np. klaustro- 
fobiczne przestrzenie, naturali- 
styczne aktorstwo) tylko po to, 
żeby na tej matrycy stworzyć 
własną opowieść. 

„„Telenowela” przypomina Teatr 
Telewizji. Tylko kilka wnętrz, 
czworo aktorów. Dialogi, mil- 


Premiera: 8.02 


UŁOCHYJ 
USANIEMCY 2007 





czenie, gra spojrzeń. Film nie 
jest jednak adaptacją wielkiej 
literatury, to raczej literatura 
brukowa — nasze życie. Char- 
lotte (Trine Dyrholm) jest try- 
wialna i oczywista. Niezbyt 
urodziwa, dobrze wie jak eks- 
ponować swój  seksualizm. 
Dlatego prowokuje. W momen- 
cie, kiedy uzna, że jej stały 
związek z Kristianem (Frank 
Thiel) wymaga od niej zbyt 
wielu zobowiązań, kolejny raz 
zacznie wszystko od nowa. 
W nowym domu Charlotte 
mieszka również stary lokator 
własnej depresji — to Veronica 
(wzruszający David Dencik). 
Wszystko w jej życiu było tylko 
bólem. Nosi cudzą twarz, ma 
cudzy zarost, nie swoje genita- 
lia. Transseksualna Veronica 
chce zapomnieć, że kiedyś mia- 
ła (ma) na imię Ulrik, ale lustro 
oraz bezradnie wycofana matka 
i beznadziejnie nieobecny oj- 
ciec codziennie jej o tym przy- 








pominają. Jest samotna, nie 
spełniły się żadne marzenia 
o prawdziwej płci i prawdziwej 
miłości. 

„Telenowela” jest filmem 
o spotkaniu: nieoczywistym, 
niemożliwym,  deprymują- 
cym. Wyzwolona seksbomba 
i depresyjny transseksualista 
na moment porzucą wszystkie 
racjonalne myśli i nierealne 
przewidzenia. Na chwilę dla 
siebie zakwitną. Zachwycą się 
odkryciem, że „to samo” nie 
musi wyglądać „tak samo” 
Christensen podzieliła „Teleno- 
welę” na kolejne rozdziały 
pod należycie „serialowymi”, 
banalnymi tytułami, np. „Dwie 
dusze”, „Słodka muzyka”, „Bi- 
cie serca”, w których narrator 
objaśnia, co się wydarzy, kogo 
zobaczymy. Owe rozdziały to 
nie tylko ukłon reżyserki w stro- 
nę np. „Dogwille” Larsa von 
Triera, kolejne segmenty opo- 
wieści odmierzają bowiem na- 





stępujące po sobie rozdziały ży- 
cia bohaterów. Bardzo waż- 
na pod tym względem jest także 
ścieżka dźwiękowa; sygnał 
z mikrofalówki w mieszkaniu 
Charlotte czy dźwięk dzwonka 
do drzwi Veroniki są emocjonal- 
nymi emotikonami. Słyszymy je 
w sytuacjach przełomowych. 
Christensen sugestywnie poka- 
zała, że czasami warto zrezy- 
gnować z pewności siebie. 
Z precyzyjnych przekonań: kim 
jesteśmy, za czym tęsknimy, 
kogo kochamy. Czy jesteśmy 
homo, hetero, bi czy trans? 
Trzeba odkryć w sobie „ludzką 
skazę”, o której pisał Philip 
Roth: „ślad, odcisk palca, nie- 
czystość, okrucieństwo, błąd, 
ekskrementy, nasienie”. Spu- 
ścić nisko głowę, odnaleźć sie- 
bie w twarzach, które na pew- 
no nigdy nie znajdą się w tele- 
nowelach, a następnie znowu 
podnieść ją wysoko do góry. 

|fukasz Maciejewski 








Reżyseria: Peter Berg. Scenariusz: 
Matthew Michael Carnahan. Zdję- 

GS»: Mauro Fiore. Muzyka: Danny 
Elfman. Scenografia: Tom Dufieli. 
Obsada: Janie Foxa, Chris Cooper, 

8 beriier Gamer, Jason Bateman. 
Dystrybucja: UIP. Czas: IO” 






Armia amerykańska, przynaj- 





mniej w kinie, bezsprzecznie 
pozostaje potęgą. Nie zmienił 
tego Wietnam, nie zmieni tego 
rak. Może to trochę ignoranci, 
ale najszybsi, najskuteczniejsi 
i —- w gruncie rzeczy — pokojowo 
nastawieni ludzie. Ale kiedy już 
prują ze swoich najnowocze- 
śniejszych karabinów, zawsze 
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bez pudła trafiają w złe serce 
przeciwnika. Bo zło widzą jasno 
i wyraźnie. Dlatego najgorszą 
karą jest zakazać im działania. 
Niegodziwość taka spotyka od- 
dział FBI kierowany przez Ro- 
nalda Fleury'ego. W Arabii 
Saudyjskiej, na zamkniętym 
amerykańskim osiedlu miesz- 
kaniowym, wybucha bomba. 
Zamachowcy zamieniają sielski 
rodzinny piknik korporacyjnych 
pracowników w krwawą masa- 
krę, a sfrustrowani ludzie Fleu- 
ry'ego, mogą tylko oglądać 
efekt na ekranach telewizorów. 
Mimo że względy dyplomatycz- 
ne nie pozwalają im bezpośred- 
nio wkroczyć do akcji, przedo- 
stają się małą grupą na miejsce 





tragedii, w nadziei, że wesprą 
lokalne śledztwo. 

Mit amerykańskiego wojowni- 
ka, który jeśli nie wygrywa, to 
chociaż umiera na wyprosto- 
wanych kolanach, odsuwa po- 
za świadomość pojęcie „niemo- 
cy”, zasadnicze dla całej euro- 
pejskiej kultury powojennej 

W Hollywood nie ma sytuacji, 
w której nie można odnieść 
żadnego (co najmniej moralne- 
go) zwycięstwa. Bohaterowie 
„Królestwa” doczekają się moż- 
liwości działania. Na obcym te- 
renie narzucają swoje zasady 
gry. a skomplikowany dyploma- 
tycznie kryzys zamienią osta- 
tecznie w otwartą, zwycięską 
1 chwalebną sieczkę. 


„Królestwo” to brat bliźniak 
nieudanej „Ukrytej strategii 
Redforda. Jest tu próba ogar 
nięcia całości, szukanie powią- 
zań na różnych szczeblach wła- 
dzy i ten sam scenarzysta. 
W przeciwieństwie do jałowe- 
go deliberowania, które Red- 
ford mechanicznie zilustrował 
budującymi przykładami, Berg 
przepracował traumę 11 wrze- 
śnia poprzez akcję. 

Otwarcie oznajmia to efektow- 
na sekwencja, która wprowa- 
dza w historię, zarazem opra- 
wiając ją w kontekst. Porozu- 
mienie ponad kulturowymi 
różnicami wyrasta na gruncie... 
naturalnej agresji. A więż, jaką 
udaje się zbudować przedsta- 
wicielom Wschodu i Zachodu, 
jest odwzajemnioną potrzebą 
zabijania. Cóż, od czegoś trzeba 
zacząć. MADarck Arest 














Premiera: 14.02 


GOTACHJ 
LISA 2007 





© Reżyseria: Richard LaGravenese. 
Scenariusz: Richard LaGrovenese, 
2 Steven Rogers. Zdjęcia: Tery Sta- 
czy. Muzyka: John Powell Sceno- 
grafia: Shepherd Frankel. Obsada: 
© |iiery Swank, Gerard Butle, GI 
na Gershon, Lisa Kudrow. Bystry- 
bucja: Monolith, Czas: 126 





Niby przewrotny film o miło- 
ści: zamiast oglądać rodzące 
się uczucie, patrzymy jak ono 
gaśnie wraz ze zgonem jedne- 
go z kochanków. I choć rolę 
zmarłego gra Gerard Butle! 
czyli tytułowy „Upiór w ope- 
rze”, nie spodziewajmy się ro- 
mansu z elementami nad- 
przyrodzonymi czy mutacji 
„Uwierz w ducha”. 

„PS Kocham Cię” to komedyjka 
romantyczna siląca się na 
oryginalność, lecz w gruncie 
rzeczy przeciętna i banalna. 








Premiera: 29.02 


CTHE KITE RUNNER) 
USA 2007 


Mimo to momentami nawet 
wdzięczna i miła. Holly (ory- 
ginalnie, jednak bez wy- 
obraźni obsadzona Hilary 
Swank) i Gerry są małżeń- 
stwem od kilku pięknych lat. 
Poznali się i pokochali, gdy 
ona dopiero zaczynała stu- 
dia. Teraz Holly zbliża się 
do trzydziestki i zaczyna my- 
śleć o dziecku, lecz zamiast 
nowego życia pojawia się 
śmierć. Gerry umiera, jed- 


nak przed swoim odejściem 
pisze listy do Holly, które 
mają jej pomóc uporać się 
z okresem żałoby. Młoda 
wdowa poniekąd zza grobu 
otrzymuje więc wiadomości, 
w których mąż nakazuje jej 
kupić nową sukienkę, iść na 
imprezę lub wyjechać do jego 
rodzinnej Irlandii. Holly po- 
woli godzi się ze śmiercią 
męża i otwiera na nowy etap 
w życiu. 


Chłopiec z latawcem 







1 wszystko pięknie, bo kto nie 
chciałby być wspierany i oto- 
czony miłością w trakcie bo- 
lesnego czasu żałoby? Jak 
na komedię romantyczną 
przystało, owa żałoba jest 
równie bolesna i głęboka jak 
kac, na który cierpi Holly po 
urodzinowej imprezie, czyli 
dość szybko mija. To, oczywi- 
ście, nie zaskakuje. Dziwi 
za to podejrzana gimnastyka 
twórców, którzy raz ironicz- 
nie dystansują się od zasad 
gatunku i wręcz z nich drwią, 
a chwilę później sami wpada- 
ją w schematy. Z jednej stro- 
ny żałoba w filmie została 
pokazana całkiem poważnie, 
a z drugiej — jest ona tylko ba- 
lastem i przeszkodą na dro- 
dze do szczęścia, bolesnym 
etapem, przez który musi 
przejść główna bohaterka, 
żeby odnaleźć nową miłość. 
Czyli chcieliśmy nietypowo, 
a wyszło jak zawsze. 

|440la Salwa 





SMs| 





©) Reżysera: Marc Forster. Scena- 

©) rusze David Beniof (na podst. po- 

2 wieści Khaleda Hossciniego). Zdję- 

9 cia: Roberta Schaefer. Muzyka: Al. 

© vero Ijesias. Scenografia: Cios 
Conti Obsada: Khalid Abdala, 
„Atossa Leni, Shaun Toub, 
Homayoun Ershadi. Dystrybucja: 
UIP. Czas: 122: 


Zdumiewająco melodramatycz- 
na i schematyczna ekranizacja 
bestsellera Khaleda Hosscinie- 
go. Reżyser Marc Forster opo- 
wiada o losach afgańskiego 
chlopca Amira, który po inwazji 
Sowietów w 1980 roku wyje- 








chat z ojcem do Ameryki. Amir 
zostawia za sobą nie tylko 
ojczyznę, ale i traumatyczne 
przeżycia: nie stanął w obronie 
swojego przyjaciela i służącego 
Hassana, gdy ten padł ofiarą 
brutalnego ataku. Po latach, 
targany wyrzutami sumienia, 
Amir wraca do kraju, w którym 
władzę przejęli Talibowie. Bę- 
dzie próbował naprawić wyrzą- 
dzone zło. Według Forstera 





bowiem bierne obserwowanie 
zbrodni to równie wielka nie- 
godziwość, jak uczestniczenie 
w niej. Natomiast najwięk- 
szym filmowym przestęp- 
stwem reżysera jest podawa 
nie żenująco uproszczonej wi 
zji świata i_ protekcjonalne 
traktowanie obcej kultury. For- 
ster pokazuje Afganistan jako 
świętą krainę dzieciństwa, nad 
którą wysoko szybują latawce. 
Na miejskim targu mieszają 
się tysiące kuszących zapa- 
chów i widoków. I ten właśnie 
„ukochany kraj, umiłowany 
kraj, ukochane miasta i wioski” 
niewolą i kalają najpierw pro- 
stacey Sowieci, a później wraży 
Talibowie. Okrucieństwo tych 
ostatnich jest potworne, ale 
głównie — potwornie przeryso- 
wane. Najlepszym tego przy- 








kładem jest Assef, wróg Amira 
z dzieciństwa. Wyrósł on na 
groteskowego brodacza (wyglą- 
da jak nieudane skrzyżowanie 
hippisa z Che Guevarą). Do tego 
jest pedofilem i sadystą. 

Choć być może taka czarno-bia- 
ła wizja to świadomy zabieg re- 
żysera, który chce przekonać, że 
dopóki nie przepracujemy bole- 
snych wydarzeń z dzieciństwa 
i nie odpokutujemy za popełnio- 
ne grzechy, rzeczywistość bę- 
dziemy postrzegać w sposób 
uproszczony — jakby pochodziła 
2 bajki. W końcu Forster wy- 
raźnie ma słabość do psycho- 
analizy („Zostań”) i wiecznych 
dzieci („Marzyciel”). Cóż jed- 
nak z tego, skoro oglądanie te- 
go filmu irytuje tak samo, jak 
zabawa latawcem, który mimo 
najszczerszych chęci puszcza- 
jącego nie ma zamiaru wzbić 
się w powietrze. 








144Ola Salwa 
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Premiera: 22.02 


(RESCUE DAWN) 
USA2006 





Operacia Świt 





©) Scenariusz i reżyseria: Verner 

9, Herzog. Zdjęcia: Peter Zeitinger. 

© Muzyka: Klaus Badet. Scenogra- 
fias Arin „Aoi” Pinijvararak. Obsa- 
da: Christian Bole, Steve Zahn, 
„Jeremy Davies. Dystrybucji 
Monolith Plus. Czas: 1267 








W filmie Herzoga tropikal- 
na dżungla to żywy organizm, 
który wchłania bohaterów 
i nie wypuszcza. Gdy świeżo 


przybyły amerykański pilot 
Dieter (Christian Bale) pokpi- 
wa sobie z prowizorki jeniec- 
kiego obozu ukrytego w jej 
gąszczach, jego długoletni 
pensjonariusze powiadają: 
„Tu dżungla jest więzieniem”. 





Premiera: 8.02 


(UEWNELEJES) 
NIEMCY 2006 


Akcja rozgrywa się w połowie 
lat 60., wojsko amerykańskie 
prowadzi potajemnie bom- 
bardowania infiltrowanego 
przez siły północnowietnam- 
skie Laosu. Samolot Dietera 
zostaje zestrzelony, a on sam 
po wyjściu cało z katastrofy 
zostaje osaczony, złapany 
i poddany torturom. W obozie 
zaczyna snuć plany ucieczki. 
Nie są go w stanie od niej od- 
wieść ani apatia towarzyszy 
niedoli, ani groźba ujawnie- 
nia pomysłu przez najbar- 
dziej szalonego z nich, Ge- 
ne'a (Jeremy Davies). 

Herzog wraca tym filmem 
do autentycznej historii Die- 
tera Denglera, którą przed- 
stawił w dokumencie dziesięć 
lat temu. Jako postać ogar- 
nięta obsesyjną myślą doko- 
nania rzeczy niemal niemoż- 
liwej, Dieter przypomina nie- 














co bohaterów „Aguirre, 
gniew boży” i „Fitzcarraldo” 
Tak jak w tamtych filmach 
i tu przyroda stanowi wyzwa- 
nie dla bohaterów. Konfron- 
tacja Dietera oraz towarzy- 
szącego mu Duane'a (Steve 
Zahn) z dżunglą stanowi naj- 
bardziej fascynującą część 
dzieła Herzoga. 

Reżyser szokuje obrazami 
darwinowskich odruchów, 
ale jednocześnie nie usiłuje 
pompować napięcia ani przy- 
spieszać akcji. W jego ujęciu 
przedzieranie się bohaterów 
przez zieloną magmę bar- 
dziej przypomina mozolne 
zmagania zapaśników niż 
szybką wymianę ciosów. Te 
sceny mają coś z magii wcze- 
śniejszych dokonań niemiec- 
kiego filmowca. Lecz w od. 
różnieniu od nich „Operacja 
Świt” to prostolinijna historia 








wyspa dinozaura 


o samozaparciu, odwadze, 
przedsiębiorczości oraz woli 
przetrwania. Postać pilota 
Dietera przypomina liczne 
filmowe portrety amerykań- 
skich chłopców brawurowo 
pokonujących przeciwności 
losu bez chwili zwątpienia 
czy wahania. 
Herzog unika stawiania boha- 
tera przed moralnymi dylema- 
tami, ignorując polityczny 
kontekst historii. W zamian 
funduje nam _bezwstydne, 
hurra-patriotyczne zwieńcze- 
nie opowieści. Na widzów, 
których wprawiły w trans nie- 
pokojące, halucynacyjne wizje 
zagubionej i chwilami obłąka- 
nej cywilizacji, podziała ono 
jak kubeł zimnej wody. Mimo 
wiwatów grzmiących w finale 
nie jest to bowiem przebudze- 
nie przyjemne. 

Id Andrzj Zuniecki 








Reżyseria: Reinhard Kloss, Holger 
9 Tape. Seenarlusz: Olver Kuzly, 
Reinhard Klooss, Sven Severin (na 
© vos. książki Maksa Krausego). 
Muzyka: James Dooley. Scenogra- 
fes Henning Ahlers, Jens Benecke. 
Obsada (polski dubbing): Joanna 
Jabłczyńska, Edyta Herbuś, Justy- 
na Bojczuk, Krzysztof Szczekińki. 
Dystrybucja: Vision. Czas: 87' 





Być może trudno będzie za- 
chwycić się tym filmem komuś, 
kto nie dorastał w Niemczech, 
nie czytał popularnej książeczki 
dla dzieci o przygodach dino- 
zaura Urmela i nie rozumie fe- 
nomenu jego popularności, 
A Urmel w Niemczech robi 
m.in. za oficjalną maskotkę nie- 
mieckiej reprezentacji w hokeju 
na lodzie. Jego przygody ekra- 
nizowano już w Niemczech bo- 
daj trzykrotnie. 

Najnowsza animacja utrzymana 
jest w stylistyce bajeczki dla 
przedszkolaków. Ot, uroczo na- 
iwna historyjka o tym, jak na 
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wyspie zamieszkanej przez 
zwariowanego profesora uczą- 
cego zwierzęta ludzkiej mowy, 
z przyniesionego przez lado- 
wiec jaja wylęga się dinozaur. 
O jego istnieniu dowiaduje się 
przez przypadek strącony z tro- 
nu król — miłośnik polowań, 
który wyrusza zdobyć kolejne 
myśliwskie trofeum. 
Zanim wszyscy będą mogli żyć 
długo i szczęśliwie, bohaterów 
spotka wiele przygód, a morał 
o znaczeniu przyjaźni i akcep- 
tacji inności podany zostanie 
na talerzu. Wszystko więc 
mniej więcej tak, jak w kre- 











skówkach bywało. Z małymi 
poprawkami uwzględniający- 
mi przemiany w dziecięcej 
wrażliwości. Ale zbyt ciężkiego 
kalibru, bo prostotę zamienia- 
jącymi w prostactwo. 

Subtelności tej bajce z pewno- 
ścią nie dodają ani rypowo nie- 
mieckie żarty ze śmierdzących 
nóg, ani mnożenie gagów 
w stylu: ktoś się wywrócił albo 
dostał w głowę czymś ciężkim. 
Nieporozumieniem są też pre- 
tensjonalne wycieczki w stronę 
np. „Epoki lodowcowej” zakra- 
wające na toporną parodię. Po- 
za tym jednak „Wyspa dinozau- 





ra" zrealizowana jest przyzwo- 
icie pod względem technicz- 
nym, z sympatycznymi bohate- 
rami można się zaprzyjaźnić, 
a fabułka nie udaje mądrzej- 
szej, niż jest w istocie. Po pro- 
stu wiernie się trzyma książko- 
wego oryginału. 
Być może dlatego film bardziej 
spodobał się autorowi — 86-let- 
niemu dziś Maksowi Krusemu 
— niż najbardziej dotąd znana 
kukielkowa wersja z końca lat 
60. Spodoba się także najmład- 
szym dzieciom, starsze będą 
się już trochę nudzić. 

Wojtek Kałużyński 





Premiera: 22.02 






ONEJ 


Import/Export 





© Reżyseria: Ulich Sed. Scenariusz: 
© Vea Fir, Ulich Seidl. Zdjęcia: 
war Lachman, Wolfgang Thaler. 
enografia: Alexandra Maringer 
© is Oberdoringer. Obsada: Jkatie- 
na Bak, Paul Hoffman, Michael Tho- 
mes, Mara Hofstater Dystrybucji 
Gutek Film Czas: 1: 








Podobno Zachód ma kasę, 
a Wschód ma duszę. Deficyt 
jednego z tych dóbr we wła- 
snym kraju pcha bohaterów fil- 
mu Seidla w przeciwnych kie- 
runkach. Olga pracuje jako pie- 
lęgniarka w szpitalu w mieście 
Sniżne na Ukrainie. Dostaje 30 
procent swojej i tak marnej 
pensji, za co nie może utrzymać 


Premiera: 1.02 


BRAZYLIA/FRANCJA 2002 






©) Scenariusz reżyseria: Kam 

© „rouz. Zdjęcia: Water Canaho. 
Muzyka: Sacha Arai, Marcos 
Szaro, Bruno Bel. cenografi 
Mars Podrosa. sad: Lizar Ra- 
tmos, Marca Carta, Fano Bouragu, 
Felipe Marques, Emiliano Queic. 
Dystrybucja: AP Mańsna. Czas: 97. 


Co należałoby zrobić, gdy nie 
dość, że przyszliśmy na świat 
w niewłaściwym miejscu 
i czasie, to jeszcze w niewła- 
ściwym ciele? Piąte przykaza- 
nie mówi wprawdzie: „Nie za- 
bijaj”, ale świat, który poka- 
zuje na ekranie Brazylijczyk 
Karim Ainouz — czyli lata 30. 
w Lapie, najbiedniejszej, sku- 
piającej odrzuconych przez 
społeczeństwo dzielnicy Rio 
de Janeiro — zdecydowanie 
nie rządzi się boskimi zasada- 
mi. Ba!, powodem dramatu 
głównego bohatera, postaci 


rodziny, z którą gnieździ się 
w mieszkaniu. Zatrudnia się 
więc w czymś w rodzaju inter- 
netowego burdelu, a potem je- 
dzie do Austrii, gdzie najpierw 
jest nianią w mieszczańskim 
domu, później zaś sprzątaczką 
na oddziale geriatrycznym 
Ochroniarz Paul z Wiednia też 
szuka pracy. Ale właściwie 
wcale nie musi jej znaleźć, bo 
jest w stanie wyżyć z zasiłków 
i wsparcia rodziny. Potrzebuje 
raczej jakiegoś, że tak powiem, 
sensu. Rusza więc wraz ze 
swoim prostackim ojczymem 
w podróż na Wschód. Coś tam 
sprzedają, coś tam kupują, 
a Paul przy okazji wygląda na- 
dziei na inne życie. 








Madame Sata 


autentycznej, Jońo Francisco 
dos Santosa (pseudonim Ma- 
dame Sata) wydaje się nie 
boska zasada, lecz boska po- 
myłka. Na zewnątrz Jośo to 
agresywny, porywczy i żądny 
krwi mężczyzna, w środku 
zaś pelna seksapilu i chary- 
zmy, żądna estradowego suk- 
cesu kobieta. Słowem, dusza 
zbłądziła nie do tego, co na- 
leżało, ciała. 

Ainouz mógł nakręcić grający 
na najniższych emocjach ko- 
mercyjny hit. Temat odmien- 
ności seksualnej jest przecież 
jak najbardziej trendy, w do- 





Oryginalna konstrukcja filmu 
polega na tym, że losy bohate- 
rów są idealnie równoległe. Ani 
razu się ze sobą nie zetkną, nie 
skrzyżują. Żadnej gry przypad- 
ków, żadnej galanteryjnej meta- 
fizyki jak np. u Kieślowskiego. 
Bo życie to nie bajka. Choć nie- 
wątpliwie i Oldze, i Paulowi 
przydałaby się bratnia (siostrza- 
na) dusza. 

Kto widział „Upały”, ten wie, że 
Seidl płomyczków nadziei nie 
rozpala. Jego zimne filmy ujaw- 
niają w całej okazałości brzydo- 
tę rodzaju ludzkiego, która wy- 
wołuje spazmatyczny śmiech. 
Paul na Ukrainie znajdzie tylko 
tanie dziwki i wymęczonych co- 
dzienną walką o przetrwanie 








datku historia Madame Saty 
została jakby skrojona do po- 
kazania jej z metką: od zera 
do bohatera. Jofo przyszedł 
na świat w biedzie. Matka 
sprzedała go  bogaczom 
w niewolę, 2 której uciekł 
na ulice Lapy, by prostytu- 
ować się już w wieku kilkuna- 
stu lat. Wielokrotnie lądowal 
w więzieniu (łącznie spędził 
w nim 28 lat!), w tym za za- 
bójstwo, a wychodząc z nie- 
go, za każdym razem trafiał 
do nocnych knajp cyganerii 
by do roku 1976 zdobyć 
renomę jednej z najpopular- 












pracowników fizycznych. Niko- 
go więc nie wzruszy swoją eg- 
zystencjalną zgagą. Jeśli w kimś 
tli się jeszcze współczucie, to 
właśnie w Oldze. No, ale ona 
akurat jest w Wiedniu. 
Austria zaś to sterylny, zamoż- 
ny obóz koncentracyjny. Seidl 
kontynuuje tradycje powieści 
Bernharda i Jelinek, bez znie- 
czulenia pokazuje drobno- 
mieszczańską obłudę, zawist- 
ny, małostkowy charakter i fa- 
szyzmem podszyte kompleksy 
swego narodu. Wszelkie tzw. 
ludzkie odruchy są surowo za- 
bronione, co najlepiej widać 
w konfrontacji Olgi z austriacką 
panią domu czy personelem 
i pacjentami oddziału geria- 
tycznego. 

A i tak nas wszystkich czeka 
śmierć — powiada wreszcie Se- 
idl. Jak już się nie łudzić, to 
do końca. | MdBartosz Żarawiecki 





niejszych w świecie drag qu- 
een, gwiazdy słynnych brazy- 
lijskich imprez karnawało- 
wych. Do tego czasu zdążył 
także adoptować i wychować 
siedmioro dzieci 

O większości tych rzeczy z fil- 
mu się jednak nie dowiecie, 
gdyż Ainouz nad historię 
atrakcyjną z punktu widze- 
nia widza żądnego sensacji, 
przełożył opowieść o drama- 
cie uwięzienia. Czujemy to 
uwięzienie niemal w każdym 
momencie filmu — dzięki za- 
biegom formalnym: przewa- 
dze klaustrofobicznych miejsc 
akcji (ciasne uliczki Rio, dusz- 
ne podwórka) czy nadużywa- 
niu zbliżeń. Ale przede 
wszystkim dzięki rewelacyj- 
nej kreacji Lazaro Ramosa, 
który z agresywnego, wci- 
śniętego w nie swoje ciało 
muskularnego mężczyzny 
błyskawicznie przeistacza się 
w stworzonego do podziwia- 
nia przez tłumy motyla. 
Karolina Pasternak 
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Premiera: 22.02 


DZA) 
WLK. BRYT/CHORWACJA/BOŚNIA/ 
MACEDONIA/SŁOWENIA 2006 








Posterunek graniczny 





© Reżyseria: Rajko Grlić. Scena- 

9 rusz: Rajko Grli, Ante Tomić (na 

odst powieści Toici) Zdjęcia: 

© Stobodan Tininić. Muzyka: Goran 

Bregović, Sana lic, Obsada: Toni 
Gejanović, Sergej Tifuravć, Em 





Rok 1987. Granica jugosło- 
wiańsko-albańska. Dookoła 
góry i jeziora. Jest jak w sta- 
rym dowcipie: okolica piękna, 
ale dziura straszna. Oddział 
poborowych armii jugosło- 
wiańskiej wyznaczony do pil- 
nowania tego strategicznego 
odcinka niewiele ma do robo- 
ty. Ale nikt z żołnierzy nie na- 
rzeka — czas płynie im na ro- 
mansowaniu z miejscowymi 
dziewczynami, pływaniu, słu- 


Premiera: 22.02 


(CHARLIE WILSON'S WAR) 


USA 2007 





chaniu muzyki z walkmana, 
oglądaniu telewizji i, general- 
nie, zbijaniu bąków. Aż do mo- 
mentu, gdy dowódca łapie... 
syfilis. Ponieważ nie może po- 
kazać się żonie w tym stanie, 
zakazuje opuszczania jednost- 
ki pod pretekstem podejrza- 
nych ruchów wojsk albań- 
skich. Tylko Siniśa, absolwent 
medycyny, zostaje wtajemni- 
czony w prawdziwy powód 
nagłej mobilizacji. 

Wydaje się, że w państwie ju- 
gosłowiańskim wszystko jest 
jeszcze w porządku. Siedem 





4 


Iat po śmierci marszałka Tito 
kraj nadal obiega sztafeta ku 
jego czci, w telewizji nieustan- 
nie przypominają o zasługach 
„największego syna naszych 
narodów” i osiągnięciach so- 
cjalistycznej ojczyzny. Tyle że 
Milośević właśnie jedzie do 
Kosowa... 

Grlić potraktował tytułowy 
posterunek jako pars pro toto 
(część za całość — przyp. red.). 
Spokojna i koleżeńska atmos- 
fera oddziału, w którym służą 
chłopacy z różnych stron Ju- 
gosławii, zostaje zniweczo- 


Wojna Charliego Wilsona 


na przez absurdalne podejrze- 
nia, małostkowe ambicje i ani- 
mozje. Na wierzch wyłażą na- 
miętności i skrywane dotąd 
pretensje, podsycane invrekty- 
wami o nacjonalistycznym wy- 
dźwięku. Powoli jedyną rzeczą, 
która łączy żołnierzy, staje się 
wyimaginowany wróg: niewi- 
doczni Albańczycy po drugiej 
stronie granicy. Oddział pogrą- 
ża się w krwawym chaosie, tak 
jak za chwiilę pogrąży się wnim 





jąd, to nieco arbitralne 
pchanie ku sobie poszczegól- 
nych wątków filmu tak, by dały 
tragikomiczny finał, jest słabo- 
ścią „Posterunku graniczne- 
go”. Tak jak jego podobieństwo 
do oscarowej „Ziemi niczyjej”, 
która sugestywniej pokazywa- 
ła wiry „bałkańskiego kotła”. 
Ale nigdy dość przypominania, 
że to, co na początku wydaje 
się głupim żartem, szybko mo- 
że zmienić się w koszmar. 

IGdBartosz Żurawiecki 





© Reżyseria: Wike Nichols. Scena- 

4 rusz: Raron Sorkin (na podst. 
książki George'a Cla). Zdjęcia: 

© Sterhen Goldbatt. Muzyka: James 
Newton Howard. Scenografia: Vic- 
tor Kempster. Obsada: Tom Hanks, 
„Julia Roberts, Philip Seymour Hoff- 
man, Dystrybucja: UIP. Czas: 7 








Chyba tylko Hollywood może 
sobie pozwolić na lekkie, łatwe 
i przyjemne podejście do po- 
ważnych tematów międzynaro- 
dowej polityki. I chyba tylko tam 
mogą rodzić się tak rewizjoni- 
styczne tezy, jak ta, że głównym 
architektem porażki Związku 
Radzieckiego w wojnie z Afga- 
nistanem, był niejaki Charlie 
Wilson, kongresman z Teksasu, 
hulaka i bawidamek, który 
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0 mapie świata miał tylko mgli- 
ste pojęcie. Chronologia jego 
solowego sukcesu wygląda 
w filmie następująco: najpierw 
załatwia dofinansowanie tajne- 
go budżetu CIA, następnie wy- 
korzystuje te fundusze na za- 
kup w Izraelu radzieckich dział 
przeciwlotniczych, szmugluje 
je do Pakistanu, po czym prze- 
rzuca przez granicę i rozdaje 
afgańskim mudżahedinom, 
a oni już tylko dopełniają for- 
malności. Wilson istniał w rze- 
czywistości i przez wiele lat był 
znaczącą postacią na wzgórzu 
Kapitolu. Mamy więc do czy- 
nienia nie z komiksową satyrą, 
ale z rozrywkowo przerysowa- 
nym paradokumentem! W re- 
zultacie oglądamy na ekranie 
kuriozalną mieszankę dyskusji 


politycznych, imprez alkoho- 
lowych, dyplomacji, podróż 
wojny, komedii i seksu. 
Z założenia film Mike'a Ni- 
cholsa miał być kosztowną 
produkcją z udziałem gwiazd 
hollywoodzkiej pierwszej ligi, 
a zatem przykladem niby- 
-prawdziwego kina polityczne- 
go, tyle że w uproszczonej 
wersji. 1w zasadzie ten zamysł 
został zrealizowany. Wartka, 
klarowna narracja sprawia, że 
opowiedzenie całej skompliko- 
wanej historii zajmuje tylko 
półtorej godziny. Nieco gorzej 
jest 2 grą aktorów. Tom Hanks 
stara się brylować w tytułowej 
roli kongresmana, choć w jego 
interpretacji powiązanie nie- 
frasobliwości i autentycznego 
zaangażowania politycznego 








nie do końca wypada przeko- 
nywająco. Również Julia Ro- 
berts bez większego polotu gra 
postać teksańskiej filantropki, 
która jakimś cudem potrafi łą- 
czyć chrześcijański ferwor reli- 
gijny z ogromnym apetytem 
seksualnym. Zdecydowanie 
najbardziej wyrazistą kreację 
tworzy na ekranie Philip Sey- 
mour Hoffman w roli anarchi- 
zującego agenta CIA. W każdej 
scenie w której się pojawia, 
jest brawurowo dowcipny i ła- 
two przyćmiewa swoją obec- 
nością bardziej uznane nazwi- 
ska. Nie ma chyba przesady 
w stwierdzeniu, że jego new- 
ralgiczna obecność przekłada 
się na co najmniej jedną dodat- 
kową gwiazdkę w ocenie filmu. 

MAZbigriew Banaś 





Premiera: 22.02 
(SWEENEY TODD: THE DEMON 


BARBER OF FLEET STREET) 
USAJWLK. BRYTANIA 2007 


Sweeney Todd 
— demoniczny golibroda z Fleet Street 








© Reżyseria: Tim Burton. Scena- 
© riusz: John Logan. Zdjęcia: Da- 
> riusz Wolski. Muzyka: Stephen 
Sendheim. Scenografia: Dante Fer- 
retti. Obsada: Johnny Depp, Hele- 
© 5 Bonham Carter, Alan Rickman, 
Timothy Spal, Sacha Baron Cohen. 
Dystrybucja: Warner. Czas: 16" 





Czołówka daje dobre wyobraże- 
nie o całym filmie. Na czarnym 
tle strumień krwi przepływa 
przez olbrzymią maszynkę do 


mielenia mięsa. Krew i mięso 
są ludzkie, a obrazy to maka- 
bryczne cacka. Mało kto jednak 
— poza wielbicielami stylizowa- 
nej makabry — będzie się delek- 
tować ekranową adaptacją mu- 
sicalu Stephena Sondheima. 


Premiera: 22.02 


(SANXIA HAOREN) 
CHINY/HONGKONG 2006 


©) Reżyseria: Jia Zhaną-ke. Scena- 

5 rlusz: Zhang Jla-ke, Na Guan, Jia- 

© mir Sur. Zdjęcia: Nelson Yu Lik- 
wal. Muzyka: Giong Lim. Sceno- 
grafia: ing Deng Liang, Qlang Liu. 
Obsada: Tao Zhao, Sanming Han, 
Zhubin Li. Dystrybucja: AP Mańa- 
na. Czas: [OB" 


Wrażenia z filmów Jia Zhang- 

-ke ściśle zależą od formy psy- 

chofizycznej widza. „Martwa 
5 natura” jest warta tego, by zo- 
J baczyć ją we właściwym mo- 
Ę mencie. Polecam ją zmęczo- 
Ś nym i spokojnym. 
4 Dzieje się rzecz politycznie do- 
niosła. Wcale nie dlatego, że 
£ chińskie miasto Fengjie, centy- 
Ś metr po centymetrze, pogrąża 
E się w wodzie, która zmusza je- 
Ę go mieszkańców do odejścia. 
Ś To tylko scenografia „zwycię- 
£ stwa” chińskiej władzy nad 
E naturą — pomnikiem tego try- 
$ umfu (i przyczyną powodzi) 
E jest powstała na rzece Jangcy 








Jej tytułowy bohater fryzjer 
Benjamin Barker (Depp) po 
odsiedzeniu 15 lat w kolonii 
karnej wraca do Londynu 
przepełniony żądzą zemsty na 
sędzim Turpinie (Rickman), 
który skazał go pod fałszywy- 
mi zarzutami, zhańbił jego żo- 
nę i odebrał mu córkę. Z brzyt- 
wami jako jedynymi „przyja- 
ciółmi” bohater otwiera na 
nowo zaniedbany salon fryz- 
jerski, w którym podrzyna gar- 
dła mniej lub bardziej przypad- 
kowym klientom w oczeki- 
waniu na sprawcę swych nie- 
szczęść. Zakochana zaś w Ben- 
jaminie sąsiadka Nellie Lovett 
(Bonham Carter) serwuje bu 
łeczki faszerowane mięsem 
nieszczęśników. 

Musicale Sondheima — tema- 
tycznie i muzycznie oryginal- 
niejsze od pop oper i pop opere- 





"Tama Trzech Wąwozów. Choć 
okoliczności sprzyjają drama- 
tom i intrygom, reżyser pozo- 
staje wierny swoim niezbyt 
efektownym bohaterom, któ- 
rzy w umierającym mieście 
próbują odnaleźć utraconych 
przed laty bliskich. Mimo że Jia 
Zhang-ke w powolnym rytmie 
po prostu śledzi ich zmagania, 
to jego film jest efektowny sa- 
mą tylko mocą kataklizmu oraz 
dotkniętej nim natury i miasta 
— starszego od chrześcijań- 
stwa! Wszystko to zresztą zda- 
rzyło się naprawdę — reżyser 
po prostu pojechał z kamerą do 
Fengije. 


tek Andrew Lloyda Webera — są 
trudne do inscenizacji. Burton 
uczynił ze „Sweeney Todd” 
spektakl własny i zdecydowa- 
nie kinowy. Po dokonaniu rady- 
kalnych zmian — wyrzuceniu 
partii chóralnych, kilku postaci 
i songów — przepuścił musical 
przez pryzmat swej fantazji. Je- 
go wersja śpiewogry jest bar- 
dziej kameralna i jednorod- 
na niż oryginalny utwór, który 
miał premierę na Broadwayu 
w 1979 roku. 

Mroczne obrazy wiktoriańskie- 
go Londynu mają wiele z kosz- 
maru sennego, w którym 
wszystko jest groteskowo prze- 
rysowane lub zdeformowane. 
Na tle dominujących szarości, 
sepii i tweedowych brązów ob- 
fite gejzery krwi tryskające 
2 podrzynanych gardeł spra- 
wiają wrażenie rytuału wyzwa- 


Gdy kontekstem dla sztuki sta- 
je się polityka, nie wiadomo, 
czy uznanie, jakie spotyka tę 
pierwszą, nie jest próbą re- 
wanżu na rzeczywistości. Ale 
Złoty Lew, którym wyróżniono 
„Martwą naturę” w Wenecji, 
nie wydaje się sposobem na 
uspokojenie europejskich su- 
mień ani nagrodą pocieszenia 
dla zamęczanego spoleczeń- 
stwa. Nie jest nawet hołdem 
dla kultury, której nigdy nie 
zrozumiemy. Ocalona w filmie 
atmosfera końca świata, który 








lającego odmalowany na ekra- 
nie świat z nędznej, podłej 
i przytłaczającej egzystencji. 
Wizja Burtona wyzuta została 
jednak z wszelkich treści spo- 
łecznych i politycznych, które 
są dość znaczące w oryginale. 
Głównym tematem filmu jest 
więc obsesja zemsty. Reżyser 
nie potrafi jednak nadać te- 
mu motywowi emocjonalnej 
nośności. Bonham Carter 
i Edward Sanders w roli przy- 
sposobionego przez nią sy- 
na próbują podbić uczuciową 
stawkę, ale nie znajdują dla 
tego wiele oparcia w filmie. Sa- 
ma zaś historia stopniowo staje 
się monotonna. 

Poza tym mało tu czarnego hu- 
moru. Jego brak w połączeniu 
2 trudną, często atonalną mu- 
zyką Sondheima i miernymi ta- 
lentami wokalnymi głównych 
aktorów czyni w sumie ten 
smaczny krwawy pasztet cięż- 
kostrawnym. 





K4Ardrzej Zwaniecki 


trwa, nim zostanie metodycz- 
nie zdemontowany, jest uni- 
wersalna. Niezwykłe obrazy 
czasem przypominają filmy 
Szweda Anderssona, czasem 
Amerykanina  Jarmuscha.. 
Brak tylko ironii i absurdu, mo- 
że zwyczajnie niegodnych siły 
i uporu małych ludzi w zbyt 
wielkim kraju. Ich funkcję peł- 
ni zato drobna dawka surreali- 
zmu przenikająca świat w któ- 
rym nawet zagubieni wydają 
się na swoim miejscu. 

|44Darek Arest 
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Premiera: 11.0] 


(AM LEGEND) 
NSE) 








Jestem legendą 





SMS| 





©) Reżyseria: Fanis Lawrence. Scena- 

©) rusza Hak Protoseich, Akiva Gold- 

© smar (ra podst. powieści Richarda 
Mathescna). Zdjęcia: Andrew Lesne. 
Muzyka: James Newton Howard. 


© Scenogratia: Naomi Shohan. Obsa- 
sda: Wil Smith, Alice Braga, Charlie 
Taha, Sali Richardson, Wilow 
Smith, Emma Thompson. Dystrybu- 
<a: Warner Czas: [OT 





Bohater filmu Robert Neville 
(Will Smith) przypomina Ro- 
binsona Cruzoe walczącego 
o przetrwanie w mieście, przez 
które przetoczyła się gigan- 
tyczna katastrofa. W miarę roz- 
woju fabuły dowiadujemy się, 
że świat padł ofiarą pandemo- 
nium wywołanego przez eks- 
perymenty biogenetyczne nad 
wirusem odry, którym chciano 
się posłużyć jako szczepionką 
na raka. Coś jednak poszło nie 
tak i Neville żyje w przekona- 
niu, że pozostał jedynym czło- 
wiekiem na Ziemi. Bohater 
unika ciemności. Czają się 
w niej napędzani pierwotnymi 
instynktami mutanci — ofiary 
katastrofy i nosiciele zarazy. 
Film „Jestem legendą” ogląda 
się dobrze, mimo pewnych za- 
strzeżeń. Nie każdy przecież 
będzie chciał kupić kolejną 
wersję opowieści o skutkach 
eksperymentów na matce Na- 
turze lub poddać się jeszcze 
jednej wizji katastrofy, stwo- 
rzonej po to, by poza popcor- 
nem syta widownia Zachodu 





Premiera: 4.0] 


POLSKA 2007 


otrzymała porcję zdrowej nie- 
pewności. Mimo wątpliwości 
trzeba przyznać, że twórcy na- 
prawdę się postarali, To, co 
dobrze znamy, zostało zaglu- 
szone ciekawą wizją przyszło- 
ści oraz inteligentnym stop- 
niowaniem napięcia. Lako- 
niczne wprowadzenie w akcję 
pozwala do końca cieszyć się 
kolejnymi etapami histor 
a film okazuje się bardziej nie- 
przewidywalny, niż można by- 
ło przypuszczać. 

„Jestem legendą" to chyba 
najtrudniejsze zadanie aktor- 
skie w dotychczasowej karie- 
rze Willa Smitha, który wszak 
już nie raz ocalił świat od za- 
glady (przypomnijmy sobie 
chociażby rolę w „Dniu Nie- 
podległości”). Do tej pory nie 
bylo jednak w jego bohaterach 
tak wielkiej dawki beznadziei 
Neville w desperacki sposób 
stara się odmienić zły los i wy- 
leczyć zdziczałych kanibali 
Bardziej od „mroku” zagraża 
mu jednak codzienna rutyna 
i coraz bardziej odczuwalna 














Jeszcze raz 

















samotność, przez którą 
w końcu straci czujność. 
Gadanie do manekinów 
i łazęga po opuszczo- 
nych domach nowo- 
jorczyków nie są 
w stanie zastąpić 
kontaktu z drugim 
człowiekiem, co jest 
dość zaskakującą 
konkluzją, jak na 
gatunek niebędący 
komedią romantyczną. 
ich Bielawski 


Robert Nalfille 


IMOEJES | 
ostatfm zdrowym 4 


cm Me Ziemii 








©) Reżyseria: Mariusz Malec. Scen: 

9 riusz: Erin Wencel, Zdjęcia: Da- 

9 mian Pietracik. Muzyka: Greenck 

5 Scenografia: Jacek Turewicz. 
Obsada: Danuta Stenka, Jan Frycz, 
Ania Antonowicz, Przemysław 
Cypryański. Dystrybucja: Monolith. 
Czas: 95" 
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Pomysłodawczynią scenariu- 
sza najnowszej polskiej komedii 
romantycznej jest Ilona Łep- 
kowska, „królowa polskich se- 
riali”, To tłumaczy, dlaczego na 
ekranie otrzymujemy nieznany 
obraz Polski, w której studenci 
robią rozbierane imprezy nad 
basenami, rozbijają się audi 
i quadami, a wszyscy mają iPo- 
dy. W tym magicznym świecie 
o Kasię, główną bohaterkę, 
w pierwszej scenie charaktery- 





zowaną jako „feministka, we- 
getarianka i żelazna dziewica” 
(brakuje jej tylko wąsów), zabi- 
jają się dwa klasyczne „cia- 
cha”. Płynie z tego przesłanie, 
że feministka wcale nie pożera 
facetów na śniadanie, a „cia- 
cho” nie musi być bezmózgie, 
choć wszystko na to wskazuje. 
Niestety, ta próba walki ze 
schematami okraszona została 
tekstami rodem z pamiętnika 
nadwrażliwej gimnazjalistki. 





Jedynym rozsądnym usprawie- 
dliwieniem chęci obejrzenia te- 
go filmu jest udział Danuty 
Stenki, której charyzma ratuje 
każdą szmirę i która ponownie 
w duecie z Janem Fryczem 
stworzyła przekonujący portret 
miłości dojrzałej 
Ale to już było, i to w lepszej 
wersji. Dlatego „Jeszcze raz” 
trafia do kategorii: „obejrzeć 
można, ale po co?”. 

Magdalena Wrzeszcz 





FOTO: MACIEJ DYCZKOWSKI/MONOLITH, © 2008 WARNER BRO$. ENTERTAINMENT INC. 


Premiera: 4.0] 
(DONKEY XOTE) 


TEZWYESNZYJ 





©) Reżyseria: Jose Pzo. Scenarlusz: 
9 Miguel de Cerantes y Saavedra, 
© Angel E. Pariente. Muzyka: Andrea 
9 Guerra. Scenografia: Esteban Mar- 
3 tn. Obsada (polski dubbing): 
rzysztof Globisz, Borys Szyc, Ar- 
tur Żmijewski, Tomasz Kot. Dystry- 
bucja: Monolith. Czas: 86" 











Premiera: 28.12 


(AVPR: ALIENS VS PREDATOR 
- REQUIEM) 
U5A2007 





9 Reżyseria: Colin Strause, Greg 
Strause. Scenariusz: Shane Saler- 

9 ro. Zdjęcia: Daniel Pea, Muzyka: 
Brian Tyler. Scenografia: Andrew 
Neskoramny. Obsada: Steven Pa- 
sąuale, Reiko Aylesworth, John Or- 
fiz, Jchhny Lewis. Dystrybucja: 
Imperial-Cinepix. Czas: 86' 





Premiera: 11.01 


OPO LOMLOJ 
USA 2007 





©) Reżysaria: im kil Scenariusz: 

9 Jon Vit, Wil MeRobb, Chris Visarci. 

9 Zdjęcia: Petr Lyons Colster. Muzy- 

: Christopher Lennertz. Scenogra- 

fia: Richard Holand, Obsada (polki 
dubbing): Wejiech Paszkowski To- 
mmesz Bsdnare, Malgorzata Sacha, 
Grzegorz Drojewski. Dystrybucja: 
Imperl-Ciepis. Czas: 90" 


Don Chichot 


SMS| 





Żył pewien szlachcic w La Man- 
chy, którego miłość do literatu- 
ry osiągnęła niezdrowe rozmia- 
ry. widziało mu się, że jest ry- 
cerzem i okoliczni mieszkańcy 
nie zaznali odtąd spokoju. Wlo- 
kąc za sobą prostego, lecz by- 
strego Sancho, bełkotat udu- 
chowione brednie. I tak szukali 
smoków i eterycznych biało- 
głów, inspirowali myślicieli, 
psuli wiatraki... Sielanka, Ale 
ktoś — co za cholera go podkusi- 
ła, nie wiadomo — postanowił 


ich historię opowiedzieć na no- 
wo, I tu — w nowej animacji 3D 
— przestało już być ciekawie. 
Quijote, obdarzony w polskim 
dubbingu głosem dra Burskiego 
z „Na dobre na złe”, stał się po- 
stacią równie mdłą co lekarz 
2 Leśnej Góry. Pomocy próżno 
szukać u smętnego gburka San- 
cho, więc historię stara się po- 
ciągnąć jego osioł, który — spra- 
gniony sławy i przygód — ma się 
za rumaka. A na pierwszy rzut 
oka bardzo przypomina innego 


osła, blisko związanego z pew- 
nym zielonym ogrem. Gdy jed- 
nak rzucić okiem po raz drugi, 
widać pomyłkę: ani graficy, ani 
scenarzysta nie dopieścili jego 
postaci w stopniu choćby zbli- 
żonym do „Shreka”. 
Wszystkim bohaterom przyda- 
loby się też trochę więcej 
poczucia humoru, bo czeka ich 
zupełnie nieciekawa przygoda, 
którą mogą przetrwać tylko co 
mniej wybredne kilkulatki. 
I4ADarek Arest 





Obcy kontra Predator 2 *" 





Twórcy pierwszego filmowego 
spotkania Obcego i Predatora 
nie słyszeli powiedzenia, że nie 
warto z fana robić barana. Ich 
film odniósł wprawdzie sukces 
komercyjny, ale nie obyło się 
bez krytyki ze strony miłośni- 
ków dwóch fascynujących ikon 
kina s-f. Sequel to długie, zapi- 
sane na celuloidzie przeprosiny. 
Na ekranie widać spory postęp. 
Fabuła jest bardziej wiarygod- 
na, postacie ludzkie dalej stra- 





szą jednowymiarowością, choć 
jest ich tak dużo, że każdy znaj- 
dzie kogoś, komu zechce kibico- 
wać. Debiutujący w pełnym 
metrażu bracia Strause, budują 
napięcie środkami prostymi, ale 
skutecznymi. Obraz dostał też 
wyższą kategorię wiekową, 
dzięki czemu nie trzeba było 
w panice ucinać brutalniejszych 
scen. Oburzyć mogą się chyba 
tylko zagorzali obrońcy orygi- 
nalnych historii o Obcym i Pre- 


Alvin i wiewiórki 


datorze, a także eksperci 
od całego uniwersum „AvP” 
(obejmującego gry kompute- 
rowe i wideo, komiksy i ksią 
ki). Reszta wyjdzie z kina ra- 
czej zadowolona i odprężona. 
W kategorii efektownej siecz- 
ki z dreszczykiem film zasłu- 
guje na trzy solidne uderze- 
nia wysuwaną szczęką Obce- 
go, ewentualnie na trzy 
strzały z laserowego działka 
Predatora.  |4tMichal Walkiewicz 








SMS| 





Coraz trudniej wierzyć boha- 
terom dziwiącym się, że ich ani- 
mowane zwierzaki zaczynają 
mówić. Tym razem mamy trzy 
gadające wiewiórki. Też mi coś 
— zdziwiłbym się, gdyby milcza- 
ły! Szymon, Alvin i Teodor to 
— dla amerykańskich dziecia- 
ków — starzy znajomi. Film po- 
kazuje, jak zaczęły się ich przy- 
gody, które na ekranach telewi- 
zorów gościły przez osiem 
sezonów trwania popularnego 


serialu. Wiewióry są zdolne po- 
nad przęciętną: nie tylko mó- 
wią, ale też tańczą i śpiewają. Te 
talenty będzie starał się wyko- 
rzystać Dave, pierdota, który 
dotychczas bez powodzenia 
próbował sprzedać swój talent 
kompozytorski dużej wytwórni. 
W ten sposób futrzaki wpadną 
w objęcia krwiożerczego show- 
-biznesu. 

W nowoczesnym technicznie 
filmie nie ma już „oldskulowe- 


go” klimatu serialu, ale nie ma 
też przemocy cechującej obec- 
nie podobne produkcje. To na- 
dal świat, w którym mówi się 
„kurde”, a złowieszczy szef 
wytwórni kusi młode gwiazdy 
nie heroiną i panienkami, ale 
goframi z bitą śmietaną. Kto 
ma więcej niż 10 wiosen, próg 
sali kinowej powinien przekra- 
czać w tym przypadku jedynie 
w charakterze opiekuna. 

Dark Arest 
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Skarb narodów. 
Księga tajemnice 





Reżyseria: Jon Turtelauk. Scena- 

rusze Cormac Wibberiey, Marianne 

© Wibbeiey, Zdjęcia: Amir Woki, 

©) Jon Schwartzman. Muzyka: Tie- 
or Rabin. Scenografia: Dominic 
Watkins, Olssada Nicolas Cage, 
Justin Bartha, Diane Kruger Jon 
Voight. Dystrybucja: Forum Film. 
Czas: 126" 


Tym, co najbardziej lubię w fil- 
mach typu „Skarb naro- 
dów...” są spektakularne po- 
ścigi samochodowe (ten roz- 
grywa się na wąskich 
uliczkach Londynu), podczas 
których demolowane jest pół 
miasta. Za każdym razem za- 
stanawiam się, kto to później 
posprząta. Ponadto — jako oso- 
bie wychowanej na „Indianie 
Jonesie" — podoba mi się, kie- 
dy trzeba odkryć spisek, 
wiązać zagadkę, coś znaleźć, 
kogoś  przechytrzyć — etc. 
Wprawdzie Nicolasowi Ca- 
ge'owi do Harrisona Forda da- 
leko, jednak z zagadkami ra- 
dzi sobie nieźle, a ta, trzeba 
przyznać, obmyślona jest 
na tyle zajmująco, że nie mam 
ochoty zastanawiać się nad jej 
prawdopodobieństwem. 

Co ważne, w przeciwieństwie 
do pokrewnego „Kodu da Vin- 
ci”, który był zwyczajnie fa- 
talny, „Skarb narodów. Księga 
tajemnic”, kontynuacja prze- 











9) Reżyseria: Wojciech Adamczyk. Sce- 
narlusz: Robert Brufter, Jerzy Niem- 

0 czuk Zdjęcia: Włodzimierz Głodek. 

© Muzyka: Krzesimi: Dębski Sceno- 

© srefia: Janusz Sosnowski. Obsada: 

$) lora Ostrowska, Paweł Królkowski, 
Cezary Żak, Artur Bard. Dystryku- 
cja: Forum Film. Czas: 100 
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NęolasiCage znowu robi 
srogie miny, a Helen ——» 
Mirren jak zwykle jest 
znakomita. 





Gi, którym oglądanie po raz n-ty „Indiany Jonesa" i „Piratów z Karaibów” 
sprawia dziką frajdę, powinni być także usatysfakcjonowani „Skarbem narodów”. 


boju sprzed trzech lat, jest 
i dobrze zagrany (świetna He- 
len Mirren w epizodzie!), 
i sprawnie opowiedziany, 
w czym znać wprawną rę- 
kę Jerry'ego Bruckheimera. 


Także wszyscy, którym oglą- 
danie po raz n-ty „Indiany Jo- 
nesa” i „Piratów z Karaibów” 
sprawia dziką frajdę, powinni 
wyjść z kina usatysfakcjono- 
wani. A ponieważ „Skarb na- 


Ranczo Wilkowyie 


Wieść gminna niesie, że oglą- 
danie serialu „Ranczo” wcale 
nie jest wieśniactwem. Mówi 
ię o pięciu mln widzów. I po- 
równuje do fenomenu zespołu 
Ich Troje: nikt nie słuchał, 
wszyscy znali. 
Mało dotąd popularny brat Ra- 
fała Królikowskiego, Paweł, sta- 
je się gwiazdą, a na okładce ele- 
ganckiego miesięcznika dla ko- 
biet ląduje Ilona Ostrowska, 
odtwórczyni roli Lucy. Kim jest 
Lucy? Amerykanką polskiego 
pochodzenia, która mieszka 





na polskiej wsi. Oś akcji nakrę- 
cają schematyczne utarczki 
między „panem, wójtem i ple- 
banem” (księdza i wójta gra Ce- 
zary Żak, i to nieźle), loża szy- 
derców w postaci pijaczków 
spod spożywczego, no i naiwnie 
seksowna Lucy, nieco przesad- 
nie wdzięcząca się do kamery. 
A rzekoma satyra na polską 
prowincję sprowadza się do do- 
brodusznego grożenia palcem 
Strasznie to swojskie, trochę 
na kredyt zrealizowane, bo bu- 
dżet wygląda na ubożuchny, 





rodów...” również aspiruje 
do miana trylogii, możemy 
wkrótce spodziewać się kolej- 
nej zagadki i kolejnego zde- 
molowanego miasta. 
I4Magdalena Wrzeszcz 


chwilami śmieszne, ale bardziej 
w stronę „Pieniądze to nie 
wszystko” Machulskiego niż 
„Samych swoich" Chęcińskiego 
— mimo iż mówi się, że „Ran- 
czo...” kontynuuje tradycję le- 
gendarnej serii 
Mówi się też, że do kina praw- 
dopodobnie pójdą na to owe 
miliony, które pamiętnych nie- 
dziel, kiedy emitowano serial, 
były skłonne zrezygnować na- 
wet z „Tańca z gwiazdami”. Złej 
oceny brak, bo złe oceny są tyl- 
ko dla złych filmów, które udają 
dobre. Ten nawet nie udaje. 
dora Luboń 





ANDRZEJ DUDZIŃSKI PREZENTUJE: 





ostdłni iunkie 
na ziemi 
WAJELUENIZ AZ 
COSTA 


DUDI PYAŁKS WA A KROTKA LOAN orm EPE ora KATKAYSZÓWIAKA 


wory WYTEK PSZOWANCJRJA KÓMAROWSKA 


MINO 


Co oglądać w TELEWIZJI 





Statystyczny Polak jest wiernyjak pies, Ko- 
cha „Mjakmiłość” i„Na dobreinazle*, cho- 
ciażdasię też uwieść nowoczesnym „Ska- 
zanym na śmierć". Lojalnie wznosiokrzyki 
podczas meczów plikinożnej, zwłaszcza gdy 
nasiwreszcie odnoszą jakiś sukces, kibicuje 
nawet Małyszowi, chociaż ten nie skacze już 
tak jak kiedyś. Poziościsię na polityków, 
apotem na pocieszenie obejrzy jeszcze raz 


niedobrąpolskąkomedię. / kłóntszuton 
u[0)7) zo) DO SA A WZEWAC 
(w grupie 16-49 lat) 
1 /502 | MJAKMiŁOŚĆ TWP2 46M5 632 
2 TN | ELIM. ME POLSKA -BELGIA TWP2 4n25 596 
3 280] NADOBREINAZŁE TWP2 3661 605 
4 |280]| SKAZANYNA ŚMIERĆ Polsat 35007 434 
5 2505) SKOKINAR. PŚ PLANICA TVP] 32996 627 
6 220] TELEKAMERY TELETYGODNIA 2007 TVP2 32267 47 
7 906 | ZRÓBMY SOBIE WNUKA Polsat 31654 453 

8 203 | SKOKINAR.PŚHOLMENKOLLEN _ TVP] 3095 58.7 JJ 
9 10 | DEBATA KACZYŃSKI-KWAŚNIEWSKI TVP2 30826 475 
10 280] | SKOKI NAR. PŚ OBERSTDORF TWP] 30358 50 
M 15I0_ DEBATAKWAŚNIEWSKI-TUSK _ TVP2 3098 475 
12 2001 SKOKINAR.PŚZAKOPANE(A.2) TVP] 29226 55.8 
15 TI | PANORAMA FLESZ TWP2 2927 432 
1% IBG3 | RANCZO TVP] 28837 25.7 
15 302 | SKOKINAR. PŚ NEUSTADT TVP 28835 583 
16 2512 | PIRACIZKARABÓW (a 2) TWPI 28539 293 
W 203 sHREK2 TN 27070 426 
18 25I2 | PADA SHREK TVN 26897 394 
19 2001 | WIADOMOŚCI15:30 TWP 26791 496 
1203 KULISY SERIALUM JAK MIŁOŚĆ _ TVP2 26507 403 


20 
zl 2503 PŁYWANIE MŚ MELBOURNE 2007 — TVP] 2627] 58.7 
22 70] | SKOKINAR.PŚBISCHOFSHOFEN — TVP] 26098 44.3 
z3 
24 


2104 | JA WAM POKAŻĘ TVP] 25841 436 |g 

200] SPORT TVP1 TVP] 25833 45,2 
25 1002 | SKOKI NAR. PŚ WILLINGEN NI 255 s „zowie NARA 
26 2502 POGODA TVP1 TWPl 25525 399 yi EEN Scenariusz i reżyseria: Florian Henckel 

podsłuc] UW won. Donnersmarck. Zdjęcia: Haqen Bog- (D 
CEED — FEB 2 danski, Muzyka: Gabriel Yared, Stephane 
28 BOJ | SZKLANA PUŁAPKA Polsat 251.8 43.6 Maucha. Obsada: Martina Gedeck, Ulrich 
28 TIO5 | SKOKI NAR. PŚ LAHTI TVP] 25064 48.6 Ma Szesa Koży IA Ti<Thr 
30 808 ELIM. ME PORTUGALIA -POLSKA _TVP2 24854 484 O SETTEE TJ 
TNS OEG al Wital pl 


KOSZMAR | www..film.com.pl bbl 
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Niemcy, szczęściarze! piekło 
lustracji mają już za sobą. 
Dzisiaj, siedemnaście lat po 
upadku Muru Berlińskiego, 
przeszłość powoli przesta- 
je doskwierać. Zmienia się 
w ciekawą opowieść. Dowo- 
dem na to jest właśnie „Życie 
na podsłuchu”, w którym hi- 
storia z archiwów Stasi — fik- 
cyjna, ale prawdopodobna 
— przybiera formę melodra- 
matu z nawiązaniami do an- 
tycznej tragedii. Jednostka 
staje w obliczu fatum, jakim 
jest system totalitarny. Musi 
dokonać wyborów, które i tak 
prowadzą na nią klęskę —ży- 
ciową albo etyczną 

W centrum zainteresowania 
znajduje się trójkąt: drama- 
turg Georg Dreyman (Sebas- 
tian Koch), jego partnerka, 
aktorka, Christa-Maria Sie- 
land (Martina Gedeck) i „ten 
trzeci”, oficer Stasi Gerd Wie- 
śler (Ulrich Miihe — na zdję- 
ciu) podstuchujący państwa 
artystów. To on jest najbar- 
dziej złożoną postacią w tym 
gronie. W „Życiu na podsłu- 
chu” pojawia się wprawdzie 
trochę za dużo zbiegów oko- 
liczności i tapety dźwiękowej 
autorstwa Gabriela Yareda, 
ale to nie przesłania zalet. 
Godne podziwu jest, jak de- 
biutant wiarygodnie pokazał 
ponurą egzystencję w kraju 
pozbawionym kolorów, praw 
obywatelskich i prywatno- 
ści. Da się wyciągnąć z filmu 
moral, który należałoby pod- 
sunąć wszystkim hunwejbi- 
nom. ustaw lustracyjnych. 
Za byle świstkiem w niejed- 
nej teczce kryje się dramat. 
Historia przeważnie bardziej 
skomplikowana niż to wyni- 
ka z akt. 44BŻ 








YZ 
Oscary, Cezary i BAFTA 











Odwołanie gali rozdania Zło- 
tych Globów budzi niepokój 
o uroczystość oscarową 
Gdyby się jednak nie odbyła, 
możemy obejrzeć 
nie nagród europej- 
skich: francuskich Cezarów 
i angielskich BAFTA. 
Hollywoodzkie  Stowarzy- 
szenie Prasy Zagranicznej 
(HFPA) pierwszy raz od 65 lat 
nie przyznało swoich nagród 
podczas uroczystego bankie- 
tu. Zamiast tego lista nagro- 
dzonych została ogłoszo- 
na podczas konferencji praso- 
wej. Wszystko z powodu 
trwającego już od listopada 
ub.r. strajku hollywoodzkich 
scenarzystów. Strajkujący za- 
powiadali pikietowanie im- 


zaws; 





wr 








NOC OSCARÓW 
Canal + 

24/2502 ) 2:00 

NOC CEZARÓW 

Canal + 

23.02 ) 20:00 
PRZYZNANIE NAGRÓD BAFTA 
HBO 

1.02 10 


2302 b 1710 


prezy, a nominowani do na- 
grody aktorzy w geście sol 
darności — bojkot. Na nic zda- 
ly się negocjacje. HFPA ma 
czego żałować: na sprzedaży 
praw do transmisji uroczyste- 
go wręczenia nagrody zara- 
biało pięć milionów dol 
A NBC, które transmitowało 
galę — jeszcze więcej na re- 
klamach. 








Wraz ze zbliżaniem się daty 
wręczenia Oscarów (24.02, 
relacja na żywo w Canal+) 
zarówno wśród kinomanów, 
jak i organizatorów gali na- 
pięcie rośnie. Tym bardziej, 
że tegoroczna uroczystość 
przyznania nagród Akademii 
jest jubileuszowa, już 80 
Miejmy jednak nadzieję, że 
tradycji stanie się zadość i jak 
co roku obejrzymy zaskoczo- 
ne twarze nagrodzonych 
i tych, którym 
przeszła koło nosa, wysłucha- 
my podziękowań dla mam 
i producentów oraz będziemy 
podziwiać mniej lub bardziej 
szczery zapał w oklaskiwaniu 
konkurentów. Są na to szan- 
se: do porozumienia ze sce- 
narzystami doszli już Jay Le 
no i kilka innych firm produ- 
kujących talk show, a także 
studio Toma Cruise'a — Uni- 
ted Artists. Poza tym O: 
są jednak bardziej prestiżo- 
we niż Złote Globy i aktorzy 
mogą być mniej solidarni ze 
scenarzystami. 

Gdyby jednak do zakończenia 
strajku nie doszło, pozostaną 
nam uroczystości wręczenia 
nagród europejskich: 22 lute- 
go w teatrze du Chatelet po 
raz 33, przyznane zostaną na- 
grody Francuskiej Akademii 
Filmowej (relacja w Canal +), 
10 lutego zaś w Royal Opera 
House w londyńskim Covent 
Garden zobaczymy, kto 
zdobędzie brytyjskie BAFTA 
(transmisja w HBO). KAZ 





statuetka 


















0342) to debiut 
Viscontiego. Scenariusz powstał 
ma podstawie amerykańskiej 
powieści kryminalnej Jamesa 
Ceina „Listonosz dzwoni zawsze 
dwa razy”. Film uznawany za za- 
powiedź włoskiego neorealizmu. 


0348) to kano- 
iczna pozycja włoskiego neore- 
alizmv. Pierwsza I jedyna część 
2 zamierzonej ryogii poźwięco- 
nej Sycyli. Jej bohaterami 
autentyczni ycylscy rybacy. 
Kolejne mialy pokazywać życie 
<hłopówi górników. 


Dwa kolejne flmy łączy zarówno 
tematyka: odchodzenie w prze- 
szłość kultury opartej na tradycji 
i dawnym systemie wartości 





Giuseppe Tomasi di Lampedusy 
gra głowę sycylijskiego rodu, 
kcięca Salinę, a w 

- 0874) 
samotnego profesora, 
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Portrety zwiazd: Gooper, Crawford, Maclaine 








[Trzy dokumenty o hollywo- 
lodzkich gwiazdach: „Gary 
Cooper. Twarz bohatera”, 
„Joan Crawford. Po prostu 
jgwiazda” i „Shirley Maclaine, 
[czyli ciesz się życiem” nakrę- 
|cone w 1996 roku przez Ge- 


ne'a Faldmana i Suzette Wi 
ter, są Świetną okazją, by 
wrócić do złotych lat Holly- 
wood i poznać szczegóły ży- 
cia wielkich gwiazd. Tym bar- 
dziej że dokumenty poświ: 
cone są życiu ikon Miasta 











Snów. Gary Cooper zagrał 
w czasie swojej kilkudziesię- 
cioletniej kariery w ponad stu 
produkcjach, a debiutował 
jeszcze w filmie niemym. Po- 
dobnie jak Crawford, która 
wprawdzie od dzieciństwa 


marzyła, by zostać tancerką, 
ale w 1925 roku podpisała 
kontrakt z jedną z najwięk- 
szych wytwórni filmowych 
— MGM. Czy Shirley Macla- 
ine, która zagrała w po- 
nad sześćdziesięciu filmach 
i sześciokrotnie była nomino- 
wana do Oscara. Nagrodę tę 
otrzymała dopiero w 1984 ro- 
ku za rolę Aurory Greenway 
w dramacie „Czułe słówka” 

W filmie partnerowali jej Jack 
Nicholson i Debra Winger. Az 


Planete 02, 09.02 20:45 





Rekonstrukcja 








Pierwszy pełnometrażowy film 
Duńczyka Christoffera Boe'a 
„Rekonstrukcja” (2005) — jak 
mówił sam reżyser — został za- 
inspirowany fotografią kobiety 
stojącej w pokoju pelnym pu- 
stych szaf na książki (zdjęcie 
zrobił Jacques Henri Larti- 
gue'a). Boe — twórca z pokole- 
nia już po Dogmie — opowie- 
dział w skomplikowany, iluzyj- 
ny. pełen niedopowiedzeń 
sposób historię wielkiej miło- 
ści. Historię, w której bohatero- 
wie nie do końca wiedzą, gdzie 


i kim są, w gąszczu nieoczeki- 
wanych wydarzeń poszukują 
własnej tożsamości, 
cu okazują się bohaterami po- 
wieści, których pamięci 
świadomością i losami steruje 
wszechobecny pisarz-narra- 
tor. Film był duńskim kandyda- 
tem do Oscara, a piękne, pod- 
kreślające oniryczny nastrój fil- 
mu zdjęcia Manuela Alberto 
Claro zostały nagrodzone m.in. 
na festiwalu Camerimage. AZ 


MZETYEWCWWECEJ 
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Toz pewnością jeden z najbar. 
dziej pasjonujących... wykła- 
dów, w jakich zdarzyło Wam 
się uczestniczyć. Slavoj Żiżek 
— znany, a nawet modny obec- 
nie słoweński socjolog, filozof, 
psychoanalityk i krytyk kultury 
- poddaje striptizowi X muzę, 
wychodząc z założenia, iż „ki- 
no jest najbardziej perwersyj- 
ną ze sztuk”. Odsłania naj- 
skrytsze, najdziksze fantazje 
i pragnienia. To niby-banał, ale 
Żiżek go modyfikuje: „kino nie 
mówi nam, czego pożądać, ale 
jak pożądać”. Dowodami są 
my Hitchcocka, Chaplina, Tar- 





kowskiego czy Kieślowskiego. 
Żiżek zwraca uwagę, jak ważną 
rolę w życiu odgrywa opo- 
wieść, sfera fikcji i wyobraże- 
nia. Filmy zaspokajają jej głód, 
a jednocześnie same stają się 
obiektem pożądania. Dyna- 
micznie zrealizowany przez So- 
phię Fiennes (siostrę Ralpha 
i Josepha), podzielony na trzy 
części dokument burzy wiele 
kanonicznych interpretacji ar- 
cydzieł kina. Pozwala na nie 
spojrzeć z innej, bardziej pod- 
niecającej strony. eż 


IETECAECEE CE 
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Wittgenstein 


Dubbing po polsku: 








72-minutowy film o życiu wie- 
deńskiego filozofa Ludwiga 
Wittgensteina (zmarł w 1951 
roku) skupiony głównie na jego 
pobytach w Cambridge. Jar- 
man, reżyser, malarz i sceno- 
graf, zrealizował go w 1993 (to 
jego przedostatni film). Rok 
później umarł na AIDS. Bio- 
grafię Wittgensteina zamówił 
u niego British Film Institute 
(jako kolejny z cyklu filmów 
ofilozofach). Powstała w rekor- 
dowym tempie: w dwa tygo- 
dnie. Jarman zrobił film te- 
atralny (zdjęcia kręcono w ma- 


łym studio), oszczędny, niemal 
ascetyczny. Pozbawiony wizjo- 
nerstwa jego poprzednich 
dziet. 53 sceny to raczej sym- 
bole opisujące kolejne epizody 
z życia bohatera. Jakby były| 
pokazem slajdów. Mimo że Jar- 
man nie zgadzał się, aby jego 
film nazywać biograficznym 
— świetnie udało mu się poka- 
zać złożoną osobowość Witt- 
gensteina: jego filozofi 
oczywistą seksualność, nie- 
przeniknioną naturę. AŻ 





nie- 
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Kolejny film (choć wcześniejszy 
od obsypanego nagrodami 
„4 miesiące, 3 tygodnie i2 dni” 
Christiana Mungiu), którym 
Rumuni pokazują, że świetnie 
wiedzą, jak opowiadać historie. 
„Mój koniec świata” Catali- 
na Mitulescu (rocznik 1972) 
dzieje się w 1989 roku — ostat- 
nim roku dyktatury Ceaugo- 
scu. 17-letnia Eva, która miesz- 
ka w Bukareszcie z. rodzicami 
i siedmioletnim bratem, Lalali- 
lu, przypadkowo raz ze swoim 
chłopakiem niszczy popiersie 





przywódcy narodu. Ma to mnó- 
stwo nieprzyjemncyh konse- 
kwencji. W końcu Eva razem 
postanawia uciec z Rumunii 
Tymczasem jej brat obwinia 
2a to Ceaugescu i razem z ko- 
legami ze szkoły postanawiają 
go zabić. Film został uznany 
za najlepszy film europejski 
w Sundance (2005), a Doro- 
thea Petre otrzymał nagrodę 
dla najlepszego odtwórcy roli 
męskiej w Cannes (2006). Az 


DOTIENCZWENJ 

















„Hollywoodland” Allena Coul- 
tera to film o jednej z najbar- 
dziej zagadkowych historii 
kryminalnych w _ dziejach 
amerykańskiego kina — śmier- 
ci gwiazdora rodzącej się tele- 
ji — George'a Reevesa 
(w tej roli nagrodzony w We- 
necji Ben Affleck). Bohater se- 
rialu o Supermanie, za którym 
szalały amerykańskie nasto- 
latki, 16 czerwca 1959 roku 
zginął od strzału w głowę we 
własnym domu w Beverly 
Hills. Reeves, dzisiaj już nieco 
zapomniany, był wtedy wielką 
gwiazdą. W ciągu kilku lat na- 








kręcono 104 odcinki opowieści 
o „człowieku ze stali”, a aktor 
jeździł po całym kraju i spoty- 
kał się z dziecięcą oraz mło- 
dzieżową widownią. Ostatni 
odcinek „Supermana” pojawił 
się na antenie stacji ABG 
w 1958 roku. Rok później Geo- 
rge Reeves nie żył. Oficjalnie 
uznano, że popełnił samobój- 
stwo. W tę wersję nigdy nie 
uwierzyła jego matka Helen 
Bessolo, która wynajęla detek- 
tywa Louisa Simo (w tej roli 
Adrien Brody). W archiwach 
zachowało się mnóstwo relacji 
prasowych i materiałów ze 





śledztwa. Jedną z podejrza- 
nych była wieloletnia kochanka 
gwiazdora — Toni Mannix (Dia- 
ne Lane), żona hollywoodzkie- 
go potentata, szefa MGM Ed- 
diego Manniksa (on także był 
jednym z podejrzanych). „Hol- 
lywoodland” wykracza jednak 
poza ramy filmu sensacyjne- 
go. Może dlatego, że Coulter 
pieczołowicie odtworzył at- 
mosferę Fabryki Snów, a może 
dlatego, że zagadka śmierci 
Supermana nadal wzbudzaj 
emocje. AZ 


[EGEZEWE! 
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Sensacyną historię o mrocz- 
nej stronie ludzkiej natury 
i próbie dokonania zbrodni 
doskonałej warto zobaczyć 
przynajmniej z dwóch powo- 
dów. Po pierwsze, jest to film 
ekawego reżysera („Ćma 
barowa, „Matka Boska mor- 
derców”) i producenta (fil- 
mów Rohmera, Fassbindera, 
Wendersa) Barbeta Schoede- 
ra. Barbet jest także doku- 
mentalistą (jego ostatni film 
„Devil's Advocate" to portret 
słynnego, kontrowersyjnego 
francuskiego adwokata Ja- 
ques'a Vergesa, który wystę- 
pował jako obrońca w proce- 








sach zbrodniarzy, m.in. hitle- 
rowca Klausa Barbiego, Slo- 
bodana Milośevicia czy Sad- 
dama Husajna). Drugim po- 
wodem jest świetny, tutaj 
jeszcze bardzo młody Ryan 
Gosling w roli błyskotliwego 
i demonicznego studenta Ri- 
charda Haywooda. „Śmier- 
telna wyliczanka” („Murder 
by Numbers”), jak przysta- 
ło na historię sensacyjną 
(Schroeder je lubi kręcić 
od czasu do czasu), zgodnie 
z kanonem gatunku napraw- 
dę trzyma w napięciu. AZ 





WWEZOWEE) 














Okazja, by przypomnieć sobie 
lub zobaczyć po raz pierwszy 
klasyczne dzieło Andrzeja 
Munka z 1956 roku, do które- 
go scenariusz wspólnie z reży- 
serem napisał Jerzy Stefan 
Stawiński. 80-minutowy, czi 
no-biały „Człowiek na torze” 
jest uznawany za jeden z naj- 
ważniejszych filmów polskich 
lat 50. Po nim Munk nakręcił 
jeszcze „Zezowate szczęście”, 
„Eroicę” i „Pasażerkę”, Tego 
ostatniego nawet nie zdążył 





dokończyć — zginął tragicznie 
w wieku 40 lat. Nakręcił niby 
niewiele, ale wciąż pozostaje 
jednym z bardziej inspirują- 
cych polskich reżyserów, 
głównie dla młodszego poko- 
lenia. A rozliczeniowy dramat 
o maszyniście, człowieku sta- 
rej daty i dawnych wartości, 
który nie może się odnaleźć 
w socjalistycznej Polsce, na- 
dal świetnie się ogląda. Az 


MITTEFZEEEENEN 





Wiatr buszujący w jęczmieniu 
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Ken Loach opowiedział o dra- 
macie Irlandii Północnej i wal- 
ce IRA w tak sugestywny spo- 
sób, że zachwycił zarówno kry- 
tyków (film dostał Złotą Palmę 
w Cannes i Europejską Nagro- 
dę Filmową za zdjęcia w 2006 
roku), jak i widzów. Akcja fil- 
mu rozgrywa się w latach 
20. ubiegłego wieku. Brytyj- 
czycy traktują Irlandię niemal 
jak kolonię. Dwaj bracia, Da- 
mien (Cillian Murphy) i Teddy 
(Padraic Delaney), przyłączają 
się do Irlandzkiej Armii Repu- 
blikańskiej, by walczyć o nie- 





podległość. Wtedy jeszcze po- 
dział między dobrem i złem 
wydawał się prosty. Sytuacja 
zaczyna się komplikować, kie- 
dy Wielka Brytania zgadza się 
na częściową autonomię Irlan- 
dii. W szeregach IRA dochodzi 
do rozłamu. Jedni — wśród nich 
Teddy — zgadzają się na kom- 
promis. Inni — tak jak Damien 
- fanatycznie opowiadają się 
za walką do końca. Nieuchron- 
nie zbliża się chwila, kiedy bra- 
cia staną przeciwko sobie. Aż 


ETIFSCEEENJ 
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Dwa razy Tarantino 





Tarantino to zestaw obowiąz- 
kowy. W lutym będzie szansa, 
by porównać jego reżyserski 
debiut „Wściekłe psy” z ostat- 
nim filmem, czyli „Grindho- 
use vol. 1. Death Proof”. Po- 
równanie pokazuje choćby, 
jak daleko Tarantino posunął 
się przez te 15 lat w pokazy- 





GOA 


Wi 





Rzadka okazja, by obejrzeć 
kilka filmów z Nicholsonem, 
jeden po drugim. Wprawdzie 
nie są to te, z których on sam 
jest najbardziej dumny (cho- 
ciaż kto wie), czy też te, 
za które dostał najbardziej 
prestiżowe nagrody. Ale każ- 
dy 2 nich ma w sobie coś in- 
teresującego. 

Najbardziej uhonorowanym 
filmem z tej czwórki jest „Ho- 
nor Prizzich” Johna Husto- 
na. W 1992 roku był nomino- 
wany do siedmiu Oscarów, 
jednak nagrodę dostała tylko 
Anjelica Huston. „Zgaga” Mi- 
ke'a Nicholsa to film z 1986 





KAY 
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waniu przemocy. W „Death 
Proof” osiągnęła ona już po- 
ziom absurdalny. Ale widać 
także, o ile bardziej świado- 
mym i oryginalnym (chociaż 
nadal uwielbiającym cytaty 
i zapomniane konwencje) 
twórcą jest dzisiaj kultowy 
już Quentin Tarantino. Aż 





Polsat 28.02 





eczór z Jackiem 
Nicholsonem 


roku — warto go zobaczyć 
choćby dla aktorskiego duetu 
Nicholson i Streep. „Dwóch 
Jake'ów” (1990) — sequel 
„Chinatown” Polańskiego, do- 
wodzi, że Nicholson jest o nie- 
bo lepszym aktorem niż reży- 
serem. Natomiast „Hoffa” 
(1992), biografia kontrower- 
syjnego lidera związkowego 
Jimmy'ego Hoffy, który zag 
nął w tajemniczych okolicz- 
nościach w latach 70., wyre- 
żyserowana przez Danny'ego 
DeVito, opowiada naprawdę 
fascynującą historię, której 
tajemnicy nie rozwiązano 
do dzisiaj. AZ 


AleKinol 23.02. 
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SERIAL KULTOWY: „Big Love”, czyli „Trzy na jednego” 











„Trzy na jednego" to zaskakująco nieoczywista wizja współczesnej poligamii w kryminalno-sensacyjnym 
sosie. Drugi sezon serialu pokaże HBO. 





HBO jak zwykle wsadza kij 
|w mrowisko. W Ameryce trwa 
|debata publiczna na temat po- 
ligamii nadal nielegalnie prak- 
tykowanej przez członków 
[fundamentalistycznego odła- 
mu Kościoła mormonów. 
ISprowokowana m.in. faktem, 
że Warren Jeffs, lider radykal- 
nego odłamu Kościoła mor- 
imonów pod nazwą Funda- 
mentalistycznego Kościoła Je- 
jzusa Chrystusa Świętych 
jw Dniach Ostatnich (FLDS) 
Istaje przed sądem pod zarzu- 
tem utrzymywania kontaktów 
seksualnych z nastolatką (jed- 
|ną ze swoich żon) oraz zaaran- 
|żowania małżeństwa innej ki 








Canal+ 28 lutego (każdy 
czwartek, 21:55) rozpoczy- 
na emisję nowego serialu 
komediowego „Gdzie pach- 
ną stokrotki” („Pushing Da- 
isies”) wyprodukowanego 
w zeszłym roku przez ABC 
Główny bohater opowieści 
Ned ma zdolność powoły- 
wania do życia zmartych (co 
wykorzystuje, by rozwiązy- 
wać zagadki morderstw) 
Ale przywróceni do życia 
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faz Od lewej: 


(Bill Paxton) 


(Ginnifer Goodwin), 
Jeanne Tripplehom) 
iNieky (Chloś Sevigny). 


kunastoletniej dziewczynki 
2 o wiele starszym członkiem 
jego Kościoła, co FBI określiła 
jako „współudział w gwałcie”. 
A w HBO rusza pierwszy se- 
zon serialu „Big Love” poka- 
zujący życie współczesnej po- 
ligamicznej rodziny w pew- 
nym mieście w Utah (stan, 
w którym tradycyjnie jest naj- 
więcej mormonów, a nieofi- 
cjalne dane mówią o 10 tys. 
rodzin poligamicznych). Se- 
rial, którego producentem jest 
Tom Hanks, pokazuje życie ro- 
dziny składającej się z jednego 
męża (Bill Paxton) i trzech żon 
(Jeanne Tripplehorn, Chloś 
Sevigny, Ginnifer Goodwin) 





zmarli mogą żyć tylko przez 
minutę. Jeśli pozostaną ż 
dłużej, ktoś musi umrzeć za- 
miast nich. Z czego, oczywi- 
ście, wynikają prze- 
różne tragikomiczne 
konsekwencje. 

W TVP2 od 7 lutego 
coś dla wielbicieli se- 
riali kryminalnych: 
„Podkomisarz Brenda 
Johnson” („The Glo- 
ser”). Za główną rolę 














GDZIE PACHNĄ STOKROTKI 
(2007) 


oraz dzieci z tych trzech 
związków w sposób wyjątko- 
wo przyjazny i pełen zrozu- 
mienia. Główny bohater 
wzbudza nawet współczucie, 
kiedy w poczuciu obowiązku 
stara się zaspokoić oczekiwa- 
nia (emocjonalne, seksualne 
i finansowe) swoich trzech 
żon. Rodzina mieszkająca na 
bogatych przedmieściach (Bill 
Henrikson jest współwłaści- 
cielem supermarketu) na każ- 
dym kroku musi uważać, aby 
nie została zdemaskowana, 
w końcu poligamia jest w Sta- 
nach nielegalna. 

Oczywiście, nie jest to prosta 
apoteoza poligamii. Henrikson 


jest kimś w rodzaju odszcze- 
pieńca, Przed laty wyprowa- 
dził się z wioski radykalnych 
mormonów, w której się wy- 
chował, bo nie akceptował re- 
guł, jakie tam panowały: mał- 
żeństwa z bardzo młodymi 
dziewczętami czy podejrza- 
nych interesów liderów spo- 
łeczności. Jego sytuacja jest 
podwójnie trudna: nie tylko 
musi się ukrywać w społecz- 
ności, w której zdecydował się 
żyć, ale jest także obcym 
wsród swoich. Popularność se- 
rialu doprowadziła do tego, że 
amerykańskie przymierze śro- 
dowisk mormońskich, ewan- 
gelickich i muzułmańskich po- 
stanowiło na drodze sądowej 
przeforsować legalizację wie- 
lożeństwa. Argumentów do- 
starcza im stare liberalne cre- 
do, zgodnie z którym państwo 
nie powinno wkraczać do 
sypialni swoich obywateli do- 
póty, dopóki to, co tam robią, 
odbywa się z wolnej i niepr: 
muszonej woli. Szanse powo- 
dzenia mają raczej niewielkie: 
z sondażu Instytutu Gallupa 
przeprowadzonego w 2006 ro- 
ku zaraz po emisji „Big Love" 
w Stanach i sprawie Jeffsa wy- 
nika, że 93 proc. Amerykanów 
nie akceptuje poligamii i uwa- 
ża ją za przestępstwo. AZ 
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niekonwencjonalnej komisarz 
2 Los Angeles Kyra Sedwick 
dostała w 2006 roku Złotego 
Globa. 
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PODKOMISARZ BRENDA FLASH GORDON 
JOHNSON (2005) 





W kanale Sci-Fi 23 lutego bę- 
dzie dniem „Flasha Gordona”. 
Maraton serialu rozpoczy- 
na się o 15:00. AZ 


(2007) 








FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 


Kamera i... akcja! War- 
to uchwycić ten prze- 
łomowy moment, gdy 
wyjście do kina ozna- 
cza przejście do pokoju 
i oglądanie filmów du- 
żego ekranu w domu, 
a to dzięki wideo 

na życzenie, usłudze 
dostępnej w ofercie 
multipakiet tp. 

Teraz w każdym nume- 
rze „Filmu” znajdą 
Państwo zarówno prze- 
gląd nowości, ekrano- 
we hity, jak i rekomen- 
dowane tytuły. Nie za- 
braknie też wskazó- 
wek praktycznych — jak 
zamówić i uruchomić 
usługę wideo na życze- 
nie (VOD). 
Zapraszamy! 


ROCKY BALBOA (Rocky Balboa) 





50-letni Rocky po- 
wiesił rękawice na 
kołku i zajął się 
prowadzeniem re- 
stauracji. Od czasu 
do czasu, aby nie 
stracić całkiem for- 
my i uciec od co- 
dzienności, bierze 
udział w amator- 
skich walkach bok- 
serskich. Wszystko 
się jednak zmienia, 
kiedy nagle wyzwa- 
Inie rzuca mu aktualny bokserski mistrz świata 
Mason Dixon „The Line”. Rocky decyduje się 
przyjąć wyzwanie i rozpoczyna przygotowania 
do walki... 

Reżysei 


||ROCKY 
BALBCA 

















ylvester Stallone. 


Ś Obsada: Sylvester Stallone, Burt Young, 
5 Antonio Tarver. 
E Dozwolony ad: 12 lat. 





Wideo na życzenie to ponad 1200 filmów 
i programów telewizyjnych w najwyższej 
jakości, dostępnych na wyciągnięcie pi 
lota. Teraz możesz mieć własną wypo- 
życzalnię czynną całą dobę przez 7 dni 
w tygodniu, nie musisz już wychodzić 
z domu. Ty decydujesz, co i kiedy chcesz 
oglądać — filmy dostępne są od razu 
po wypożyczeniu. Przy podejmowaniu 
decyzji pomogą Gi zwiastuny i dokładne 
opisy filmów. 

Możesz w prosty sposób zarządzać swo- 
ją filmoteką, sprawdzać historię wypo- 
życzeń, wydzielać środki dla dzieci 
i dbać o to, by dzieci nie miały dostępu 
do filmów dla dorosłych. 





Wideo na życzenie 
to jedna z usług wchodzących w skład 
oferty multipakiet tp. 





Multipakiet tp to: 
* dostęp do 35 kanałów telewizyjnych | 
w pakiecie podstawowym tp (z możli- 
wością rozszerzania o kolejne kanały); | 
* dostęp do usługi wideo na życzenie 
—_ domowej wypożyczalni - wideo; | 
* bezprzewodowy Internet o prędko- 
ści 512kb/s lub 1024kb/s; | 
* tanie rozmowy telefoniczne przez In-| 
ternet. J 
A to wszystko już od 29,90 zł z VAT 
miesięcznie! J 


Do zainstalowania multipakietu tp nie| 
potrzebujesz żadnej dodatkowej ze-| 
wnętrznej anteny satelitarnej — wystar-| 
czy, że posiadasz gniazdko telefoniczne | 
tp. Dzięki prostemu w obsłudze mode- 
mowi livebox tp twój dom zamieni się 
w rodzinne centrum rozrywki. 


Telekomunikacja Polska miała 


zaszczyt 


współprodukować | 


najnowsze dzieła. Andrzeja 
Wajdy - „Katyń”, Ten film to 
spojrzenie na losy polskich of 

cerów internowanych w Związ- 


ALA 


LULA) Koproducen 


mt 


fragment historii Polaków XX wieku, a o wydarzeniu długo nie 


ku Radzieckim oraz ich rodzin pozostawionych w kraju. To ważny 
można była mówić. | 


„Katyń” powinien zobaczyć każdy. 


i: Telekomunikacja Polska, TVP, 


Polski Instytut Sztuki Filmowej. 


CASINO ROYALE (Casino Royale) 


James _ Bond 
- agent 007 z licen- 
cją na _ zabijanie 
- w swojej pierw- 
szej misji ma znisz- 
czyć sieć terrorysty 
Mollaka. W tym ce- 
lu dociera do Le 
Chiffre'a, bankiera 
świata terrorystycz- 
nego. Aby zniszczyć 
organizację Mollaki, 
Bond musi pokonać 
Le Chiffre'a w partii 
pokera rozgrywanej w Casino Royale. Piękna urzęd- 
niczka Departamentu Finansów Vesper Lynd ma 
dostarczyć agentowi 007 fundusze potrzebne 
dotejakcji.. 

Reżyseria: Martin Campbell. 

Obsacła: Daniel Craig, Eva Green, 

Mads Mikkelsen. 

Dozwolony od: 16 lat. 








ANGIELSKI (Kids English Zone) 


Kurs „Kids En 
glish Zone” to13 
lekcji języka angiel 
skiego dla_ dzieci 
w wieku 510 lat. 
Baw się i ucz an] 
gielskiego razem 
z BBC! J 
Oprócz „Kids En- 
glish Zone” możesz 
także wypożyczyć 
dwa inne kursy ję- 
zyka angielskiego: 
„Teen English Zo- 
ne” dla młodzieży oraz „English Zone” dla dora. 
słych. W 25-minutowych lekcjach pokazane zosta 
ły sytuacje z życia codziennego, ubarwione typo 
wym angielskim humorem. Kursy dla dzieci 
i młodzieży [po IB lekcji każdy) są dostępne za dar. 
mo, a cena kursu dla dorosłych wynosi jedynie 
zł zalekcję! j 
Wielka Brytania 2002. 





a 

































PREMIERY 











[; 

Luty upłynie naDVD podznakiem POZA WWANEMEO 
polskiego kina. „Katyń” Andrzeja 103 Architekt 

wajdy wyjdzie w awóchwersjach: _ PEEEMUZ ELEN 
standardowej, jednopłytowej, oraz MAMÓW 
kolekcjonerskiej, dwupłytowej. 105 Burza lodowa 
Kolekcjonerskie wydanie ma mieć 103 Cena odwagi 
bogaty zestaw dodatków, m.in.dwa MIVASEED 4 
reportaże o kulisach kręceniafimu, 4TPAEPII 
A 104 Kochałam Annabelle y , 
fol w. „Katyń” na je F F 7 
zdodatkową ścieżką dźwiękową LL Koainowi e 

O RAA A ć ntologia polski 

chodzio opcję audiodeskrypcji, animacji dla dziec) 

technikę narracji pozwalającą 050- A 
bom niewidomym lub niedowidzą- _ Ikospduoz a CLCA 

cym na odbiór sztuki wizualnej. UZWEREEAIE 
Mówiąc prościej: można będzie 105 Lakier do włosów 

włączyć opcję z lektorem opisującym |LLZINE23 
m.in. czynności aktorów. LOREAN 
Zapowiedziano wydanie „Pora umie- HIS -E0N =) 
rać' Doroty Kędzierzawskiejzmi-  WIEERIAR 
WE ATA a WARE JEWEL 

w Gdyni kreacją Danuty Szaarskiej. 

Tojedna z najlepszych rólkobiecych osy) 2 
nie tylko ubieglego roku, ale 
zpewnością ostatniej dekady. p lat: 

Luty upłynie także pod znakiem ESA 

wysypu komedii romantycznych. he Blues 
Dystrybutorzy liczą chyba, żezmięk- |vj Gagarina 

czeni walentynkowymnestrojem — |] m 
będziemy bardziej wyrozumiali - 

dla kina, które bazujenaogranych  EZZLEEFELE 
schematach. Wypatrujcie więcm.in. |IYŻĄBELNANI 
„Nigdy nie będę twoja”, „Życia 

odkuchni”, „Zakochanej Jane" 
„Mansfield Park". 
Anajwiększym przebojem będzie ; : 
PONGALNTWENN Mati Damon i Julia 
który dowodzi żeszczurikuchnia  PY+/ZAĄGIZNĄ ZA 

to niekoniecznie złe połączenie. 

KdEbieaCiapara 
NODECISETENY DOBRY PRZECIĘTNY KIEPSKI _ © KOSZMAR www.film.com.pl 


102 FILM luty 2008 



















(THE BOURNE 
ULTIMATUM) 
USA 2007 
LS 

Paul Gr 
Dystrybucja: TiM. 


ULU 
(THE ARCHITECT) 
USA 2006 


Nakręcony w niecałe trzy tygodnie 
iza niecały milion dolarów, film jest 
adaptacją sztuki Davida Greiga. Ak- 
cja została przeniesiona z Glasgow 
w amerykańskie realia. Odnoszący 
sukcesy architekt (świetny Anthony 
LaPaglia) zostaje skonfrontowany 
ze swoim pierwszym projektem. 
„Architekta” porównywano do 
„Miasta gniewu”, bo każda postać 
ma własną historię, a tematyka fil- 
mu to m.in. rozkład rodziny, konflik- 
ty na tle rasowym i kulturowym, 
różnice społeczne i seksualna toż- 
samość. Dodatki: zwiastuny. EC. 











FOTO: DR, ARCHIWUM 


KD 





ZASTRZYK ADRENALINY 


Z filmu na film cykl o przygodach Jasona Bour- 
ne'a jest coraz lepszy. „Ultimatum Bourne'a" to już 
czysty ładunek adrenaliny. Bo film jest właściwie jed- 
ną długą sekwencją widowiskowych pościgów: po za- 
tłoczonym londyńskim dworcu Victoria, dachach 
marokańskiego Tangeru i ulicach Nowego Jorku. 
Tempo i napięcie nie opadają aż do finału. Zasłu- 
ga to nie tyle scenariusza (którego końcówka 
może nawet rozczarować), co strony technicznej 
filmu. Wszystko zostało dopracowane: montaż, 
udźwiękowienie, a zwłaszcza zdjęcia, które 
nadały temu cyklowi charakterystyczny, chętnie 
już podrabiany przez innych filmowców, styl. Re- 
żyser Paul Greengrass uwielbia zdjęcia kręcone 


zręki. Dają one efekt surowego realizmu, bo widz czu- 
je się uczestnikiem filmowanych wydarzeń. Budują 
też dramatyzm, bo kamera jest bardzo blisko bohate- 
rów. Podobnie jak poprzednie części cyklu, także „Ul- 
timatum Bourne'a” niewiele ma wspólnego z książko- 
wym pierwowzorem. Intryga została maksymalnie 
uproszczona: Bourne wciąż próbuje poznać swoją 
przeszłość, a CIA wciąż próbuje się go pozbyć. 
Podobno na „Ultimatum... cykl ma się zakończyć. 
Twórcy zostawili sobie jednak możliwość jego konty- 
nuacji | mam nadzieję, że z niej skorzystają. 
Dodatki: reportaże z planu, kulisy sekwencji kaska- 
derskich, niewykorzystane sceny, komentarze, 
zwiastun. IdElżbieta Ciapara 








(BUFFY THE VAMPIRE SLAYER) 
USA1897 4 
Reżyseria: Joss Whedon. 

Dystrybucja: Imperial CinePix. 


Drobna nastolatka wbija kołki 
w wampirze serca z wprawą, jakiej 
mógłby pozazdrościć Van Helsing. 
Zresztą nie tylko z krwiopijcami ma 
do czynienia. Kalifornijskie mia- 
steczko Sunnydale, w którym miesz- 
ka, masowo przyciąga potwory 
imonstra. Serial bił rekordy popular- 
ności nie tylko w LISA, a z Sarah Mi- 
chelle Gellar zrobił gwiazdę. Przygo- 
dy Buffy ogląda się zresztą nadspo- 
dziewanie dobrze. Są bowiem utrzy- 
mane w lekko pastiszowej tonacji. EC 








BURZA LODOWA 
(THEICE STORM) 


USA 1997 
Reżyseria: Ang Lee. 
DZDZROLUWEWCĄ 





Rodzina w stanie rozpadu. Mąż 
zdradzający żonę z sąsiadką; żona, 
która udaje, że o zdradzie nie wie; 
nastolatek z burzą hormonów 
i zbuntowana małolata. Kulminacja 
rodzinnego kryzysu przypadnie 
na noc Święta Dziękczynienia. Nada- 
je to filmowi, oczywiście, wydźwięk 
ironiczny, bo święto ma charakter 
rodzinny. Swoim zwyczajem Ang 
Lee obserwuje bohaterów z dystan- 
su, a „Burza lodowa” przypomi- 
na „Odlot” Miloża Formana. Upadek 
będzie jednocześnie ratunkiem, ro- 
dzina znowu stanie się wspólnotą. EC 





ACROSS THE UNIVERSE 





(THE MIGHTY HEART) 

USA 2007 4 
Reżyseria: Michael Winterbottom. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


Reporter Daniel Pearl został porwa- 
ny w Pakistanie. Jego żona Mariane 
nie poddała się do końca, choć szan- 
se na uratowanie Daniela były zniko- 
me. Oparta na jej wspomnieniach 
„Cena odwagi” to przejmujący zapis 
walki o życie ukochanej osoby, ale 
w tle obserwujemy ścieranie się róż- 
nych kultur i cywilizacji. Mariane 
swoją tragedię przeżywa w obcym, 
wrogim jej świecie. A mimo to nie 
poddaje się nienawiści. Winterbot- 
tom rozgrywa film w chłodnej kon- 
wencji paradokumentu. Dodatki: 
mentarze, z planu. EC 








F=WETNENJ 


Brod 
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Dystrybucja: Vision. 


Horror komediowy dla nastoletnich 
odbiorców. Oryginalnością obraz nie 
zaskakuje, bo trudno uznać za od- 
krywczy pomysł konfrontację grupy 
młodych ludzi z maniakalnym mor- 
dercą. Ale zabawa w dyskretne odnie- 
sienia do klasyków kina grozy stawia 
obraz debiutanta — w ramach gatun- 
ku — nieco powyżej przeciętnej. Atu- 
tem filmu jest też obsada: aktorzy te- 
lewizyjni podchodzą do zadania 
w pełni profesjonalnie. Doda 
stuny i syłwetki twórców. MN 
aaa 





zwia- 























Pięknie wydana historia polskiego 
filmu animowanego dla dzieci. Edy- 
cja zawiera trzy płyty, które prezen- 
tują twórczość polskich animatorów 
od 1947 roku, kiedy to powstawał 
gatunek (wcześniejsze produkcje za- 
sługują na odnotowanie 
w innej antologi, w więk- 
szym stopniu poświęco- 





Polska 2007 
Reżyseria: zbiorowa. 
PZ ALSEAWCEWA 


nictwo Audiowizualne. 


YET 
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WLK. BRYTANIA 1965 
Reżyseria: Richard Lester. 


Drugi wspólny film Richarda Lestera 
i The Beatles to skąpana w oparach 
absurdu komedia. Ringo Starr do- 
staje pierścionek, na który mają chęć 
także pewna sekta oraz szalony na- 
ukowiec. Intryga nie jest najmocniej- 
szą stroną filmu. To w gruncie rzeczy 
zbiór skeczy połączonych piosenka- 
mi Beatlesów. | właśnie muzyka naj. 
lepiej broni się z perspektywy po- 
nad 40 lat, które minęły od premie- 
ry „Helpi”. Dodatki: the making of, 
niewykorzystana scena, zwiastun. EC 


nej pionierom naszego kina), po naj- 
nowsze, choć tak rzadkie animacje 
z końca XX i początku XXI wieku. 
Wybór jest wyborem, a zatem pod- 
lega dyskusji, zwłaszcza że materia- 
łu jest naprawdę pod dostatkiem 
(mówimy o kilkuset fil- 
mach krótkometrażowych 
nakręconych w prezento- 
wanych dekadach). Ten 
dokonany przez. Marci- 
na Giżyckiego, „selekcjo- 
nera” wydania, wydzje się 
trafny i reprezentatywny. 
Dla miłośników narodowej 
kinematografii - pozycja 
obowiązkowa. 

IKMarcin Niemojewski 


KOCHAŁAM 
ANNABELLE 

(LOVING ANNABELLE) 

USA 2006 

Reżyseria: Katherine Brooks. 
Dystrybucja: Mayfly. 


Tym tytułem dystrybutor inauguruje 
„The Rainbow Collection" z filmami 
poświęconymi tematyce mniejszości 
seksualnych. Na pierwszy ogień idzie 
historia. niepokornej 17-latki, którą 
matka — republikańska pani senator 
— umieszcza w katolickiej szkole. Tu 
Annabelle zakochuje się w nauczyciel 
ce. Opowieść prosta, kameralna, nie- 
co schematyczna, ale w sumie prze- 
konująca, zwłaszcza w pokazaniu 
szkolno-relgjnej opresji. Bż 


CJACQUOU LE CROQUANT) 
FRANCJA 2007 

Reżyseria 
Dystrybucja: Monolith. 





aurent Boutonnat. 


Ekranizacja powieści Eugene'a Le 
Roy i zarazem remake serialu telewi- 
zyjnego z 1968 roku. Kostiumowa, 
trochę melodramatyczna, trochę hi- 
storyczna opowieść o ludowym bo- 
haterze, co po upadku Napoleona 
arystokratów z dymem puszczał. 
Wizualnie rzecz bardzo udana, fabu- 
lanie - tak sobie. Ale zapierające 
dech w piersiach rumuńskie kraj- 
obrazy (tak, tak) rekompensują wie- 
le. | urocza francuska hrabianka 
- czyli Serbka Bojana Panić. Takie 
czasy. Tylko skąd ten polski tytul? 
Ciekawych dodatków brak. My 


MĘSTWO. 





CET 






















(COCAINE COWBOYS) 
USA 2006 

Reżyseria: Billy Corben. 
Dystrybucja: SPl. 





Znakomity dokument. U schyłku 
lat 60. XX wieku Miami na Florydzie 
było sennym i pustawym kurartem. 
Pod koniec lat BO. miasto miało już 
rangę turystyczno-biznesowego gi- 
ganta. Cul gospodarczy? W pewnym 
sensie. Otóż grupa przedsiębiorczych 
Kolumbijczyków, kubańskich uchodź- 
ców oraz miejscowych „chłopaków 
z głową” odkryła, że granica jest 
otwarta, a Ameryka pragnie bialego 
proszku, zwanego potocznie „kok- 
sem”. Trzeba zobaczyć. MN 





MÓJ OJCIECI JA 
(ROMULUS, MY FATHER) 
AUSTRALIA 2007 


Reżyseria: Richard Roxburgh. 
Dystrybucja: Vision. 


Ten reżyserski debiut aktora Richarcła 
Roxburgha („Van Helsing") zdobył aż 
cztery nagrody Australijskiego Insty- 
tutu Filmowego, w tym dla najlepsze- 
go filmu. Scenariusz oparto na wspo- 
mnieniach filozofa Raimona da Galty, 
który w latach 60. wraz z rodzicarni 
przyjechał do Australii Kameralna hi- 
storia ojca i syna, którzy próbują uło- 
żyć sobie życie na przekór trudno- 
ściom, wyróżnia się wśród podob- 
nych produkcji bogatym rysunkiem 
psychologicznym głównych bohate- 
rów. Znakomity jest duet: Eric Bana 
1 młodziutki Kodi Smit-McPhee. EC. 
IN THE HANDS OF 


THE GODS 








Konkurs: Kto zag 


otrzyma DVD z „Lal 


© LAKIER 
MUZA 


USA 2007 





USA 2007 
Reżyseria: Lec Tamahori. 
Dystrybucja: SPI. 





Nicolas Cage jako człowiek, który wi- 
dzi przyszłość. Dar jest jednocześnie 
przekleństwem. Jednak ten motyw, 
zaczerpnięty z opowiadania Philipa K. 
Dicka, nie został. wykorzystany. 
„Nest” porzucił go na rzecz akcji. 
Jasnowidz próbuje powstrzymać ter- 
rorystów, którzy chcą zdetonować ła- 
dunek nuklearny. Takie ustawienie 
akcentów daje Cage'owi kolejną moż- 
połączenia kina akcji z bohate- 
rem cierpiętnikiem. Jeżeli ktoś gustu- 
je w zbolałej twarzy Cage'a, będzie 
usatysfakcjonowany. W. dodatkach 
niewykorzystane sceny. EC. 











WHEN HARRY MET 
SALLY 
(Collector's Edition) 


rał ojca Tracy? 








Bez prowokacji 


Pierwszy „Lakier do włosów”, nakręcony 
przez Johna Watersa w 198 roku, to prowokacja. 
Nie tylko dlatego, że Waters w sposób ostentacyj. 
ny lubuje się w kiczu. Po prostu „Lakier..” był 
na bakier z polityczną poprawnością, żartując so- 
kie z tego, z czego żartować nie wypadało. Głów- 





jęć pierwszych osób, które 14.02 przyślą do redakcji e-mail z poprawną odpowiedzią, 
reni do włosów” lo ożyciemod kuchni” ufundowane prez Galapagos 














na bohaterka, puszysta Tracy, staje w szranki ze 
szkolną pięknością i zdobywa serce miejscowego 
amanta. Finał filmu to inscenizacyjne szaleństwo, 
w którym czołowa jędza, matka rywalki Tracy, zo- 
staje upokorzona. 

Nowa wersja „Lakieru.." bardziej jest adaptacją 
broadwayowskiego musicalu niż filmu Watersa. 
Zwiększona została dawka piosenek i sekwencji 
tanecznych. Humor za to został złagodzony, a po- 
prawność polityczna zdominowała scenariusz. 
W rezultacie „Lakier..” stracił swój prowokacyjny 
Klimat i stał się jeszcze jedną komedią o współcze- 
snym Kopciuszku. Broni się jednak aktorstwem. 
Debiutantka Nikki Blonsky (którą filmowcy znaleź- 
li podobno za kontuarem lodziarni) to wulkan 
energii. Świetna jest Michelle Pfeiffer, która bawi 
się swoim filmowym wizerunkiem kobiety idealnej. 
Natomiast zagadką pozostaje udział Johna Travol- 
ty w roli matki nastolatki. Pewnie bawiło go nosze- 
nie lateksowych kobiecych kształtów i peruki. Jed- 
naknie wykorzystał potencjału, jaki dawała mu ro- 
la. Zamiast, jak Jack Lemmon w „Pół żartem, pół 
serio” czy Dustin Hoffman jako Tootsie, narzucić 





jej pastiszowy lub satyryczny nawias, próbuje grać 
kobietę. Pytanie po co? Dodatki: szafa grająca oraz 
nauka tańców z filmu. IAdElżbieta Ciapara 





FĘTE 





PIOTRUŚ i WILK 
(PETER 6. THE WOLF) 

WLK. BRYTANIA/POLSKA 200€ 
Reżyseria: Suzie Templeton. 


„Adaptacja muzycznej baśni Sergiusza 
Prokofiewa. Brytyjska reżyser i polscy 
animatorzy ze Studia Se-ma-for zde- 
cydawali się na animację poklatkową 
= najtrudniejszą z technik w tym ga- 
tunku, skorygowaną jedynie za po- 
mocą osiągnięć technologii cyfrowej. 
Dzięki temu półgodzinny film, łączą: 
cy obraz z muzyką, jest estetycznym 
przeżyciem zarówno dla dzieci, jak 
idla dorosłych. Opowieści o dzielnym 
chłopcu zwyciężającym w nierównym 
pojedynku zokrutnym wikiem, towa- 
rzyszą na płycie bardzo interesujące 
dodatki dotyczące powstania obrazu 
oraz projektu edukacyjnego. MN 

TYTH 

BOXSET 





Film, po którym chcesz natychmiasi 
wyznać miłość ukochanej osobie 


no prostu PAZĘNi 


film elaude'a berri na podstawie poyieści 4any gara 


już YAD 











„Adaptacja książki Anny Gavaldy o si- 
le przyjaźni. Audrey Tautou gra Ca- 
mile, ubogą dziewczynę w Paryżu 
pracującą jako sprzątaczka. Znajduje 
kąt w mieszkaniu potomka arysto- 
kratów (urokliwy Laurent Stocker). 
Lokatorem jest tam także gburowa- 
ty na pozór kucharz (przystojny Ca- 
net), z którym Camille początkowo 
drze koty. Miłe to, ale nieco mdłe. 
Jestem za gloryfikacją przyjaźni, jed- 
nak relacjom bohaterów przydałoby 
się trochę ostrzejszych przypraw. BŻ 


SADYSTA 
(CAPTINYJ 

USA 2007 

Reżyseria: Roland Joffć 
DZNGJ 


Niewybaczalny wypadek przy pracy 
twórcy „Pól śmierci" i „Misji”. Prze- 
sycony przemocą thriler niczego nie 
dowodzi, nie poucza, nie ostrzega, nie 
jest — choćby naiwnym — moralie- 


(DEATH ON THE NILE) 
USA 1978. 

Reżyseria: JohnGuillerman. _ $ 
Dystrybucja: Kino Świat. 





Solidna ekranizacja kryminału Aga- 
thy Christie. Podczas rejsu statkiem 
belgijski detektyw szuka mordercy 
milionerki. Kryminał retro i takaż 
konwencja ekranizacji. Zamiast prę- 
żenia bicepsów i szalonych pościgów, 
słynne szare komórki i tradycyjne 
śledztwo. Film ma inscenizacyjny 
rozmach i same sławy kina w obsa- 
dzie. Peter Ustinov jako Poirot nie 
budzi zastrzeżeń, ale daleko mu do 
ideału, którym — przynajmniej dla 
mnie — jest David Suchet. EC 














U PANĄ BOGA 

W OGRÓDKU 
POLSKA 2007 
Reżyseria: Jacek Bromski. 
Dystrybucja: Vision. 


Dobrze Państwo widzą... polski film 
i cztery gwiazdki. Za to, że Bromski 
lubi polską prowincję. Za to, że ob- 
darza ją ciepłym śmiechem, nie ra- 


tem, nie proponuje w końcu nawet in- 
teresującej intrygi. Ot, znana modelka 
wpada w ręce tytułowego sadysty, 
który się nad nią znęca. Brutalnie 
i w zbliżeniach. Od filmu, w którym 
wyrywa się zęby obcęgami, oczekuję 
mocnego uzasadnienia takich obra- 
zów. Tutaj go nie otrzymujemy. MN 










HENRY JAGLOM 

CHCĘ MIEĆ DZIECKO (BABYFEVER) ***, 
MIŁOŚĆW LOS ANGELES 
TN ZWONA 
PLOTECZKI (EATING) ****, 

PRZEPIS NA MIŁOŚĆ 

(CAN SHE BAKE A CHERRY PIE)***, 
SHOPPING (GOING SHOPPING)*** 
USA1990-2006 


Do kina Henry'ego Jagloma pasuje określe- 
nie „autorskie”. Od lat związany z nurtem nieza- 
leżnym i offowym, reżyseruje według własnych 
scenariuszy. Jak twierdzi, kręci filmy wyłącznie 
na te tematy, które są interesujące przede wszyst- 





PIĘKNY ANTONIO 


(La Bel Antonio) 
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nii szyderstwem. Za jej idylicz- 
ny obraz, naiwną arkadyjskością 
wzbogacony, nie zdegradowany. 
Za zdjęcia w Tykocinie, za Podlasie: 
gdzież w Europie Zachodniej mają 
takie krajobrazy? Czwarta gwiazd- 
ka - dla dystrybutora za staranne, 
eleganckie i obfite w ciekawe do- 


datki wydanie. MN 


kim dla niego samego. A Jagloma interesują ko- 
biety. Ich problemy, racłości, fascynacje i obsesje. 
Marzenia o dziecku, fiksacja na punkcie figury, pra- 
gnienie sławy, szał zakupów. Jaglom uważa zresz- 
tą, że swoimi filmami zapełnia istotną lukę w kinie 
amerykańskim, które w większości robione przez 
mężczyzn, jest też do nich adresowane. 

Zaczynał karierę jako aktor charakterystyczny (na- 
dal zresztą występuje w swoich filmach). Zagrał 
min. w nigdy nieukończonym „The Other Side of 
the Wind” Orsona Wellesa (1972). To podobno 
właśnie od Wellesa przejął przekonanie, że tylko ki- 
no autorskie zapewnia twórczą swobodę i pełną 
kantrolę. Pomagał przy montażu „Swobocdnego 
jeżdźcy” Dennisa Hoppera. W 197! roku nakręcił 
„Bezpieczne miejsce”, swój pierwszy film — oczy- 
wiście, o kobiecie. 

Bohaterki filmów Jagloma są w różnym wieku 
| pochodzą z różnych środowisk. Reżyser często 
wzoruje je na osobach, które zna. W swoich sce- 
nariuszach Jaglom wykorzystuje też sytuacje 
podpatrzone w prywatnym życiu. Filmy mają czę- 
sto na wpół paradokumentalny charakter, jak 
choćby „Shopping” - wymyślone problemy wła- 
ścicielki butiku połączone zostały z prawdziwymi 
zwierzeniami kobiet, dla których robienie zaku- 
pów stało się stylem życia.  I4Elżbieta Ciapara 








OSTROŻNIE, 
POŻĄDANIE. 
(Lust, Caution)) 





FOTO: DR 


LEGULE LEA 
PRZEDSTAWIA: 
THE BLUES 

FEEL LIKE GOING HOME 


THEROADTO MEMPHIS 
Reżyseria: Richard Pearce 

8 Robert Kenner. **** 
WARMING BY THE DEVILS FIRE. 
Reżyseria: Charles Burnett. **** 
GODFATHERS ANDSONS 
Reżyseria: Marc Levin. **** 
EEC =) 
Reżyseria: Mike Figgis. **** 
LOSE 
Reżyseria: 
USA 2003 
Dystrybucja: Solopan. 


t Eastwood. ** |. 


| ROSJA2007 e 
| Reżyseria: Andriej Panin, Ę 
Tamara Władmirstiewa. 





Czują bluesa 


„Na bluesie opiera się cała amerykańska mu- 
zyka pop” — mówi Martin Scorsese, pomysłodaw- 
«a cyklu siedmiu dokumentów poświęconych blu- 
esowi i reżyser jednego z nich. I nie tylko muzyka 
pop - blues, a właściwie muzyka czarnych, inspi- 





(BECOMING JANE) 


WLK. BRYTANIA/USA 2007 g 
Reżyseria: Julian Jarrold. 


rowała przez ostatnie kilkadziesiąt lat muzyków 
na całym świecie, grających najróżniejsze gatunki. 
To teza znana i rzadko podważana (choć takie pró- 
by istnieją). Ale dokumenty zrealizowane przez 
siedmiu reżyserów, którzy z tą muzyką związani 
są emocjonalnie, pokazuje coś jeszcze: blues 
w ogóle się nie starzeje, ciągle jest atrakcyjny i na- 
dal równie mocno działa na emocje. „Nie sposób 
słuchać bluesa i pozostać obojętnym” - dodaje 
Scorsese. Trudno się z nim nie zgodzić. 
Same filmy zebrane w cyklu działają różnie. Moim 
faworytem jest zdecydowanie „Soul of a Man" 
Wendersa. Zrealizowana z pietyzmem, żeby nie 
powiedzieć z miłością, historia dwóch zapomnia- 
nych nieco bluesowych legend: Skipa Jamesa 
iJ.B. Lenoira. Obaj nieżylizbyt długo, w ich życio- 
rysach są niesamowite zwroty akcji, obaj nigdy nie 
zostali docenieni, umarli w biedzie i zapomnieniu, 
a stworzyli muzykę, która — jak się. potem okazało 
- wyprzedziła epokę. Najlepszym dowodem na to 
są rewelacyjne wykonania ich utworów przez Nicka 
Cave'a, Lou Reeda, Cassandrę Wilson, Becka czy 
Alvina Youngblooda. „Starałem się, żeby ten film 
bardziej przypominał poemat niż dokument” - po- 
wiedział Wenders, I rzeczywiście tak jest. 

IA Anita Zuchora 





jyseaikucni 


Dystrybucja: 5Pl. 


Ciepły, urokliwy i przewrotny kome- 
diodramat. Żyjący w nędzy, schoro- 
wany, ale szlachetny i pełen serca ar- 


WPADKA 


tysta dowiaduje się pewnego dnia, że FODSSNNSJ 
ma niepełnoletniego brata mieszkają- JOSE 
cego w domu dziecka. Brat nosi na- 





ko Gagarin... jest dosyć nietypo- 
wym Rosjaninem. Nasi wschodni są- 
siedzi dowodzi w ostatnich latach 
wielokrotnie, że radzą sobie świetnie 
z kinem widowiskowym i efektow- 
nym. Tym razem dowodzą, że kame- 
ralne i głęboko literackie spojrzenie 
na życie nie jest w ich twórczości za- 
mkniętym rozdziałem. MN 











sal). (Rocto and His Brothers) 


ROCCO I JEGO BRACIA l 


Reżyseria: Judd Apatow. 


Dystrybucja: TIM 





Kobiety w tym filmie są twarde, 
pewne siebie | zdeterminowane. 
Meźczyśni rozłaźli, dziecinni (wręcz 
infantylni) i zagubieni. Wbrew pozo- 
rom „Wpadka” nie jest produktem 
wojującego feminizmu. Reżyser 
| scenarzysta Judd Apatow (nakręcił 
też „4O-letniego prawiczka”) niby 
kpl z takiego wiecznego chlopięc- 
twa, ale tak naprawdę na swój spo- 
sób tę męską niedojrzałość uspra- 
wiedliwia. Nieokrzesany, dziecinny 
Ben w swoich reakcjach jest bardziej 
ludzki od dojrzałej i poukłacłanej Ali- 
son. Dodatki: komentarze, mnóstwo 
niewykorzystanych scen. EC 


€ SERCE TO SAMOTNY 





DE 
(Heart is a Lon 


Dystrybucja: Best Film. 


Tak zwana biografia Jane Austen. 
Tak zwana, bo fakty z życia pisar- 
ki posłużyły jako tło dla kostiumo- 
wego melodramatu, który bardzo 
przypomina „Dumę i uprzedzenie” 
Austen. Młodziutka Jane musi 
wybierać między uczuciem do ir- 
landzkiego prawnika a poczuciem 
obowiązku wobec bliskich. Sytu- 
ację komplikuje nieprzejednany 
krewny Irlandczyka. Powtórka 
z. Austen niezbyt się udała, bo za- 
brakło ironicznego zacięcia pisarki. 
Sprawdzi się za to aktorzy - Anne 
Hathaway i James McAvoy. EC 















UPROGU SŁAWY 
(Almost Famous, Extended 
(m) 


IIS 


ŻYCIE OD KUCHNI 
(NO RESERVATIONS) 
USA 2007 

Reżyseria: Scott Hicks. 
Dystrybucja: 


alapagos. 





Jak polski tytuł wskazuje, większość 
akcji rozgrywa się w kuchni restaura- 
cji. Króluje tu perfekcjonistka Kate, 
która żyje tylko pracą. Oczywiście, 
do czasu. Bo film jest komedią 
romantyczną, więc życie Kate zosta- 
nie wywrócone do góry nogami 
- za sprawą IO-letniej siostrzenicy 
1 przystojnego kucharza. Reszta ła- 
twa do przewidzenia. Wtórność 
w komedii to, oczywiście, żaden 
grzech. Przydałaby się jednak tzw. 
chemia między bohaterami. Nie bar- 
dzo mogę też uwierzyć, że pięk- 
na Zeta-Jones potrafi coś więcej niż 
zagrzać wocię na herbatę. EC 

WHAT'S I 

TIGER LILY 
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Czego słuchać |4esa ssutyci 


























PAN PROFESOR 
OD KLIPÓW 


Trzeba mieć o sobie wysokie mniemanie, 
by pod szyldem „Wizjoner” opublikować 
zbiór teledysków. No, ale jeśli komuś wol- 
no, to właśnie Michaelowi Jacksonowi, 
którego najpierw wszyscy pokochali, za 
muzykę i taniec, a później z równą siłą 
znienawidzili, za wygląd i mroczne tajem- 
nice prywatnego życia. Wielbiliśmy go 
również za kilkuminutowe majstersztyki, 
bez których MTV byłaby tylko muzyczną 
telewizją. „Visionary” to schludnie wydany 
box mieszczący 20 płyt, tzw. DualDisców. 
To repliki singli artysty, które z jednej stro- 
ny mają ścieżki audio, a z drugiej — wspo- 
mniane klipy w formacie DVD. I choć nie- 
trudno zauważyć, że teledyski starzeją się 





Michael Jackson 
WSCYCZCZWNJ 
SINGLES 

EEN 


znacznie szybciej niż muzyka (jeśli nie roz- 
bawi Was prymitywny blue box w „Don't 
Stop Til You Get Enough”, to świecące jak 
choinka wdzianko z „Rock With You" 
— na pewno), niektóre z nich to kawał hi- 
storii popkultury i dobre filmowe rzemio- 
sło zarazem. Przede wszystkim pamiętny 
„Thriller”, czyli horror tańczony, ale rów- 
neż mamiący niepowtarzalnym klimatem 
„Billy Jean”, erotycznie rozpasana „Dirty 
Diana” (choć więcej się tu sugeruje niż wi- 
dać, zupełnie inaczej niż dzisiaj) czy fajer- 
werk efektów specjalnych w postaci 
„Black or White”, który nawet dziś robi 
wrażenie. Choć „Smooth Criminal” znalazł 
się tu w brzydko okrojonej wersji, a na 











„Scream” (chyba najdroższy wideoklip 
w historii — siedem milionów dolarów!) 
w ogóle nie starczyło miejsca, „Visionary” 
to lektura obowiązkowa 










Radiohead 
IN RAINBOWS 


Minus The Bear 
PLANET OF ICE 







My Blueberry 
- soundtrack Nights - soundtrack 


K. MOUZANAR 


Z filmu Nadine Labaki wynika, że 
życie kobiety w Bejrucie łatwe nie 
jest, ale ma swój urok. Ścieżka 
dźwiękowa „Karmelu”, autorstwa 
Khaleda Mouzanara, doskonale się 
w ten klimat wpasowała. Miła dla 
ucha, choć nieco nudna, czasem 
przytłaczająca nadmiarem nostalgii 
(te tanga!) czasem nazbyt słodka, 
ale w każdej nutce bezdennie smut- 
na. Mouzanar, który na co dzień pe- 
netruje pogranicze krainy łagodno- 
ści i rocka, w muzyce pisanej dla 
„Karmelu” zupełnie zrezygnował 

z rockowych gwałtowności. Ciepło 
brzmiące pianino i rzewnie łkające 
smyki oraz trochę arabskich instru- 
mentów dla smaku - oto czego 
możecie się spodziewać. 


muuu zwi 
W oczekiwaniu na polską pre- | Tojest art rock. Bez nadęcia 
mierę filmu Wong Kar-waia, w któ- |. późnych Floydów i ślepej fascynacji 
rym Norah Jones całuje sięz Ju- |. formą właściwej Yes i ich licznym 
de'em Lawem, już możemy zasłu- | naśladowcom. Bez cyzelowania 
chiwać się w towarzyszącej mu, każdej nutki, bez niepotrzebnych 
bardzo smakowitej muzyce. Ry Co- |. popisów instrumentalistów, bez 
oder bo jemu powierzono zadanie | sterylnej produkcji. Amerykanie 
skompletowania ścieżki dźwięko- |. brzmią raczej jak King Crimson 
wej, spisał się na medal. Głosy le- | po słusznej dawce leków uspokaja- 
gendarne (Otis Redcing, Ruth jących, choć Robert Fripp nawet 
Brown, Mavis Staples) zestawił po wagonie relanium nie pozwoliłby 
ze zdolną młodzieżą (panna lones, | sobie na tyle luzu, na te niemal 

Cat Power, Amos Lee) i dorzucił punkowe brudy. Nie podlpisałby się 
swoje trzy utwory. Na tym jednak | też pewnie pod niektórymi, co bar- 
nie koniec prywaty: upchał tu rów- |. dziej chwytlwymi, fragmentami. 
nież piosenkę zespołu syna („De- | Ale Minus The Bear pochodzą 

vis Highway” Hello Stranger), z Seattle, więc grunge'ową dezyn- 
ale można mu wybaczyć, bo to wolturę i skłonność do smutnych, 
dobry numer. acz ładnych melodii mają we krwi. 


Mam wrażenie, że całym tym za- 
mieszaniem wokół internetowej 
premiery nowego albumu chłopcy 
z Radiohead narobii sobie więcej 
zlego niż dobrego. A już na pewno 
poświęci całkiem fajny materiał, 
bo wszyscy interesowali się raczej 
tym, jak i za ile można sobie ścią 
grać „In Rainbows” niż sarmą mu- 
zyką. Eksperymenty i dziwactwa 
Brytyjczycy mają już za sobą, więc 
skupiają się po prostu na graniu 
ładnych piosenek. Im mniej w nich 
elektronicznych, czy choćby elek- 
trycznych zgrzytów, tym lepiej 

— największe wrażenie robią na po- 
ły akustyczne, równie smętne co 
piękne ballady. Ale nie dzięki tej 
płycie przejdą do historii 








FOTO: MEDIUM, DR 
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Muszę przyznać, że już dawno 
fabuta jakiegoś filmu nie zain- 
trygowała mnie tak bardzo jak 
„Złotego kompasu”. Kiedy mó- 
'wimy o fantasy w dzisiejszym 
filmie, zwykle nasuwa nam się 
myśl o „Władcy Pierścieni” oraz 
innych produkcjach, które 
mniej lub bardziej korzystają ze 
schematów tego dzieła. 





Mamy tu ukazane społeczeń- 
stwo rządzone przez despo- 
tyczną władzę Magistratury 
(fantastyczne słowo!), która 
na dodatek wykorzystuje swo- 
fich pionków (Grobali) do pory- 
wania dzieci, które z kolei wy- 
wożone do laboratorium na da- 
lekiej północy, poddawane są 
bestialskim. doświadczeniom 
oddzielania od własnych daj- 
monów. Należy wspomnieć 
jeszcze o niezwykłej substancji 
r Pyle, która stanowi tu naj- 
większą tajemnicę motywującą 
(działania bohaterów. 

|Mogę śmiało stwierdzić, że da- 
bór aktorów grających w tym 
ilmie jest absolutnie trafny. 
Jednakże zdecydowanie naj- 
głośniejsze brawa należą się tu 
Nicole Kidman, która w swej 
roli wypada zjawiskowo. (...) 
„Moje uznanie wędruje również 
w stronę Daniela Craiga (lord 
JAsriel), Evy Green (czarownica 






Złoty kompas 


WN 


Serafina Pekkala), Sama Elliotta 
(Lee Scoresby) i młodej Dakoty 
Blue Richards (Lyra). 

Muszę jednak zaznaczyć, że 
„Złoty kompas” jako ekraniza- 
cja powieści Philipa Pullma- 
na (u nas znanej jako „Zorza 
Północna” z serii „Mroczne ma- 
terie”) rozczarował mnie pod 
względem technicznym, nad 
czym niezmiernie ubolewam. 

Otóż film padł ofiarą nie do 
końca sprawnie poprowadzo- 
nej reżyserii. To jakże ważne 
zadanie powierzono człowie- 
kowi, który chyba nie czuje się 
w tego typu filmie na miejscu. 

Przy natłoku wszystkich wyda- 
rzeń akcja filmu poprowadzo- 
na jest zbyt szybko, w związku 
z czym widz pozostaje tylko 
widzem, a więc nie przeżywa 
filmu, bo po prostu nie ma 
na to czasu. Gdy emocje zaczy- 
nają rosnąć, nagle szybko opa- 
dają i tak na przemian, z każdą 
kolejną sceną. 


(...) Jedyne, co można odczuć 
po wyjściu z kina, to niedosyt. 
Mesyna Szyńska 





do 

1 do tamtego smutnego pa- 
na w kącie, i do nas wszystkich 
przemawia w swoim najnow- 
szym filmie Roy Anderson. 
Przemawia do każdego bezpo- 
średnio, podobnie jak czynią to 
bohaterowie „Do ciebie, czło- 
wieku”, którzy w kilku momen- 
tach zwracają się prosto w stro- 
nę kamery. 


Szanowni Państwo, 
oto miejsce, gdzie 
czytelnik może 
zostać recenzentem 
filmowym - jeśli 
napisze ciekawą 
recenzję, o objętości 
do 1500 znaków, 
zfilmu, który grany 
jest w kinach. 


bo obraz Andersona jest raczej 
mozaiką — mniej lub zupełnie 
niepowiązanych ze sobą scen 
i wątków, wzbogaconych do- 
datkowo wtrąconymi ujęciami, 
które pozornie nijak się mają 
do całej reszty. 

Podczas seansu obserwujemy 
chwile z groteskowo ukazane- 
go, ale do bólu zwyczajnego ży- 
cia bohaterów, wypełnionego 
nieporadnym poszukiwaniem 
lepszego życia, które, jak wia- 
domo, zawsze jest nie tam, 
gdzie my. Życie to coś, co przy- 
trafia się innym — zdają się 
przekazywać swoim zachowa- 
niem postacie, sprawiające 
wrażenie ogarniętych nieule- 
czalną melancholią. 


Jest filmem, który wywołuje 
na twarzy delikatny uśmiech 
powistrzymywany świadomo- 
ścią, że nie wypada śmiać się 





Do ciebie, człowieku 








głośno z oglądanych na ekra- 
nie naszych wiernych odbić (..). 
IAA akub Golis 





Dlaczego znowu postanowiono 
tak skrzywdzić polskich kino- 
manów? Czym zasłużyliśmy 
sobie na takie męczarnie?! 
Najnowszy film Mariusza Mal- 
ca nie pobił żadnej dotychcza- 
sowej polskiej produkcji, bo 
bezceremonialnie nie _ miał 
z czym wyjść na ring. (...) Żeby 
choć czymś nas zaskoczono. 
A tu — jeszcze raz to samo. 
Młoda i — prawdopodobnie 
w założeniu reżysera — atrak- 
cyjna 40-letnia Anna (Danuta 
Stenka) przypadkiem wyjeżdża 
z nie tak bliskim sobie z począt- 
ku Michałem (Jan Frycz) do je- 
go domku w górach. W tym sa- 
mym czasie jej 19-letnia córka 
Kasia wyrusza z dopiero co po- 
znanym Pawłem nad morze. 


(...). Dialogi, jakie toczą się 
nad morzem, są dosłownie 
uwłaczające. Takie odzywki 
wśród młodzieży to już raczej 
relikt przeszłości. A polska pu- 
bliczność, moim skromnym 
zdaniem, zasługuje na coś wię- 
cej. Czemu więc nam to robią? 
(...) Oglądając non stop pro- 
dukcje tego typu przestaniemy 
doceniać — a co gorsza, rozu- 
mieć — obrazy ambitniejsze 
i bardziej wartościowe. 

IA Justyna Kiczyńska 


Jeszcze raz 


FOTO: ©2007 NEW LINE PRODUCTIONS, INC. ALL RICHTS RESERVED, © 2007 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. GUTEK FILM, MONOLITH 
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'spomnienie o Czaice 


jrodziłem się w Warszawie, w starej 
przedwojennej kamienicy, w samym cen- 
rum Czerniakowa, na tzw. „dole” („dół” 
o Czerniaków i Powiśle, położone niżej 
iż Śródmieście). Na tym słynnym Czer- 
niakowie opiewanym w pieśniach i książ- 
ich Stanisława Grzesiuka. 
Naprzeciwko naszego domu, po drugiej 
tronie Czerniakowskiej, na początku lat 
60. zbudowano nowe bloki, w których 
przez jakiś czas mieszkał słynny polski 
aktor, Zbyszek Cybulski. Dowiedziałem 
ię o tym od ciotki, która kiedyś podczas 
paceru pokazała mi z daleka Cybulskie- 
jo, mówiąc: „Patrz Sławuś, to ten pijak, 
fktor, CEBULSKI!”. Nie zniechęciło mnie 
o jednak do kontaktów z X Muzą 
loja miłość do filmów rozpoczęła się od 
[ęeasów w kinie Czajka, które znajdo- 
ało się na rogu. Czerniakowskiej 
Chełmskiej. Było to kino zakładowe, 
wyświetlające filmy w tygodniu na 
rzech seansach (15.00, 17.30 i 20.00), 
niedzielę dodatkowo o 12.00. Kino 
znajdowało się na III piętrze. 
ala był odrapana, siedziało się w niewy- 
todnych, drewnianych fotelach, tak, że 
po seansie tyłek bola niemiłosiernie. 
zdarzały się dlatego, że nagle ktoś wsta- 
jał z miejsca i stał tak przez dłuższą 
chwilę. Za chwilę wstawał ktoś inny, na- 
jąc się na wiązankę niecenzuralnych 
łów wypowiedzianych przez osoby, któ- 
m zasłaniał ekran. Filmy do Czajki tra- 
jały na szarym końcu, kiedy już ograne 
yły w lepszych kinach. Często kopia by- 
a tak zjechana, że z trudem można było 
ać napisy. 
;zajka miała jednak kilka zalet: kino by- 
lo blisko, „na dzielnicy”, bilety były tań- 
ze niż w lepszych salach, przede 
szystkim jednak panie sprawdzające 
bilety nie zwracały uwagi na wiek wi- 
lzów i wpuszczały małolatów na seanse 
d 16, a nawet i od 18 lat. Dzięki temu, 
jając 12-14 lat, obejrzałem wiele fi 
ów (m.in. „Klan Sycylijczyków”, „Pla- 
jetę małp”), na które nie miałbym szan- 
y dostania się w innym kinie. 
;zajka miała niepowtarzalny urok Czer- 
iakowa, wtedy jeszcze (przełom lat 60. 
70.) dość „szemranej” dzielnicy War- 
zawy. Zwłaszcza na  seanasach 
17.30 i 20.00 zbierał się kwiat dolinia- 
zy, farmazoniarzy, przewalaczy, kombi- 
jatorów, oszustów, niebieskich ptaków. 
;zęsto to właśnie kino było dla nich jedy- 
„ym miejscem, w którym mogli zetknąć 
Się z prawdziwą sztuką. 
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Byli oni najszybszymi recenzentami 
obejrzanych filmów, bo reagowali spon- 
tanicznie. Jeśli film im się podobał, to od 
razu zachwalali go na głos. Jeśli jednak 
nie przypadł im do gustu, to klęli na 
czym świat stoi. Kiedy chcieli zapalić pa- 
pierosa, to nie wychodzili z widowni do 
poczekalni, lecz stawali z tyłu, za kotarą, 
skąd prowadziła droga do pomieszczenia 
kinooperatora i ubikacji. Tak stojąc za 
lekko uchyloną kotarą, palili papierosy, 
oglądając film, dym zaś snuł się powoli 
do góry. Kiedy przychodzili do kina sami, 
to komentowali tzw. „momenty” w do- 
sadny sposób: no dawaj, dawaj, bierz ją, 
na co czekasz. 

Gdy jednak „szemrany” do Czajki przy- 
chodził z dziewczyną było zupełnie ina- 
czej. Przede wszystkim był ubrany w naj- 
lepsze swoje ciuchy (jesienią obowiązko- 
wo w płaszcz), często wyjmował grze- 
bień i przeciągał nim po swych włosach. 
Kiedy już siadał razem ze swoją wybran- 
ką na sali, nie tolerował chamskich odzy- 
wek w trakcie scen łóżkowych. Gdy tylko 
jego kumple zaczynali „omawiać” w ten 
sposób film, „szemrany” wstawał i uci- 
szał ich krótką komendą: zamknijcie 
mordy, dając rym samym swej partnerce 
do zrozumienia, że nic go nie łączy z tą 
hołotą. Często w trakcie seansu wyjmo- 
wał z długiej kieszeni (stąd pewnie ten 
płaszcz) jabola (jabcoka, alpagę), odbijał 
go fachowo i częstował swoją panią tym 
smakołykiem. 

Spontaniczna reakcja publiki podczas se- 
ansu w Czajce to była normalka. Kiedyś 
siedzę i oglądam „Skarb w Srebrnym Je- 
ziorze”, pierwszy film o przygodach Win- 
netou, słynnego wodza Apaczów. Banda 
atakuje farmę, w której bronią się reszt- 
kami amunicji dzielni kowboje. Winnetou 
pojechał ściągnąć pomoc. Kiedy się wy- 
daje, że bandyci za chwilę zdobędą far- 
mę, kamera ukazuje Winnetou pędzące- 
go na czele Indian z odsieczą, I wtedy 
w Czajce zrywają się spontaniczne okla- 
ski, cała sala wznosi okrzyki na cześć 
dzielnego Apacza. 

W trzeciej części, gdy szlachetny Apacz 
ginie. płakałem razem z całą salą, z ca- 
lym „szemranym” Czerniakowem. 150 
chłopa. W takiej chwili płakać to nie był 
wstyd. 

Być może strach często było wejść do ki- 
na Czajka, ale rzecz ciekawa; nigdy nikt 
mnie nie zaczepił, nie napadł, nie okradł. 
A raz nawet dzięki „szemranym” chłopa- 
kom wszedłem na seans od 18 lat, mimo 
że miałem dopiero 15. Chodziło o japoń- 
ski film „Szpieg szoguna”. Przypadkiem 
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yw czern ez że pzd such rych 
raw zain wje i wyra chueje 
dano ra sę wydac kuj odpowiadanie 





na kasie usiadła jakaś nowa panius 
która zażądała ode mnie dowodu osobi 
tego. 

Kiedy odszedłem z kwitkiem od kasy, 
podszedł do mnie złodziej i zapytał, dla- 
czego nie idę na górę. Kiedy mu powie- 
działem, złodziej wziął moje pieniądze, 
kupił bilet w kasie, następnie oddał mi co 
do grosza resztę i powiedział, bym po- 
szedł na film, bo warto, on już go widział 
cztery razy. 





SŁAWOMIR ZYGMUNT 
krytyk, autor książki „Bruce Lec i ini. Leksykon fimów 
wschodnich sztuk walki” 





Od redakcji: Zapraszamy wszystkich do 
przysyłania swoich własnych kinowo- 
-filmowych wspomnień! 
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GLAN 
Nagrody Filmowe 





42-calowy telewizor plazmowy 
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